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WSTĘP OBOWIPOWY O KRMd, 



A NADOBOWIĄZKOWY O LITERATURZE I POBZYI; 



MODA HRATOBSEA V. POUL 



W ostatnich czasach wiele i z rożnem szczęściem^ mniej 
lub więcej wymownie , w pismach naszych rozszerzano sig 
nad znaczeniem krytyki i nad kierunkiem , w jakim ta bez 
zaprzeczenia nader ważna gałąź piśmiennictwa winną postę- 
pować. Sądzimy jednak , że całą kwestją streścić można 
w bardzo krótkich wyrazach. Krytyk , powołanie swoje 
bobrze rbzmmiejący, nie jestniczem innem jedno historykiem 
literatury, bądź to w danym jakim, do teraźniejszości odno- 
szącym się zakresie piśmienniczym, bądź w pojedynczym 
pisarzu 9 bądź nakoniec w szczegółowym jakim utworze. 
Poznać związek, zachodzący pomiędzy płodami bieżącej li- 
teratury z obecną chwilą, a rozwojem idei w sztuce i spó^ 
łeczności, naznaczyć tym płodom właściwe stanowisko, 
wykazać o ile wymaganiom ogólnego wieku odpowiadają, 
lub nie odpowiadają , nakoniec zaś, i w tern główna zasługa, 
przewidzićć jaką wartość mieć będą w oczach krytyki już 
aie wfipółczesfiej, ale naó wczas, kiedy wejdą w dziedziof 
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historji, kiedy stanowić b§dą drobną i częstokroć zaledwie, 
dostrzegalną cząstkę całości, oto, co nazwiemy godnem 
i nafeżytem wywiązaniem sie krytyki z danego założenia. 
Założenie to wprost byłoby chybione, gdyby krytyk zasia- 
dający do rozbioru dzieła, do tyla zajął się tym szczegółem, 
iżby myśl swoją od ogółu, od całości chciał oderwać. Ko- 
niecznym wynikiem podobnej pracy byłaby krytyka stronni* 
cza, conajniniej jednostronna, bo posługująca jedneinu pun- 
ktowi widzenia, bo uchodząca z ogromi^ego obszaru działal- 
ności powzechnej, w ciasne zakątki pojedynczych faktów. 

Dwoistą jeszcze pod tym względem określić możemy 
czynność krytyczną. Jedne z nich , która ma na oku postęp 
ku lepszemu, która przekonanie swoje radaby wlać w pisa- 
rza, i przedstawiając cel ostateczny, do jakiego zmierzać 
powinien (jeśli może), zachęca go do osiągnięcia tego celu; 
drugą, która nie roszcząc sobie prawa do podobnego wpły- 
wu, chyli czoło przed wyższością wybranego talentu, albo 
poznaje nicość umysłu niepowołanego, —która jedynie ustalić 
chce lab prostować sąd rozważnego czytelnika, a dla której 
przedmiot traktowany i autor jakim się zajmuje , mają już 
tylko znaczenie faktu spełnionego. Pod tę ostatnią katego- 
1 rję, która widoczniej od wszystkich innych wchodzi w za- 

kres historji literatury, podpadać będą także nasze artykuły, 
ruchowi literackiemu poświęcone; niekrótkie bowiem prze* 
konało nas doświadczenie, jako na niczem pełzną najszla- 
chetniejsze zamiary krytyki, wpływania na scriptorum ge- 
nus irrUahile. 

To też czas już , żebyśmy zaprzestali tych ogólnych wy- 
wodów o krytyce, któremi bez miłosierdzia wszyscy piszący 
nas obdarzają i żebyśmy bliżej w samą raczej literaturę i dzi- 
siejszą jej dążność się wpatrzyli. Tu poznamy, że każdy 
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okres w bistoryi, tak samo jak kaidy perjod w życiu liidz^ 
kiim, jak każda pora w jednorocznym zwrocie przyrody, ma 
swoją oddzielną cecbc charakterystyczną, która wprawdzie 
innych rozlicznych ze wszystkiem nie wyłącza ; ale która 
nad niemi do tyla ma przewagę, że najrozmaitsz]^ nawet 
dążnościom niezaprzeczone i niestarte wciska piętno. Po 
czasach surowej ale jędrnej siły^ po głębokiej wierze i po 
tych wszystkich mnogich kierunkach, które aż do najlżejszych 
nawet szczegółów wrażały się swojemu otoczeniu, swoim 
przedstawicielom, równie jak wielkiej, ciemnój massie, 
przeszliśmy do epoki zimnej rachuby, zysków mnożących 
się w nieskończoność, obliczonych na dziesiątkilat i na pół- 
setki, do epoki spekulacji giełdowych, przemysłu rolnego, 
fabrycznego, handlowego. Egoizm owiał wszystkie serca 
i bez podziału króluje nad wszystkiemi stosunkami spółe- 
cznemi. Związki między-narodowe , tak samo jak między* 
rodzinne, jak pojedyncze ludzkie , uległy potężnemu wpły- 
wowi tego wielkiego motóra dziewiętnastego wieku , a co 
najbardziej jest zasmucającym, to, że wylęgły z tak brudnC'^ 
go pierwiastku cynizm chełpi się otwarcie swą nagością, urą« 
ga każdemu szlachetniejszemu poglądowi i dążeniu. Wśród 
tak porywającego prądu i literatura i sztuka, choć mimo-, 
chętne nie ostały się; od czasu do czasu wprawdzie otrząsa*^ 
ją się ze zgubnego wpływu, ale częściej ulegają naturalne* 
mu prawu konieczności. Skoro bowiem uwagę zwrócimy 
na zewnętrzny pojaw piśmiennictwa , na związek z innemi 
objawami organizacji s^łecznej, uderzy nas stosunek^ 
w jakim występuje względem całego obszaru życia prakty* 
ci^ego , który to stosunek w tak zwan^ utylitarnej litera* 
turze z każdym dniem nowych zyskuje zwolenników. Oprócz 
licznych drieł specjabiych w każdej ^ęzt przemy^fo, w ka- 

2 
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Hyrn kiemoku praktyesbym , dąmośó tę foatsngamy nan 
irot w ittwoffaeh wyobtaiu, w płodtch prawdziwie poety-^ 
iBiyok^ kiedy raz Mtoigtoaśei połityemei na aeeo^ w nidi 
li^tfpttją^ raz g<k^ bierze oschły dydaktyzm ^ do kijóriego 
a tmidiiośęui tylko, bo wbrew natir^ , fantazja, sig riacią^« 
U naa wprawdzie, szQz«śłiwym ibjegiem (d^ołicamoaei siła 
twóresa poetj^ na ieną ^ stronę wywarła ; bo kiedy poezja 
Urye^pa coraż bardsićj v. ctyiającej pubUc^sioici popadaA 
M6zeła w obojętność ; kiedy osobisty wylew uozuó poety U" 
i^esmego mknąo muaial przy ogromnych rozwaracb, w ja«^ 
kiek mę obraca tak olbAcytnie na swój sposób stalecie; kiedy 
^tyijelnik, pi^esiąkły wrażeniiem faktów na niego samego 
oddziaływających, mało kiedy dochodził do owego spokoju 
w^WBgtrznego^ który jeden ty&o usposabia nas do przejmo^ 
wania siig pśi^aośeią a^oki dla samej sttuki i dla samej pi$* 
kaośoii wówczas^ natcbnienie zwróciło się do jgdniiejszej 
p]»e69łQ8ci) i najobfitszy^ w niej znalazło żywioł. Przesadso-^ 
na czgstokfoe sz^iatość nie osłabiła jednakie w pas wr^ 
ienia^ jakiemu oięziniennio już. zostaniemy przystępni, odkąd 
Fasek nam znajomy i Pamiętniki Starca: to bowiem pewnii^ 
iu nikt pod względem wyobrażeń e narodowej, poetycznej 
piękności takiego w nas nia sprawił praewrotUi jak m w^lce 
nwśedwyJaniGhfy^<»6toaiiRadziwiłlPanieKocbai)JLU. Bogdan 
Zaleski pierwszy p*ąwie na czele świ^nego zastgpu swoio) 
%]ismentv do. epiki nakierowanym uziiamionował tei prz^^-r 
Sim; uwydatnił je zaś Winoeoiy PoU ^^^Y w daJssy^ 
s/Ńmk otwerach z riowyoi zHpełoia wj^atąpił rodzajem^ m^ 
wjtafei co <dQ trróci ideinniej jaJs 0Q do foimy^ ftie ckliwą 
j^Łiawośoią^ aną szorstką rabasznością, ało ismwiią^ja^* 
!dDiiaą(3 odznaczofićj* 
- r l^ąśgefa. 9^ Jhm Pana BimdyHta Whmkiegt^ 
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DMj^ 4»^4^ ^ctcu, 5«ilft dMdzytn ^ąg^d P^ftt&i^tnilidW 
JiDCiPv WitiAlektego, Ictóre od )at Jcitku ^ W uś^ifedk ki^de^ 
gs mitośifilod poezji narotkrcyej. Któihy Hie ttiat opiistt :i^3&^ 
zdu pana Benedykta do Nieśi?lrieźa i przyjęła go ftiH ksi^iisi 
Panie Kochanku? albo dziwniejszego jeszcze wyprawienia 
go z odpisem na listy przed trzema laty przywiezione} Kto 
przygody ze zdradzieckim dziadem? kto spotkania s^ ojcem, 
przy powrocie, i owej migsnej kolacji w wigilją Matki Bo- 
skiej Siewnej , zft klóc-ą ojeiec wyjął z kai^tor ka ifiujg mo- 
nitora, albo ^we^ złotej r^i z iitóem, kt^ po lej^^anio 
rodzicielskiego prżc^eżeiiia Jako v6tQA) złbźył^ w Famytn ko- 
ściele? Oł*5w Zgodzie Senatorskiej P. Benedykt ńie opowia- 
da już dalszych własnych swoich przygód, nie wyprowadza 
już na sceng Karola Radziwiłła, ale w tym samym łonie, 
który tak pokochaliśmy^ z tym samym kolorytep, j^wym 
a świeżym czasu, osób^ imejseowcćei ,• k tyjea sadufin sapa- 
łem wylanej serdecsmofid ^ eo iid< prśBeiećr triek ińnyih dzi- 
siejszym dążeniom z prKeszłoati nasilej najmdzićj stróng do- 
datnią na jaw wydobywa , przeźatny ptoeta ma!njfe najzna- 
komitszą w swoitb czasie postać, Ksigcia Biskupa Ignacego 
Krasickiego. Tłem obraza jest ziemią Sanocka i ciż sami 
Sanoczanie, których Zygmunt Kaczkowski tak dokładnie 
i wyczerpująco nam przedstawił, źe tu same znajome twarze 
zdaleka nas witają, i do nas uśmiechają się; oprawf zaś 
staiK^wią odwiedźmy Biskypa w demu rodzmnyiD, vr DdWe^ 
cku, dokąd eala szlachta Seutocka zjeżdżą się na. v^iztimv» 
\iMUciegc^ m^żą go sławą .sw^ją tej ziemi, z której w^^azfedt' 
nieioaiły także zastezyŁ przyoMii. Pr^ostoto- w «kladzie ^góto 
im sze^ealiwią} pbKwala wystąjkie tysiącznym szciscfgólMtiy 
tykiź ktviatote Wioudny wiraiee splecionym. Smm M^tęp 
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jaz j0Bt pyszną apoteoza dawnego w Polsee źyoia rodzin- 
Dfigo, którego każdą faz§ w btyszcząoem wystawia świetle.^ 
Ustęp np. w którym opisij^je urok, jakim przodków naszych 
przejmowały wdowa i skrota, czyliż oie zaehwyoa pra- 
wdziwie ewangielicznym wyrazem? 

Jeieli cześć się w życiu, oddawana cnocie , 
To nieszczęście poczczono w wdowie i sierocie* 
^jWdowaf to słowo było pobudlL§ czułości , 
I jak we łzach się zlćwa ial wszystkich żałości, 
' 'Tak w tćm słowie leżała serdeczna wymowa , 
I było to zaklęciem, gdy kto wyrzekł: ,, Wdowa ! 
Wdowie w pomoc pospieszyć nie było zasługę. 
Bo z jćj błogosławieństwem biegło szczęście strug§. 
Ale wdowę ucisnęć, to więcćj niż zbrodnia , 
I już za życia w sercu piekielna pochodnia. 
Tak samo też wierzono, że gdzie jest sierota , 
Tam chleba nie zabraknie, choć nie będzie złota, 
I takiemu domowi Pan Bóg błogosławi , 
Co sierotę ode drzwi swoich nie odprawi , 
Lecz do serca przytuli, podjęwszy ad proga 
I nauczy mifości i bojaźni Boga ! 
Czasem toś nie rozeznał nawet po pieszczocie , 
Które dziecię przybrane, a które jest matki , 
Bo się razem chowały, i karmiły dziatki , 
A gdy któremu dodać, to chyba sierocie. 

Zapomnieliśmy się, wypisując te kilkanaście wierszy, bo 
ktoby cbeiał przytoczyć wszystkie perły wdziękiem rzewno- 
ści siły i prawdy jaśniejące, chybaby całą książkę od pier* 
wszej do ostatniej stronnicy ta wypisał. Wspomnimy męc 
już tylko o opisie Dubiecka i antenatów biskupa, i o odwie- 
cznej owej lipie „Księni'' podcieniem której, jak Kochanow- 
ski w Gzamolesie, Książe poetów sig wychował, a dawniej 
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jeszeze Dna^łMka składała swoje rymy i Karf^ski śpiewał 
aŁeoDorze^bo 

Jakiś związek być maBi między poetami , 
A pomiędzy staremł pobkiemi drzewami ! 

Wspomoien^y o serdecznem przyjęciu Diezliczpnycb go- 
ści, za to 



Choć na czcze serce, Iza jaz w oku świeci , 

A choć. szlachcic z językiem, zabrakło ma alowa 

I płaczem się kończyła serdeczna rozmowa, 

. Zjazd był niepamiętny, pełno i we dworze i za dworem 
i na obu probostwach i wikarjacb i u mieszczan dubieckich 
i u żydów ; miasteczko umiecione niby pok()j, 

W kaf dym doma moiniejszym i siół i kapela , 
I przyjęde od serca i kapsko wesela! 

Otóż na czele szlachty sanockiej jaśniały na tej uroczy- 
stości świeczniki, w liczbie innych pan Bal podkomorzy 
i pan Starosta Mniszech z Laszek. Dziwna waśń różniła 
dwódi tyeh dygnitarzy: 

Podkomorzy miał serce i potęin§ głowę , 

I gdyby Jan. Chryzostom, tak piękna wymowę ! 

Nigdy on się w doborze słowa nie omylił , 

Łec^s gdy imię Starosty wymówić się silił ; 

To choć sam się poprawiał, sam sobie przerywał, ' 

Nigdy inacaćj Mniszcha, jak Mniszkiem nazywał. 

Więe się gniówął Starosta, brać Hniszcha za Mniszka! 

Ej Mości Podkomorzy! to nie cet i liszka! 

Tak na chybił i trafił ludzi chrzcić nie wolno ! 

I miał to za zł; wolę i sprawę swawolne. 

Że zaś tam^ gdzie krzywo na siebie patrzyli dygnitarze, 
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iłA {ol^ &y dariy sig ich sironroctwii^ prieta Krinioki, ^uft 

pobyt swój w rodzinnej ziemi ważnym jakim akteffi upami^-^ 
tnić, do którego i jako poeta i jako kaplto czuł się powoła- 
nym, postanowił pomiędzy ^waśoionemi dawo^ świętą zgo- 
dę przywrócić. Środkami ka tema gawęda i kielich, a ga- 
węda pf zieślicżna o panu Krupie, co to ze skargą na swoje- 
go Biskupa zawzięcie wybrał się do Rzymu, a w pięć tygo- 
dni jazdy przypomniawszy sobie^ źe za cztery ńMzitU jar- 
mark w Łowkit^ , a tu i obsiać trzeba i skqry sprzedać, 
zawrócił rad nie rad , więfc to 

Stnskme mawiała starościna Sluckk : 

,,Więksta }e0t laska Boska , tńi zawiięlość ludeka!*' 

I druga przewyborna dykterja o Leszczyńskim i Popiciu, 
a kielich jeszcze skuteczniejszy, kii»lieh Sandomierski. 

Stara zgoda wieńczy usiłowanie Krasickiego i dotąd je- 
szcze w Sanockiem , 

Gdy co pójdzie od serca i gładko jak z wodę, 
O tern mówi§, ie poszło senatorsk§ zgod§ ! 

Godziż się po takim opisie treści, kiedy jeszcze gorącą, 
uczuwamy wdzięczność za rozkosz w tej chwili nam spra- 
wioną, godziz sięJ\Vjedńem jedyną, choć zapewne nie- 
mało ważną wytknąć słabszą stri)nę te^o cudnego poematu? 
Czy dla tego, źe rzemiosłem naszem jest krytyka? fióg wi- 
dzi, sumienie iUasze wolne jest. o(l zarzutu, słusznie może 
czynionego nie^rym reeenzMitefn , eeby zadanie swoje za 
nierozwiązane uważali^ jeśliby w rozbieranydi przez Mebie 
dziełach jakiej nie dopatirzyli wady hb usterki ! Ale 'wzgląd, 
który zapewne zachowalibyśmy z każdym innym mniej zna- 
komitym pisarzem, z każdym mniej wytrawnym artystą, 
wzgląd tdki do Wineei^o Pola odnosić się nie może* Wy- 
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powiedzieliśmy liasze uwielbienie dla niezrównanego talenta 
w opisaeh, w każdym najobszerniejszym i najdrobniejszym 
szczególe; dodamy tu jeszcze naszą cześć dla charakterysty- 
ki typów, owej szlachty z życia wycigtej , którą w natu- 
ralniejszym widzimy tu przed sobą obrazie , aniżeli na illu- 
stracyjnej okładce pięknej edycji Petersburgskiej; ale pomi- 
nąć nie możemy, że figura główna , Książe Biskup, zbyt 
lekko jest naszkicowany^ itOź«z}iyt bl^do kolorem nałożony; 
to przynajmniej pewiia, że niedbść wydatny obok wszystkich 
innych, tak po nHsir^owsku wykończonych. Niekoniecznie 
też poznajemy w nim znakomitego mę^, który nietylko 
pierwszym swego czasu był rymotwórcą , ale - i „naj - 
sławniejszym z rozumu," jak go sam Winnicki nazywa, 
i dworakiem dwóch królów, i zarażonym po trosze doktryną 
encyklopedyczną ; owszem , biskup Warmiński w Zgodzie 
g^Ąitofffd^iej: niciłóiiiiHi inayeh braci aiknofaty^ a prtynaj- 
lHikMi dygniiiuriy .i^eiiAt^tów m róś^ sif. A prsMoięidla 
kftgoż teir łaśwfe^ jeżeU isią dla Pola?. Dwa hsb^isiyrs^f 
śnriatą » pi&wn« i!eką jAgCK nuoone, jaka opcmiefić o zycii^' 
denaawtoi (byfo ęm tfyrasifltea^go liad wzmiankfeo f^e^eon 
»^ KKU^y porsn^j kił) dyk^aw^iiu wierszy), nme o Uiśsze^^ 
jego otMitORiti, ł^iiybyi.wysttffezyly oa dopełoiaDie obraz% 
w kiify^ti^Uf a(tz; odlinocbetoi , ; pe«(mym lilakiem jeste- 
śq9^ oderMoi, 

C^imm.i Mimy atu ii^tuk^iistsz w pdł cienin sosławia je« 
dnift postać,. iby.ł«iii ^knteozni^ drogą awydatnie. Ty}ko ąei 
iMkoQAB4f)tQv%S^r(^.imzii^k^ (lUenić bohatera poeinatiit 
qwby Hi»deis oibi^iiLAtanowiąfie^ 
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przez Aleksandra Niewiarowskiego. 



(Nakładem O. L. Glucksberga 1854 r). 



Tyle jaź mówiono i pisano o romansie czy powieści, 
o znaczeniu i ważności tego rodzaja utworów w ogólni 
gospodarstwie literaekiem , o wpływie , j^Jci one wywierać 
powinny i mogą na rozwój ukształcenia narodowego , Ittb 
też wzajemni o wrażeniu , jakie na nie z pojęć spółczesne- 
go wieku przechodzi, że zdaw ałoby się na pozór, iż ostatnie 
słowo w tej kwestji dawno już zostało wyrzeczonem. 

My wszelako sądzimy, że krytyka i faistorja piśmiennicza 
zwykły tylko okołowywać rozwiązanie zagadnienia, a w sa* 
mo jądro jego rzadko kiedy trwają. Co do nas, chcielibyśmy 
i podnieść godność rodzajową utworu i przeciwnie wyzuć 
go z przesadzonej wartości, jaką mu radzi naznaczają. Nie 
jesteśmy i nie byliśmy nigdy stronnikami szkoły utylitarnej 
w literaturze pigkDĆj. Ze wszystkich sztuk jedna tylko 
architektura służebnicą jest życia praktycznego, i jako taka 
niepoślednią tćź w sobie mieści cechę rzemieśhiiczą; wszyst- 
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kie jiHie górują nad potrzebą p^wszedaią , a jeżeli % nią 
idą w parze, tedy pQdao$;;ą sig do siebie ; ale icl^ybaby prze* 
staty być sobą, gdyby do mej zstępowały. O woź poezja 
dydaktyeziia, nawet Geor^on Wirg^ego i Czl;owiek Pope* 
go (ie zamiłczemy o Boalu , o PeUlu i Kośnuanie) me jest 
bpajmiiiej tą 'poezją, która^ jąk każda piękna sztuka z nie- 
dojrzanego wątk^ wysnuwa związek pomiędzy Stwóreą 
a stworzeniem, i która , jak po szczeblach snu Jakubowego, 
podmsi człowieka do wysokośeir z której wyszedł i da któ- 
rej powrót jent mu naznaczony. Mylnie sądzą , źe materja- 
łem poety jest słowo, tak jak snycerza martnur , albo farba 
malarza; materjałem poety jest człowiek i dla tego liryzm 
i epopeja i dramat (trzy wyłączne rodzaje poetyczne) ma- 
ją wspólną sobie oznakg zdębiania docba człowieczego. 
Wszystko co jest za obrębem tego ducha, i^ przechodzi 
w spekulaąje filo^soficzną, albo wpada w ^imną materje. 
Mniejsza o to, ze wymagania czasu starły pierwotną bet wę 
ze wszystkich trzech rodzajów; mniejsza mianowicie, ze epo* 
peja przekształciła się w romans, źe AebiUes iskarłowaciał 
w jakiego ksiąźęoia lub barona. Tam gdzie zmalały ramy, 
zmaleć musiały naturalnie i rozmiary obrazu; aJe tło jest 
zawsze toż samo, zawsze błękit nieba i cienie nocy i ta świę- 
ta ;deaua , na której pboje odbijają. Podnosimy tedy go* 
daość powieści, skoro w wiej upatrujemy epos nowoczesne, 
ma się rozumieć z zachowaniem proporcji należnej; ale 
wartości tej nie przesadzamy, bo nie przyznajemy jej prawa 
bezpośredniego nauczania nas, tylko zwracania pośrednio ku 
wyższym celom , uszlachetnienia natury naszej zaspokojonym 
instynktem pilności, tak jak zaspokajają nas tony symfonji, 
albo widok posągu lub obrazu. Z romansu historycznego nie 

3 
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cheiełłbyśmy się uczyć historji, ani poznawać z obyczajowe- 
go obyczaju naroda ; szukamy w nich raózej piękności czło- 
wieczej, objawionej raz w charakterze dziejów i głównych 
ich przedstawicieli , raz w organizacji i flzjonomji ludowej. 
Mamy wjgc nietylko prawo domagania się, iżby powieściopi- 
sarz był poeta- ale nawet, jeżeli iiim nie jest , zdaniem na- 
szem na miano powieściopisarza nie zasługuje; nie idzie nam 
bowiem o prawdę suchą i rzetelną, ale żądamy prawdy po- 
etycznej w ludziach i w zdarzeniach, Gotowi nawet byliby- 
śmy stanąć pod tym względem, w obronie tak nazwanej i tyle 
okrżyczanćj „szalonej literatury," która dziś i słusznie po- 
niekąd już przebrzmiała ; nie pozwolimy bowiem nigdy za- 
przeczyć jej mnogich zalet wysokiej poetyczności , często- 
kroć wyuzdanej , ale zawsze opartej na bystrem wnikaniu 
w najprawdziwsze tajniki ludzkiej natury. Właśnie owej 
tą prawdą przesiąkniętej poezji wielu innym brak romanse* 
pisarzom , którzy się z pod dążności przerażania wprawdzie 
wyłamali, ale których trzeźwa fantazja cały wdzięk upatruje 
w nieprzesadnem oddaniu rzeczy naturalnych. Zamiast 
uogalniać swoje malowidła , zamiast stawiania przed oczy 
nasze typów prawdą napiętnowanych, ściągają ją w płaską 
i powszednią rzeczywistość , a potem użalają się na czytel- 
nika, że w łym typie własnego dopatrzył podobieństwa. Nie 
powiemy gdzie, ale Diderot zapewnia, że w. obrazie szczytnej 
myśli i piękności, gdy malarz jednem pociągnięciem pędzla 
na lewym policzku włochatą dorobił brodawkę , poznał na<> 
tychmiast portret swojej dobrej przyjaciółki i najbUższej są- 
siadki. Otóż niejeden powieściopisarz sądzi, że szczęśli- 
wie oddał naturę , jeśli brodawkę w zupełnem utrafił podo- 
bieństwie , a ta właśnie brodawka powieść jego czyni opo- 
wiadaniem powszedniem, utwór poetyczny prozaiczną płasko- 
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mkii. Rofflans tedy dąznośoiowy, widoczoie (b jakiegoś 
z góry zaUion»go eelu s[K)łecznego skierowwy, dzieło 
w którem autor rozsiada sig szeroko, jak professor w swej 
l(atedrze, A w którem z wysokości trójnoga ciemnym czytel* 
fiikóm Ti^kłada głęboko przemyślaBe, ,po większej części 
kradzione teorje f romans taki zarówne jest nam antypaty- 
czny,, jak ową powieść, tak zwana obyczajowa, która wy- 
rwana z życia kilku oryginałów, sceny łub obrazki podaje za 
typ wieku, w którym żyjemy, — za typ ludzi, którzy w nim 
si§ obracająw My tu nie dicemy ani nauk socjalnych^ ani kopii 
dziwacznych zdarzeń albo charakterów; my w powieści 
obyczajowej, skoro raz już ten rodzaj górę^ wziął nad histo- 
ryczną , potrzebujemy poglądu poety na życie praktyczne, 
chcemy myśli, któraby nas ogrzała i wyrwała z: trywialno* 
ści, ale nie chcemy anr osobowych deklamacji liryka, ani 
czczych utopji reformatora ludzkości. 

Radzi jesteśmy, że powyższe uwagi, które od dawna 
już mieliśo^y na sercu, i które po wielkiej części nastręczały 
nam się przy czytaniu sławionych utworów najwziętszych 
naszych romansistów, — że te uwagi mamy sposobność 
przyczepić do rozbioru pracy młodego jeszcze pisarza^ który 
nietylko, że sam zapewne nie obruszy się na wykazanie mu 
fałszywego kierunku^ w jakim kroki swoje stawiać poczy- 
na; ale za którym i publiczność nasza tak energicznie nie 
ujmie się, jak to zwykła czynić za uznanemi już przez nią 
lub wmówionemi w nią ulubieńcami. 

Tyrania opinji publicznej , u nas więcej niż gdziekol- 
wiek , w rzeczach liter aekich na wolność sądu krytycznego 
niepojęte wywiera ciśnienie. Słowo ujmy wyrzeczone o Kra- 
szewskim, Korzeniewskim, Ghodźce , chociażby z najzupeł- 
niejszem uznaniem icłi znakomitości , surowa prawda w naj- 
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^ pnyzwoitszej i najdelikatniejszej formie wypówiedziaM 
w oezy Deotymie, a jaz okrzyczą za jakiego 2oila, który się 
targa ^aHoinera,-^za jaką babę^ z przedmieścia rzymskiego, 
eo piwa na tryumfalny po<^ód zwycięzkiego wodza , by się 
w ^nmę zbyteczną nie wbijał. Je^Ii zaś krytyka , czyfi 
wydobywanie kryterjów, które jaki utwór piśmienniczy 
zbliżają do, lub oddałają od ogólnycb pojęć i prawideł od^- 
powiedniego rodzaju sztoki czy nauki , jeżeli ta krytyka nie 
jest bynajmniej Qek \vielu fałszywie mniema) konieczną 
tegoż utworu naganą, tedy bez wątpienia tem mniej je- 
szcze jest konieczną jego i bezwarunkową pochwałą, peanem 
zachwytu uniżonego recenzenta. Pan Niewiarowski obdarzony 
niezaprzeczoną zdolnością i siłą poetyczną, obtal sobie po^ 
wieśe za szranki talentowi swemu właściwe. Przed rokienh 
mieliśmy W ręku jego Pamiętniki Warjata. 

Zawsze zdaniem naszem rola dramatyczna, przedstav(ia* 
jąca waijata lub warjatkę, najłatwiejszą jest, a nawet przed 

' pewną publicznością najwdzięczniejszą dla artysty. Wzrok 
dziki, oko nieruchome , włosy w nieładzie , ton głosu ile 
)noina najniższy, od czasu do czasu śmiech jakiś, niby kon- 
wułsyjny; a każdy z oklaskiem wita te znane powszechne 
symptomata obłąkania. Ale sztuce wyjątkowo tyle jest wol- 
no zniżyć się do wybryków choroby umysłowej, która jedy- 
nie jako logiczny wypływ przerwanego zdrowia potrafi za* 
jęcie w nas obudzić; namiętność bowiem siebie samej nie^- 
świadoma, tak samo jak żądza bezrozumnego zwier2M^ 
przedmiotem sztuki być nie może. 

Zresztą nie wynurzamy ta zdania o Pamiętnikach kuzy- 
na warjata, które usprawiedliwiamy, jako bezładne wrzeme 
młodej wyobraźni. Przecie potrzeba było wyszumieć się na 
zewnątrz, z całym zapasem boleści , szyderstwa, z całą tą 



24 

gorycsą j^wseyeh doSwtiutesea, z oftłą ową rc»dt lirizkie- 
go nieiiawiśeią , fetórA w granel^ rzieezy nie jest niezem ltl^ 
ni&ffi^^ Jedno itilłośeią m^jgorętsią. W Łftokocmłe war jiife 
nfeeo sig ueiszył: daieko tam jeszeze do pogada j^jekty w^ 
nego, ale przewiewa spokój bezpieczniejszy) a w naszyeh 
czasaeh , postępowemi cwanych , w któryełi o każdy pra- 
wdziwy postęp tak jtśt trudno , jakże mile przyjmujetny 
postfp, chociażby lekki tylko i z ^mva małoznaezny^ tam 
zwłaszcza ^ gdzie może być zwiastunem obfltszej Jakiej przy- 
sztośoi. 

Podobało się panu Niewiarowtriciemo swój szkic dbyozh- 
jowy, o którym teraz mówić zamierzyliśmy, nazwać Laoko^ 
onem^ jalikolwiek związku pomiędzy tyfii przejmająco-pię*' 
knym mytem a treścią Jego powieśd trudno się dopatrzyć. 
Ów Laokoon, któr^o stronę poetyczną znamy zEneJdy, a fl« 
lozoflczną z Lessinga^ Jest to typ mądrości zapoznano], agłó* 
wnie w tern dotkniętej tak boleśnie, m nieubłagane fatum 
w j^j oczadi pochłania i ten naród , który ocalić chciała, 
i tydb własnydi Jej syn^w, co w nią uwierzyli. Bohater 
pana Niewiarowskiego ulega wprawdzie w nierównćj wal- 
oe.żyda, ale Jego wężem dusicielem są własne namjętnfeśoi, 
a takich (idokoonów pełno, przftpełno na tym padole płaczu 
i rcapaczy. Chociaż zaś tytuł Jest rzeczą samą w sobie ma-* 
łoważną i błahą, przecież napis pretensjonatoy, tak samo 
Jak szumne obwies^zenie gaze*niarskie , mimo woli nasssej 
to nasuwa domniemanie , że za świetną zasłoną kryje się 
przedmiot, w inrie a istotmejsze zalety zbyt ubogi. Przeci- 
wnie, prostota frontonu najlepszym jest wstgpem do bqdep|fti 
prawdziwie poetycznej. 

Fraystępujemy do sprawozdania z samej treścią; C : i 
6ustaw, młody i biedny sierota, pełen zapału dia^ pię^^ 
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kiiośei i nauki, po ukoiiezeaitt kursów wprowadzony zostaje 
przez szkolnego kollegę Eugenjusza Grzyckiego, do domu 
jego rodziców, gdzie poznanie dwóch istot, Henryki, siostry 
Engenjusza, i Pauliny, wychowanicy bogatej ciotki państwa 
Grzyekicłi, stanowczy wpływ na los jego wywiera. 

Pierwsza z nich bowiem, stworzenie dumne i zimne, ba* 
dzi w nim pierwszą ową miłość , która w duszach poety- 
cznych najczęściej bywa razem ostatnią; względem drugiej, 
dziewczęcia pełnego lekkomyślności i żaru, skutkiem woli 
umierającego opiekuna i jakicfiś bliższych stosunków pokre- 
wieństwa, domyśh)ych raczej aniżeli wprost wypowiedzia- 
nych, wchodzi w obowiązki i prawa brata i obrońcy. I z je- 
dnej i z drugiej strony srogich doznaje zawodów. Kiedy bowiem 
po kilku leciech ciężkiego znoju powraca do rodzinnego mia- 
sta, otoczony powszechnym szacunkiem i podziwem , kiedy 
równie znakomity jako wybraniec muz, i jako adept nauki, 
i jako światowiec obywały, staje się przedmiotem uwielbień 
wszystkich kobiet stolicy; ubieganie się o jego względy Hen^ 
ryki, modnej żony bogatego niedołęgi , napełnia jego serce 
pogardą dla tej dawnej kochanki, aPauUuę, zwiedzioną i nie- 
godnie przez Eugenjusza porzuconą, która dom ciotki opu- 
ściła i poświęcając się Sidłanie, wiedzie życie przedajne 
i rozwiązłe, Paulinę uapróżno w własnej stara się podnieść 
godności;— nareszcie zstępuje do kału, w którym ona się za- 
nurza, aż w świętokradzkiem naśladowaniu tajemnicy odku- 
pienia sam nierozważny ginie. 

Pewni jesteśmy, że z tak pobieżnego obrazu żaden czy- 
telnik wątku powieści nie odgadnie, a wyznajemy, że takie 
też było nasze założenie. Wiemy i dobrze wiemy, jak prze- 
ważającą jest ilość czytelników, co w powieści cenią tylko 
opowiadanie, zajmujący bieg romansu i nic więcej; takim 
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nie radzibyśmy popsuć illazji, ani stępie ciekawości nowo- 
ścią zaostrzonej. Z naszego jednak szkica to każdy łatwo^ 
pojmie, źe Gustaw jest poetą i że zapatruje się na życie 
okiem i sercem poety; źe zdarzenia, na które sam wpływa, 
lub które z nim są w bezpośredin^ćj istycznościr mają na sobie 
barwę wysoko poetyczną. Tło więc powieści, według ogól- 
nego naszego założenia , jest bezwzględnie dobre ; główny 
warunek artystycznej strony utworu jest spełniony. W sa- 
mej rzeczy, niepospolitość, która cechuje bohatera , rozle- 
wa pewien urok wdzięku po całości ; charakter co do pier- 
wszych zarysów jędrny, energiczny^ z dzićwiczą świeżością 
łączący ogień zapału , tem salnem ułomny, bo wystawiony 
na grę namiętności ; dosyć to bez wątpienia , by na około 
niego ugrupować i fakta i osoby, których stosunek z nim 
nietylko będzie przypadkowy i zewnętrzny, ale logiczny 
i wewnętrzny. Wszakże tu umiejętność autora, tu pomysł 
poety rozbija się o jeden ważny szkopuł. Postać dobrze na- 
szkicowana,— ale w szczegółach liczne sprzeczności z pier- 
wszem założeniem: jednem słowem, nierówne typy użyte do 
obrazu , nie dosyć wprawy w utrzymaniu całego charakte- 
ru. Ten sam Gustaw, którego poznaliśmy młodzianem, 
śmiało idącym w zapasy z rzeczywistością, przyjmującym 
na siebie, dla miłości nauki, ubóstwo i pogardę, co zwykle 
w trop za nędzą postępuje; ten Gustaw, któr^ potem w ary- 
stokratycznych salonach stolicy szyderczo odpiera samolubne 
o niego zabiegi towarzystwa, tenże Gustaw miejscami śmie- 
sznym jest zarozumialcem, potem uwodzicielem , próżnym 
egoistą. Nie przeto mówimy, iżbyśmy chcieli ujrzeć go 
wolnym od namiętności ; owszem namiętność dopiero pra- 
wdziwą wartość nadaje człowiekowi , nawet uleganie jćj, 
chwilowy upadek, ale później za to tem dumniejsze powsta- 
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nie. Potrseba tylko żeby ta namiętność nie była w aprze- 
ezfiośei z naturalnem usposobieniem 9erca , z teoiperanmi- 
tem^ z nawyk nieniami fizyezneDoi; potrzeba nadewszyalko, 
by ppze^ nią bohater poematu nie wpadał w j^askośe, nie 
zadłużył na uśmiech politowania lub pogardyl Otóż w tm 
główna diyba pana Niewiarowskiego. 

Cboąc być naturalnym i prawdziwym, autor oznaczenie 
swojej powieści ^,Szkicem obyczajowym" brał na serjo, wigc 
poetyczną postać Gustawa^ jaką wymarzył w dobrej cbwih 
Łwofzenia, przyczepił do jednego może z grona swych zna* 
jomych dandego, do lalki wpół idealnej , wpół salonowej, 
jaki^b młodzież nasza liczy dziś na setki, skrzywił przez to 
Z£^rój pierwotny, zepsuł korzystne z razu i słuszne zkąd inąd 
wrażenie. V 

Cóż powiemy o drugieh figurach tej powieści ? Są to lu- 
dzie po ezęśei zwyczajni, marjonetki życia powszednie- 
go, z dobrze uchwyoonemi gdzie niegdzie śmiesznościami, 
w zdroźfłościach aż nadto blizko czasem nam znajomi ; ąle 
brak im prawdziwości żywiołu, w którym zwykli się poru- 
szać, brak tego poglądu artysty, co jedynie {M*awdę codisien* 
ną czyni dla nas powabną i smaczną. Ów pan Grzycki 
ojciec ze swoim szpakiem Pipu , owa pani Laura i jej fran- 
cuz guwerner, hrabia Polikarp , a nadewszystko cyniczny 
baron F. i baronowa lunatyczka, że już nie wspomnimy 
o Henryce i o Paulinie, wszystko to dobrego materjału wiele, 
bardzo wiele, ale obrobienie po wielkiej części mniej zrę- 
czne, a przynajmniej mniej szozgśliwe, niweczy częstokroć 
bezsprzeczne zalety pomysłu pierwotnego. I tak naprzykład, 
upodobał sobie autor w scenach wprost nieprzyzwoitych, co 
już ubliża godności sztuki i co bezkarnie nawet Boccaciom 
i Łesażom nie uchodzi ; upodobał sobie w poniżeniu kobietyt 



\tó«daieftśir>y, stanowić ino^yby/ njal«rjał bwilxft d^^ 
Siy, talśie jest ubcistiyp^a w wysdjazfca si*ttaąji^'żft;?ąjfęw 
czytelnika, zamiagit roapąa 7^ l^i^.iatisiy po ^ ptiera^j^iJMŹ 
połowie książki upada, iźe sarn nawet bohater słabo nas 
tylko do siebie przywiązuje. 

Sprawiedliwość zupełną oddać powinniśmy autorowi pod 
względem językowym. Przy ogólnej czystości inne lżejsze 
usterki wolemy włożyć na karb omyłek druku; styl zaś 
wszędzie gładki , potoczysty, miejscami nawet artystycznie 
obrobiony. Kiedy zaś kończąc przychodzi nam streścić w je- 
dność całe zdanie nasze o panu Niewiarowskim, radzibyśmy 
w te kilka słów przelać tę życzliwość, jaką dla niego szcze- 
rze jesteśmy przejęci. Kto bowiem tak rozpoczyna, niepo- 
dobna, iżby nie doszedł wzniesionego stanowiska, a pod tym 
względem wyznajemy, iż niektóre z tych wad nawet, jakie- 
śmy jemu wytknęli, posłużą mu za szczeble do takiego wy- 
wyższenia. Ale nie wywalczy go sobie wstępnym bojem! 

Muzyk, któryby od razu zabrał się do napisania symfo- 
nji lub opery, malarz któryby z pominięciem studjów wprost 
przystąpił do obszernej kompozycji, równego by doznali nie- 
powodzenia jak poeta , któryby epos lub tragedję przedsta- 
wił za pierwszą talentu swego próbę. Na szczegółach to 
zaprawia się dojrzałość do całości, na głębokich doświad- 
czeniach i życia literatury, na mozolnej i poważnej pracy 
wnikania w ducha obcych utworów, przysposabia się umysł 
sztukmistrza do kierowania własną wyobraźnią. Otóż clicie- 
libyśmy, iżby pan Niewiarowski (którego zresztą nowy już 
romans podobno jest pod prassą), dał sobie nieco pauzy na 
polu powieściowem ; iżby swą siłę poetyczną hartował je- 

4 
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9Mm czas jakiś na dziejacb świata i na dziejach piśmienni- 
etwa ; iżby nadewszystko nie wmówił w siebie, że jest po* 
wieśeio-pisarzem i niczym wi§cij , bo każda praca nemieśl- 
nieza ściera z najszezytniejszego nawet przedmiota piętno 
sztuki i szarża go w ptaskośei powszedniej. 
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POWIEŚĆ m imiii 



W CZTERECH TOMACH 



przes J. I. Kraszewskiego, 



Chcemy mówić o Kra3zewskim, o jednym bez wątpienia 
z najlepszych jego utworów powieściowych, a z umysłn nie 
czekamy oddzielnego wydania księgarskiego, by nie opuścić 
korzystnej sposobności powiedzenia zarazem choć kilkił słów 
o naszych pismach perjodycznych , o ieijetonie literackim, 
o romansie, co ostatniemi czasy w tym feijetonie do niezna* 
nych dawniej o nas doszedł rozmiarów. Czterotomowa 
powieść : Bez Tytułu , drukowaną była w odcinku Gazety 
Warszawskiej, począwszy od dnia 20 Marca do dnia 10 
Lipca 1856 r. a zatem przez miesięcy Si % z górą, a ten 
jeden fakt jest wystarczający, by na niego jako na ano- 
malją w czasowem piśmiennictwie, baczną naszą zwrócić 
uwagę. 

Trzy w tej mierze przedstawiają się oczom naszym 
względy: wzgląd na powieść, która w feijetonie Gazety po- 
jawia się przed publicznością; wzg^d na publioznoiić czyta- 
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jącą , i nakoniec wzgląd na samo czasopismo, które podo* 
bnej powieści kolumny swoje otwiera. Traci bowiem na ta- 
kiem wydawnictwie i dzieło sztuki, kiedy autor zachęcony 
nrywkowem jego pojawianiem sig, z dnia na dzień tworzy 
i drukuje; kiedy tem samem i charaktery i sytuacje muszą 
być naciągane nieraz do pierwotnego, choćby i później niedo- 
godnego założenia, kiedy przy własnych już domysłach za- 
ostrzonej ciekawości słabnie interes, waleje wrażenie; kiedy 
wreszcie ani ealkp\i[^tego' po^ądu, mń szczerego ocenienia 
po czytelniku spodziewać się nie można, boć i całość ginie 
w cząsteczi^ach i odcinek dnia każdego staje się jakby poje- 
dynczym epizodem, jakby odrębną powiasteczką w powieści* 
Traci na feljetoiw' pswffiseiowym ^iibdiciDsae, która wpra- 
wdzie łakomie chwyta za rozgłośny utwór swojego ulubień- 
ca, ale która, zamiast wyleczyć się z apatji umysłowej, za- 
tmiaist' poważniej 8B§m czytaniem ocucić się zJetai^u duszy 
igwtiłt sadać lenistwu mySteuia, owszem, lekkim a rozko* 
ńm^m a^ojem zmysły ^we odurza, a zarazem smaka do 
grAbazćj Wprawdzie , ale pozy wniejszej strawy pozbywa się: 
Póit^ieść artystyczna prz^zytana w ciągu, kształci gust 
fzyłelnika, unosi go nad sferę powszedniości , uszlachetnia 
go ideałem, poetycznem pojęciem życia praktycznego ; po* 
Wieś6 kawałkowana w feljelonie dla tegoż czytelnika staje 
dię tylko urozmaic&nien) , powabnem przeplataniem rzeczy 
poważnych, czadem nudnych; ale stracona dlań korzyść 
estetyczna i smak się na niej •^lie zaprawi i serce nie rozgr2e«> ^ 
|e. Traci niemniej i samo czasopismo, którego bezsprze^ 
cznem zadaniem jest efemeryczność , owo zajęcie obecnej 
lObwili^ owo domacywaniesię żywotnego pulsu po wszyst- 
kicb żyłach dnia dzisiei^zego. Polityka , rucli literatury 
i, sztok pięknych, pedtf^ jr natieo^ kr^lyka w najobszemiej'- 
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sMm ziuiczeniii, cały jeADem slM^em bieg wewnętmiy! 
i zewnetrenyŁultary iiafodu, najprzóil własnego, potóoi v^ 
ny€fa waźmejszyeb) wreszcie całej ziemi zamtefizkałej; liJtg^ 
zaś ten HGhwyeoBy piMlług zasad stałyeh, a jednak nagiiia- 
jącyeh się do kaźdorazowyeli i)Oj§e i przekonań ogdtu; oto 
program codziennego pisma perjodyeztiego , do którego za^ 
tem wchodzi wszystko, wyjąwszy tylko jedne liistorję prze^* 
szłości, wyjąw&y tylko samoistne utwory wj^obraiai. Je^ 
żeli istotnie prasa perjodyczna czuje się powołaną do przód* 
kowania postępom oświaty, jeśli ijaprawdę ma olięć speł^ 
nić posłannietiYO kierouko nad naszemi wyobrażeniami, nad 
sympatją i antypatją , nad ruchem postępowym i wstecziiyn, 
tedy nie poY^riedzie jej się to czem innem, chyba wyłączne* 
obejmowanifem teraźniejszości. Ani źyeiopisy dawnych wo* 
dzów, książąt i biskupów, aiii przekłady z dziejów, dn^ 
ciażby naj^kawsze wydarzenia , ani uczone posziikiwa^< 
nia nie są tam właściwemi, gdzie czytelnik potrzebuje tylko 
sprawozdania i wskazówki, nie zaś pomocy albo źródła. 
Tak jak wszystkie prawie złe nawyknienia literackie w osta-* 
taich trzydziesta leciech przyszły nam z Francji, tak i felje-- 
ton powieściowy z pism czasowych Parj^zkich zawitał nare^ 
szeie i do naszych Gazet i Dzienników. Pamiętne nam^je*- 
szcze owe czasy, kiedy Matylda i Tajemnice Paryża i Żyd 
tułacz i Monte -Christo półrocznym feljetonem zabawiały 
publiczność europejską. Rozgłos, jakiego te dzieła w ten 
sposób dostępowały, był ogromny, koło czytelników samego 
pisma niesłychanie się co dzień rozszerzało. Pomimo to od 
lat kilku już Gazety Francuzkie porzuciły ten zaprawdę dzi- 
wny sposób wydawnictwa, na którćm zresztą obok wymie- 
nionych juz niedogoduośoi baiidel księgarski, a tem samiŃB 
cały rozwój piśmiennictwa niemałą także stratę ponofltf# 
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Pisma niemieckie nierównie rzadziej, a angielskie nawet 
weale nie przyjęły były tego z wycyaja ; za to u nas, gdzie 
prawiłziwa redakcja dziennikarstwa do niedawnego czasa 
zupełnym leżała odłogiem, chciwie chwycono się tego ła- 
twego środka przynęcenia czytelników i na gwałt zaez^o 
tłómaczyc przydłuższe Nowele z Reyue des Reyaes lub in* 
nych tym podobnych publikacji; Pojawień ie się Dziennika 
Warszawskiego zrządziło przewrót w naszej prasie perjody-* 
cznej, bo niezmierne są też jego zasługi , a przyszły historyk 
polskiego dziennikarstwa od założenia Dziennika Warszaw- 
skiego nową I epokę rozpocząć powinien. Dziennik z mło- 
dzieiiczą powstający siłą, tchnął młode życie w odrętwiałych 
już nieco koUegów, i tu nowy ujrzano dowód , źe najko- 
sztowniejszy nawet nakład w ulepszeniu produkcji zawsze 
się opłaci , bo konsumcję mnoży do nieskończoności. Błogi 
ruch emulacji, owa zbawienna obawa o własne istnienie, 
wnet ogarnęła inne pisma Warszawskie, a w miarę usiło- 
wań rosła liczba czytehiików. Dziennik Warszawski zmie- 
szane zrazu szyki doprawadzał powoli do porządnej pracy 
redakcyjnej , a śmiałością poglądów i niezaleźriością sądu 
wj^oływał liczne starcia, równie potrzebne życiu literackie- 
mu , jak zgubnemi są dla niego wiecznie bojaźliwa wzglę- 
dność i zbyteczne kunktatorstwo. Gazeta Warszawska talen- 
tem pracowników, zabiegła około potrzeb pisma ruchUwo- 
ścią, szybkim krokiem posuwała się naprzód. Ale z żalem 
zarazem wyznajemy, źe nadewszystko ta emulacja zasadza- 
ła się na mniej lub więcej umiejętnem przyciąganiu kil- 
ku znanych i przez ogół uznanych talentów powieściopi- 
sarskieh, ez)1i jednem słowem: na zdobywaniu coraz no- 
wych, a im dłuższych tym lepszych powieści dla biednego 
feljetona. 
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I tak, czytaliśmy wprawdzie z kolei wtyeh pismach zna- 
komite utwory: Rzewuskiego^ Korzemowskiego, Kraszę w* 
skiegOi Kaczkowskiego, Siemieiiskiego, Chodźki, ale zajęte 
przez nich miejsce njgtem było krytyce, sprawozdaniu z ca- 
łego ruchu sztuki i nauki, z całego (iiietyłko politycznego), 
życia krajów i narodów. A jeżeli juz konieczną przypuszczać 
potrzebg rozerwania znużonego umysłu czytehiika jakim lżej- 
szym utworem, poruszenia nietylko władz rozumu ale i strun 
sercowych, tedy czemuż nie nakłoniono wymienionych tu 
autorów do ujęcia prac swoich w karby ciaśniejsze, albo też 
io pochwycenia obrazów mniejszego rozmiaru , jak to np. 
mzyuH Siemietiski w swoich Wieczornicach, książce nader 
zajmującej i pięknej, a której pojedyncze części niezawodnie 
więcej od wielu innych do odcinka są zastosowane , choć 
dziwnym zwrotem po mniejszej tylko części w gazetach były 
drukowane. 

Tak więc, to co zaletę czasopisma stanowić miało, nieraz 
wychodziło mu na szkodę, albo przynajmniej pośrednio 
przeszkadzało samodzielnemu wzrostowi piśmiennictwa. 

Zwykła odpowiedź, jaką stronnicy tego rodzaju publika- 
cji przy czynionych im tych lub innych podobnych zarzutach 
na obronę swoją zwykli przytaczać, jakoby niejeden bez tej 
sztucznej zachęty ani gazety nie czytał, ani powieści w oso- 
bnym tomie drukowanej, na nieszczęście ma za sobą pewien 
stopień prawdy, chociaż i tu sądzimy, że publiczność zawsze 
jest lepszą od opinji, którą ludzie , jej słabostkom sclilebia- 
jacy, stworzyć jćj usiłują. I tak mniemamy, że gdyby pra- 
sa perjodyczna z wszelką usilnością zabrała się, do przeko^ 
nywania taj publiczności, że Zaporożec, że Tadeusz Bez- 
imienny, że Powieść bez tytułu, że Murdeljo, są to dzieła 
yt przynoszące każdej literaturze ^ a tembardziej i na- 
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gząj, w fodolhie utwory dość jeszcze ubogiej; ze pomnik 
jaki «obie autorowie w tych praeach stroicb wystawili, 
Irwalszą mieć winien podstawę nad jediM>*diiiowe trwaiiie 
listka gażetnego; źe każda z tycb książek powinna poniekąd 
stanowić yademecuia inil:ośmk(>w sztuki i zdrowego, oarodo- 
wego piśmieuuict wa , mniemamy, że wówezas pubUcznośe 
i ebętnieby na sąd taki przystała, i własnym swoim odzia^ 
iem go stwierdziła. 

Va^% dziwna! Ten sam Kraszewski jednak, ktdry 
w pi^eciąga dwóch czy trzech lat ostatnich, powieścią «ii^ją 
uajwi^ej zasilał feJjetony gazet (Ititeressa familijne, Djabel; 
Powieść i)ez tytułu)) ale którym jak żaden może inny z na^ 
szych autorów, twórczość swoją bez przerwy na wszjistkie 
Aiyrozmaitsze strony wywiera, ten Kraszewski ku wielkie- 
iBU naszemu zadowoluieniu często nam dowodzi, że sam wic 
najlepiej, czego istotnie potrzeba pismu perjodycznemu. Jego 
listy do Eedakcji Gazety Warszawskiej za wzór stan4ć mogą 
tego rodzaju t^sania^ trarności4 sądu, zwięzłością treści, 
encykłopedycdsną a nienadętą erudycją, powabną lekkością 
stylu, szczęśliwym wyborem tak nieraz trudnych do wyboru 
przedmiotów. 

Współpracownictwo Kraszewskiego zapeiYnione gazę- 
4^10, zawsze wpłynąćby musiało najpomyśhHej na byt takie- 
.go pisma, choćby dłuższego tchu utworów nie rzucał m 
pastwę przemijajiącej chwili 

Wielu to już dostrzegło, a zresztą aie wielkiej na takie 
postrzeźeuie potrzeba przenikliwości, źe talent Kraszewskie«- 
go, tak już wielostronny, w ka;^lej z tyeli stron ma jeszcze 
liezne swoje ^działy, i v? każdym 2 nich w nąjrozmaitsjBj 
sposób się objawia^. Czy taka róźnoro<kiość płonó>y, kśóca 
Biezawodiue dowodzi niemiieraej bujności tiiwyy ało i^mey 
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moż& zbyt przesadzenie ^opratiiiej, "Hzjli (łertoiń^iri góspo* 
ikstczym ^^yraźając si^) zbyt pośtępowćj , czy taka rozma^ 
itość ostatecznie na dobre wyjdzie pisarzowi i utworohi jego, 
zajiewnió nie oŚD(4ełainy si^, ani nawel rozbierać^ znany 
nan^ bowieai pod tym wzglądem sposób myślenia Kraszew- 
skiego^ który i w tej Powieści bez tyt^łny przy danej sposo^ 
bności z niemałą goryczą wynurza i któremn zresztą przy 
bezprzj^ktadnem z jednej strony poświęceniu sif, a przy pła- 
skłcb zarzutach, jakich nieraz ztąd bywał j^rzedniidtem, dzi- 
wić się zupełnie niepodobna Co d6 nas , jakkolwiek byD- 
gmy zawB2^ i jesteśmy za gruntowną specjalnością i bez 
wałmnia się przekładamy ją nad wszelki polibistoryzto po- 
wierzchowny, przecież nie jesteśmy do tyla uprzedzeni ; iź- 
byśmy znowu zdolności nieskończenie wyższej zaprzeczyć 
mieli możności obejmowania od razu jeśli niecałego, tedy 
znacznego prz}iiajmm'e} obszaru sztuki czy nauki. To tylko 
jest pewną, że i Michel Angeło Bbonarottilepszytai był rze^ 
źbiarzem uiż malarzem, a Schiller lepszym lirykiem niż dra- 
maty)^ iem^ lepszym poetą dramatycznym niż Ustorykiem. 
Nie ubliżamy więc Kraszewskiecdd; skoro przyznajemy, że 
czegokolwiek się dotknie , wszystko pod jego ręką do nie^ 
zwykłych wzrasta rozmiarów,— ale że nad wszystko celuje 
w powieści opisowej , charakteirystyezDej, sercowej, (bo nie 
do smaku nam nazwa romansu obyczajowego). Im* prostsza 
jest treść, im mniej powikłana, )d^ rzadziej nastrzępiona wy* 
padkami efektu teatralnego, aleza toinl bdrdzii^j 'najęcie 
oparte na rozmaitości charakterów naturalnych, a jednak 
niepowszednich, na poglądzie og^ym, Jiiei przesadzonym^ 
ajedfiak ntepti^kim, iiiezwyezaji^ym , tem i utwór eh* 
cniejszy, a cel wyższy, prostemi środkalnif leplćj i 'skute- 
czniej osiągnięty. 

5 



i k^(J^ (l«jś łWejbrąp.ząipięr^liHi^.. 

Kamy bą {yra^i 9^ <Alą pi^estowpi ^da ^Mty^ od 1|«r* 
leiJI^M BJejpąL^ <1^ gfotKi:^ a ^ gr^^strwu t jal^ zwykle, ta 

%d|ąnafi?9nA^ Okołya^ęgp. je»ft»e stn^wi d^0oi9«ą} vyQknir; 

opjisetii)) lK|ftl^)y^ pre9rj/pqj% w sizki^J^i %a\i^stąe 9^d«n|(iFA 
iTP^.iifategd^ przyjipą}e późui^ji tir doma ^4)^ posteą 

niiyin kW!(^4$(ąfD t^idziroy t^w Zł^^nega. oa«ozyci«lai, hftrt»j^ 
^ęgo. ąp^oszom ^9cine do boj«;. tu pn4Śli«zoą kaayiiJ^ 
Ad^łkS) ^ł^ft P4JIA iM«P0, bJ^«kMip pie«««sa^ miłlmoi 

d^4 44Qie«K ^ tv^dąiąt J»k«^i go pogyła^ a gdmjeg^ 
ejągiijie 9^jtQQ. n»iljszy ^i^wiA, łkeraoki., w Witwo dopi^ 
c^^(^i)j«r g<> w siif(>ją tmm^k nM^oiiye ql»iistwo, kfdiim 
WC9H m v(ręzystl^ ino«i pojoj^kl świata i ludzi, wysłod«)i 
Djile zapal poątyiczBy, zlam^ó enongle umysto solodziaur. 
4^gp, Ą pisi^ifil pw^Kda, ź« HtO; &<« 9iSpQaom-l}i»<S^Mr4 
9fi|^^ ,kto> pnzo?; oie q« «4vM9e. m opada, t»ą i silMej^ąym 
«|^ od, ^si^a. inoyjołi., t4 stnaaiiną pró)^ owdadkiuetycli^, 

i bUźązy uwiążą s|(!i9«nek %4il.p^g^, kt<ka jedna 2vątloB«) 
gi^ )tiae|tt(%<;bviIa.QatclHiiQ«iia ^a.dll^.skraepić^^podt^rsą^ 
pg(f«&. Uie ;!ammą^, t9ż;^ywy do>t$4digę<jijii9ZQ GQ«(b#n 
^^pWy eos nigdy ni oiagp dłwigiog^ ąw4)jeg<» żyoiA J)y< i}ąjn 

liąisząj Rjft dpziiaJ; bijedy/ ifidJ^afNi' ^ itifti^iui^ieidoąii: 



' WWW^iHAtt«i<Hfll«i!Mlilit^ 

Amf BeMem Bielili •NtAitid^ltM, ■',<(■ 

uposżćzóny, iHemaiwyttęty przez b^ca, żagniWanej^ó 
i powodu 'nieposłuszeństwa Stanisława, który gwałtoTwhemii 
u^^^^jąc pócfągowi porzucił wreszcie ińetlycyne , po wiefd 
^rufdac^i i za\Vo Jacli nędzne żj slciije utrzynfianie w ^ekejiii^i^ 
uclźieianyćii córce bogatego ży (Ja / Tc upca Wileńskiego. Ate* 
Moda ucżeimica, Sara, w 'd ucho wena zostaje po wino wadl- 
wie ż swym naueźyćidein : i ona jesl; poetką. 'Przecddme 
<Jpłśuje Kraszewski powolne wydobywanie sf§ uśpionej da- 
śży z krępujących ją więzów całego otoczenia , tej przesą- 
dnej i zastarzałej źydbwszczyzny, plastycznie uośobniohej 
w postaci zgrzybiałego Abraliarńa , dżiatlka, feary. Głównie 
żas cudu o\Vego dokaztije miłość, zrazu bez wzajemności 
iv Sarze tylko rozpłoinieniona, później zaś, gdy się Stanisław 
przekonywa o wiarołomnośoi kochanki lat dziecirmycb, w liioi 
łakźfe powoli rozwijająca śięl do olbrzymiej śiły dochodząca, 
idylliczne to życie, rozdzielone pónaiędzy ińiłoisctą IWluży i Sa- 
Jy, stanowi jeden z hajpiękniejszjTh ustępów powieści; w ^łę- 
bi zaś, jako tło obrazu, widzimy ubijającą się w najrozma- 
ftszych kierunkach młodzież uniwersytecką i głównych jej 
przewód intó w, krzątającą się około Ti^iasnego uićsztdicenia 
1 około wzrostu ogóhiej oświaty ^ niezmiernym takłeth 
w całym tym di:u<^im epizodzie życia Wileńskiego, potral^ł' 
Kraszewski uniknąć każdej by najlżejszej atluźji clo we- 
wnętrznej i zewnętrznej ózjbnomji ówczesnj^h w jpiśmieor 
liictwie haszem pracowników, cbbciaz istotnie tak, alii^ ihi&- 
cżej,'to piśmiennictwo pod 6wą epo^ę 'krzewiło śię i rozw^jjałd, 

PfófeśŚor ilippolit, )g1i6ki, BazyleWicż^ dokbr Idirahlt) ksi^* 
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garce Wileuscy, jakie- to figi^y, tj^powe , jak^ naturalne, 
a jednak każda w sobie jajcjiiezwyciiajiia i jaką uieprzesa* 
diią oryginalnością wsm^ie.Mieechowaiia! - • ' 

Przez wszj^łkie prtiby i pcAosy źj^cia przechodzi poeta 
Stanisław^ a ze wszystkich wychodzi równo nieskalany. Kre- 
wni jego i Sary wyrywają go z niebezpiecznych więzów; 
uczucie obowiązku przytłumia na chwilę pociąg serca, uspa- 
kaja go żelazna praca nad samym sobą i nad powierzonym 
jego staraniu młodym Dormundem. Wnet też o Sarze, prze- 
istoczonej w aktorkę Smaragdinę przekonywa się, że miłości 
jego jest niegodną : śmierć nieubłaganego ojca, który wy* 
dziedziczy wszy syna z majątku , za całą spuściznę zostawia 
mu tylko pieczę dla matki i rodzeństwa, wypycha go w od- 
męt życia praktycznego. Ale wszędzie uderzają weń troski 
i zawody. Poecie na każdym kroku mówi świat: ja nie dla 
ciebie! i dobra chęć jego zostaje zapoznaną i gorące uczucie 
owiane zimnym tonem rzeczywistości! Jedna tylko Marylka, 
która dawniej jeszcze opuszczonego młodzieńca podtrzymy- 
wała słowem sympatycznego uznania, coraz bardziej lgnie 
do, bolejącej jego duszy. Napróżno! logiczne fatum każe ma 
odepchnąć jedyną ręltę, która by mogła być dlań kotwicą 
wpośród burzy co go ogarnęła. Jak ten owad jedwabnik 
Stanisław w nieustannem tworzeniu poetycznem wysnuwa 
z siebie ostatnią kropelkę żywotnego soku, a oprządłszy 
się błyszczącą nitką, zamyka w sobie i cierpliwie lepszego 

» 

czeka zmartwychwstania. Bo miłość jego dla Sary Smara- 
gdiny nie ustała, bo odzywa się tern silniejsza przy najpier- 
wszym jej powrocie i wystąpieniu na Wileńskiej scenie; bo 
i ona jego kocłia, a jeśli go okrutnem szyderstwem zrazić 
usiłuje, to dlatego jedynie, że go kocha, że skażona nie 
śmie zMiżyć się do tej anielskiej czystości kochanka. Ta 



j^ka serce jsąkrw^wjone i w cał^ nąjświttez^j p()^9t4twJff^ 
swej zachwiane; otoczony czułem staraniem Marji, Którą 
zbyt późno przejrzał iłopemł, gaśnie jak lekki płomyk, i mo- 
giłą nad niin sig ^wlera, a płacz kochającej dasfy idzie, za 
nim , choć świat niewzruszony dal^ krą^y w tych samych 
sferach, a Bfarja, po długim czasie żalu żona innego » przy-* 
kładna matka swoich dzieci : 

yyZawsze zmarlema jednak święci 

Z chciwćm lYestchnieniem Izę pamięci. 



• »i 



W tak przelotnym szkicu ileśmy szczegółów opuścili, to 
rzewnych i sereowyel) , to tryska jącydi życiem i prawdąl 
Go to za skarbiec charakterów, nawet w osobach najpodrzg- 
dttiejszych: wylany w swojej przyjaźni zacrty kolega Szczer^ 
bdi poczciwy tetrykPłacłia, oberżysta Horyłka, niezrówna-^ 
ny nauczyciel a zairazem ekonom Fałsze wicz! a państwo 
Ciemięgowie ze swoim salonem literackim i poetyczna wdo- 
wa pani Bazylei^^icz. cóż to za obfitość figur wyrazistychi 
i w złem i w dobrem, i poważną stroną i głębokim humo- 
rem lub śmiesznością ! Albo matka Szarskiego, ta kobićta 
nic nie ' umiejąca tylko driyć i kochać : która kocha męża 
a drży przed nim, która koclia syna a drży o niego! Zapra- 
wdę, ta Jedna postać Matrony, szanowr^j tyle swoją słabo- 
ścią, co ciiotą i miłością, pogodziłaby nas z autorem, chociaż^ 
by jeszcze ujemniej iime typy żeńsicie powieści swojćj wy- 
malował. Zarzut to uczyniony Kraszewskiemu najbardziej, 
przez pigkne czytelnJczki , ie Adela i Sara tak są niegodne 
bohatera, że i Marja nawet pośmiertną swoją wiarołomno-* 
ścią nyiszczy przjchyhiość, jaką żywiły dla niej przedtem.^ 
Zarzut taki bez wątpienia zaszczyt przyiosi wszystkim po- 



Sś^y; dt^śtokriicj^ żiaś 1 źle żi'oi:dm1dhe jćj pojecie wyób^A- 
źone są w panu Adamie Szarskim, 2i baf liniej jeszcze \^ księ- 
cia Janie, mężu Adeli. Wstyd tym ludziom naprzykład^ by 
ich imieniem zwal sig lekarz, cfaoc to człowiek, który mo- 
zolną pracę, wszystkie najlepsze siły duszy i ciała niesie 
w danidia cierpiącej ludzkości ; wstyd im ^ jeśli iinie to fi- 
guruje Qa tytutawejkaroie. książki, bo drako wae swoją pra* 
c§, Jest to atawać w usłudze publicznością jest to narazić 
się i>a sąd otwarty byle pierwszego nie łierbowego cbłysduil 
Iteł^ujmy Bogu^ M duś już takkli aryśtokratew nie wiehi 
pewnt) znajdzie;, kie<ly właśnib poiBriedzy najusiłniejdzeini 
pracowuikaaii naszego piśuiifemietwa) najzaszezytaiefsze nim 
iMl oMejsce ci eajmująi, co i sławg rodu pe prżodklaicb odzie^ 
dziczyli i <^ałą tnoźnością wspierają sztuka iub naukowe 
tr^mąją przedsięw^i^ia. 

Ale Kraiszewski cbetał prżedaiawid fazę nasBego źj^eia 
spóteeenege^ której hię pewno nikt nie Ti^yprze, i de któi^ej 
w. grancie serca niejeden może-, ehcM małe poi^ołamy, m 
prfd^ej radby i powrócił* Dllt lakich umysłów powieść Kra- 
szę wskfego ,^ zwieroiadłem, w którem usposobienie swa-" 
je uj^zą doprowad^ine <b ostatecznych kraiicóW, a jednak 
nie ekarykaturowane) bó niatałalne i pbawdopotlobne^ Główką 
ideąprfeeei^ owąwłaśtiiey kbksL ię Póufuić he% TytntAiiie^ 
tuie^tawia ńa teil stśnowisk*^ na jakieto w spadku fo nii»>' 
gdy epo^i każda Mi atanąe fay powinna ^ jes^ ta jtddM bi^ 
czerwona, która od samego zawiązku aż do końca ciągnie fifi0 



tworząc swe postacie nie miał oa inj'śli ź^^^^iiąj; ^fif^'i 
czonej, ale jednak cały ten obraz jakże wycięty z życia i z tą 
szkołą romantyczną i klassyczną, z temi almanachami, 
z tym laureatem, co spoczywa na sławie szczęśliwego ma- 
drygału, z tem wybijaniem sig na wsze strony młodych 
pracowników, z tą krytyką bezimienną i złośliwą, która ja- 
dem zaostrza swoje strzały. Wszystko w tem jest tak pig- 
kne i prawdziwe^, źe nie poważymy sig stanąć nawet 
w obronie krytyki , tak nielitościwie przez Kraszewskiego 
zbiczowanej i skrytykowanej. 

Otóż sądzimy, źe cała powieść w tej powieści, pomimo 
czarujących szczegółów, pomimo zajgcia w sytuacjach, 
w duszy autora zostawała dopiero na drugim planie, i źe li- 
teratura, ta kochanka, którą całym zapałem serca obejmu- 
je, pierwszą i najcelniejszą tego utworu stanowi bohaterkę. 
Wypowiedział nam tu Kraszewski najskrytsze swoje tajniki, 
wyżalił sig przed nami wszystkiemi na nas wszystkich; prze- 
cież na eh wilg nie chciał, żebyśmy przypuszczali , żętym 
poetą pasującym sig jest on, on sam: Kraszewski! Panował 
owszem nad swoim przedmiotem , a niektóre nawet nad- 
proporcjonalne długości w charakterystyce, szczególnie wy- 
obrażeń, nie są bynajmniej egotycznemi wylewami autora, 
ale raczej skutkiem zbytecznego może zamiłowania jego 
w plastyczności obrazów. W samej rzeczy, wszystko tam 
wyskakuje ód tego tła, na którem jest oparte, i vvyznajemy 
że pod tym przynajmniej wzglądem niezupełnie niewłaściwie 
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W Gazeeie uhvOT ten był drokowany, że przy iywotnćm 
i grairfowDĆm dotykanio tyla k wesłji dzisiejszych i źy wo- 
łhycb,, nieraz był jakby ź}'jącą iilustracją innych najróźno* 
rodniejszych wiadomości , które się czy dziwnym zrządze- 
niem trafa , czy też ręki umiejętnie kierującej obok niego ta 
i owdzie omieściły. 



« 



KILKA SŁOW 

o DZIEJOPISARSTWIE I O ZBIERANIU MATERIAŁÓW. 

ŻTCIB DOIOWE JADtlGI I JA6IEŁŁT, 

PBZBDSTAWIONE FBZEI 

Alexandra Przezdzięckiego . — 

RPOPISM X. BAGiŃSKIBfiO 

WYDANY PRZEZ 



Z każdym dniem łatwiejszą staje się prae9 dla przy- 
szłego naszego historyka. Z każdym dniem do obGtyeb joi 
na tem polu materjałów nowy jeden przybywa szczegół, 
€zyli to badania językowego, czy obrazów ogólnej jakiej epo- 
ki, czy pożycia publicznego, czy wewnętrznego, czy sztuki 
iimuki, czy wojennej wyprawy, czy wreszcie pojedynczej 
biografii albo pamiętników. Widoczne ztąd, że ojcowie na- 
si, którzy pisali histórje, nie zapominali zarazem o przygo- 
towywaniu danych dla następnego jej pisarza ; my, tt dane 
skrzętnie zewsząd zbieramy i przechowujemy pilnie. Kiedyż 
już raz ukaże ^'ę ów prawdziwie wielki nieznajomy, który 
wyczerpujące z nich układając dzieło, poda nam obraz dzie- 
jów narodu w jednym pragmatycznym, a nigdzie nieprze- 
ry wanym ciągu ? obraz wysnuty na zasadach zdrowego po- 

'6 
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gląda filozoficznego, obraz energią nieabłaganej logiki yrazę- 
dzie i zawsze trafiający w jądro prawdy, obraz bezna- 
miętny, a jednak owiany źywem ciepłem oczacia ludzkiegOy 
obraz taki, jaki zaszczytem jest Rzymian w Tacycie, Niem- 
ców w Ludenie, Rossjan w Karamzinie , Anglików w Ha- 
mem i Macaule>ii, S2Wietlów w Gejerze, Francuzów w Mi- 
cbel^cie, a na który my i przed Naruszewiczem i pomimo 
Naruszewicza napróźno aołąd bcżekiwaliśmy. 

Zajmu|ąee io istotnie jesi pytanie, dla czego kraj nasz, 
którego literatura latopisarska i pamiętnikowa zaprawdę 
uboższą nie jest od wielu innych, obfitujących już w dokła- 
dne i sankcją krytyki zaopatrzone dzieła historj^czne, dotąd 
jeszcze dziejopisarza nie wysiał, coby objęciem całego ma- 
terjatu historycznego i przerobieniem go •w jedne spójną 
massę, stanowił punkt kalmin^cyjny, do którego by znowu 
dalsze szperania, już nie na oślep prowadzone, jako do jedy- 
nego i koniecznego środka odnosiły się. 

j^rżyczyriy tego zja\tiska zdaniem naszem należy szukać 
W ekłońńości rozdrobnienia i różprj'skaina się usiłowań na- 
lEfżyth na pojedyncze Fazy i przedmioty, bez uwagi na tb, ź* 
jpodobnycb szczegółów wj^suwać się będzie coraz więcej, it 
^adna praca kdzka ani od razu skończoną by6 nie mofó, ani 
toawet nigdy dó prawdziwego nie dotrze ukończenia. 1^6 
przed niedawnym czasem z Wysokiem zadziwieniem titiJy- 
grzeliśmy w Dżifenniku Warszawskim głos Juljana Bartosza- 
ifrieza, który dJa tegd o prowadzącym się obecnie łwowskim 
ptóedtukń Słownika Lindego potępiająco się odzj^ał, źe 
f oprzednio jeszcze należałoby uzupełnić w pojedyniftźytA 
zbiorach pojedyncze massy całego materjału słttwniczegrft, 
6o pomijając to, że w takim razie wypadałoby żapeWUi 
poczekać, dopóki język nie Manie w fzędzie umatłydi) kifśiŁf 



tym(iJMem 4]tGi» wesoło 1KU4 w u^^wh jji^imĘiii t V 1i(er»^ 
turze , czyż objęcie ogrywa w jatłąu pP9i|pil!:ą^aj^ rmk ofc4> 
zawyka dręg§ dąLN^emu jega ppmiuśaAiii? 

ZwpełJftie tak sam^ Me«z n)« sig w- hirtorj^ Datecy ^ 
Bt^my i przed^rlfcy od lekceważenia tycb w^ciwytili, ft teta 
cbwalebniejszyGb , il^. ie wi§«ąi ^mudwyeb a nmiej wdalj^ 
G2;Qycb us^awaó , Htore ^ w« wszysikiob kierunkaoh ^i^i^cH* 
wj^oli córa? mezDąiie gromadzą l^ktłi, bjkb w coj^ now^ią 
je świetle wystawiają. Ale Iękł^rpy wg^ by łe fakta ^tdbiik^ 
zgowością swoją nie przeroby luikofi^eo jedyny choćby i>ąjh 
szerszej podstawy lub przyną^nuąiej jedi^go^ i^iowiskai m 
którem bez zaprz^ęezenift bistoryk ogółu?. vyygodi^e ą bezpie-> 
cznie powipic^n sj^hie U9ad<^wić. Tu ^, jak w^it^ie, aby tfi; 
dobrego nioće stac si§^pzecb«m, a skutki t#ga gr^ecbu im 
może szkodUwsze niż gdzieiudziąi, L^bowAiue si^ pojedyon 
ozemi ludźwi albo wypadkami odrywa uwagg od poglądorjiA 
cMośct 

Po r7e4u takich cągi«łek, któryeb przeto z^(ą4ze.ui^ft-t 
dzą^ byuąjmniej uie zaopier^ylięmy, nęHmk dwft d^lka, i^ 
kie obecnii^ mamy przed pczynia. 

Pierwsze z n\ch , ^i^ Jimowi Mpińj^ i *^'^lKf 
zcegesłrów skarbowych, z Jiąt J338|, --,Hł7, przeds^a^ 
wiooe fc:fez Alwamfrę, Pn^ezdzieokiega. (Marsza wai 1854)^ 
nowy staoowi przyczynek do szeregu poźyte^^pycb i m^ 
sizczytnycb prac tegp ucziooego sfaroźytpika- Pracą tą» 
po c2ęśei jttź w Bibljptece Wąri^awskiąl dr^awa^, aiiaH 
stępnie od^zi^bii^ W'^r:^stu tylka eg^mplarzach ^bit% 
^wcem, jak .^a^ wydąwciawe watg^ swoiopi objaśnia 
wyjeMl została ? prygkialnyiJb (w j^ybw łacińskimX rąge-r 
strów {^zycbod4?fr i rozcbodpw krpłewsktieb ^ Isi łdSS^ 

im, i^% xmi im i m^i mi » w 1403, i4«^ 
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1411 i 1417 przechowywmych obecnie w archiwum Kom- 
misąji Rządowej Przychodów i Skarbo* 

Część ekonomiczna dwora królewskiego w tej odległej 
epoce stanowi poniekąd obraz z całego życia domowego 
1 jeżeli nieraz uderza nas swą prostotą, do której dziś zale- 
dwie mierny partyknlarz przez biedę dałby sig nakłonić, te- 
dy z drogiej strony przyjemne na nas wrażenie robią szcze- 
góły o wewnętrznem i fan^ilijnem pożyciu tej rodziny, która 
erę świetności w dziejach kraju naszego stanowiła. Zajmu- 
jącym z tego względu jest przydatek autora , który mozolną 
pracą z.rzeczonych regestrów wyciągnął pojedyncze jakby 
monografie : dyarjusz podróży Jagiełły i Jadwigi ; dwór tej 
pary królewskiej; zbroje i porządki wojenne i stajenne; 
ubiory i materje do ubrania służące ; zapasy kuchenne i do- 
mowe, oraz sprzęty kuchenne, pokojowe i gospodarskie i wy- 
roby złotnicze , w czem wszystkiem wprawdzie wiadomości 
z powyższych regestrów jedynie powtarzają się, ale roz- 
Rucone zrazu szczegóły przysposabia do bezpośredniego 
użytku i dopiero nadaje im prawo do nazwy historycznego 
materjału. Pan Przezdziecki , któremu żaden z tych użytków 
przy licznych jego poprzednich pracach obcym nie pozostał 
obecnie dzieło uzupełnił jeszcze podwójnym spisem rzeczy 
rozumowanym i alfabetycznym, oraz słowniczkiem wyrazów 
polskich z końca czternastego wieku, z zastosowaniem ów- 
czesnej pisowni, na poparcie którćj przydana jest tabUca 
z podobiznami, w której mianowicie ucieszył nas ostatni wy* 
raz: lansza, jako doWód, że ks. w miejsce x, nie jest by- 
najmniej tak oryginalnie słowiańskie , a w szczególności 
i polskie , jak niektórzy badacze językowi przekonać nas 
usiłują. Całe wydanie nader staranne, ozdobione jest jeszcze 
wizerunkiem postaci Władysława Jagiełły z grobowca 
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w Krakowie^ podłtig odlewA ż módete Stronj^rj^kiego prz^z 
M. Fąjansalłfografowanym. 

Droga książka: Rękoptsm X: Bagińskiego Domiriikdńa 
prowincji \ Litewski}, od r., 1747 do r. 1784, wydai^f przez 
niemniej znakomitego archeologa Eustaeh^o Tyszkiewie%a,. 
(Wilno/nakładem Józefa Zawadzkiego, 1854 r,), przez wy- 
dawcg wyszukana w kościele podominikańskim w Różanym 
Stoku, zawiera : „Xiege dziejów, w której przez X. Woj- 
ciecha Wincentego Kantego Bagińskiego, S. T. doktora, od 
wstąpienia jego do Zakonu św. Dominika .w r; 1747, wpl- 
nemi od zabaw zakonnych godzinami, unikając próżnowania, 
tak domowe jak publiczne godne pamigci ciekawości ad ma- 
jorem Dei gloriam umieszczały się." Jest to tćn sam X. 
Bagiński, którego rgkopism o Źmądzi drukowany był w r. 
1845, w Athenaeum pod tytułem: ,,Ghorografia czyli opisa- 
nie Żmudzi świętej przez X. Kantego Bagińskiego św. Te- 
ologji Magistra, Zakonu kaznodziejskiego; około r. 1780 
sporządzona.'' Rgkopism o którym mowa, zawiera w sobie 
notatki czynione w kraju, jako też zagraniczne wiadomości, 
z gazet ówczesnych wyjmowane. Pan Tyszkiewicz wszyst* 
kie te ostatnie wiadomości, jako związku żadnego z bistorją 
kraju naszego nie mające, powyrzucał, a do miejscowych 
autora i krajowych jego notatek liczne i zasłtfgg głębokiej 
erudycji oraz światłego sądu krytycznego mające objaśnie- 
nia poczynił. Tym sposobem dzieło to stało sig wyborną 
wskazówką do dziejów życia mianowicie klasztornego na 
Litwie , w drugiej połowie ośmnastego wieku , jako też do 
licznych wypadków publicznych , zkąd inąd wprawdzie już 
najdokładniej znanych , ale nieraz tu w innej barwie, i pod 
inną postacią ukazujących sig. Skromny ten Zakonnik tak 
zdrowo sądzi o ludziach i zdarzeniach, tak serdecznie dobrem 



ogiółn $iQ ząłiPQJ«»i za inim9woli(iA paw9tąje w nw iyezBme^ 
iźbyśmy dla oczyszczenia całej jednej klassy dawDej sfKte- 
48110861 z ciąźąn^ego >ą ^tąd zarzutu^ czyście} z podobnemi 
zał^tkąow, bez wątpienia )ie^e jeszcze po UaaztQr««b 
prM»bow(\i4peiQi sif , saogU by« obznajmiaDi. 
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CHATA ZA WSIĄ. 

Jr. I. Krajewskiego. 

> 

Równie jak wsżystlde fófeaje i objawy twÓrczośd po- 
€t3rcznej, B^lanka także swoją odrgbuą ma historję. Od 
Itiiokryta i Wirgilego t& do pani Desbouli^es , od Gesstiera 
i ZitoOTowicza aż do 5e^ ^atriowskiego fixleina , witeiefi- 
śtny wszystkie fazy wyższjj kultury narodowej odbijające 
Się w owych najczęściej tylko feflexyjnych lub uczuciowych 
Opisach włościańskiej ludnością a zostawiały nas one tćm z!- 
amiejśzemi , Sm mniźj ideał na scenę w nich występujący 
pod()bnym bywał do rzeczywistości, im bardziej postacie 
enyeh pasterzy i włośeianek wymarzone bywały w głowie 
pttety, a nie zaś sercem jego na jawie i żywcem uchwycone. 
OtiSz powieść , która od niejakiego czasu wszystkie gałęzie 
działalności literackiej pochłaniać w siebie zaczęła, która 
ż tówhiąs łatwością od teorji szttlki pięknśj przechodź do kwe- 
gtjf etycznych lub socjalnych, ^ada także ze złoconych pała-* 
ców zstępuje d,o wiejskiej ćliałupy, od wyuczonych matjone- 
ttl; salemowyth , 4o i^ezersmtych wprawdzie, ate dla tego 
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niemniej, to powabem przyciągających, to brzydętą odraża- 
jących prostych dzieci natury. W Niemczech zwłaszcza^ 
gdzie zawsze górujący pociąg do idealizowania najbardziej 
objektywną praktycznośó w rzewną zwykł przemieniać nto* 
pj§, w Niemczech powieść sielska (die DarftuweUeJ^ pod 
bezpośrednim wpływem niektórych predylekcji lodowych, 
w ostatnim czasie zupełnie oddzielny stanowić zaczęła ro- 
dzaj. Berthold Auerbąch , . AIexander Weill, postaw Kni- 
kel, przed wszystkiemi zaś Jeremiasz Gottlielf, ten gatanek 
powieści doprowadzili do mistrzowstwa, a, ostatniego miano* 
wicie: Małgorzata i Tułacze („MargretHI ,^die HemaMosen")^ 
tego gatunku na długo niedoścignionemi pozostaną wzorami. 
We Francji genjalna autorka Indjany nie bez szczęścia 
i w tym rodzaju sił swoich próbowała, ale we Francji życie 
wiejskie w samej pzec;zy mniąj wybitnie od żywiołu ipiej- 
skiegp: sig oddziela, mniej stanowczo z pod ogólnej usuwa 
sig powłoki. Anglicy, a bardziej jeszcze Amerykanie (np. 
Washington Iwing i pani Beecher^StomJ, również pomyślnie 
życie to wciągnęli w czynny obrgb przedmiotów obrazowych, 
tak, że obok powieści morskich, obok etnograficznych i po- 
dłożowych, romałis idyliczny nader ważnego już dorósł 
u nich znaczenia. U nas, gdzie może więcej niż gdziekol- 
wiek lud wiąjski rodzinne i starodawne przechował w sobie 
tradycje^ gdzie zdrową i szeroką piersią czyste w siebie 
wdycha. powietrze, żadnym jeszcze jadem owej nieszczęsnej 
półcywilizacji nie zatrute , u nas ten rodzaj do najnowszej 
prawie chwili zupełnym leżał odłogiem. A przyznajemy, 
że niemałej też odwagi dał dow^d, kto pierwszy w naszem 
piśmiepnictwte wydobył na jaw tę ukrytą dotąd całą wat^ 
stwę UQzuć i namif tnpśpi 9 przy których nasze, połyskujące 
zew/iętrzną ogładą charaktery- wyglądają jak szlifowane 
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s^eifca fur^ nieokrzesanym jeszeee^ i ińemnąf szoratkośditl 
itimila w oko "^^padąjącym djameocie^ ^ j ' s ! 
^ Wprawdzie 2 jednej strony, zeistronyUkNdny^syWiołim^' 
sniaezy oddawna jisz w iH!erati]fz& itaszłf iśtmeje , ^ ałeź wy^ 
Ją^ko^oi^' tego żywiołu całemu jego kicfimkonii Madała^ee^ 
6b0 odrębgćj prawie sdcoły, oddzielnego efaaiiktera* Po^ 
wieść stieteka, w którćjby »cdiidi nascójooizieoimspo-' 
łeeznosei zlćwał z dnobem mieszkańców włośbi, i w.łćm 
it/f\ko złączenitt' przedstawiał wiemy obraz ' całego źyciK 
»arodfiv taka powieść nie mogła wyrosnąć na w^^Mhr eałćj 

niwie Koliszczyzny. Im wigksza kiedy trudność była do 

• 

zwalczenia, tćm mniej nam dziwno, że Krasee^^ski , którego 
zdumiewający swą wiełosbro^nością talent '^nego objawu 
artystyeżnć| twórczośei nie wyrzeka sig, wtym także kie- 
runku dmłać począł, i że w swójej Chacie za wsią obdar^sył 
nas. jednym z najpiękniejszych pomników tć) ziijipująo^ 
i z taką grawdą cbwytając^ nas za serca działalności po* 
wieścio^piśarskiej; « • ' . 

Wprawdzie zdawałoby sig z pozoru, że i na KrasżeW^ 
skiego zadanie to w całćj. swojej prostocie 'zbyi niezwykłym 
spa^ deżarem. Przyzwyczajony do wałki '^przećznyeli> 
pomiędzy sobą pierwiastków, do antytezy Jstaiiów życiach*' 
cbeckiego, t@ź walkę, tęż antytezę cisuł siig zobowiązanym 
wprowadzić do malowidła, którego w samćj rzeczy' główną 
zaletę stanowić powinna jedność tynty, naj2%ipełniejszy brak 
stodjowanych effektów, zamkniętość w sobie jednego obja- 
wu ludzkiego towarzystwa. Upośledzoftć|v ale zawsze* jcH 
dnak pewnego uznania dostępującćj klassie chłopków, prze- ' 
dwstawił) albo taczćj podstawił upośledz^Asizy jeszcze, bo 
ze wszystkich prawie przywilejów ći^dwieezonistwa U7zuty 
ródf cygański, 'który iem samćm w obec tamtego, ary&toki^a- 

7 



a przynajmniej ludowy* Gńż 2(ąd wytiklo? (Hi^ » gt<^^f^^ 
uitofeb Ghat^ i» bistę skiopit. ai^ mę w «ło8diiiadi,% ale 
wfaiśbil^ w ulegąHiciyeb' >po4 fareeisitniem ich ifragardy oyga^ 
AMb; iett^iftyAms aąw^ze eifełaka; nie aU^asif epofi^ 
ftitfta, ak !ikMt»)wiak4>; m jćj tM)bftteA>wie csraj^iloieppią 
nie^teitągOii>tća» s%v ^tA ekeieJilkyó wistoejg^ wieśfliur 
katii{^ tloidialego ifc mtai nie są^ iie duttai^ddottu^, da^ 
Ma. ka4(^ >dijH»« nmiuti> i dtałegjo aiedUskay istrąeA leb 
l $^aę^my!^ym}mrii lA li^t^rą fiapróźoo nieteaczesbi ^ 
^dziemli^'... .i. 15: , ■• ' ' '. 

W isataej, jroeo^^ KenaKawaki abyt wielkioi jest niustf isem^ 
iitbjłdiiyiiaifcdb^idmiiprM^^ prae^iota QO:eUmilk 

Aib^ź idatotpreedsta^id^ interesu ta tagadkówa dftuźyDa ?ąr 
lięmy M^^^^ą^^^ jak i po m dp ńatzego we*- 

i^la/spełecą^stm^al Zamz piept^^y obra^ obom eygań- 
skkge:- udetf9AN.t02«iAitQŚeią figui?^ u^; któn^^ch ciała przestitośó 
i przyszłość- ich kolei w kilku wyrazistych ryeaeb iiifidi^Htty 

ue)iwy«cią«<! i »;'':; •'.•.-■ ..■ 
; j^;fiidi;ieygei^ski/Api^a^ i jega po^iecnik Tumry, i młoda 
2i.je4wabnam litt^ ale żelaznem sereeto Aza, to i^zedsto^ 
wM<ele'9at9vai(dmi^Qe(^ w dumie ubóstwa i fiirze&ąd^, 'wy*- 
ojJMrA^Jeiele t09|j^no<{^ ^ polotem we waętpzt|yeli, faz r^ęwosyeb) 
raz/bł^^MUjii^ęb 'loai^eó) to jednćm idfeweni: gefoa z tąż 
sftmą (ffigfinłiiftą)«;OQ: nasae^ ziym samym pulsem, gonąciąj^ 
faRtdąji,, i;.!v^ekSl^% ^<>^ ^d naaz^ śmeiośeią^^ eboizaa^ 
pałfem e^e^i^jZ^PfSiWW' S^zOnym /^ire?; kr^iyąe^ riMzy^ 
tvii^ć. .06(Kl,poloi»ka Pt^wy ifisi^^ Aia^mmar- 
neiwieetdtii^fi^edi^. me^^^ni^i^n^ d^adtfcowi wieski^ 
Aiiwu^w]^;Yf»T(to»yi«o^j iwMi edrwca, « łooie śatałem dla . 
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pif i^ sAoąt i Adameiii? Pr^tóię^ p«si#iiytei^9lwo e^mukih 
Motettąy n» ifnsMymuj^ bfiiie ooft V 4wDją/(tDl^/fktdrą B(% 

liddBJe wB^y8l](!ie*iiiesztz§^cń<) co bSstto Mttuą ji^( idzybw- 
ją^ bo ta j^ezflaozeDie z wysoką , j^t^ua opraećsic nie 
Piętki ^f i&)W|)^i<^iMbf<śą ban^ opw 
i # ^ebmaiiafiii na : no^ąi ppamflcA ' fip Tumly 

pAritm^ towarzyfóewy do których juz idamia/^sdree ga nie 
wi^e^ ! i ^tatiawia ^e Wsi pozostać, zttbuddwftd')S«^v usta'- 
łićf^y pojąew ma^źfoitwo Hob^imę i 'ż tiezeiwej. bowałski^j 
psMiy id^eobićiSię dte nQnvej rpdzkiy rómidód^iNAteź ta^m^ 
Ba iprnedzkod^ > stary. Łepidk , ^a < pf ziesitkddB|6r ^em bari^ 
^ejy iJeiźe $atn oieoa kcm.dygaśskiej iprseefajoiYeai w bwot 
i^b źg^actt;^ Łepiiik podburza ptze(|iir Ttiouręiatf > groiciadg 
BąfiycaliwM riaweł odeą się usuwają, i^^ibnidny '<^ygpik 
wŚTÓĄ siota^ aaooołtay^ ^oetkwi^y własnej pońi(ńj, zdoby\^a 
sie na s39 na^kdsłui' i poątaBatwia sam sohiś wydtarozj;^. 
Badnóe tedy ebątę^ l&piaokf za w&ią przy .eaomtąrzii, bniduje 
0:Sw<H2eb ńwófk r§baeh i pd^zansfm 4($(N^. a gdy |nit t§ 
nieiiAwistby Łepmk podpala^ Badąje^fasidriigJiigOitii^i^e^ 
ci i dlieaiąi^, byle eMi^i ^aszy nie c^ę pottoisAe: przeciwno^ 
śoioKD łoaiu, I iiaprawdt^ ten liari cbarbbteniyt^a opQp(^y^ 
W080 w/dobi^em^^ nierd^nie częsoiej spotykać sif^ daje po*" 
miedzy Jodaiatwyiśa^ kulturgr poibą^irioilyiD^ ^^tdii w gąt^ 
kich, ale i łatwo złamać si§ dających umysbgusby o6fl«iat4[ ja^ 
koł^y?iis]^aebetniQDyeh{. t(i|ć tąośiwiaśa^tb^Bpzy^ipefswadu- 
je« a w feupou zairtaze zin^ą wyehbdzi nia jto' prayele wie ^ će 
gdiae praefiboozyć' nk można, tain cb wata! Ilagii^Mioś i p«4«( 
umil idisĄt ilkmty awie]ega dopiął : dooiek ataiiąłi^ s^sry 
Ł^piok wlaallem^Ini(¥(allJr>prąek^ń 4ikmał|l nąsi!tf|^iBqr^ 
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BiABy wstttoii;paiiaiAAiMą« zriun kochanka, potm iooŁ 
frinoiizka, rosuiągi^ąe Q|>iekfi oad ofiaraiidi nięsś^zęiliwej 
miłości, wbrew w^ braci, kojarzy Motmoo z cyganem: 
Gbatę 2a wsią taaiieszkaje kocbąjąpa para, bez ssamraoia 
wolrBoga i złoćei lu&kiej ulegająca, z.całćm pr«ed soImi 
życiem eierpieii i eanoju, życiem walki z przesądami ttoszczy, 
£ wyrzutami samienią co ojcowską odepchnęło pr£estr<^^ 
ale ze skarbem nieprzebranej miłości w sercu , który oby 
nawet w tak besui^nnych i konwulsyjnych rozahodadi do 
ostatnią} ch^wtłi nie roztrwonił sifl Ależ to kamienna i lo- 
dowa rzeezywistosel Nędza piekła Tumrego, nędza pożerała 
Jtotronę, > znikąd ani zasiłku , ani roboty, romansowa dzie- 
dziczka* wyjechała i zmarła; bracia żony cygana odpychali 
ją od siebie giiiawnie, bo się obawiali skalać jćj dotknięciem; 
blady gtódtaajrzał z za parkanu cmentarza w «nutiie ściany 
lepianki* Motruna wprawdzie cierpiała i kochała, ale Tum* 
ry już cierpiał i zżymał się, gryzł wędzidło, co mu oporne 
usta kaleczyło. W tern pod stopami wioski pojawia się zno- 
wu; banda ^'gaii6w,iei[)że sam Apraszi Aza, pierwi^y mimo^ 
chętny, ale ulegający już wpływom młodćj towarzyszki, 
ktdra ofiarę jęki jego z pogardą odrzuca, bo bez niego kró*^ 
luje nad bandą^ bo jej potrzeba błyskotliwych strojów i świe« 
cideł, bo : owdowiałego Adama przyszła paKć ogniem wej- 
rzenia, skoro liczyć pie może na tego kogo kocha, na Tam- 
rego, dziś Już. ojca^białej dzieciny, a zatem nazAwsze dla 
bandy straconego. 

Straconym przynajmniej hyc powinien^^ tylko że wspo- 
mnienie dziecinnej i młodzieńczej doli sibie się jeszcze od* 
żywa w D&eszozęśliwym; tylko, że widok Azy i w nim jakieś 
niepojęte httdzi uczucie , które czyni go ' niewdzięcznym dla 
Metrunyi ) i^tdne 'wściekłą przejmpje; go zazdrością, gdyt 
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patrzy;iui Azy zalotne wdzigcsenie się, które w koóco przez 
IHośó nad. własną i^oną i dzieckiem do samobójstwa go pro- 
wadzi* I znowu cyganie wioskę porzucają^ i znowu w bió- 
^nej rlsj^aoce rozpoczyna się inne ^eie troski , owdowiałej 
MotFuny z córeczką Marysią, której dzieje sercowe nowy 
a ważny przedział w tej rzewnej historji złożyć są przezna« 
ozóne. 

Ifie wi^omnieiiśmy jeszcze o głupinr Janku, biednym^ 
więećj fizycznie niż umysłowo upośledzonym chłopku, któ- 
rego postać bez wątpienia jest jedną z najbardziej mistrzów- 
j&ich w tej powieści, przynajmniej złotem swem sercem, 
humteem przedziwnej ironji i; siłą drobnych środków, co się. 
na ) &iwny ten charakter składają, najsympatyczniejszą. 
Miejsee Janka, tego tkliwego opiekjnna Motrony, który ją 
na jej nieszczęście wkrótce po śmierci Tumrego odumiera, 
zajęła stara lekarka Sołoducha i mąż jej, ślepy żebrak Rataj, 
boć „dwie biedy najprędzej i^ jakoś zbliżają do siebie. -' 
Ale Sołoducha me zdołała wyrwać z objęcia śmierci biednej 
Motrnny, co złamana niedolą coraz bardziej chyliła się do 
trumny! I przyjął ją grób w otwarte swe podwoje, a Ma- 
i^sia oswojona od kolćbki z sąsiedztwem cmentarza , tem 
bardziej pokochała go, bo krył w sobie szczątki najdroższej 
w żydo istoty, tćj jednej, której pieszczoty zastępowały dla 
niej wszystkie uciechy dziecinnego wieku, wszystkie przy- 
jemności i zabawy, wszystkie widoki i nadzieje, całą świe- 
tność strojów i cały przepych wygodnej pańskości, w której 
pieszczotach upatrywała pierwsze i ostatnie swoje szczęście, 
bo innego nie znała: matki ! Więc Marysia , k4óra po ojcu 
w czystym spadku.niezłomną wzięła wolę, a kochającą du- 
szę po Motrunie, silnem postanowieniem zrazu zamierza nie 
poi^aći chaty przy cmentarzu; ale podpiera ją , przy koło- 
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vwtk\i na thłeb fowszfdnifpaeą^; i mauijtdmtfmfi dnif 
esypad bea trwogi^ ni nadsiiei. JSołodooba i iUiaj rbniągfąją 
nad samotoieą ojooirakfi opkiłę;t^poexciir9i z gromady, vi» 
^zi|0 miodą dziewessyn^ aanur 8(^ radzącą^ nn oeifioiląo^ 
319 do niazyjfj pomocy i wdzięczną juź^ jeiełi tylko 9e sin^ 
go ;9ibyt]^u roboty- doftotkkm jej udzielą, iprafniiyą ńę Hi 
niej jakimś podziwem i szacunkiem. I tak mijają lata jtdoa 
po drugiob: dw^mairtoteł^a ptzf śoąieFcir matki Maiysia^ wy- 
rosła na hożą dziewicg^ której zdała w całej okolicy ^ad^af 
podobnej nie znalazłbyś, a rosta w pobożności, i ^dae^ą ri* 
yfim silną przeeiw^ko połosom świata , jak przędw innym 
}ągo groźbom i poeiakom* Cały ten dłngi 4i8ł§p> życia Mary*) 
si^ jej jakoby nif świadcwa siebie iralka z zewngtrzMiO' ist^ 
nieniem, jej ei^orpG we poddanie się, jej naiwoośó mfCKten* 
stwa> to prawdziwa idylla nędzy, to apoteoza itbdaatwa^ to 
pQety3Qzny szczyt całego utwofu. I wier^son^f ie pod4^ 
obrazy Kraszewski maluje fari)ami, ktdre z gł^i wiiętrzno* 
acl wydobywa ; ze ta krew, Jitorą w nie przelewa, ubywi 
2 własnego jego ^scirea, bo nie sklei, ktazeebee, nąankio 
tdiJeh postaci; nie wysnuje Jakich iwi^teł i cif ni , koma 
om w zachwycie natcłmienia, w objawieniu, szczęśliwą kiofa^ 
ją nie wj^marzyły się! Wierzymy, źś Kraszewski jest poietą, 
źe cząstkę po cząstce na pastwę naszą rzuca całe swoj» po* 
etyczne jlastestwo, źe się z i^ami dziali sobą, źe całego &|i6* 
bift nam. oddaje! Warzymy i wiemy! To jedno samotne :ży^ 
m Marysi, przedstawione bez żadnej aztuozaej iźwigni, to 
życie, które sanu) wystarczyło^ by w piersi człowieka pmed 
oczyma, naazen)i odkryć świat pełen po&więoenia i miliośoi^ 
to, jest Iza pocieazycieła uroniona nad stcaszMwą dołą hidz« 
kości! 

Povi«dzięłiśnqr» ^b ą iiwn% siłą oprzóó si§ pótnA.ibi 
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rysia pokusie blasku , jak nędzy i cierpienia. Otóż i tego 
doświadczenia los jej nie oszczędził. Tomko Choiński , syn 
2anQOŹnego zagrodowego szlachcica, względem Marysi za- 
wsze pan i arystokrata , pokochał dziewczynę i radby zba- 
łamucił. Gdy mu się płonne zabiegi nie udały, drażniony 
przeciwnością, na dobre się w niej rozszalał, a wbrew woli 
ojca, któremu cygańskie dziecko oczywiście w domu było- 
by zakałą, ucieka za kocb^D^ą, gdy ta, za .matki przykła- 
dem, rodz|il^$kil^:^^tzel4e7)ltwa:obaś^v^Jąe:^ z pojawio- 
nemi w porę uchodzi cyganami. Przebaczenie ojcowskie 
i ślub dwojga kcil^^nl^^, w<Mą} wirórajrsmutną historję. 

Trzy to tedy właściwe powieści, które Kraszewski gorz- - 
kiem cierpieniem bohaterów tak artystycznie w jedną tu po 
łi^iajh jcsmy pi^edśMhiie Tąmrego i MoItiiię^ lob imłżeń- 
ętwo i ijH^ię ic^ "dziroięcia^ Zeólicą^ cźytełni^^ iźbyśmylm 

gikm^A isgrteacgąfefa, o firzebiegui^^ €ii«oie?' Z umy« 
Błu jedyną wątpliwość; Jaką co do {yojęcia (Sttłdki powsfęli^ 
80^^ oiamieściłiśińy nieBial! na czełe^ % już pókiejsżego 
ifiifemnia;. żMnaifiAtn nie zMruła* Smt to jedne^ 

go < ódiiwit posąg, nie wy^ra^jąey wprawdzie oibriymiego 
oftidtiieinpn riuńakił b<^hałera , ale prżyweidząey przed ocscy 
nmn^yoiaidBm iM^w iP^mtów, śwoj^iego ognteka^ 
zafebnej ciSBy 'm&spsMaęiim i tkliwego '■ \mp0mitiei. PMta 
Bi|śł Dtezą ą^ro^d^ii ku Kłitdocieczetf^ d<^i^. Uimy 
b^flpieezni za min ! O^tirze i» użj^ta wiwłsa^ kitófią w ręce 
jeg^iBłoó^liśmy. ^ 
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mm 1 M DEBOROli 



Władysława Sfrokoflili. 



Nie zawsze oryginahuMió jest zaletą , nie zawsze wadą 
staje się naśladownictwo. W poes^i mianowicie, silenie "si^ 
na nowy pojaw formy, na nową stronę twórczości, csę^to- 
kroć odbywa się kosztem samejźe poetyczności otworów. 
Gorąca wyolnraznia, czyste a głębokie ncznde, gnst należy- 
cie ukształcony, cboćby sig w przestarzałą nawet, a przy- 
najmniej nie nową odziewały «satę, stokroć milej zwykle 
do nas przemawiają, od owych dityrambicrayob wyskoków 
samotwórczego ducha , dla którego pięknością jest tylko to 
co niezwyczajne, choć w sobie nieraz pospolite. Oczywi- 
ście, nie chcemy tu do wielce szacownego, do wyższego na- 
wet talentu przykładać tej samej skali, jaką tylko gienjoąze 
mierzyć wolno; giemusz bowiem, czyK tó dawną rze^ ob- 
lecze w nowe formy, czyli starą zewnętrznośe do nielqr- 
wałej zastosuje treści , gienjusz zawsze jest sobą samym, 
z każdego bowiem innego dojrzany punktu odmienną okazuje 
postać. Mówić tu raczej zamierzamy o najcelniejszym 
z owych gorliwych , a zdolnością i sihią wolą znakomitych 
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W ojczystem piśmiennictwie pracowników. To tez 
czołem bijemy przed zasługą, i gdziekolwielc ona si^ poją*- 
wia, izjakiemkolwiek nawet wystąpiłaby rpszozeniem, cbg- 
tnie wyznajemy, że nie do nas przynajmniej śdąga się ów 
zarzut prowinejonalnej stronnośei, jakim jeden właśnie 
z owego grona pisarz, warszawską krytykę obrznde usiti^ 
Owszem , skromni tam , gdzie idzie a»przestrzeń juz przez 
nas przebieźoną, pałający żądzą dotarcia tam, gdzie w od^ 
ległą i wysoką metę oczy ^ niewzruszenie mamy wlepione, 
radzi nawet widzimy, żeby nas prześcignięto i cbyba wten- 
czas tylko czujemy się upokorzonemi , kiedy swoją wyższość 
i tryumf głoszą z owycb pracowników najmniej właśnie do 
tego powołani* 

Ale bądź jak bądź, Władysław Syrokomla (Ludwik 
Kondratowicz) po Kraszewskim, który zresztą i kolebką 
i pierwotnem ukształceniem raczej do nas należy, ze wszyst- 
kich owych z młodocianą siłą coraz bardziej uwydatniają- 
cych się pisarzy jest nąjpierwszym > a bez zaprzeczenia na 
czele stoi tych dziwnych pseudonymów, których (nawiasem 
mówiąc) znaczenia i powoda w obecnej już diwili trudno 
idę domacaó. Syrokomla zarówno poważny myśliciel i uczo^ 
ny, jak ogniste serce, a żywa wyobraźnia, w poezji nie go- 
m za czczą zaletą oryginalnej nowości, ale mistrz formy 
już zdobytej, ujmuje w nią owe lśniące perły swojego dur 
cha i z niewymowną, łatwością obficie nas niemi obsypuje. 
Liryczno-epiczna szata gawędy^ ta sama jaką Bogdan i Pol 
z własnego natchnienia wydobyli , umysłowi zaprawionemu 
na jaśniejących wieczną młodością wzorach starożytnych, 
koniecznie musiała przypaść do gustu : to też widzimy, że 
w tym rodzaju najbardziej Syrokomla się lubuje. 

Mamy przed sobą dwa tomiki (Gawędy i Rymy ulotne; 




i^liSpnif ulotne; fMJfogetmowj/. W&m, naMadem M. ^Orgelbram^ 
tlB i8S4)^ w któtyA (ąpmrkdMZ dziejowy i ^bigarz ]adm 
tflimtiM uocqciofvif lirjek dawnie w jeing wydatną posiać 
aą ttemigei. pwoź 19 picrwsEym zbfsrse Michał 6r,abowrid 
jr wmue^uA iiitowjiioh Jiaszego pisma wyrzekł jQŻ zdaDie 
swoje, jakzawseemakomitei prawie stateczne; my jednak-* 
ib caflosć sąda naszego o poecie p^irtórnem podciągnigciem 
tego ^ioru Bopełnić ^i^nęiiśmy. 

Sanna Ijuż dedykacga Ijitwinom i przedmowa do zbiorą 
dimgiego aą szeześłiwym i wyrazislem odbieiem swojskiego 
Mzuola i/namtętnego zamiłowania w prostocie rodzinnej pię- 
kności. Dla jednako też usposobionych umysłów tyiko śpię* 
jwa^iasz pDista, be 

Koi^ zamorskie ptchoidlo pra^yiiecl , 
C5z mvL aromat naszych sianożęci ? 
Po śpiewie oper, jak nudn§ s§ rzecz; 
Ranne ćkowronki, co na Litwie śkrzecz)|! 

Istotnie świeża ^ta woń prawdy i natury zalatuje <nas z ka- 
ługo iiiemal wiersza, z każdej myśli , którą acz nie zawsse 
nową/ radzi iW 'tern pigknem znajdujemy otoczeniu. Wyro* 
Iniamy jednakie w gawędach temi dwoma zbiorami objętych^ 
estety rodzaje: Gimędę historyczną, domowo-^zku^e^, 
^m^nąi kofUemplacymą, a dwa pierwsze tylko podziały ja-* 
iDDiistotną gawędę stanowiącą uznajemy. Gawędę gmipną 
hfnim^o&^lfon, Tny gwiazdki, Limik wioskowy, Othmiie 
9os^j i chwak ^Krótmskiśj i t. d.J z kontemplacyjną , (np. 
O nunifn starym doniku^ Bywato, ^ywpt poczmoego człmm-' 
kaj^ właściwiej >podeiągniemy pod rulirykę bałla^fy ezyii 
demki, pwmatiii tneelą sw^ wprawdzie do gajred sbliżo- 



nego, ale w Mćftym piex(f9iś^tf iyifv6i JSHyaygńy^ iiie po* 
zwala na łaS w jrdśf ńy i cifef aktćiysfyc^ny kbl^^ dziejowy, 
właśnie: gł^woą tyet ol&tatnieb zaletę stanowiąey. Doi nich 
z poimędzy wido intiycb nalesś^: Cbddi^ka;, Btogod^awiotiy 
Sadoch, Hetman PoUry, Dyferentf^, Zaścianelc Podftowair 
o* Zabioekim^ i mydle , Laik kiaszt&ff^,< wyjj(tk> zKoictaika 
Prz^myślski^o i k d. Otóż nie ebcaidiiby«apiy zdanJA aase^ 
wyraaiń zbyt ebi»»o ii dla tego^ potwtarzamiy ejc : we witeyil^ 
kich tych poezjach Syrokomlt poznajemy wp^^i;jrdziai' iiatfh 
ralfią barwę swojiskosci szcz^iwie uchwycona ale z ti^ 
ostatnich 6aw{d , człowiek nawet z przeszłoścśą krajo i li4 
łeratury zupełnie meobeznaiiy, byleby omiail czucie w im** 
bie wyrobić z jego mowy, od razu będzie wtajenfiniczoiiy 
i w tę rzewność i w tę prostotę , i dziarską zaimszystoś^ 
k(4re nieoddzielnym pioataoi kapotowych i kcAituszowych 
zdają się bye udziałem. 

Tak samo jak Gawędy wyborim utrafiónym tonem W4 
wszystkich odeieniaeh znacząco do nas ^zMnawiają, tai| 
9amo w Rymach uhtnych , których dań dośe obUą w zbio^ 
racb o których niowa znajdąjjemy, ^ytwonośe wydowi^nia 
się w szczęśliwym zostaje związku z naiwną rzewnością 
uczucia. , z jakąś dusze wnią serdeezaośoią i myślą zaMSie 
poczciwą. Szczerze nas prsiytem ucieszyły wybryki ^Iffego 
humoru, kUka lekkich dobroduiazDym dowdpem zaostrzonych 
poezyjek, z których radzi poznaliśmy, ze wesołośe ozaseil 
osiada na tćda pogodoeiD wprawdatie, ale smętnem oblicn^ 
które zdobi kartę tytułową zbicffu WileńlE&iego. Zaslrasżyf 
Das bowiem poeta, który sam powiaida, ze w jejgo fimi 

Jesi hMś6 co serce rozdżrćra i krwawi 

Jest lAm zw^lpieiiie daszy, lititl od l^j imSfĆ! 

ło wam mbiMiy iadii^ i wt«rc siibąol 
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Jest Urn aieeo dotfwiadoseń okopioBjeh drogo, 
Ale tę święte miłość wyziębić w was mpg^! 

My dodamy, jest tain święta miłość Boga i ludzi , rze- 
telne uczucie piękności, szlachetny zapał do dobrego, zacne, 
a da Bóg! i skuteczne dążenie naprzód. 

Urodzony Jan D^borog (dzieje jego rodu, głowy i serca 
przez niego samego opowiadane ^ a rytmem spisane przez 
Władysława Syrokomlę, Petersburg i Warszawa. Nakład B. 
M* Wolfa 485i)y jest już w większym romiarze powieśsią, 
ehoć nie na historycznem tle osnutą, ale dziejowym kolory- 
tem czasu i ludzi dziwnie odznaczoną. W tej powieści zre- 
sztą, obok obfitych rysów charakterystycznych, znajdujemy 
także związek i rozwiązanie miłosnej intrygi, a jakkolwiek 
w takim dodatku upatrujemy już zboczenie od pierwotnego 
rodzaju podobnych utworów, przecież nie powiemy, iżby 
całość przezeń na korzystnem co utraciła wrażeniu. Owszem; 
pomimo wszelkich Kapulettowskich zawikłań, Dęborog to 
prawdziwa Gawęda Szlachecka, a jedyny chyba zarzut wa- 
żniejszy, któryby można jej uczynić , jest to bodaj czy nie 
zbyteczna jaskrawość farb, pewna wadliwa przesadność 
w uwydatnieniu wszystkich postaci. Każda figura w Dębo- 
rogu, występująca na scenę, ma pretensje do bohaterstwa 
poematu ; nie znajdziesz tam cieni ni półcieni artystycznie 
rozłożonych; jest to prześliczny obraz , ale podług projekcji 
Merkatora. Węzłem intrygi jest spór o kopiec graniczny^ 
ztąd ojca na syna nieprzyjaźn pomiędzy domami Dęborogów 
i Brochwiczów. Złe takie nienawiści familijne o przedmio- 
ty równie błahe nie były rzadkością w życiu przodków, to 
jest prawda niestety! i druga prawda, że prywata górę czę- 
stokrość brała nad publicznym interessem : ale brak prawdy 
widzimy w charakterze starego Dęboroga , postaci zresztą 
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tak wybornie typowej, że nie umiraiy pogodzić tej szlaebe- 
ckiej werwy z podstępnem tajeniem krzywdy wyrządzonej 
sąsiadowi. Wszakże z wyjątkiem tego jednego usterko, 
który bar^j do piana powieśd się odnosi, jak do charakte- 
rystyki figur , stary ten I>§borog jest arcydziełem w swym 
rodzaju. Wyśmienity jest, kiedy tłdmaczy powód spora 
między obiema rodzinami, że to aż 

•'.... PAi siarczy świata 

Nigdy się z Brochwiczami, Dęborcrg nie zbrata; 

Kiedy wynurza się ze swemi wyobrażeniami o wycho- 
waniu młodzieży, o zasługach jezuitów; kiedy w rozmowie 
z księdzem definitorem uczucie splendoru szlacheckiego 
stawia nad łacinę , którą jednak stawia tak wysoko; kie- 
dy wyrostka sy na przysposabia do myśliwstwa ; kiedy z za 
grobu ostrzeżenie przodka o zwrot nieprawnie zatrzyma- 
nej sąsiedzkiej własności najstraszliwszą trwogą go napa- . . 
wa. Xiądz Definitor znowu, „wzór kapłanów" to drugi 
charakter z niewymównem zamiłowaniem narysowany, a ta- 
ką zapełniający przestrzeń, że jako wspomnieliśmy, nie- 
wiadomo, która z dwóch tych postaci na miano głównej, 
a przynajmniej celniejszej zasługuje. Jako ksiądz i ja- 
ko chrześcianin, jako obywatel i jako człowiek , Definitor 
łączy w sobie wszystkie przymioty, bo i głęboką wiarę 
i skromną naukę i uczynek świątobliwy. Na siłę wstrzy- 
mujemy się od przytoczeń, do których raz na zawsze zakres 
pisma nas nie upoważnia, ale pewni jesteśmy, że z całej 
charakterystyki Xiędza Definitora opuścilibyśmy zaledwie 
parę wierszy. W nim też umieścił poeta rozwiązanie intry- 
gi , bo kiedy młody Dęborog w czasie wycieczek myśliw- 
skich znajomość zabiera z Zosią Brochwiczó wną , kiedy 
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wnet ztćji aiiłcHBeiv {Krzekłeastwem ojcoi^rskićin sagrodeonef, 
wmhe^ieezną wpdda eboirolę, ^ ktdr^ stąjc^ mu iw 
oeńxk Gzyśeowai mard przodka, o zwr6t eadsej krzy#^ 
wi$ezQie^ap<ifmnaj4«a, wtedy Xiądz; Befioitoif śonifiłićni pod 
postacią snu ppzypoBMiiemem c&łi^ sprawy, pow^ ojca dtt 
pot^łażania uiposabii^ aź ten nareszcie r 

Zalał się Izami, — za rękę go chwyta , 

,,B{ogoslawionyś Xięie^ jakby touita ! 
Nawe^pfasaę asiiajui'^' Ti^ecju Wojen^da' 
Przyznałby że masz słuszność, a zgoda już zgoda! 
Niech się młodzi koja?z$, jir sam tego życzę. 
Niech się z Dęborogami zbratają Broekwicze*'' 

I ta właśnie upatrojcmy wyższość treści naszego poematu* 
nad treścią ftomea i Joliety, tak samo jak wyższość narodb- 
wego do szlachetnych uniesień skorego charakteru sławiao- 
skiego, nad mściwym i skrytym charakterem włoskim. : 1*^ 
pewna , źe Wendetta inna jak palestrowat, źle przypadała tfo 
usposobienia ojców naszych. 

Cóż dziwnego, źe mało nas obchodzi; czyli poeta ktdiy 
tak do serca nam przemawia, istotnie jest oryginalnym, czy* 
tylko szczęśliwym naśladowcą? Dla nas jedna myśl, co 
fgmtazję naszą podnieca , jedno uczucie , ' które piersi nani 
zagrzewa , dostatecznie wynoszą go nad pospolitą tłuszcz^, 
godnie pierwsze naznaczają mu miejsce, po twórcy Przygód 
WinmcUego. Nawet (rozmyślne może) niektóre zauiedbiania 
w niezrównanej zkąd iiiąd formie, nawet lekkie usterki jg- 
zykt)we, do. których nas Syrokomla w swojej prozie mniej 
od wszystkich innych lite wskitJh pisarzy przyzwyczaił, riió 
osłabią wrażenia:^ jakie na każdym dobrze usposobionym 
umyśle czytanie Oawgd i Dgboroga wywołuje. 
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ZBrÓR OBRAZKÓW, GAWĘD I FRASZEK RYMOWYCH I NIERYMOWYCH 



hĄ^m^L Płągu 



(3 tomy. — ^llnfo, Nakładem J. Zawadzkiego 1854 r.) 



Zagonem M%|d^onym ff^ezwałP. Adam ^«g iśniej8qr 
jdbior ipoiPiaistek i różnych prac idoiDydi wierszem i pro^ 
ą fiie/przeczjonjr, śe tą na^wą jednę główną i wydatD^ stroi- 
•nę «yrydb v!mmm A^ ^^csręi^iwie i iwyraziśeie określił. 
Istotnie mamiło wanie rojonej straećby, serdeczna przyjaźś 
rdl(^ ludn , przebijają w /każdym iiatępie, w kiddym niemal 
ivMtszu^tego zacnego mai^cieia i pisai^za. Nowa ta^genep 
fttejA Jitewi&ich iliteratów, do której i P. Pług nałe^, 
w ogóle odznacza sig poddaną , wpraiw^zie nznaiiia nader 
godną, idyłieiraą, a przynajmniej rzewną miłoi^ią zakąika 
rodzinnego; iale jednak ubolewamy, ite w lej miłości swo«- 
|ęj ogrankiza si§ na prowinejonillnej jedynie sympatji, źe nie 
ladaw^ipsiśie do objęcia ogfttn kraju, ieowszean, jedne 
^ę^s orgśoi drugim z widocznem dążeniem do wznae^enia ja«- 
InMiś uczuć 'wswzoBci i ukorzenią, birzuetamie <9wykła 
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przeciwstawiać. Są utnysły, dla których jest joż rzeczą 
prawie dowiedzioną^ że literatura kosmopolityczna nieró- 
wnie wyź^j stoi od czysto narodowej , cóż więc dopiero po- 
wiedzieć by można o znaczeniu tej ostatniej wzglgdem poezji 
jednego wprost tylko powiatu, albo miasta, albo sioła, albo 
kolonji czy futoru? Przy znakomitym talende pisarza, przy 
artystycznem wykończeniu szczegółów, przy dostateczno] 
piękności naturalnej, podobny utwór sztuki zajmie nas 
wprawdzie, jako wylew uczuć osobistych do ostatecznych 
krańców posmiigty, jako lubowanie się poety w tem wszyst- 
kiem , co bezpośrednio go otacza , dla tego że otacza jego 
a nie drugich, — zajmie nas, jako ciekawy a częstokroć na- 
uczający przydatek do naszych wiadomości statystycznych 
lub etnograficznych; ale widokręgu naszego nie rozjaśni, ale i 
do wielkiej rodziny piśmiennictw europejskich nas nie zbliży, 
a jeżeli wdziękiem prostoty chwyci nas za serca , tedy sa- 
mochcąc właśnie niszczy wrażenie^ bo przy koniecznym 
zwrocie do tej lub owej rzeczywistości, wnet przekona, że 
ten wdzięk to fantazja, a ta prostota to sielanka i nie więcej. 
Wszystko by tak dziać się mogło, bodaj tak i działo, ale je- 
dnak ani nie było, ani jest, ani zapewne kiedy będzie. 

Otóż i takie jest nasze rzeczy rozumienie. Jeżeli już 
poetyzować chcą koniecznie, jeźeU potrzeba, dla zadość 
uczynienia jakim może nowym teorjom estetycznym, ze szla- 
chty robić świętych , albo z chłopów aniołów, to po co na 
jednym kawałku ziemi ograniczać tę potęgę twórczości? po 
co te apoteozy i apostrofy, z którychby doprawdy kto po- 
myślał , że (en ich obwód lub zaścianek to Eldorado cnoty, 
gdzie złoto poświęcenia i miłości ojcowskiej dla poddanych 
i synowskiej dla panów, na każdym kroku bije w oczy, 
gdzie tylko aby wyciągnąć rękę, to na nią padnie nagroda 
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Montjońdga.? Di|lej w;«łafinic9wyiDobrel«ezdSQ^kiyi^sic, 
jui fiietylka;obo2;^yzD6 Jako ballai^ niepotrzebny je^ swej mowy 
wyrzłicajją, ttle fuiidoj^^ai^ wyiączoie w powUtowszezyzDe*. 
Naostatek zaś w jeszcze wgźsze wchodząc kółko , pisarzy 
innych nie uznają tylko siebie ^ w sobie widzą i siłę poety- 
czną i władze twórczą i roziun krytycznym i czystość języko- 
wąf . a niei^tonim w s wojem przekonaniu ^ że wszystko co 
dotyczy ich^ olbrzymów, .olbrzymiego także nabiera rozmia- 
ru i nieskończenie obchodzić powinno ogół , taką ich konfi- 
dencją zbyt uszczęśliwiony, wyprowadzają przed publiczność' 
prywatną korrespondencj§: Tadeusza do Adama, Adama do 
AnUmiegOy Antoniego do Alea>andra i tak dalej i na odwrót 
Prawda, ze czasem. w t^j korrespondencji wydiodzą na jaw 
zdania literackie^, ależ i te nie zawsze odpowiadają owym 
szomnytn prospektom, w których nam zapowiedziano, źe do- 
piero . sig pokaże światu co to Jcrytyka i co rozbiory. Przy- 
najmniej trudno nam do takich pierwowzorów recenzji zali- 
czyć np.. artykuł o Kraszewskiego Powieści bez Tytutu, gdzie 
HH^zy innemi w kilkoHoumerowem przytoczeniu ujrzeliśmy 
szczęśliwie dokonany przez p. Nowosielskiego przedruk kilka 
dawniejszych numerów tejże gazety, której s^m jest współ- 
pracownikiem* 

: Ale czas już wrócić do p. Adama Kuga i do jego Zagofrm 
rodzinnego^ , a upąwniamy z góry, . że ta jakoby gorycz, 
w której mówiąc o^ zarozamieniu nam antypatycznem, pióro 
umoczyliśmy, . oi& jest bynajmniej wynikiem, naszej jakićj 
stronnoścpi , czy, prowin^iudnej ezy koteryjnej, w dowód 
ezjSigo.^;przypoQHnan^:.j wyrazy :serdeiczoej cześei, któremi 
ostatnie otjyoiry Wadyshwa Si/rokomK obsypaliśmy. Na sąd 
nasz o książce p. Pługa żadna też myśl stronnicza nie wpły- 
nie: o ogóloćj dążności, o- kfóywćm zmierzaniu 'do eiehi' bez 

9 



wątpiftóia |f<Mttigtt i ^sm^^ m&^kitky ^^i^tM ci> mk^ 
mf w seroQ{ ato Ha to|l(o Icubbafii ttitfiiwleka 'i ipiiatai 

vałMibi. 

liie trehodsbhy zaś w Ig okoli02im£, ie l^tifre t yrw 
iy]b.:zbiope£ti cbjętyĘih poprafednio jni w rifrIłAycłi |iisłfi6(ih bf^ 
iy dtakowane: — mamy ipnied śóbą ksiąiłkg swiiitd pdja'^ 
wioną i z idej cz^telDikóm nnkzym sprawia zdab Kantyn 

Najobflzteniąjsze tnicjsee w tomie fiemBżyia zaJiMj0) 

pamiętnik inlodiieDoa, który i&k pobra!n^ ^e2«BW^J4 
narzeezooĄ 41a 6żIa6h6ckioh jćj ój|6a pczesądów^ po kilkti 
latach zńa}dQje j4 źaoą tiragiego, a do tego przyjadela^ 1U& 
pibjuajmmj^l azkoioego kolegia Przyjęty ^doi|itite pRł^ 
teśoia kocłii^i^ p9 bratehbd przee j(§j męża Adamsa k«()^y' 
ma tę wialką wadę^ H na gosfidda^stwie i»| rottyt ij«ż Mdy 
we odpowiada wahlnkoiti ideainośeV wzliai^ AkWM uci(fl^ 
eie 1^ ni^ i w sobie^ aż iiakooieo BziaebetMćnią ^itkińsf^^ 
występnego BZCBcśoM lif ^ vi^raeka i zamyka si$ w łi^siBtiil 
dęte) gdzie pokufoje ka graeob, wprawdzie niewiadomo iMy 
już dokonany, w każdym zaś razie za kilkakrotne dycżdnla 
pngirjaitietowi gwaito1«^ej Mti wreszcie iimćj jakiej śmhrd. 
Zdziezałego w tej samotnoćei zdybaje (^) autor ^ sr kt^yn 
0ic jsaprzyjaźniwszy^ wpada w snehiMy i ustanatt^ia g;ó i^a^ 
kobierca rfkopauna pamifłnik&w. Z iej trećei pokttiMift 
iM^bwyconej dostrzeż^ esytelnlk^ Ź0 apovHed^ łiie jeet arty^ 
trtyeaiie poczutą nowelli^ ani nawet nmfe|$tifi» pój^Nwadiś^ 
nytn skkieem; jest to ^wył^aajtfa łnifo^ ia^ ^pMH 

« 

(1) Obacs Bowy Slewiiikliiadago..; 
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\^ (H« togos sa^Dfi^o, żft %^ pE»w4siwav iui» jest jnli 

d«a HtobaaeJc iiPoc««eRik:Kjn(ife«l}«^ (^ Nń Y^Hią)ąi<^ 
wprawdzie na bieg powieści, nie tworzą) bi^ajigiijll^j^yy, 
oakfiśei z iefkępl, Sgiimfai taiolei >^tep)ąfl«q»i), ąą ; ĘPiw^ąd 
B**vflt mni^j . zrijoaii^:. p^fls^oMpHM i.ąflJW»a§WP ;<»^«gP. QbrAry 
Uli to/ ii owibie tasHiJą, ate 9ą tp* 8^94ł«^ otyfilS^ł^ę^. a wj!'^ 

o.aite aatqf)as >UóiVl«iPr^y«Vioió.'a(^.p(ltr^, fiijj?ią;ftff-, 
be^ poiłypodiuia<,wprMi'^> gdsepiog^iiie Ij»jn4q5pią,zjlp7. 
tereasów fi||fDft(Jnych, alei i)^. pn i sjw^ sjręiłfi łypą^A ,, bo; 
pa^i fteeęyjak ii doMiiMnogOtbemo^iS^iąiibcJi^ 9^c^ 
pan-. d«iQtt' i wiosek,, pcstdetew i ą 4W)f;i9iK;Qbr/^ bpgątą^ 
daiedaioaij.hliiky: zrośoietjt ą jfijykifp i. b^n!^l ąjypici^ 
ebt0|di<i)iiFi, wrniob. iylkiOi wśdzy( doWiC^Pi. WiOM^. i^O|lo;«fąr 
B^cość^ i prakityqafie pfijfeWi Pa»vKfiJ[al)cJl*,Dapi^ Sjj^cg-. 
śliwy jako typ starego wojaka, zajmuje iias,s?iffjją,4^i?|^ł(lT, 
dotiśiftią geneaiogji: asłaohecJM^., któc^^ przy; D^i^ralpem, 
i^pzgai^fiBJii iiid»>^ w naseyiD krajUi ką^e. o|iU/Up£^irywaj^, 

,(^).Prot,ępJiijpipY^przeci;<yko upodobamn P. Pługa, nadawania oso- 
bom swych p9 wieści, dziwnych imion, któreby przypadały może do 
ramotki hnmorystycznej, ale które powainć}, a przynajmniój uczaeio- 
dowćj powieści nie przystoję. Sędzin Harbnzek, Polkownik Hartacff^. 
Pbmczniey Orzmotaiffo, R§bajIo i Spisa, Adwok^ Kryttińalskf 
1 1* d^ zbyt boleśnie przypominają nam pftwne tragirJEomedlie z pUr« 
wsyjciiŁtrzo^ ds^esinków bie ijic^ga sfnle^a. 
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krewniaka w kaidym przedioArio i wabić go do sielm ka- 
tegoryezDĆm: Chodź waspan ta ! *-^Pani Sędzina i pani Po* 
rocznikowa również ndatne dwie postacie , szanowne cnotą, 
małżeiiskiem i matczynem przywiązaniem matrony. W ogó«* 
le pojedyncze szczegóły zacierają wady ogółu , a obrazo- 
wanie tła, tak pod względem miejscowości , jako też chara- 
kterystyki ludowej, jakeśmy to powyżćj wspomnieli, tak 
wydatne^ ze przy niem wszełkte inne wrażenie całości z ko- 
nieczności gaśnie. 

Dragą obszerniejszą tego zbioru powieścią jest zawarta 
w drugim tomie: Zaraza, cbrasśfk ofr^za/otoy, w którym jaz 
myśl artystyczna bardziej wpływała na układ całkowity, bo 
t charaktery osób głównie działających więcćj samoistne, 
i skuteczniej bieg wypadków przed sobą popychają , i kon- 
trast szczęśliwie uchwycony lepiej na wspólnem tle odbija. 
Stary pułkownik i trzej jego rezydenci , to figury żywotne, 
których szczerze powinszować możemy autorowi; ale najle- 
pszym dla nas podarkiem jest wnuczka, a zarazem wycbo- 
wanica pułkownika, Kostusia, która tern szczerzej nas za- 
jęła, iź w ostatnim czasie najcelniejsi nawet nasi powieścio- 
pisarze w tworzeniu postaci kobiecych najzupełniejsze zwy- 
kli robić fiasko. 

■ 

Dziwna bo to zaiste cecha charakterystyczna naszych ko- 
biet, ta swobodna pustota, która od obcych niezasłużony 
ściągała im częstokroć zarzut swawoli , a jednocześnie pra- 
wie, albo w bardzo krótkich ustępach , owa melancholijna 
smętność, zwykle w głębokiej uczuciowości religijnej ma- 
jąca swe oparcie. 

Otóż ta główna strona typów żeńskich w najnowszych 
powieściach zwykle zostaje niepoznaną, albo też nie wystę- 
puje w żywej akcji , ale tylko w ckliwych opisach lub roz- 
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wlekfim opawiaduniu. Kosłosia przeciwnie diiałft, \viv\t/yj 
dzfany ją ezyańą we ws^stkich kolejach powieście Otóż "^ 
w tej- KMtoai kocha sig liiłody sąsiad, towiarzysz j^j lat dzi&* 
einnycb, P. Joey, śldlminy do szlachetnych poświ^eń, ale.za-^ 
równo i do powsziedhieh wad młodości. * Tego wi§c młodzień^i 
ca, ulegającego słodkiemu wpływowi dawnych: przestróg 
niatczynycb i dzisiejszej miłości, radującego się szacunkien^ 
Pałkownikai co go w oczach własnych pofdnosił, wciągają 
w swoje sidła Hrabiostwo Ernestowie (albo Erhestostwo, jak 
mówi Kurjer), ' którym w oko popadła pifkna, a dotykającś 
ich włości posiadłość P. Jerzego. A jakkolwiek* wtóśnie na 
wciągnięciu do powieści tego świaitowego egoisty i samołu** 
bniejszćj jego małżonki, polega ów kontrast umiejętnie na- 
i7SOwaiq^,o kt^mwspominafiśmy, przecież' w samem pro- 
"wadzeniu intrygi\zbyt mało jdst prawdopodobieństwa , zbyt 
wielkie «ródki\są w grze na dopięcie zbyt niałycb celów, 
iżbyśmy na takie sponiewieranie figur ^ dcądii^ąd pięknie i ko^ 
fzystoie pomyślanych,* z^dżio si^ mogU bez restrykcji. N^e 
powtarzamy nśwet , że tu znowu główną rcdg grają obrazy 
•tego samego życia wiejiAiego, w'kt(kycb częstbkroe nawet 
postrzegamy pewną dąźAOŚć dydaktyczną , jak np. w opi- 
sach całodziennie zatrudnienia Kostusi; nie zamykamy bo- 
M^iem oczó w na^ ppczeiwy bez wątpienia , na szlachetny na* 
wet zamiar autora, który jednakże w obec wymagań sztuki; 
jeden dppićro, ale nie jedyny najważniejszy spełnić może 
-warunek. 

Inne obrazki pićrwszego tomu: Kara Bo%a^ Dzieciobćj-- 
ca^ Goić % grobu i zawarty w tomie drugim Marcin FutomCc^ 
^ to nic więcej tylko warjacje na jedne notę, na poczciwość 
drobnej szlachty i chłopków, na bezeceństwo panów zagra- 
niczną oświatą przesiąkłych, a w Kar^ Boićj neL\9et znaj- 
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BAm^ieiny aita^iiiDią, ro^zomii ęft pierwsąte oiiqii|6c^ am 
wiuystkic^ atoiHifi)^ apofecąiyDh ^ a. mgauptin^sgi^ 

Z40ąłiUi&idFf)ibny ęzkia pod napiswo: iBzM^ea^ w kUSfigrm 
ifjttJMny. zacnego wjeśniaj^ pozyprawidnesa o pOjAąjrzeiMe 
diBodoi, i b^ wiąy |2|. nią^ poki»mąoagO(^ Ihx go przyguMl^ 
p^«;|0im ^iiraiayąkmw Podoboydi oheasóiw wi^ciiji w^iMn 
by nakreślić i piQM9d3y' różaemi kłaasand fęiU&im^\w»i t» 
bonfieiD pewną ^ ię^ po Ba^mękaz^ eaflMi £łą nia pi^zewM? 
azkujetircatfo wieku, ale ąąibtfdz)4j zewsaąlią DiKgoJod 
iMg^ pottiąkąd Bie;^źoiek 

Trze(3i tom paawigeony ]e^ sąmyia tyU»i it;9iH)r(}«t WMir 
saawanym, Zr ktoi^ m^jehMfiriu^^ 
ujcfc w^pinmieA Imąi Brną Js^óba N.;rS%pąvgiatt m sisntffm 
fi^fego dmiądha i JUtta«j^-> ^ca zieimi^ nieoob /ttdbi^ tcnałai bfr$r 
M; a ja4ii]^aiwieb( astafaijk z iueb> aator pfze^ «b^i»Q0Ś4 dAt 
aywa ryioowaną proąi^, pnwcieź.nąf jsą ona w ukz^ g«raw 
^di aaat^pnj^K gavi;ed, iLtorytt »ia btak na obra^waaw por 
ały4)ziiein, oboa tam iw wlokłoś^ i poT^zai^ę 3i^vK myaM^ 
i^' opisąoh pczemagają. .Wierna wpirawd^ gMki>, 2^ HMł$r 
H>i prayna|mBiej wyjątiiaaii , ale. za to wycenia nia zawici 
i oiekenMazni^ poetyozae, jak np, owie p^fzyfówaania (AtUr 
(»&li»dzkięgo,,do seaeliiej kartofti^ albo ,,ttttoma eUelMw pod 
pMliarpir' W og^ upajtriuemyw autorze zbyteozny pm^ 
do gminności, co w swoim czasie i miejscu może wprawdzie 
b^ <8lA9d9nęq%^ OO ^b^i^lowo iiav^ei zi^hą jesŁ zabawie, ale 

eo m p(z«d pawidł^ffii c^brego. saiaku mmi i«^ im osfo^ 
gdzia wpr(}wad2^ne figury gminm jakiekelwiel^ wpływy aa 
toJi wypadkpw wywiarąją, . Cóż dopiśro, jeżeli poeta nie 
okn&esaMmi pcoetakani, bezi 4<^lU^Łi]toaei. w iłoztteiaeh i mr 
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vne, robi nawet swych bohaterów, dla których jednak zajQ- 
de wzbudzić w nas osiłoje , i jeżeli przykrą nieraz gburo- 
T^atość, jako dziwną zaleta pod postacią rubasznej dosadności 
nam przedstawia? Najlepiej z tego całego tomu wydał nam 
się Żukowy Borek ^ w którym i koloryt miły i wersyfikacja 
łatwa przyjemne wywołują wrażenie. 

Jeżeli tedy ogół, a bardziej jeszcze kierunek w mowie 
będących uŁ#órów p. Płl[ga nie ts^osobit nas ii poglądu 
zbyt pobłltżliwego, łedy zdaniem haszem dowiiadliśmy, że 
na godne uwagi szczegóły nie pozostaliśmy bynajmniej obo- 
jętni. Zresztą, wszakże to ^a Bóg! nie po raz ostatni witamy 
się i żegnamy z tym autorem, który oby chciał uznać i prze- 
jąć się tą myślą , że nas tu żadne inne prócz głgbt^kich prze- 
konań', prócz serdecznych dla piśmiennictwa i dla niego sa- 
mego życzeń, nie uwodzi. 
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PBZBZ 

J. I. Kraszewskiego. 

1 '','.. I ►•'' ' ' ■ l .* ' V , ' 

p 

(2 Tomy. Wydiinie drugie popijawne i preerobion^ , prz w. Autora. Wilno. 

Nakładem Jdzefa Zawadzkiego 1854 r.). 



W rzeczach wyobraźni , w poprawie których stanowić 
jedynie może ogłada szaty zewnętrznej, którość edycji wy- 
daje sig bardziej obojętną. Zajmuje nas wprawdzie w pono- 
wionych przedrukach pocieszająca oznaka czasu, do jakiej 
mało jeszcze jesteśmy wzwyczajeni ; a temu nawet, co znał 
Pamiętniki Nieznajomego z pierwszego wydania Warszawskie- 
go, powtórzone odbicie, choćby niepoprawne, pożądaną wy- 
daje sig nowością, bo przypuściwszy, że umiejgtność sztuk- 
mistrza od czasu pierwszej edycji wzmocniła sig nieskoń- 
czenie, zawsze w ludziach tej wagi co Kraszewski, ciekawą 
jest ówczesna umysłu jego faza, obecnie przez niego same- 
go odkopana i przyznawana za własną i żywotną. Ale 
w samej istocie, i wzglgdnie rozwoju sztuki mało nas powin- 
no obchodzić , czyli książka , którą obecnie mamy przed 
oczyma, przed dziesigcią laty, czy teraz po pierwszy raz 
światło dzienne ujrzała; a nie bacząc nawet na to, że przy 
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ońpionyiD właśnie pod owe ezasy żywiole kryłycznym, pm- 
wie żadnemu w ciiwili wyjśeia wnikającemu sądowi nie 
ulegała, zabieramy się do ocenienia jej jako dzieła sziuki, to 
jest jako utworu ^ do którego każdemu godzi się przystąpić 
z własnem i sdbie właściwćm rozumieniem , . a na ktdjre ża* 
dne przesądzenie, choćby najpoważniejszych poprzedników 
wpływu wywrzeć nie powinno i nie potrzebuje. 

Przedewszystkiem wigc wstępnym bojem zaczepimy o je* 
dnę z najwziętszych opinji kilku najzawołańszych sędziów, 
o opinię, którą przyswoił sobie juz ogół czytającej publi- 
ezności, i która do tego stopnia przeszła w krew i soki dzi* 
siejszej krytyki , że sam Kraszewski nawet ostatnio wystą* 
pił w jej obronie , a jednocześnie i siebie samego z tej po- 
wszechnej napaści nie wyjmował. Zarzutem tym już nad« 
zbyt ustalonym, ale na żadnej prawdziwej ni słusznej pod*- 
stawie nieopartym^ jest to dziwne pojęcie, ' że tegoczesna 
powieść bez wyjątku około jednego obraca się punktu śród-*: 
kowego., którym jest sprzeczność wszelkiego marzenia 
z prawdą, poezji z życiem, idei z~rzeczywistością. Z zaję- 
ciem wprawdzie czytają oni znakomite płody znakomitych 
naszych pisarzy i poetów, ale widzą w nich tylko warjacje 
na jeden temat, i dla tego mniemają , że ta forma poety* 
cznego objawu siebie już przeżyła ^ że ją. wkrótce , że ją 
2araz wypadnie zastąpić inną , nową, jeszcze niebywałą. 
Przeciwko przeważnemu głosowi Kraszewskiego odezwał 
się drugi, najkompetentniejszy w tej sprawie sędzia , Ko* 
rzeniowski, ale uczynił to w chwili dobrego humoru, a za 
główną broń użył ironji , mogącej wprawdzie w szczęślir 
wym razie ująć tych , od których zawisło rozstrzygnienie^ 
ale nie mogącej nigdy rozbroić przeciwnika. 

A wszakże odpowiedź na ów zarzut tyle naturalna i ła- 
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mćj apiłpei, BWip w sobie prfzy wodzi koiiieczooftć istiiieiiia 
k)t^^iitevsa , tzyłi to im h^m człowMi; mj^śl uosobiająey, 
iezyii ivy^l przadątawtająca ce|[ovmka i cały chwilowa kie- 
msiek jego ducha. A w^ofaraźteieź sobie bohatera bes wal«- 
iiit W ^iefustaiiDypi rucba, w nfieudiromue wzajeipmai 
przeciwdziałania ścierą si§ siłaz sil% z zasadą zasada. A dla 
iiąs, duszących się jpod dęlaFain óiałerjalnyeh. dąźró stule- 
piai, e^yliźjest inna jaka, albo świętsza pocieeba nad tę, ze 
tbiingcliętpie tyiko ezłowiek ulega zwyciezkiemo popcA»wi 
•ógółii? źe to odarcie nas z szały poetycznej jednakże nie 
^^ło i serc naszych 4)gnia marzeń, iskry natchnienia? 
€i^^ie źypia, potrzeba wam życia, a zdaje wam sig , że to 
^'cie łe^y w praktyce codziennych waszych zatrudnień, w pe^ 
5irsi;e$nifir trybie ^no, jadła i napoju ? Nie cliciejcieź uchor 
Aiie za gorszych , |iiź jesteście w istocie. Jest w was , ja- 
shieje zaprawdf ta stouce.m]'odości i poezji, ale tylk^ó po- 
intę pyłem egoizmu , ale tylko ozigbione chłodnym powie- 
i¥^ zewnętrznego świata. By je oczyścić, byrozuieció, 
óiaóie waszych pierwszo-rz^dnych pisarzy i poetów, owych 
dfogmanów życia duchowego, do których nie przykładają 
isfe skali pożyczanych z was samych lub z. waszego otoczer 
Iłjia, bp nie im ubliżacie , qie im szkodźcie, ale sobie! , 

Nigffy wi^ me b^zie ich nadto, takich utworów jak 
Tadiuaz B/^imimny, jak Świat i Poeta, Pamiętniki i^rca, 
jak Ęoliii^yma^ ąłbo Powieić ^ez Tk^ulu. Nigdy \m pr^e- 
fiłauiemy radować sif,' że w Pamiętnikach Niemajm^g^ 
magiy jedno jeszcze rówiię urodą da tej szlachetnej fwiiyi 
|iaieei§, jeilen kwiatek jesaeza do tego wabiącego woiiw^ 
i świeżością wiciiea. l^ipe pańaictriikow, dU wiefo ęfn- 
Mfhid autypai^zną jak faimc iistów, antoą iiie^faaz gł^bokie- 
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giiaprkM nspuyśłu mi oddania pTseMofe s^egd. obrała 
Wprawikie bhik ^ folrniie iyw^m flrama^^oznej:, fcfpra 
w srlybki^) akcji przedarf^wm nath ikarektery bwoicb figin^ 
ale M to lepiej da nićj przylega &» fllozofiezno-'reflex7jriej 
Ba którem głdwnie to efekt eałego óbcaza jest ^^Bńf. ó# 
lieznajomy Jułjusz^ to entuzjasfa ^ ez|^iej s^tykafi się da<r 
jący^ niź z piozioru by może któ uwierzyły to poeta, nie gle^ 
wy ale serea, który tem sercem pojmuje obow^ązek^ a zeiMoi 
poświęcenie, który w szlachetny tof zapale oa^rpie hart duszy^ 
zwykle tylko odział lodzi zimnych, a rdzomojącyeb^ Pozna- 
jemy Joljoszs na poezątkn zawodu tiniwersjleekł^^y, a są^ 
iiitify^ że ktoby nawet we własnych swych wspom^iieniaeb 
Bie mieścił tęga najbardziej oroezego okreso życia, tego naj^ 
szezgśHwdzego połączenia przedsionku świata i nieuki; te^ 
fiołodzietkzego i^apala dla wiedzy i tej płomiennej młodzień"* 
ezości oczoe; ktoby nawet ze śłoebu nie znał tśj czarodzieja 
sfkićj j^dcby sprężyną otwierającej hię widowni dta nowych sił^ 
które przynajmniej pieznane w nas dltąd spoczywały, tea 
z opiair akademickiego pożycia Jołjasza i przyiaeiół jego do-^ 
Łładne, wyczerpnjące memal ^ tim wszystfciem poweźmie 
pojęcie, ten zaitęskiii za owym jedynym może naszego życiti. 
przedziałeni » w którym rzeczy wistośe poezji nie ti^yklacza^^ 
a rej6nie wdziera sif w pr»wa eodzienMgo byta. Po tyoi 
obfitym a pełnyitf uroku obrazie^ . w guście bogatych per^ł 
rozsadzone są całe dracnrata kftku serc wybrafiyoł^) jak A4d-^ 
im i HafMla^ drgające ciepłeitr Ż5*ciem, wstrząsające pra^ 
wdąy a o^ok nieb snóją się' rozbieżne pógfacie młodzieży^ 
w któr}'eb jak w mikrokoscnie przewidujem własną ich 
przyszłość i przyszłość całego społeczeństwa. Sama treśó 
pcmieściowa. da się zawrzeć w krótkioi ustępie. Szarpnięty 
najprzód w stronę idealną przez młodą wdowę po starym 
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generale, wnet Jaljuszod niebezpiecznej syreny odwiedzkn 
nyjest przez ojcowskiego przyjaciela, Wrzoska, wybornego 
dziwaka, jedn§ £ owych figur Goldoniowskicb , której tj^py 
mimo całej oryginalności po koniec świata powtarzać siQ 
będą. Najskateozniej jednakże do takiego odwrotu przyczy- 
nia si§ kochająca dziewica Marja , chociaż w szczucia mi- 
łości przeczuciem nieszcz^ć trapiąca się , kiedy przeciwnie 
Juljusz, wesołym wzrokiem wiodąc na około siebie, wierzy 
w szczęście, wierzy w przyszłość i ludzi. 

Ale tu nieufność tryumf odnosi nad naiwną wiarą ; kró- 
tkie wydalenie Joljusza do matki na wieś, gdzie*obok tej za- 
cnej matrony poznajemy jeszcze dwie piękne postacie: Po(t^ 
komorzego i jego córkę, Cesięy wystarcza rodzicom, by zmn- 
sić Marję do zawarcia nienawistnego związku ze starym bo- 
gatym pretendentem. Wprawdzie ona wkrótce życiem przy- 
płaca to dziecięce poświęcenie, ale Juljusz dopiero długo 
po śmierci matki, która od dawna połączenia jego z Cesią 
pragnęła, dopiero gdp*dług wypłacił powinności synowiskiej 
względem kraju, co go rodził, w tej ostatniej kobieck, na 
pozór prozaicznej , płaskiemi życia codziennego potrzebami 
jedynie zajętej , lecz dla tego niemniej silnie czującej , głę- 
boko kochającej, upatruje te przymioty, które skołatanemu 
burzliwą falą uczuć spokojne szczęście zapewnić potrafią. 
I ta wprawdzie jeszcze , gdy do portu już przybija , los za- 
zdrosny ukazuje mu w przelocie nowy ideał, Izę, — ale i tu 
świętość obowiązku przemaga w nim żałość serca i żeni się 
z Cesią , a nie uchyliwszy się przed źadneoi wymaganiem 
powinności męża, ojca, i obywatela, spełniwszy do dna 
czarę żywota, prawie wesoło, mówi autor, z utrapioną roz- 
staje się pielgrzymką i zapylone szaty zrzuca na progu go- 
spody. 
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' Rzecz, jak widzimy, prosta; tak prosta, ie ^ pićrws.';fga 
pozora nie 4vydaje się moźliwem, iżby na niej osnuć się dało 
pełne perypetji drama serc i diarakterów. Ale virzabytkach 
sztaki średnio^-wiecznej najwyżej cenimy owe olbrzymie po« 
mysłem, mistrzowskie wykonaniem ołtarze, z lichego drzewa 
wyciosane, a częstokroć, a prawie zawsze przekładamy je 
nad ozdoby karraryjskie, nad bogate złoceniami i lijtnojące 
gracją arabeski. Im jest materjał prościejszy, im przedmiot 
b^dziej pojedynczy i zwyczajny, tern sztakmisirz większe 
ma pole do działania, bo materjał, bo przedmiot żadnej 
cząstki zasłagi sobi% nie przywłaszczą , bo wszystko tu za^ 
leży od wyobraźni artysty, od sposobu traktowania. Dla te* 
go Łeź talentom pośledniejszym , umysłom mniej twórczym, 
wara od podobnych przedmiotów, w które wszystko wkła^ 
dać muszą wyłącznie swoje, z siebie wydobyte. Wprawdzie 
nieiylko częste w ciągu t}xh Pamiętników napomknienia, 
ale raczej pokrewieństwo treści, a bardziej jeszcze po wino* 
wactwo w obrobieniu , pogląd artystyczny, nie bez słuszno- 
ści może naprowadzają nas na domniemanie , że Kraszewski 
był tu pod żywem a świeźem wrażeniem utworów Goethetgo^ 
zwłaszcza WiUidma Mejstra; wprawdzie w bohaterze Jujtju* 
szu jest coś, co mimowolnie przypomina Werthera^ a wię- 
cej jeszcze w Cesi Szarlottę: ale chociaż nawet przejęcie się 
takiemi wzorami mistrzowi nie ubliża , przecież myśl fezy- 
gnacji i poświęceń, to co główną tej książki stanowić może 
zaletę, nie jest ani naśladowana, ani zasłyszana, ale cie- 
płym strumieniem wypływa z własnej duszy artysty. Nie 
czynimy tu porównań, bo te w podobnych razach zawsze na 
śmieszność zakrawają; ustanawiamy fakt i na tem dosyć. 

Co się tyczy refleksji filozoficznej, a raczej poetycznej, 
w którą autor odział dzieje sercowe swoich figur, jest ona 
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t' nęin fy(^ ó ktdrfcb m wstfpif powiedneliśttiy, ii^ )>od- 
ta^imiją i sk? zepiajf siły, nieraz sbyt tradną do ^ebj^ 
itralbą ^ światem zewnętrznym nadwąftone. Niejeden a-^ 
Biyst dobrze zorganizowany znaj^dzie ta nformotowane nay 
głębsze i najtajniejsze swe marzenia , ktdryeb może tyfttf 
w świadomą formę poehwycłó nie potrafił. 

Styl Kraszewskiego, tak ostro odgraniczoną lii^ją piękno^ 
ści zawsze odznaczony, w Pamiętnikach Nieznajamege Wzno* 
ai się częstokroć do wysokości poetycznego natchniferaa. €o 
do języka, wdzięczni mu jesteśmy za usiłowanie Wpro wad j^-> 
nia do toka rozmowy prawdziwie poźąd^thego toy, w miej- 
sce niewygodnych: Pan i Pani^ które jeżeli już W potoczneott 
Życia niei^nośne rozwlekłośeią konstrnkcji, pisane dopićfoi 
cały wdzięk częstokroć najlepszemn djatogowi odUerają. 
W tak ezysteni zaś otoczeniu zbyt odsłonięta w niektóryełi 
miejscacb nagość wysłowienia i rzeczy niemile nas ta^ 
ziła: wybornie naprzykład w opisie uczty akademickiej' 
ebeszłoby się bez owego, jak go sam autor nazywa, „głu- 
piego łacińskiego axiomatu." Wiadomo, źe nie w titś 
wenz szttfka , ce^ się powić, ale w tern właśnie, co za-^ 
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34 epoki i zdarzenia, w oeeDienia ktdrycb ki^^tyki lur 
storyeziia niezmiemie miewa trodiiośei do ziyalozeaia, £^ 
f isarze i dzieła przy Mórycb tez same względy stają na zar 
wadzie l^ezoąiai^nąj krytyce lileraekiej. W tamtyeh społ*- 
eyeaność prawie za^t^ze nieprzebytą ukaiRye sif przeszkodą; 
w tych niezwykłośe formy, nowość kieninku, a cz^ścićj ji&- 
Azcze zewnętrzny do i^nyeh rówMczesnych pisarzy i ptodćnr 
Jiteraokiob stosunek, omglę wa oczy i mąei spK>k<^ttość bez*- 
irtfonnego sąduL Spfawa biat(»ji w niektórem tii odnoszę** 
s^ni^ trudniejsza, w mnm łatwiejsza jest od piśoiienni* 
^zej. Tf«4aośei dziejowej nic nie pokona^ oprócz jednego 
ijfikfi «za9q, ale ^as pokcuia ją zawsse, a ubiegłe wieki 
i^eodwoł^iie w prawdziwem świetle ku nam muszą sie 
fir^e^ylić; spąr o wartoile literaeką tuekaniMfHiie pnzes 
potQvuio9e bez fałszu ł^wa rezstrzygany, zwiąszsaa, jolźe^ 
^ązu ^tss SAÓIfsesny weiauąt sie w wyobffaieuil og^li 
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i prawem spadku przeszedł do następnego pokolenia; ale 
ta społeczność, przy poważnej cb§ei i samiennem wszystkich 
oznak badania, może się z owego bfędn otrząsnąć , i gdy 
zechce, przejąć się niewzruszonem wyobrażeneim objekty- 
wnej prawdy. Dla tego też^ jeżeli przy ocenieniu blizkieh 
nam ludzi lub wypadków dziejowych zadowolić się możemy 
powierzcliowniejszym poglądem, głębsze wnikanie późniejsze- 
mu zostawiając stuleciu, tern. niezłomniejszą jest dla nas 
powinnością , nie pominąć żadnego spornego zjawiska lite- 
rackiego, byśmy go wedle siły najdokładniej nie wyjaśnili 
i tego mu nie naznaczyli stanowiska, jakie mu w ogólnem 
znaczeniu piśmiennictwa z czysto-wewnętrznej już wartości 
przynależy. 

Mimowolnie nasunęły się nam te myśli o ważności zada- 
nia, do rozwiązania którego dziś przystępujemy, gdy o no- 
wym utworze Deotymy zdanie nasze wynurzyć umyśliliśmy. 
.Bozwiązanie to, jakkolwiek możliwe, niemniej tyle przed- 
stawia wewnętrznych i zewnętrznych trudności, że podej- 
mując się jego i ze spuszczoną głową w sam środek zdąża- 
jąc bojowiska, wypełniamy tylko obowiązek sprawozdawcy 
czasopisma, mniej baczni, czy bohaterstwo nasze się po- 
wiedzie , lub też czyli nową tylko jaką fasetę odsłaniając, 
objęcie ogółu szczęśliwszemu i umiejęłniejszemu następcy 
poruczymy. To tylko o sobie nieazchwiane i prawdziwe 
mamy przeświadczenie, tę sprawiedliwość oddać sobie je- 
steśmy zniewoleni, iżeśmy się wyzuli z wszelkićj uboczno- 
ści, że nas dawniejsze sądy ani podchwyciły ani uprzedziły, 
że oczyma duszy widzimy przed sobą fakt czysty, wyjęty 
z pod wpływów przyczynku ludzkiego, i że się świadomie 
pod żadne działanie* podobnych wpływów naginać nie daje- 
ny* A przecież, gdy zabieramy się po raz pierwszy wypo^ 
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dla «Mgo ibnegos t«dy ^tn śaiofAn jM itasłigoje ad 
iititiło femfiAtfAu, ie tyfe rAnorodHyth potlfatita porastj^ 
MMńgtmih^i, ie kwe8tj»{K3f«zjiy a; na^^ kw^stje poeimi^ 
11^ meynSA kw«ftj4 ^wotną is^aste i kraijii, etyM^fMh 
M mm b^6 ogranitisyć. sil na jedcrjrin t^o odcM»^ 
Mxms^ atwcNPZd, którie]^ tytołr na ezefo niałejs^ćj pMH 
ey i^amieśeiłiśoiy ? G^ft ged2łtveft będzie, nie odbieśó aio' 
db dOTrDie|i;^(^ płodów tójz«daiwi8j46ejiiMży,kC^ prairi* 
sieUe nteśvrKafdoioa, isypte na ówiot rdrj uderr&jąeydi w na]-^ 
spP7e€2nt6js2ytn kieronka myśiit CżyUż przedewszysttfito 
wypada z&mihtye o wrażenie, jakie ta niepoepelitośc w eaiy« 
tąjącem i słodiającem gnmie wywołała, o tydh diiyratf-* 
hacAi ] peMach ^aii^wytn , o ty^ sszarpatiiaeh dię enodlał^' 
zawiści, (V tych ostryeh razan^ jakiMii Mpi»sz0De A^sftarelrf 
w aajlep824j wierze niebłańeką d^^icę smagać zaesyna- 
K? Ca do nas^ otwaareie wynąjeitiy, ie asf awe pac^kwilą 
Midresnyeh, ani owe śurowośei Zoilów, taką nas nie priscj** 
inowały bołeiclą, be do tyla sgobiiMii ^ę nie wydawały, ile 
niewołniieze pełzania kiikn. żtpafońedw, Se mian^wieie apcF 
te<»a Zygmmta Kaczkowskiego, grzeszna przeciwko idio- 
wemtt poglądowi na całość piśmienmetwa, a kwłaiazcita tćf 
na dzfińefśzfr lE^tanowMo poezji: prctenejonalny żbidr wyra-^ 
2(^ uwielbienia, iMny wbić w przesadzone o sotHC ro2a^ 
mierne laleot poMedni albo sił^nastmjeną^ łe(» na szezjgśeii^ 
j^ od twardćj stali odbijający sie od prawdziwej adolnośef 
i wysokiego naliralnego dara« 

A najpfsM) by j«ł riż na zawsze skoncs^ć rsecK i wy^ 
6l»aieniaini lAocznemi, we wszysflućm cofaą^ o Deotytnia 
objawimy, nie aa myśli nam jśj władza improwizakmlas 
ktćr^ WMtkd» bynąjnśni^ ni* oduawii&rf niczwykiMtei 
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i iywoeci potęgi. Widzimy w, mdj jedyAie autorkę, tó 'bez 
wzgifda na sposiSib tworyeoia, Dtw^ry śouato i bez. poddiwy- 
to.pod wyr^finy .sąd.ippWBTiN^b&ości podaje. Wprawdzie nie 
przeczymy, że ioiiprowizacja swoją szczególną a odcfbną 
cecbą T^ywiera moc , jakiej żadna inna p^aea literacka nie 
posiada, że żywe Btowo,; głoszone pełnemi tosty natchnie- 
nia, towarzyszono blaskiem światła, jakie w proniienaydi 
oĘzaeb jaśnieje, ie owa bezpośredniość, wysiłku, ktdry 
w obec słuchacza wydobywa z siebie całe bogactwo myśli 
i. wyrażeń, który, jakby niedojrzalną przgdzg, wysnuwa cały 
szereg obrazów i równie niedościgłych oku ludzkiemu po- 
wiązań, że ta piorunna burza i ta łagodna na przemian ci- 
sza saoioistnej twórezośeif niewypowiedzianym . urokiem 
opanowują naszą dus^g; ale z drugiej strony, wszystkie te 
pozorne zalety, sątot^'lko mniej rzeczywiste przydatki do 
istotnej treści, jest to blichtr, który Wprawdzie ułudzi mniej 
wprawne oko, ale który o tyle jedynie realnej nabędzie war- 
tości, o ile posłuży do podniesienia blasku szczerego złota, 
jakie sie tuż przy nim znajduje. Wprawdzie przyzwalamy, 
że improwizacja jest. €zemś więcej jak prostą wprawą, do 
której lada jaki talent wierszopisarski mógłby się przyuczyć, 
że jest czemś wigcej, jak błahą igraszką, która żadnej 
ukrytej strony umysłu nie odsłania; ale^ nie przypuszczamy, 
żeby jab:o bezpośrednia, najwłaściwszym, ba jedynym był^ 
objaweflR. tchnienia, żieby całkowicie już przedstawiała ;naQi 
tajemnicę, która każdemu ducliowem u tworzeniu towarzys:^^ 
Na wszelki wypadek improwizacja jest wj^łącznością, którą; 
jednak sihia wola i władanie nieskaźonemi : formami języka 
przyswoić sobie {K>traQą. Szybkość ak to wynalazczego, szyb- 
kość obrołnenią, prawdziwie głębokieiiAu poetycznemu uch.wy- 
ceniu przedspiotu rajc^ej tu na przeszkodzie , niż pomoce Ta 



strona przedmic^n^ którą myśl w pió^wsźym przelocie po* 
chwyci) stawać jłj bidzie przed oczyma, z jakiegokolwiek 
końca do napoczęcia tego. przedmiota się zabierze. Ztąd to, 
a nie zkąd inąd pochodzą owe nierówne, owe gwałtowne 
ni^^z, a zawsze wewnętrzną logiką niepoparte przejścia^ 
które w utworaeli wszystkich ittiprowizatorów stanowią ja- 
koby obce domieszanie , jakoby niezbity dowód , źe lo wy- 
sokie natchnienie powstało na zimno i tylko w gorących 
słowad) jest wypowiedziane. Z okazji Deotymy tyle śię na- 
gadano o improwizacji w ogólności i o najcebiiejszj^eh jej 
przedstawicielach w innych narodowościach, źe chętnie wy- 
rzekamy się sławy tego rodzaju erudycji, i źe szczegółowe- 
mi porówhaniam] nie nadużyjemy cierpliwości naszych czy-^ 
telników« Pojmując zaś całą potęgę uroku , jakim' mowa 
improwizowana przejąć musi zdumiatego słuchacza , ' z pod 
tego uroku rozmyślcie się wyłamujemy, a iv Improwka-- 
ejach i Poezjach, tak samo jak w T<mirze Deotymy, widzi- 
my tylko książki drukiem, uwiecznione , a zatem roszczące 
sobie prawo do trwałości dłuższej nad chwilę , wchodzące 
w obręb dziejów piśmiennictwa, nakociec w ogólnym rozwo- 
ju ducha ludzkiego stanowiące cząstkę nieulotną^ ale pewną 
i wyrazistą oznakę swego czasu. 

W ogóle wprawdzie ten czas dzisiej82^y nie jest epoką 
liryczności. Reflexyjne zwracanie się poety do samćgo sie- 
bie, lub przynajmniej do własnych wrąźeń, niknie pi^ ol- 
brzymich krokach, jakiemi dąży naprzód zdyszałe ciężką 
pracą stulecie. Ale tu zaraz miejsce wynurzyć się z głębo-^ 
kim podziwem, jaki właśnie liryzm Deotymy wzniecić w nias 
jest powołany. Jejlh^zm, to nie egotyczny wyleW wy- 
smnhfłycb i ckMwyeh sentymentów, to die namiętność podro- 
b]<»}ym jakimś zapałem podżegana; to raczej spc^ejró ujęcie 



4Mmią, gćrowanie nad Dim ^ tyla^ ie aam pri;edmio( nik-* 
WD e^gstokroe w tej jakby ^asiaj peEspęktywia^ Daogtatak 
ąiogdteieoie oznak swi^gótowych i ummowolmef ile ieli z foA 
wpływów otoczenia. Takim Ury^Aem, do epoki ^bliźonym^ 
iowiodłiGt Deotyma, źe iptoicyjnie czy świadomie pojmoj* 
wymagania wieko, m niedoayć £a niej stanąć na wysokoir 
aci momentu, źe potrzebuje jeszcze, by ten moment stał ais 
niejako własnym jąj utworem. Wiemy aż nadto dobrze, żs 
taką moc wnikania przypisując poetce , stawiamy ją w rae* 
dae natur gmjalnyd), którym jednym nadany jest przywilej, 
nietylko zrównania i dośdgnienia swojej spółczesności , ale 
nawet dopełnienia jej, ale nawet wyjrzenia po za ją| granice. 
Genialna to koniecznie natura, która krępowana rozłicznemi 
jeszcze wigzami, co ją do ziemi przykuwają, samodsMulnie 
wyrywa sif ku wysokości, i pomimo zbyt częstych upadkW 
me spuszcza z oka jaśniejącej gwiazdy, która m^ewiiym 
zrazu i nieśmiałym jeszcze lotem jej kieruje. 

Powiedzieliśmy, źe liryzfld naszej poetki posiada pewBC 
eeeby epjezności, a dodamy, że ten przeważający żywioł r<^ 
wnieź odznaczony jest, w obrobieniu zwłaszcza, charaktery-* 
styczną stroną dramatyczną. I tak w kilku wyrazadi zam-* 
knąi6 możemy szczegółowe oznaki otworów Deotymy: przed- 
miot zrazu uchwycony w bezpośrednim stosunku do we- 
wnfitctzoego śiriata, podciągnięty pod duchowe pojęcia m^ 
ligijne, wydobyty w swej właśc^eści z natłoku poj^o 
og(Hnydi, a zatem ów przedmiot pomy^ny w dodbu poe» 
ąji czysto lirycznąj, przechodzi nast^ie w opisowośe wy*- 
raźnie objek ty wną, przyczim na niesze^ście o oschłą tak^ 
ie dydaktycssnośó potrąca, by naostatek, w uosobieniu ifywo>- 
tDycli figw i wyprowadzaniu ich do urojonego, loi^ zawsze 
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wwWI wfgp /ętym » uroun^Mi o|Ikw »Wiiiem 4»iMlaiiiMi 
zy«ia^ k(4re nrtaścue tbarokter ^iratMitu sUffl(N¥]^ W fydk 
pn»j«6M6h 9 które zf^wne roAiDumiią gt^iią męMpsUń 
Um pfoei^ii Je^ej^eśoie nm^w^^ak^jy spoozywa sarant, 
jaki poetce kiedykolwiek uczyniono. Kiedy ibowiem z jednq 
stfOi^kMdA^iyUe^rja, chociażby nawet fiod Bajwdsięc^iaj^ 
XĄ 69atą przedstawioBa, w pełnem ncmm e^ytefeifca 1114 
wielką Jbodzic zwykła sympatie, tedy bezwąitpienia «byi m* 
docziia i ciągłe i zawsze wracająca śę dążooeć, że tak pet 
wiemy dąźDOŚoiowa, nuty umyst^ i ol^ba tylko jaakrawoff 
ścią obrazdw tiwag§ neessą podtrzymać jeesseze potrafi. Ta» 
kiemi widzimy tbąjbardzicii ebwalone poizj^ Deotymy, jakie-* 
ni aą: Wiosna,. Snycerstwo ^ Kamenie^ Ptsiki, NkdssiBioj 
MMarki, a jedna chyba tyiko Uiłołć NęfwyisMy. w której 
]3jtotoie udramatyzowanio wszechświata artyjstyczme zost^io 
wykoiuezpnem, najmniej podlega owej wadłiw^ wietostco^'* 
Ilości. 

Że s^na Deotyma widocznie czuje ów mimowolny pociąg 
swego tatentii do rodzaju dramatycznego, dowodem tego aee>* 
na tant^styczoa pod tytutem : Tąjęmniea (woeów , dowodem 
także wydaoa na widok publiczny TomOra. Nie wiemy, czyli 
zawarta w fcaj Tomirze legenda prawdziwą j^ legendą, C3y 
tez tylko nową alłegorją wtorki; wszakże mniejsiza o pra** 
wd9 historyczną , skoro t^o poetyczna prawda działania 
sw<^ na nas ma wy wierae. Toima^ to rozpaczająca o pen 
tgdze swolcb bogój¥ pogaojka, której świątobliwy węgierski 
królewicz Emeryk na szczycie Łysej Góry ukazuje Krzyż 
i Chrzest, jako nagrodę za krótkie wytrwanie w wywołanej 
nadziemskim cudem wierze. Ale ta wiara , wnet zachwiana 
przez litość, ostatecznie ziemskiej ulega miłości, skoro wy- 
obrazioiel niestałych uczuć ludzkich » wieczny tułao:; Abaa^ 
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wer, odwodzi ją od stromiij ścieżki na szczj/t gary iw niebo- 
skie wraz z sobą oprowadza tułactwo. Wprawdzie nie 
utrzymufe s]§ jego zamiar nieprzyjazny, bo kiedy ona gwał- 
tem wyrywa się z objęeia Krzyża, Emeryk o stóp góry 
w skałę ją przemienia, eo do obwili ostatniego sądu wdzie- 
rać się będzie ku wierzchołkowi, gdzie nakoniec po długiej 
pokucie chrzest święty grzeszne serce do reszty już oczyści 
Legendę tę Deotyma zupełnie przybrała w szatę drimatyczną: 
osoby są tu już wyrazistsze , bo niekoniecznie wszystkie 
przedstawiają oderwaną myśl , ale zarazem same siebie. 
Trudno wprawdzie w tak małych ramach o dokładną cha- 
rakterystykę figur: Bolesław Chrobry, a nawet Emeryk na- 
szkicowani są po wierzclm, ale jest przecież i oddzielna 
właściwość i jędrna siła w T&mirze ; a bardziej jeszcze 
w Aha$wer%e. Akcja treści dość żywa dobrze zapełnia karty 
djałogu , i tak w ogóle utwór ten , jako pomysł pierwotnie 
powzięty, warunkom sztuki szczęśliwie odpowiada. 

Ale to, cośmy tu na pierwszy plan obrazu wydobyli, 
w ^unde rzeczy miało być tylko tłem , na ktcirem głęb- 
sza myśl w plastycznej formie odbijać się była przeznaczo- 
na. Myśl ta winą legendy bardziej może niż Własną autor- 
ki, nie tyle jest chrześcjańską, jakby się może na pozór wy- 
dawało. Przynajmniej ludzkie pojęcie kazi głębokość wiary, 
a uczucie staje na zawadzie dopięciu najwyższego cela. 
Wszakże tu idzie racaćj o poetyczne wykonanie tćj mySi, 
o wyprowadzenie jej na drogę ostatecznego tijumfu. Owa 

Postać kamienna, klęcząca ^ kobieca, 
Która ku dlugićj pokoleń przestrodze, 
Podziw i bojaźń w sercu wieków wznieca ; 

to nietylko niedoszły chrystjanizm , to wszelka idea, ktd< 
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ra z t0ni sW4go atrąeooa, joź oatatoią ntraeiłft nadzieję^ 
by 8i@ kiedykoln^ie^c w ddezewośei mogła urzeczywistnię. 
Owo błiiaierfąe fa»idi»Q6tiv^ Abaaw 

■ 

Szalony, k4o do szczęścia prawo sobie rości, 

. Przeklinam cię o wiaro ! 

» • . ■ . * ■* 

Przeklinam cię nadziejo! 

_ • • r 

Przeklinam cię mifości!...« 

to przekleństwo, 2 którćm na tetacA konają społeczno* 
ści, kiedy w bezdenną przestrzeń zapomnienia nieubłagany 
wir dziejów je pociąga. A kiedy wszystko jest stracone, 
kiedy i godło rucbu, tołaez, i godło spoczynku, skała, do 

jednego docbodząŃkreair, do eh wili , 

— •,"•■> 

Gdy trjbę wstrząśnięte bozj , 

Na gruzach wszechwieków gmachu 

Groby się z jękiem otworzą ; 

T»tedy qi6 nie zostaje^ prócz jednych riamioa krzyża, któ- 
ro zbawienie swoje rozpościerają na świat. 
. Szczegóły < obrobienia tu jak we wszystkich niemal po«- . 
ezjach Deotymy po wielkiej części blaskiem kolorytu bogate, : 
w innych znowu miejscach uderzają jakby rozmyśloą proza*-: 
icznością. Dotknęliśmy juz zlekka ten dziwny sposób two- 
rzenia, w którym odrębne cechy poetycznej treści z tyluź od- 
rębnych stron przedstawiają się duchowi poetki; ale skutkiem 
czego węwngtr^ne ich powiązanie zupełnie niedojrzalne, na- 
wet po prawdzie może całkiem nie istnieje. 

W innych utworach brak ten wynagradzają, albo przy* 
najmniej wynagrodzić mają wy^łki erudycji, o których na* 
wet, jaką o rzeczywistym zarzucie, wspomnieć nie mamy zi^ 
nuaru,~gdyź uważamy je za łatwą^ wybaczenia w mło* 
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^f 8 wyAm tiksgłałeenym ningśto lqr^rtooS(f. Ak w T^ 
mirtei i ten namtt surrogat md :w[p«liii(i ezj^tb pri*- 
źni, tak , iź po znaloeiiiityiii iisigpae pehyitt siły po^^rcMi^ 
przechodzimy do następnego , równie ndatnego szczegółu, 
przez pospolite i^crwo tid) tyrada tia traf szczęściła uchwyco- 
ną. O języku to tylko powiemy, źe zawsze na równi jest 
z zapałem, który tak różnie młodą poetkę unosi; raz tedy 
blady, ciągnie się poziomo przez wytężenie jednoczącej noiy- 
a^ wiMt powstaje z całą potęgą dźwięku i w bfyizesąBydi 
barwach przesaiiwa się przez ogień wiesi^aki. Gd fAę ztś 
tyczy zewnf tirznej formy i daMe) budowy wiarsM , to bei 
wątpieiia teraa jiłź, cboó częstokroć w tak nieddd:adiiem 
kole całość się obraca, wisimy zarysy źyw^łbej i nadrn-' 
turalnej siły, z którą , gdy ona swój zawód poetyczny do- 
piero rozpoczyna, niejeden schodzący ż pola, tenże zawód 
ukończyć za najwyższy sobie uważałby tryumf. 

Przy innej może sposobności (a da Bogi nieraz jeszcze 
w naszym Obmzie literackim ż tą wscboizącą gwiazdą 6p- 
tkamy się), przy imć) mdfze spoisiobności bliićj się toitoenf- 
my mi^ ssczegótewetm jij fmtyi^zMg^ języka i tatwy żale- 
tattA i wadami ; dziś szło nam głównie o wykazanie ogól* 
neg^ znaezefiift, jakie do poezji Deoiy»y przywiązujemy. 

Nat zak^ńcj^iriie wife w krótkich wyrkach wyciągnjjo^ 
sfMoię t0go,. coitoy ku eznaczeniii wtaśdwego 8taflo#lii!a 
dotąid im wyi^zekli. Kieidy bowiem j^n#y jak tó ^ napo^ 
mknęl«iny, kotne prae# nią gdiiylając czoła, podnoszą ją 
w dziedzinę ideałów; kiedy zdanieoi ich, gerrjMZ zbyt sU* 
bemjest lURZwaniem na ozniczenie tego codAWnegorzjiiwfśka; 
kiedy ztptwiad^ją , ie od iii^ liezyć będą m#4 epokf od« 
roAsema wpoezji/przewriH w cdtem pi^km^^k^ nh^^ 
ke hiajewiiii^ ide pewszcfdiftim^ enrope}skf«iii;^idm zAowtf 
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:^d2ierając śtngtą źaśłónę, jakańa natcbmóAych ' śkroniacłt 
tvieśzc2ki jeBf 2wie£fzona , bezrozumnym tiniesfeni popędem, 
obrzucają %łotem jasne itótchnietiie , ścrcrają barwę i wofń 
żuroczegó kwiatn, odmawiają jej wszelkiego polotń, wiszel-' 
ki^j bystjROŚci wyobraźni, a upatrują tylko czczą mięszanine 
szumnych wyrazów, W którychby sensu nawet trudno się 
demaćać. f owiedzieliśtny już, że mniśj- niebezpiecznym dla 
młodej poetki uważamy wybryk drugi niż pierwszy, — ihoc-^' 
by dla tego samego, że i przesada jest tir nim wrdoczniejsza; 
zostawiając zaś na boku dwie te ostateczności, które jako 
ostateczności, prawdy w sobie- zamykać nie mogą, gdzież tg 
prawdę znajdziemy? Czy w pośrodku: czyliby tedy Deotyma, 
ńie będąc ani wysokim genjuszem , ani poślednią słabością,^ 
iniała być miernotą literacką, jednym z owych niezgorszych 
łalencików, którym niejeden płodzik nieźle srę udaje, a któ- 
rych w kaźdem piśigiennictwie naliczysz na tuziny i półse"> 
fki? W samij rzeczy, to zdanie leży pośrodkiem obu innych, 
ale niemnićj dla tego od nich jest fałszywe, a tem niedorze* 
cztiiejsże, iż jak każde mniemane juste-milieu ^ i ono także 
znalazło swoich wyobrazicieli, którzy z pewnytn zdradzie- 
ckim pozotem bezstronności rozpowszechnić je usiłują. Co 
^0 nas, my prawdy szukamy jgdzieińdziej. Naszem zdaniem 
genjusz równie jak talent direra jfest nadprzyrodzonym ^ ale 
jeden równie jak dragi w początkach swego istnienia od mo- 
żliwej im doskonałości są dalekie. Objawiają się one wpra*^ 
wdzie bezpośrednio i prawie bez własnego przyczynienia się; 
ale te pierwsze objawy, są to tylko wskazówki, które zwró- 
cić mają na nie uwagę przechodniów i samych obdarzonych; 
to promień wychodzący z morza, a który zdaje się prze- 
mawiać: W tej oto głębi spoczywa jutrzenka talentu, słoń- 
ce genjuszu ! Zaprawdę dar poetycki , któryby wyżej nie 
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sifignąt nad oznaki niezwykłego nawet talenta ^ zacząłby 
od siły stokroć lżejszej^ a skończyłby cbyba na teon, co dziś 
jako pierwiastki niemal Deotymowej Muzy podziifiamy. Kto 
zaś takiemi już płodami śwłetny zawód pisarski rozpoczy^ 
na, tema kres ostateczny nierównie wyżej jest położony; 
ten z genjabćj natury, jaką teraz wykazuje , prostą drogą 
• przejdzie w dziedzinę genjuszu, byleby drogi żadnym wzglę- 
dom podrzędnym skrzywić, byleby z tego toru żadną prze- 
sadą własnych i cudzych pojgć zbić sig nie dozwolił. Nieła* 
two to wytrwać na takiej drodze ; dla tego też powołanych 
nierównie jest więcej, niż wybranych : ale im świetniejszy 
jest cel, co czeka ich przy końcu, tem grzech większy i od- 
powiedzialność straszliwsza dla tych wszystkich, którzy 
wpół drogi ustają. To co znamy z utworów Deotymy, dale- 
kiem jest jeszcze od utworów dojrzałego genjuszu , ale 
wszelkie ku temu zarodki już są w nich złożone i niezłomne 
też mamy przekonanie, że się we wszystkich ^oła kierun- 
kach jak najświetniej będą mogły rozwinąć. Inna wpra- 
wdzie miara doskonałości przeznaczona jest intelligencjom 
wyższym , inna umysłom codziennym i zwyczajnym^ *ale 
doskonałość jest zawsze i wszędzie, a jesteśmy pewni, że 
czego nie uskuteczni olbrzymia własna praca, tego dopełni 
życie, ów mistrz mistrzów; tego dokona głębsze samapo- 
zjmne i nakoniec zbawcze otrząśnięcie się z czysto ziemskich 
żywiołów i domięszań. 
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POWIEŚĆ PBZEZ 



Józefa Korzeniowskiego. 

(2 Tomy. NaUadem B. M. Wolfa. Petersburg i Mohylew 1854 r.) 
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Nie jest to powieść historyczna , którą obecnie mamy 
przed oczymi, leez nie jest ona także z rodzaju tych, któ- 
rych Korzeniowski w naszej literaturze jednym z najgłó- 
wniejszych jest przedstawicieli. Przyzwyczailiśmy sig wi- 
dzieć w tym znakomitym pisarzu, malarza obyczajów i cha-- 
rakterów tegóczesnycb, życia upoetyzowanego wprawdzie, 
ale codziennego, tego samego, na które bezustannie patrzy- 
my; wypadków prawdziwych, tylko w ramy sztuki ujętych, 
jednem słowem , malarza obrazo w, które dla następnych 
pokoleń przeważnym staną sig materjałem, co do kostjumów 
równie jak co do kolorytu, głównie zaś eo do wszystkich 
wewnętrznych oznak dzisiejszej społeczności. W jednej 
tylko powieści tego autora, w Kolloka^i^ poznajemy społe- 
czność naszą wprawdzie, a jednak nam obcą, która ponie- 
kąd- do minionego już czasu należąca, przechowała sfe 
w swojej samodzielności i do drobnego zakątka ziemi- naszej 
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przywiązana, dziwnie od teraźniejszych usposobień, od te- 
raźniejszego nawet jej ukształcenia odbija. Słolmkouńcss 
Wołyński wyraźniej jeszcze i z widoczniejszym celem cofa 
nas w przeszłe stulecie. Jest on materjałem dla nas sa* 
mych, tak samo jak Emeryta jak Tadeusz Bezimienny staną 
sig materjałem dla naszych następców. Życie ośmnastega 
wieku odtworzone tu jest w całej swojej sile, ze wszystkie- 
mi zdro^nościami, jakie w niern bezsprzecznie górowały, ale 
teź z całym owym zasobem gorącej miłości i pątrjar<?haliie- 
go stosunku migdzy-rodzinnego, który niestety! upadł pod 
szyderczem samolubstwem dziewiętnastego stulecia. 

Wprawdzie autor wypiera sig zamiaru sprowadzania 
przed" oczy nasze, owej przeszłości , nie wielością lat, ale 
wielkością wypadków tak od nas odsunionej, tak trudnej do 
uchwycenia w swej właściwej fizjonomji, tak migającej się 
4^oraz to inną barwą i wyrazem. „Chciał nam tylko dać 
obrazek'' tej zie^i, z którą zrósł si@ i na którićj wychował, 
tego życia, którego ostatnich pulsów w niejednym dworze 
i dworka własną ręką jeszcze dotykał. ,,A dla wiadomości 
i przestrogi tym, którzy z powołania sądzą pracę pisarskie, 
z góry zaraz oświadcza , że lepiej od nich zna wszystkie te 
trudności, których może pokonać nie zdołał." 

Taką więc prowadzeni przestrogą, bez dalszego jnź 
wstępu, zaUeramy się do przedstawienia treści tego zajmu- 
jącego obrazu , bliższe o nim uwagi zostawiając ogólnemu 
wrażeniu, jakiem artystyczne jego wykoiiczenie przejąć na^^ 
potrafi. 

Opowiadanie o pana iStoInikowicza Wołyńskim podaję 
:]iam autor jako wypadek z własnego swego życia. Wr. 1819 
? przyjacjieiem swoim, młodym i bogatym Ludwikiem B. ba* 
wiąc w Zlytoauerzii, zszedł jiedo^ dnia śpiącego nąd l^i^^ 
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■gmi Kamioi^i sUtca, z ujbiai^o nędzarza ^ , ale z ^my vff 

4mny przy ubóstsvie szanować zamyn^my^ którego późoiąj 
nawet przy bliźszem pozoaniu kocitiaó wiis^my ^ig zniewoler 
dL Po wielu trudnościaoh udaje ^ p. Ludwikowi, ląło* 
dzieucowi szlachetnemu memniąj jak zamożiiemu, nakłonJif^ 
Stolaikowieza do przyjęcia jjego gąścinności i zapjBwnienią 
3obie bytu na starość. Wprawdzie z począdj:u przez chwil# 
T^daje sie , jakoby ta ofiarą niezbyt szczęśliwie byłą cmią** 
szczoną, albowiem zaledwie odąiany i w pewną sumkfi pie«- 
nJsżuą zaopatrzony^ wraca do domu Stołnikamcz w stĄuię 
bezprzytomnym , który dwem ipłodym przyjaciołom powę^ 
jego upadku już wyjaśnia. Ale opamiętanie ąlę starca tak 
jest rozczulające, z taką skruchą udaje sig do Boga, ą na« 
istcpnie wraca dane słowo młodemu swojemu dobroczyńcy^ 
ię Bas ta chrześciańska pokora i to szlachetne zaparcie mi 
jeszcze mocniej zobowi|zują. Łatwo każdy pojihiye^ ię 
i p« Ludwik nie cofnął swego słowa i źe wnet w towarzy? 
Mwje dwóch przyjaciół, p. Benedykt znalazł się w staror 
świeckim wprawdzie, ale.z paiiskim przepychem urządzo*' 
»ym domu najzacniejszego młodzieńca. 

Tu nowe figury występąją na sceng ; panna Wikt>orją 
jOstankiewiczówm f panna wyprawna nieboszczki matki p# 
jM(iw^a i p. Marcin OgdotJoMy dawny s;2lachcic Wołyńską^ 

« 

hyly pajuk i strzelec tego domu -, to dwie postacie typowe, 
jir fpąlowaniu ktprycli Kpr^oniowskii ęo do ujmujących ^ą 
jsercą si^czegółw, nie^ąpczeozwe dotąd tr;;ymą pierwi^^eur 
gtwo. Pątrjiwchątoe ppiyoie we dwofzę młpdft^ obywatela, 
Ja/I^kolwiek nie zą)#ca sig (jak na Wołypskip zwłassc^ą 
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strony) zbytecznem prawdopodobieństwem, jednak niemniej 
jest rzewne i zatrąca ową przeszłością, której obraz antor 
w tym utwdrze przedstawiać przedsiębierze. Stolnikowicz 
niedługiego też potrzebuje czasu, by się wżyć w tę prostota, 
a zarazem szlachetnośó figur, ictóre na taki obraz się skła- 
dają. Jako wyborny towarzysz zyskuje sobie względy panów, 
którzy podziwiają w nim delikatność uczucia i głębokość 
. taktu, owego wyniku doświadczeń sercowych i światowych; 
jako zawołany gospodarz i umiejętny gracz marjaszowy 
staje się ideałem panny Wiktorji; jako niezrównany myśli- 
wy i mistrz na warcabnicy budzi głęboką cześć p. Marcina 
Ozdowskiego. W takiem kółku schodzą mu dni jedne po dm^ 
gich, aź nareszcie, ulegając bezustannej prośbie dwóch 
przyjaciół, wywdzięcza się dobrodziejstwom p. Ludwika i hi- 
storją życia swojego opowiadać przyrzeka. 

Tu właściwie przystępuje autor do jądra swojej powieści 
Stolnikowicz historją swoją cofa nas w początki drugiej po- 
łowy zeszłego wieku i poznajamia na wstępie z szanowne- 
mi postaciami swych rodziców. Pan Stolnik Wołyńskie to 
szlachcic starego autoramentu, który kocha żonę i syna 
a oboje trzyma w rygorze, którj^ ma namiętność do koni, ale 
nie jest z owych dzisiejszych koniarzy jarmarcznych , co to 
kręcą się pomiędzy Berdyczowem, Łęczna, a Łowiczem 
i dla których wywieść w pole fryca współobywatela najwię- 
kszą wydaje się roskoszą. P. Stolnik miał poważanie i w po- 
wiecie i w województwie , a wychowanie jakie dał swemu 
synowi dążyło do tego , by i jemu drogi ten skarb przeka- 
zać w puściźnie. Matka p. Benedykta z równem zamiłowa- 
niem przez autora nakreślona; poważna jej tkliwość i sło- 
dycz wraz ujmują cię za serce. Cały ustęp o wewnętrznem 
urządzeniu domu państwa Stolnikowstwa , o znaczeniu sług 
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ijroli, jaka każdemu z nich była wydzielona, o pajakacb 
i hajdukach, w dzisiejszej jo? organizacji towarzystwa za- 
ginionych, należy do najbardziej zajmi^jących w tćj powie* 
ścif W dalszym ciąga swego opowiadania p. Benedykt opi- 
suje powrót do rodzicielskiego domu, który w niejednym 
szczególe tchnie tern samem życiem , co przewiewa do nas 
z nieporównanych przygód Jmci P. Winnickiego. W czasie 
tego powrotu, spotkanie i przygoda z J W. Podczaszym Ki- 
jowskitn staje sig zawiązkiem dalszej intrygi. Poznajemy 
wkrótce bliżej i p. Podczaszankg , która dziwnie jakoś p. 
Stolnikowiczowi do serca przypada. A za owych dobrych 
czasów, miłość młodzieńcza, to nie dzisiejsza była pustota, 
bo (jak mówił P. Benedykt), kiedy jaka białogłowa wpadła 
W oko, kiedy zaszła w serce tak, że bez niej ani snu ani 
pokoju, to wtedy innej nie było myśli jak ta , że to bgdzie 
dozgonna towarzyszka życia, która się chętnie i święcie 
wszystkićm dobrćm i złem podzieli. Ztąd żaden nie kochał 
ąię na wiatr, byle si§ bałamucie, jak to się dziś praktykuje; 
żaden Jiie nabijał sobie głowy taką miłością, o której wie* 
dział dobrze, że ani potwierdzenia rodziców nie znajdzie, ani 
przy ołtarzu i na kobiercu, bez którego nikt nie pojmował 
zaspokojenia serdecznych ogni, skończyć sis nie może ; dla 
tego to żaden szlachcic nie piął się do wojewodzianki, jeśli 
był jej ojca dworzaninem, ale umiłował jaką pannę z re- 
zydentek wojewodziny^ albo czekał, aż mu ojciec jaką 
równą mu szlachciankę wskaże ; żadna' kasztelanka nie za- 
wróciła sobie głowy dwąrzaninem swojego ojca , choć był 
przystojnym , edukowanym, ale czekała aż zjawi się taki, 
któremu chętnie pan qjciec ją odda i skłonności jęj serca po- 
błogosławi. — To też niebawem zawiązał się serdeczny sto- 
sunek pomiędzy Stolnikowiczem i Podczaszanką, a zdawało 
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śł^ , ze I n^atki obojga doś6 cbętnjm fia to patrzyły okiem. 
Festyn n Podczaszego, kiótego opłs obfiftrje w najrozmait- 
S5S« a wtóystkie t życia dwczesnego wyjęte postacie , bar-^ 
d^j jeszcze młodą parg zbliżył do siebie^ choć ta poznaje- 
iny i p, Łot^czyća, widocznego współzawodnika , na pa- 
ryzkrm świecie wypolerowanego i wszystkich zalet świa- 
towych skończonego kawalera. Ale przyjazne słówko Pod- 
czaszanki nadzieją przepełnia serce Benedykta, tak iż czojąe 
potrżebg ustalenia sobie przyszłości, z radością przyjmuje 
myśl wstąpienia do dworu JW. Stępkowskiego^ Wojewedy 
Kijowskiego, znakomitego w owe cz^y magnata, o którym 
powszechnie wiedziano , że młodzież na jego usługach ba- 
wiącą niezawodnie do usług rzeczypospolitij wypromować 
potrafi. Odwozi tedy Stolnik syna swojego do p. Wojewo- 
dy, ale w drodze jeszcze obdarza nas autor znakomitym 
episrodem o kontraktach dubieriskich, których opis pełen cie- 
kawych szczegółów o Księciu Ponióskim i o p. Procie Poto- 
ckim , zresztą może niezbyt wyraziście barvvą swego czaso 
jest nacechowany. W czasie tych tó kontraktów objawia 
się poraź pierwszy wspotanienie o innej jeszcze namiętności 
jStolnikowicza , którą widok złota na zielonych stolilcach 
go przejmuje. Wjazd i przyjazd do p^ Wojewody^ on sam 
i eały dwór jego, całe to magnackie otoczenie, owa butuośó 
przepycliu częstokroć z wschodnim graniczącego, wszystkie te 
szczegóły, z któremi poniekąd Jmci P$ iSoplica już nas oswoił, 
zapełniają ostatnie rozdziały obrazu. Snąć autor zamierzył 
tylko przeprowadzić bohatera swojego przez takie fazy życia, 
któreby nas bbeznały z rozmaiłemi w owym czasie stosunka- 
mi rozmaitymi szczebli szla(^y wzgfędem siebie i drugich. 

Nagle bowidrt, ukaza'*c^szy tylko w perspektywie pobył 
' W Lublinie wraz i dworem Wojewody, który to pobył prze- 
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i, z tą samą sgkątą pałką i,, 3 ^fcUii;4 g^; W ^^ fm^&x(f^m» ' 
Autpr ujrzał śpiącego mA brzegami Kamionka. . 

Wprawdzie dziękujemy P.Korzeniowskj^u i^a tp^.€zćin 
nas w tym Stolnikowiczu Wołyńskim obdarzył, chociaźisKy* 
znajemy, źe tej pieśni a Aldonie nie tak łatwo tu się kto 
domyśli, aby ją czuły słuchacz w swej piersi do końca mógł 
dośpiewaó. Wszystkie tu szczegóły prześliczne, wycienio- 
wane artystycznie, wykończone; ależ właśnie dla tego sa- 
mego nie pozostają w żadnej proporcji do całości, bp ta ca- 
łość, to głowa bez kadłuba. Nie przeto winujemy autora, 
źe nas pozbawił spodziewanych wzruszeń romansowych , źe 
ta powieść pod ręką jego przestała być powieścią. Któż wni- 
knie w tajniki twórczego kaprysu? Kto nakaże kierunek, w ja- 
kim się myśl przewodnicząca ma objawić? ale przypuściw- 
szy nawet, źe Stolnikowicza Wołyńskiego Korzeniowski tyl- 
ko przez drogi nam nałóg umyślił przezwać powieścią, źe to 
miał być raczej szkic do owego romansu historycznego, któ- 
rego z taką żywością na wstępie się zarzeka, trud noż nie 
uznać, źe i tu zakrój nierównie był obszerniejszy, i źe nie- 
pojęta tylko dla nas przyczyna przerwała tok opowiadania, 
w chwili, kiedy właśnie zdawało się, źe na obszerniejsze 
wychodząc pole, w śmielszych także zarysach zachwyci 
szerszych podstaw ogólnych. Lublin, Wilno, Warszawa, 
ileż to cisnącego się na raz materjału dla wykształconego 
a sprytnego dworzanina magnackiego! ile materjału do pro- 
stowania błędnych wyobrażeń o tej najbliższej naszej prze- 
szłości, a do których w części nawet jednostronne opowia- 
danie Stolnikowicza się przykłada. Czyliby tego materjału 
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^atiCórpwi zabrakło? wątpimy, bo stbsznie powiedział / Bar-- 
toszewić%y że prawdziVry poeta, powieścio-pisarz historyczna, 
jeśli tylko ma tłe prawdy dziejowej, wyobraźnią swą intui- 
cyjnie mocen jest utworzye szczegóły, które prawdopodo- 
bieństwem w nićzem najbardzMf udowodnionym faktom nie 
ustąpią. 



MA2 SZALONY. 

Zygmunta Kaczkowskiego. 



(^ Tomy. IP^tersbarg i Mohjrlew. Nakładem B. M. Wolfa 1855 r.}» 



Zygmunta Kaczkowskiego wielokrotnie nazywano powie- 
ścio-pisarzem historycznym, a pod pewnym na^yet wzglę- 
dem miano to jemu słusznie sig należy. Epoka którą opisu- 
je; obyczaj , którego częstokroć arcydokładnym jest mala- 
rzem; życie publiczne, które w całej sile i zbutwiałości 
przedstawia, wszystko to przeszło już w dziedzinę historji, 
a odtworzone dla nas w postaciach żywotnych , wydaje się 
jakby udatnym minionego czasu obrazem, z którego sztuk- 
mistrz niderlandzkiej szkoły przemawia do nas mową i gło- 
sem praojców, aż dopóki nas samych, tą nąturalnoicią bar- 
wy zwiedzionych, myślą w ową tęsknicę ubiegłych wieków 
nie uniesie. W samej rzeczy taki obraz rodzajowy, taki 
portret wewnętrznego, pożycia, nierównie więcej przejmuje 
nas ztudzcioiem , aniżeli uchwycony przez biegłego malarza 
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i w obszernych rozmiarach oddany jaki moment historyczny, 
taki zwłaszcza, przy którym fantazja artysty ograniczała się 
jedynie na grupowaniu faktów i ani znaczenia ich nie uwy- 
datniła własnym pomysłem, ani też (jak to przecudnie 
w sv^ojej Bitwie Hunnów uchwycił Kaulbach) zimnej relacji 
dziejowej nie podniósł poetycznem jakiem podaniem do po- 
tęgi namiętności. Ale jednak nie zapomnijmy, że taki obraz 
rodzajowy pomimo wszystkich swoich zalet nie jest jeszcze 
o wiele obrazem historycznym , że niżej stoi od niego dłu- 
gim szczeblem^ źjp : w ;taikin) samym pozostaje stosunku 
względem malarstwa historycznego, w jakim pamiętniki 
osób prywatnych względem samejże hfstorji. Właściwą bo- 
wiem cechę historjc^iiości sJ;aft&wią dopiero, ludzie history- 
czni, pojęci w swoim charakterze szczególnym , w stanowi- 
sku względem współczesnych osób i wydarzeń, w żywej 
akcji, wpływającej na ich przebieg i koleje ; a jeżeli do- 
zwolono artyście odgadywaniem pojedynczych oznak, któr 
rych dzieje mu nie przekazały, uzupełnić szczegóły do 
ogólnego wrażenia trafnie i łudząco przyłożyć się mogące, 
tedy ta prawda sztuki będzie zawsze prawdopodobieństwem 
historji, tedy przy głębszem nawet wnikaniu nieraz pozna- 
my, że owa ścisła logiczność twórczości w niczem od rzc- 
ijżywrstego faktu nie zboczyła. 

Tak samo ma się rzecz z dramatem i romansem histo- 
rycznym; im żiś większa zachodzi trudność w wrcrnźm od* 
T)iciu, a jednał: poetycznśm pojmowaniu rzeczy danych, tem 
i rodzaj szczytniejszy, którego wyłącznym celem uchwyce- 
nie dziejów ze stanowiska sztuki , przedstawienie ich z po- 
glądem na sztukę, i dopatrywanie się w nich, mistrzach hidz- 
kości, owego tajemniczego węzła, który łączy beż wzglęt 
&ią surowość myśli z wdziękiem piękności. Wiszakźe i teti 
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WMmi dnamat nie będ^ historyo^ymy w ktdpym Jak n|^» 
€h&lhB w Bgemo^^, poeta postąp d2i6j ową stawia wotoez&f 
niad) powszednich,' a jćjznączeuia wiekowego używa tylko 
jakby tla, na lEtór^m grg wyobraaii w źywszyeh barwatii 
tiwydatnia. iedynemi nieoial przed^wieielami, nieprzesyeof- 
nemi po wszę czasy wzocaisai tmgedji i powteśei bistorydsmy 
są Shal^eare i Wa/^er^^e^^; większe Itijb mniśj^e tedy ^ 
j|ieb zUiż^riie ST$ nietylko w Raszem, ale we wazys&iok 
prawie piśmienńietwaeh staje &ę mrarą wyższego albo niźr 
szego stopnia możliwćj doskonałości. Oo do nas, mało albt 
wcale prawie szczycie się nie możemy dąźąeenii za pierwr 
azyip, to jest dramatyKami dziejpwemf; na czele drugicb po- 
wieścio-pisarzy historycznych Jaśnieje Henryk R;sewusH^ 
autor Listopada. Zygmunf Kaczkowski nie staje tu drugi 
w rzędzie, nie tyll^o dla tego , że sam bez zaprzeczenia 
pierwszorzędne wywalczył sobie iniejsce, ale i dla tego, że 
całkiem inny szęręg pisarzy rozpoczyna. Boć ten Ostatni 
if NiecziyóWf to typ jest wprawdzie , ale zbiorowy, a rac?ej 
uosobienie całego naszego pojęcia o zeszłowiecznej szla- 
chetczyźnie, — a ów wicher dziejowy, pędzący przed sobą 
ogromny prąd wypadków, które wpłynąć mają na przeisto- 
czenie przedstawionej tu społeczności , ów wicher szumi 
gdzieś daleko za sceną Sanoclciej ziemi i czasem tylko przez 
niedopatrzoną szparg wydziera sig i mąci spokojność powsze- 
dniego jej życia, drobnych namiętności. 

Kiedy zatem w powieści historycznej przemaga żywioł 
poglądu ogółowęgp, podstaw szerokich i obszernego roz- 
miaru^ w powieściach Kaczkowskiego sama już szczupłośp 
ramek nie pozwala na rozwinigcie idei dziejowej i zmusza 
poniekąd autora do zącbwytywaiiia zajgcia z innej strony, 
czysto ludzkiej i sercowej. Samo sig przez sig rozumie, ze 
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w takim razie praca bisłoryc»ia poiostaó mosi na drogim 
plame i że częstokroć tak wygląda, jak gdyby słbźyła tylko 
za foljc do tern wybitniejszej gry uczuć) do tem skuteczniej* 
azego* podniesienia raz rzewnyob , raz gwałtownydb poru- 
szeń. Takim widzimy Jfurile/yona, bez zaprzeczenia, najbar- 
dziff artystycznie wykończoną opowieść Nieczujowską ; ta- 
kiemi Braci ślubnych, których równic^ź rozbioru dzi^aj nie 
tykamy; takim przedstawia sig oczom naszym Mąż Szalona 
ostatnie jak na teraz wspomnienie Skarbnikowieza, z któ- 
rego obecnie łaskawym czytelnikom rtaszym sprawę zdać 
przedsięwzięliśmy. 

A nie przeczymy, ze z takim kierunkiem, jaki się dotąd 
dostał w udziale talentowi Kaczkowskiego, dobrze jest i je- 
mu i nam samym, kiedy w nim jędrność historyczna równo- 
waży uczuciową tkliwość , kiedy pamiętnikowa jakoby dro- 
biażgowość małoznaczącym z pozoru szczegółom nadaje 
całą ważność nauczających faktów. Dobrze nam, kiedyśmy 
z trzech powyżej wymienionych utworów lepiej już poznaK 
wszystkie odcienia danej epoki , danego powiatowego życia 
i ruchu, aniżeliby to z najbardziej wyczerpujących ksiąg lato- 
pisarskicb, biograficznych wiadomości i' notatek statysty- 
cznych dzisiaj się dało uskutecznić. Dobrze jemu, kiedy nie 
roszcząc dla prac swoich pretensji do tytułu romansów histo- 
rycznych , w których trudności do zwalczenia niezawsze 
się wynagradzają równie przeważnym rezultatem , wstąpił 
na drogę nową wprawdzie, w licznych już próbach przed 
nim dotykaną, ale nigdy przed nim tak szczęśliwie od mety 
do mety nie przebieżoną , nigdy tak znamienitym nie uwień- 
czoną rezultatem. Poważny to umysł, co z taką siłą wsiąka 
w siebie zdobycze zasłyszanych wieści; płodna to wyobr£h 
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źnia , co 2 taką trafnośeią ledwo dojrzalnym końcom nici 
dziejowej tak artystyczne zapewtiłć umie powiązanie. 

Owym tedy Szalonym Męiem jest pan Kitajgrodzki, Sta* 
rosta Samborski , z ktdrym nasz opowiadaoz p. Marcin Nie^ 
czuja Śląski, pierwszą zabiera znajomość na odpuście we 
wsi łopiance , dokąd się młodym jeszcze bgdąc pachołem 
w towarzystwie swego ojca udaje. Szaleństwo zaś jego 
z pierwszego wejrzenia na tern tylko się zasadza , że po 
wierzchu kontuśza na czarnej wstążce zawieszony na szyi 
miał duży krzyżyk z kości słoniowej, który trzymał w ręku, 
Ą przy boku zamiast szabli lub karabelłi , miał miecz prosty, 
szeroki na trzy palce, i tak długi, ż6 podczas gdy koniec je- 
go sięgał prawie do ziemi, to rękojeść była powyżej pasa. 
Wszakże to było jeszcze dziwniejsza , że tuż za nim o je- 
den krok tylko szedł kozak pięknie z ukraińska ubrany, z se- 
łedcem na głowie i tak dłogiemi wąsami, że mu aż na pier*- 
fii spadały; ktdry mając na szerokim pasie przez plecy za- 
wieszony teorban, szedł i grał na nim. „I tak pan szedł po- 
mału naprzód, kozak grający za nim i obadwa nie ogląda- 
jąc się na nic, nr na nikogo, przeszli koło nas i zniknęli 
gdzieś w tłumie." Tajemniczość tego szaleństwa, które 
wnet z odwiedzin pp. iŚIaskich w Tychowej, własności pa- 
na Kitajgrodzkiego, jako egzaltowaną religijną pokutę za 
ciężkie jakieś grzechy poznajemy, wzmaga się jeszcze spo- 
tkaniem tego ostatniego z p. Michałem Strzeleckim, współ- 
dziedzicem Łopianki, który na widok jego w ciężką zapada 
niemoc i którego obłąkany, jakbyszatana jakiego, poczyna 
eiorcyźmować. A że ciekawość bywa wadą nietylko starych 
kbbiet, lecz i starych i młodych mężczyzn, przeto pp. Śląscy, 
ojciec i syn ledwie nie umiieralją z ciekawości, jaki też 
w tern wsźystkiem jest związek , i jakie wypadki to dziwne* 
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$|saleB$two poprzedjsiiy. NatMwia sobie, tedy p. Skarbnik 
poczciwego Saipojłg, owego właśnie teorbamstę kozaka^ by 
przy sposobności nawiedził jego dworek^ a obeznał go z ca- 
łą tą areysfnutną ziapewne historją. Jakoż wkrcUcie Samojło 
stawia sig na słowie. Opowiadanie teorbanisty obejmi^je 
4rugą połowę pierwszego tomu i przeszło pierwszą połowf 
drugiegOb A jest ona bogata w wypadki nietylko samą po- 
wieść obchodzące, ale i w iime, sięgające obszerniejszego 
aierównie zakresu. 

Dowiadujemy się tedy, ze ów Samojło, to kozaczek 
przez p. Kitajgrpdzkiego wzięty w niewolą w czasie wypra- 
wy na bajdamaków, których pod imieniem Rudego Sokoła 
jako pułkownik chorągwi husarskiej istnym był postrachem; 
że szczególniej jakiejś dostąpiwszy u niego łaski, życiem 
był udarowany i wkrótce najwierniejszą służbą do niego $i( 
przywiązał; że pułkownik wojownikiem głównie został 
z rozpaczy po uGiecz(!e ubóstwionej małżonki z jakimś nie- 
mieckim generałem; że przez względy JVi^. Mniszclia Mar- 
szałka Wielkiego Koronnego, właściciela owej cborągwi^ 
Ba Ukrainie taką sławą okrytej , wnet mianowany Sambor- 
skim Starostą, żeni się z córką swojego ś.p. poprzednika; że i 
ta miłość objawia się nadewszystko w niepohamowanej za- 
, zdrości, która jak każda zbyteczna nieufność, niewinną zra- 
zu istotę dopiero na myśl grzechu naprowadza; że ten 
grzech popełniła z p. Michałem Strzelbickim, towarzyszem ■ 
lat dziecinnych i kochankiem młodości, co najprzód daje po- \ 
wód do gniewu i śmierci dwóch ofiar, panny służebnej Hen- 
dti i żyda Jarwana^ pierwszej wyświeconej z miasta, dru- 
giego na stosie spalonego , następnie zaś nieszczęśliwego 
ibfża pokutnika o utratę rozumu przyprawia. Pani Starości- 
m gsiiftda w klasztorze w Staniątkacb, zaś p. Kitajgrodzki 
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cofnąwszy się od świata of^odał w ^rakątek Sanoekićj zienH)^ 
ezas trawi na praktyka(^ duchownych dziwnie pomiesza- 
nych i na ciężkiej pokocie, która całą trochę tego skoła- 
tanego umysłu okazuje. Aż tu w lat kilka niebawem 
w czasie przedsiębranego przez poduszczoną szlachtę zaja- 
zdu na zamek JW. Wojewody Osohńskiego, ukazuje się ów 
rycerz z krzyżem kościanym na piersi, za nim kozak teor- 
banista, a godło Zbawiciela tak skutecznie działa na zacię- 
tymi buntowników, że zamiast wyprawy za prywatę, śiubują 
rzecz dobra powszechnego i przystąpienie do ogółu zawią- 
zują. Zgoda Wojewody zJW. Maiickim, kasztelanem S^no-^ 
ckim, głównym jego przeciwnikiem » wieńczy tę piękną 
scenę, ze skutków której o tern już tylko się dowiadujemy, 
że się w bitwie pod Domaradzem obaj wrogcm^ie : Michał 
Strzelecki i Kitajgrodzki na jednej schodzą stronie , że się 
pierwszy dostaje do niewoli, a^aś drugi wraz z wiernym 
kozakiem Samojłą legnie pod razami nieprzyjaciół. Traf 
szczęścia, który na szczęście w ścisłej bywa przyjaźni z po- 
wieściopisarzami, wydarza^ że Jmci P. Nieczuja właśnie 
we dwa lata później znajduje się w kościele w Staniątkacb, 
kiedy Starościna pojednawszy się z Bogiem i wieczny już 
rozbrat wziąwszy z światem, przystępuje do obrządku ob- 
łóczyn, kiedy tę ceremonią przerywa gwałtowne wpadnie* 
cie wracającego z niewoli Michała, kiedy ona już żadną ni 
prośbą, ni groźbą od nieba odwrócić się nie daje, i kiedy on, 
ze straszliwym na ustach przekleństwem wybiegłszy z Bo- 
żego przybytku , w blizkości jakby gromem rażony umiera. 
Poetycznie kończy podanie o duchu pokutującego, który przez 
trzy lata mając sobie wzbronioną za siebie modlitwę, po 
upływie tego czasu, coraz wyżej na swoich pacierzach uno- 
si się nad kopcem, na jego grobie przez ręce pobożnych 

14 



106 



ua^panym, ai kiedy e«as jt^o pokaty się wj^tłoi i modli- 
twy wyrównają grzeebom, mBzoię&iiwy ryceiz przyjęty 20- 
stttuie w łone Baga> który mn wii>y jego zapomoi i przebaczy. 
Samo się ptzei się rozumie, żeśmy w tej tręsei tak po* 
bieźitej tylko sam wątek powieśei uebwyetU; ó wchodzących 
wifc doń a główne zajęcia stanowiącyob epizodaeb, o kolo* 
ryoie miejscowym i historycznym y o charakterystyce fi^or 
przednich i podrz§duych ta jeszcze w krótkich wyrazach na- 
pdmkmemy. Troista widownia) na której opowiadane po* 
wyżej wypadki miały miejsce, troistą też nastręczyło sposo* 
bnoi^ć a^orowi przedstawienia nam trzech owo ezesnych, atak 
od siebie odrębnych spełecznoaci: Koliszczyzny i Siczy Za« 
p9rożskłej, Warszawy pod Augustem Ul i Stanisławem 
Augustem » a wreszcie ziemi Sanockiej i Sanoczan. Wpra* 
wdzie ostatni zawsze gorg trzymają w zamiłowaniach^ mo- 
że też i w gruiłtovi^em poznaniu, a zatem w sumienności au- 
tora, wprawdzie w świeźąj jeszcze mamy. pamigei mistrzów* 
ski Gck kosza w Zaponacu Rzewuskiego , a porównanie te 
sakodzi widocznój niedokładności kodaka teorbanisty; wpra- 
wd^e w opisie stoUcy radzibyśmy coś więcej zachwycić ze 
Stosunków dworskich^ do których zwłaszcza postać Mniszcha 
przystęp tak znakomicie ułatwiała , coś , więcej o tymże sa- 
mym Mniszchu, który dość często występuje na scenę, a je- 
dnak zupełnie obcym dla nas pozostaje ; coś więcej o intry- 
gach familji, które i tu i w Sanockiem odzywają się zdaleka, 
a jednak na tok powieści zachowują pewien wpływ bezpo- 
średni. Może być, iż to wszystko nie dało się włożyć wu^a 
prostego chłopa opowiadacza ; ale naówezas winować bę* 
dzięmy błędny plan Mę%a Szalonego^ który sam sobie drogę 
zamyka i dalsze rozwinięcie krępuje. Za to przewyboiny 
m na wstępie opis odpustu w ł^apiance; owo sądowe mor* 
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dsfstwo panny służebnej i żyda, iiafpfrawd^iwszy obm? ów** 
csesn&j u nas kryoiinaMstyki, *nowy przydatek do czarnśj 
księgi lydzkośei; wyborna owa Jbarda prised kośeiołem i kon* 
fęderaeja w Lesku na zaiMk wojewody; wyśimenita postai 
(opródz wielr innych, które ysa z dawniejszych powieśd 
Kaczkowskiego nam znajoiiie) p. Mióbała Strzeleckiego, 
prawdziwie rycerska i pomimo bf^jlów prawdziwą c^cią nii^ 
łośei przyciągająca nas do siebie^ A temuż samei^u fiameOle^ . 
60 i kochać umie i bić się i poświęcać, iczyż mu brak oweg^ 
to klejnotu szlachectwa, które mu p. Marszałek Mniszech 
chciał wyjednać i nawet Król Jegomość skłonny był u42ie- 
l^ gdyby nie nitryga familji stanę)^ na przeszkodzie ? Czyi 
óui nie piękny w t^j swojej wdzięcznej wierności dla pai^ 
który dwukrotne życie mu ocalił, i któremu po siai^ą cbw% 
śfaierd towarzyszy z dźwiękiem teorbanu, eo jedynie je^ 
szcze wybryki szaleństwa jego łagodzi 9 czyż nie piękny ja<* 
ko kochanek wyświeconej Handzi ¥ jak współczujący nie- 
doli nieszozfisnej starościny ? Zaprawdg wdzięczni jesteśmiy 
autere wi za tę przecudną postać chłopską , chociaż to* ona 
jest kozacką, wdzięczni tembardziej, ile że na dobre już za^ 
cz^to formować mu zarzut z dotychczasowego jakoby roz- 
myślnego zaniedbywania w powieściach swoich wszelkiego 
życia chłopskrego. My tego zarzutu me podzielaliśmy, boć 
zawsze trzy mamy» że trudno nakazać piszącem<u, w jaką 
raczej stronę z talentem swoim powinien sig skierować (idz^ 
tylko o to, czy to w powieści będzie piękne, dobre i pra*** 
wdziwe) ; ale jednak Samojło ucieszył nas dowodem, że 
i w tym kierunku możemy się kiedyś po Kaczkowskim spo«* 
dinewać obrazów równie wyczerpujący eh i żywotnych, jak 
obeęne szlacheckie ; że i tonem niżej nastroić umie swoj4 
mowę i że ona tak brzmi w ustaeh jego, jak gdyby całkiem 
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ma była pospolitą! powszednią* Za to muiej udatnośei po- 
istrzegamy w figurze główne/, w samym pana Kitajgrodzktm. 
Charakter to w każdym razie i przed szaieast wem joź moeno 
exceQtryczfiy, a niekoniecznie dla tego tylko ni8niU;aralny, 
ale charakter sam w sobie sprzeczny, bez fanatyzmu, ba na- 
wet z pewną ambicją^ krwi łakomy, mściwy i okrutny. Nie 
budzi wigc w nas takiego interesso , jaki autor widocznie 
. chciał tu zjednać dla swego bohatera , a jego nieszczgście 
dalekie od wzniecenia litości, owszem zbyt małą na takie 
zasługi karą się wydaje. Starościna, ofiara wściekłej jego 
zazdrości, takoż bardziej obojgtnemi nas zostawia, choć to 
zapewne i dlatego, ie z taką rezygnacją pierwszej swojej 
miłości się wyrzeka, i dlatego, że z taką hipokryzją pod 
Diepodzieloną miłość mgźa się poddaje, i dlatego, źe z taką 
zbrodniczą bojaźnią patrzy na katowanych za nią dwoje 
istot, i wreszcie a najgł^wniej dlatego, źe z tern wszyst- 
kiem bardzo po wierzchu jest naszkicowana. Już to w ogóle 
wadliwa jest ętrona talentu Kaczkowskiego, że nie wszędzie 
rówfio wykończa, i źe obok kolorów najdelikatnieiszyra 
pędzlem nałożonych , czasem zaledwie tylko grubym ołó* 
wkiem rzucone ukazują się kontury. Otóż ta starościca, ni 
to kobieta energiczna , ni słaba i potulna^ snąć autor wahał 
się w stanowczem uwydatnieniu rysów, a ztąd wyrosła też 
postać wahająca się, przynajmniej niewydatna. Za to w 6^ 
gurach podrzędniejszych, takich nawet,^ które tylko raz wy- 
^eP^j4<)9 gdzieś tam zostają na boku, ile prawdy, charak- 
terystyki, ile rozmaitości! Wspomnimy już tylko o jednym 
księdzu Karmelicie Kalasantym , którego przemowa do pija- 
nej winem i swawolą tłuszczy szlacheckiej, co do mowy 
i dowcipu przypomina sławne owo kapucyńskie kazanie 
w Schillerowskim obozie Wallensteina. 
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z Wypadków za granicą doznanych; 
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Dr. T. Trip^lin. 



(Sześć tomiSw. Warszawa. Nakładem S. Orgelbranda 1855 r.) 



Pamiętniki i opisy, wspomnienia i wrażenia podróży, to 
pole 4otąd w literaturze naszej bardzo mało uprawione. 
A jednak jest to jeden z rodzajów piśmiennych , w których 
głownie pożytek łączy sig z zabawą, jest to poniekąd przej- 
ście od lekkich płodów wyobraźni do poważniejszej, zawsze 
nauczającej , częstokroć nawet naukowej treści. Przed in- 
nemi narodami celują w tym rodzaju Anglicy, którzy wpra- 
wdzie ze wszystkich zapewne najwięcej podróżują, ale któ- 
rych umysł praktyczny, a jednak wrażliwy na wszelką 
piękność przyrodzenia, na poetyczne zjawiska ludzkie i rze* 
czowe, najkorzystniej usposabia do przejęcia się wpływami 
otoczenia, do wyciągnienia zeń' możliwych rezultatów, 
a przecież do niewzruszonego zachowania' swojej indywidu- 
alności, do utrzymania się na stanowisku, z którego jakby 
koniecznie na świat zewnętrzny, zwykli się zapatrywać* 
Francuzi przeciwnie^ którzy co do pamiętników historycznych 
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bezwątpienia w literaturze europejskiej najprzedniejsze zaj- 
mują miejsce, bo w wysokim stopniu obdarzeni są władzą 
wnikania w charaktery szczegółowych osób i uchwycenia 
najwybitniejszej cechy ludzi i wypadków, w pamiętnikach 
podróżnych po większej części zbyt jawnie wykazują brak 
zasobów naukowych, a ztąd lekkomyślną powierzchowność, 
częstokroć nawet naii^ną łatwowierfipść i w ogóle pogląd 
żadną trwalszą podstawą nieuzasadniony. Z większem już 
szczęściem Niemcy sił swoich w tej gałęzi lekkiego- piśmien- 
nictwa doświadczali. ' 

Wprawdzie w nich myśr uogólniająca tworzy pewne 
przesądzenie i pod jedną podfiągA mitię najróźnorodniejsze 
zdarzenia i postacie; ale z drugiej strony, ta systematyczna 
jednolitość stanowi właśnie nieraz oryginalność całego ich 
zapatrywania. Przy innej może sposobności bliżej zastano- 
wlipy się nad szczegółowem znaczeniem tyeb ozcrak różni- 
oowycb; dziś wystarczy ta wzmianka i wskazówka, bez 
jakiej trodnoby nam określić znaczenie autora, o którym 
eh^nie zdać sprawę zamierzyliśmy. 

Powiedzieliśmy, że w naszym kraju, ten oddział litera* 
iury nielicznych ma przedstawicieli. Podróżują wprawdzie 

« 

i przesiadują daleko za granicą nasi panowie i łaknie nowo* 
ści chciwa młodzież: tysiące i krocie. Ciężką pracą poczoir 
wego chłopka zdobyte , bogaęą świetne magazyny Paryża, 
Wiednia i Londynu ; ale rzadko który z tam zwiedzaniem 
obcej ziemi łączy * cel poważniejszy i wzniośtejszy, rzadki, 
ca jak Ulisses^ nietylko miasta i wielu mężów . widział, ale 
^znał zarazem ich umysły! Niepomni, że najcelniejszym 
przedmiotem ludzkkgo zastanowieifiia jest ezłowiek, ci nasi 
podróżni zastanawiają się zwykl9 nad zaletami tej lub awćj 
jazdy, tego lub owego hapdlu , ? ładci pawie i dla msfo<* 
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kojenia wymagań pewnego pAnkta bonera i dobrego toMt 
prayglądik|ą się tu i owdzie utyimiom sstoki, trstov^ 
Bym w ga^erjach i mweiieh » a w ntĄs^zękUwym razto gt^ 
iom nawet ooasić się nad wdzif kiem krajobrazu^ kiór^iga 
piękność wyt^ómaozył iKtoźny deerone. I nie dziw, bo 
zwykle zieloijy stolik absorbuje całą ich władzę umysłową, 
het wybujały ęoA wpływem wybujałej ey wdiMeji materja^^ 
Uzm obejmuje iob w swoje szpony i żadnego już dnehowege^ 
dąźenki nie dopiiszi6za» Dla tego zaiste tern większą je«t 
zasługa owego szczupłego grona , co wyrywając się z kt^^ 
pojących wigzów^wszedniośei ^ potrafiło przystąpić do 
ogląilania obczyzny^ anie wyprzeć się swej samoistnej wła-* 
śdwośd, 60 umii^o patrzeć na tg obczyznę okię^i niezaeie^ 
mnionćm przez materjahie jedynie zaclicenia^ anfi prlziMt 
przesadnią imttiięlnośe^ ani wreszcie przez bezwarunkowej 
pierwszym ogromnymi wraźenioai uk)e[anie. Rzecz bkm^ 
g&m, że u nas kobrety najbardziej odpowiedziały tyM 
z pozom łatwym^ a jednak rzadko spełnionym wymaganioni^ 
poraigdzy innemi i Łu^ Bti^temtraueh. ich powaźie nmy^* 
sły stanowcso przejęły się wyłącznemt cechami tej gałęzi 
piśmiennictwa, która czytelnikowi zapewnia współudział 
w doznanych przez pisarzy wrażeniach , w rozjaśnieniu się 
ieb wiedzy, w rozszerzaniu ich pojęć, wiadomości , wyobra- 
żeń. Doktór TrippUn, który po nich nastąpił , wzniósł aibo 
raezej przemknił tę samą gałęź w żywe i ruchliwe dzfala^ 
nie wyobraźni, dla której wypadki podróży, poznane tu 
i owdzie figury, dalsze lub bliższe zdarzenia współczesnej 
stały sig tylko jakby punktem oparcia, jakby naciągniętym 
umyślme wątkiem , na którym dopiero bujne swoje , a za« 
wsze jaskrawe obrazy zwykł osnuwać^ Rozgłos i popular* 
neść, jakłcb zraza i w krótkim czasie przez wspomnienia 
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swcye dostąpił Doktór Trippim, nie mogły też nadziwię ni- 
kogo. Wprawdzie u niego Francja, Anglja^ Hiszpanja, Skan- 
dynawja pozostały tiem jedynie podezędnem^ a rzetelne za- 
jęcie budził dopiero on sam , postać niezin^yczajna w sobie 
wykończona, a jednak ciągle wywierająca się na zewnątrz 
i wewnętrznych ciioiwa dodatków ; ale nigdy może to połą- 
czenie świadomej siebie osobistości z bezwładnem fatam 
światowem tak szczęśliwie nie było dokonane , jak właśnie 
przez saipego Doktora TrippUna. Zarzucono mu nieraz to 
zbyteczne występy wanie jego;a na widownię nie mającą bez- 
pośredniego nawet z nim związku ; al# zarzut ten błaby 
i {rf:(»)ny, tern samem juz na żaden wzgląd nie zasługuje, źe 
Doktor TrippUn dopiero przez śmiałe na niego- narażenie się 
podbił dla siebie z jednej strony rzec:^wistość wspomnienia, 
z drugiej twórczość wyobraźni. Wreszcie, wiedziony we- 
wnętrzną koniecznością dokładniejszego oznaczania stano- 
wiska, w jakiem względem prac swoich zostaje, Osobiste 
ułożył pamiętniki, i te przedstawił swoim czytelnikom , ja- 
ko usprawiedliwienie poniekąd dzieł dawniejszych, miejsca- 
mi, jako ich dopełnienie, a zarazem jako charakterystykę 
czasu i dążności , z których powstał i na które dziś oddzia- 
ływać usiłuje. 

Rzeczone tedy Pamiętniki uważamy raczej za dalszy ciąg 
Wspomnień % podróży, aniżeli za prawdziwe i samoistne Pa- 
miętniki Lekarza^ sądzimy bowiem, że w podobnego rodza- 
ju dziełach dopiero długoletnia lekarska praktyka autora, 
i to na jediiem ciągle miejscu, i to najkorzystniej w kraju 
własnym, obudzić może rzetelną ważność i zajęcie. W sa- 
mej rzeczy rozliczny stosunek lekarza względem swych pa- 
cjentów, ich rodzin i całego otoczenia, stosunek spowiedni- 
ka i powiernika , pocieszyciela i przyjaciela , dopiero przez 



di0gv/diąg:W8piłmg6pófjFeia i itąt naly^-ńiatyiko w mm 
tm, ile i w: seirep jego zanijifm ^' do zopMńego idojść ipdte 
m2«iriąząiiiv. r^Wkftźdyi) intij^m* razie etosonik top>pó2Qąła^ 
niB^^mhy, loftwencjondny i ; zewnf thzny* Niekoiiiec2iiia 
iowet, na t0;potrzeba, iiby )ek&r2:£lpisu$ąoyi8W()(}epianrigtiii«4 
klv łrył pjiśrwsźer:r^|ią enakoni^itością w sstace^ 6i9V32ein >sąH 
dzimy, że taka znakomitość szkodzi; l^aez^ serdecmemoi 
f spokojMifiU pirzejtoowanineif dobren^ient^; ale elicie- 
libydffiy njnśeć Doktora 7Vt))]!tf</Mić iiktadejąeege ]e kiedyś 
pod schyłek owego mozolnego zawodu , którego picfrwsz^ 
zaledwie dotarł dziś połowy, i od którego jeszcze Tożliezha 
j^faca titeraeka bezustannie go odrywa. Chcielibyśmy^ by 
to był istotnie zbiór do^wiadazeo, nie pod wzglgdem^mędy* 
camyia wpraw^Jzie, ał^ pcid/^wzglgdem i^^ecznym i! rcfdzin- 
nym, a^doświadczeń nie urojonyeb, lecz prawdc^odobnyett 
i prawdziwycibi . '^'--^ " .- : >V' '*'/: 

' Nateińlai^ Boktdr Jn^pfó? obdarzył nis szeregiem 
wspomnień do jego życia odnosząeydi się i urozmaicił go {v* 
czfiettii epizodami, dąjąoemi wprawdzie po czyści, korzystne 
wyobrażelhie o jego po wieś.cio^pi8arskJn> talencie^ bardziej je^ 
i^zcze żywości fantazji, ale^nie od^naozonemi ową eei^ su- 
ifiiennej prawdy, która jedynie podobnemii utworowi uadae 
ńiogłaby ' znaczenie wigcój miżeli literackie , bo społetenń 
i sercowe. A wyztiajemy^ ie dowcip tak bystry, umysł tak 
p)*zenikli wy, ubzdcie tak rozwiniętą , • jakie 'W fismach do* 
która Thppima, dotąd już poznaliśmy^ dziwnie pięknie idąły** 
by się zastosować 4o' związku ? publicznością , zachodzącego 
przy praktyce lekarskiej; dziwnie. nauczająca mus]ał£d)y>'byó 
ia charakterystyka osób i stosunków, z któreiniby on , jako 
lekarz, w prawdziwem i bezpaśredniem był. zetknięciu. Nie 
przeto mówhny, iibyśmy obecne pamiętnfti, jakkolwiek 
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TiipfUm pn^fuosmcki pomłałi. E^o htmkm srtyeb ufi^ 
aśm twMłh: {totrat odr^oie piawdt q4 amyśteoia, ica cł^ 
toie wyUcsor aa^oro^wi Ubyt liraio mo^ djrwagaeje, jprsw 
sam wigłąd oa wiftrMŚć iiiatoralooae (ifKmiidaas w Ict^ch 

Df> tadcidk £aIi(Aymyv» piamsaym ara^ tonw^ wa|M>^ 
Amiania ymw«f f^'^ K^^^^c^wif^ aiezfśli^ «e1iwy9Ch 
^ obnaż tag^ orygiDdlMgo foiym niemieakiej alsaiamieliii^ 
iiłodti, w któram i^fkłbs^/aer narM germański ^stopiit eatą 
ląehłiwofielawaj natury,, i z którego wyazedtMy, obmtąfnz 
ehwyia u oiwiecziMi tradyq}e p«4toQriiiDQ. . 

Wpiiaw4»e doktór fnippUn w Ki ółe.wo« ft^^ico^j ^S(k 
abtwił z Mricanoi, sr któnyah kilka SRatoydi MnA dokr?^ ft^ 
gur w pamięci naszej odświeża ; ale i ci wnet. l^rzajlOi^ ^0 

wokiem :i^pału, klaregd ka^da wa^eaknloa itmximk^ naj- 
wjrbitniejiszćin jest aiediśd^^ 

HostebyśiDy nii^ Iwwiat. ta wio«ii usł^ysseli ^ azfiisag^ 
łot!^ęj; or^iiioji umiwieraytal^ o jagostoaąofcacb z umbm 
i z kri^aii) o jego ^maefis^nitt w rz9cjsypo$p(i^iitej oftiMc^ M 
fcypegó gtówtM fraycjtyuili sig kidzie Aie lada jaoy, bo JTow^ 
firriar^ i Rósęnkranta. Natomiast thętm byUj^yaoogr ^ 
li^yrłeklt ńbfgiii bteterji e brabiaob {ioboa^ l^Ibo Jf^fcif^ś 
w^detty tą wyepafch pedobno Calleaifakłob. T9 bo:wi«iA 
hiśtorje, tak jak wgKtystkie inne w caągtt izi^i^ <^ iięam 
aamieszozooft, wboi^taon^ nda yo^ta^iąją wą^Jiwośo^ 
ÓTylr 16 Euie wynalezione 4Ia nadania wi^ks!^ ww^ta^ piA^ 
ktyee lekarskiej aiitora, ozyU tei ów stosan^k lekarski jesi 
emyślony; by syskae djM^Bobńośe pir^ytoe^enta jftkf ego miii^ 
więc^ prą wd2iwe^ wypadku lub epiau. W piórwai^yiA 
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■Mi mat pdaoiimlifetllitoy^^ itUni Aie^- 

#)• Afiwiet WJWBttei «tt!%it pdeati»i«^ prtycate^ia do jakiehś 

j«kkf o tvydiirs»0)iii w|[Sttuwa ^1^ wertą popi^edUjąi^cIi 
zdarzeń, któreby mogły do^fo^^aió 4o podobnago lezałta^ 
Ib^ Dosi ib frlpdoinieó awantltrach zhakomitego inślarza 
Jmt^m, ^#6rtyeb w 4oaii« dragbn^ lub iii doktbm Aef 
4lb(8tita^Aa, . w iMii* fiiątym. iyah Paaittftatki) w;- W drugiih 
nA raaSei tfei Ji^bŁ liaattf w tyeb fogandaeh istofoa «ię adbga 
rx0<sywisitoa«i, a Mm autor fyiko ftipsyef epit je da aiebi6^ bf 
iab 2ą}coiei& ufoaniMćie i prsedinsye fiwojił dsiek^ 
daiąi tiwoą iW pvawddpdd(^ieiiatwi^ ^, 4kdi?a po 
096901 wydat9ąjl|.9i9 oJa w wta«^^ jagtiiodiairi^ tdsoraaiH 
fiiąi sig mwi w .|rz#«słoÓ6 , lub łć? H^łkana toty nifeznan^ 
pitf ji»zMa wyprzedać. 

Pobyt w kiajaob Skandynawiikiob bardzię| jaiBecie iiaaA^ 
^WM^ iosŁ dwą 9wy0aR^^ioiei4 wraiaó , do dośoknia ktlK 
pyob iN^/onietiiwla piHrżaba być łokanetti^ i któfcl t^ «&^ 
a^ib najdokłftd^m dowodt% «€ dla zasf^pimia brakującego 
Biaterjała Pamiętiiikówj^ alUOr qbj%l to praepdtDtiiaAa dś^ 
wniąj śtozogiłyy :» ktdtetei już to flaaUśeiB sig «(bezilił, łub 
t^ kt<ir0 z śnyeh ibniej więcej dokłaAiyeh śródeł wyciofM 
^pywal.' S^catigały te pa wi^śzć| częśei s4 oiikaitnei^ diań 
nianOwś; ale t naia znajoniośo rzśazy obcy ok zwykła ałf 
dotąd meael zywi^mt ku zacbodawi i południa, kiddy Uiżsn 
oad półoDO) z którJi nlfegdyś riawat tak asialo łfi^zyły nas 
steacmki,. pdzostała dla liaa krajem prawie nieznanym^ 
Wd2i|oziiiśiiiy t^y za te rdzfltiak? fórująf*e. fiad iimemi f^ 
staaie z łitet aHury, sztoki i nauki Skaadyiiawsliej, kt^e ta 
doktór THppłiń na tsiaknę. ir yproWądżai. 
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flomrat byó^^ pra\frd2iw6/ t)o prżyttajomm' ^yftooiw wyiAra^ 
dają ! nisiłt szpsębel <^ na j(t(kyift ' w^Ąng^i rseinioslo wedyr 
cstio niz< na ńws^e^lRcnfiadowi)^ - ^ ' >• 
i ' OMtośó i urywkowa rifioorodnosó tr0ś«i tyeik PanJi§tiii^ 
kpVkr ttakijesi wibika, źe^ iiapró£n6 iisiłcH^aMyśmy dokła^ 
diiy jej obraz* przedstawić^ oaiBzyK) czyteloftom. ^ Ogrohi^ 
€2ainy s^ .wiigc na tyai'ogóiriyi)|^r£ebiegfi,<jaldśb)y dcrt^d ta 
podali^ a wróeimy 'raez^ jei^tzcze do mekCórycb ^zczegrlłów; 
do ^datni^jazych: zwłas^eza figur, któremi to niezappzocse- 
mS' :2dajmują«e ^daiiiło odpoezątkn do. końca' ityidzimy przepla^ 
tanew Bte ^^ąt^ienia najpieirwBzą , %o najwydatniiejszą t tyeh 
flgor jest :&ain: antór^ aleśmy* o nnn zdaniie nasze pokfdle^ 
jaz wyrzekli. Wymienimy tu wigo jeszcze . professorów^ 
Sachsa iMHs^^y Anglika Pe9fcevól^ ^ stai^ą* babkę baronową 
Hóńi'^ duiiskiego. poetę OdUensehła^eta ^ Stóeedehborgistę 
Oberstaufm^ a pomijamy tych* iiyszystkićh, ehoć wwłaściwor 
8ci swoj^ niemniej zajmujących, z którymi nas doktfr 
Tk^Un tylko w zywem; opowiadaniu osób ftrziecicb obznaj** 
itiia. ' Wszystlcie te posłaoie w naturałhym toku oddane są 
loalowniczd i wyiiaźnie, rzadko kiedy jedna strona charaktC'^ 
m . ;satarta, • kie(}y iowszem jaskrawość światła , zbyteczną 
czasem: szczerość, szkodzi poniekąd urokowi niejednej ta-* 
jemnicy, która poty tyiko nas Wabi , dopóki ona w całości 
nie jest wypowiedzianą i zdradzooą. WJejka t(y jest sztuka^ 
w samą pór§ powstrzymać sig. Gdyby abtw tę sztukę pa* 
siadał , czyż byłby naprzykład pojawieniem owego bożka 
2 maszyny, Naboba indyjskiego, do podłego kłamstwa po- 
niżył anioła stróża rodziny Rejchenbueh ? Sądziąiy także że 
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doktór TrippUn w uznania słoszności togo naszego postrze- 
źenia, że zbytek dobrego najszkodliwszą jest przesadą^ 
wkrótee znakomity) swdj. talent albo nowym podsyci zaso* 
bem wrażeń, albo zwróci go do innych rodzajów literackich, 
jak to już w swoim Zygmuncie w Hiszpanji uczynić usiłował. 
Wyczerpuje się bow^ i^fSf Qmnk|onej liczby, choćby 
najobfitszych dlświadczBń, agd^'^^ vi^yczerpie do dna, zko- 
nieczn(]|y$i> fofńff^ ]i s^ztg^; 9fd iw. o^Ff^ iHi^jbardżiej 
twórcza wyobraźnia, ani najbogatsze w treści pomocnicze 
książki, żywego życia i natbcznego poglądu nie zastąpią. 
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WDOWIEC. 

MWIBSC w DWÓCH TOMACH 

nsBs 

JÓZEFA KORZEMOW8KIEGO. 

(Drukowana w oUcinku Gasaty Wamawskićj od Nra 304 n a. 

do Nrn 34 r. b. włącsnie). 



Znowa o jednej z celniejszyeh tegoczesnych powieści 
wspomnieć nam przychodzi, zanim się ona w oddzielnej 
szacie na świat pojawiła. Drok Wdowca^ rozpoczęty w Ga- 
zecie Warszawskiej, wd. 18 Listopada r z., ukończony zo- 
stał z dniem 6 Lutego r. b. i przez ten blisko trzymiesięczny 
przeciąg czasu, licznych owego pisma czytelników w bez- 
nstannem a miłem utrzymywał zawieszeniu. Skoro zaś raz 
na zawsze już stracona dla nas nadzieja , iźbyśmy tak wa- 
dUwy sposób publikacji, jakim jest ogłaszanie w gazetach 
dzieł kilkotomowych , z dziennikarstwa naszego wyrugować 
potrafili , sądzimy z drugiej strony, że obowiązek sprawo- 
zdawcy raczej te przed innemi prace do ręki podawać nam 
powinien, które za pomocą prassy perjodypznej nierównie 
większego dostąpiły rozgłosu, o których tedy w publiczno- 
ści nierównie większa krąży ilość zdań najróźnorodniejszych, 
między sobą sprzecznych, a zwykle na jedoę lub drugą stro- 
nę nieoględnie przesadzonych. To bowiem pewna jest, źe 



t- 



tn 



nyblioiiii^ ttifi fdoiA «iiMP# «i« w Uk ««•!% naMo, 4q 
fĘąy futiugm i»k bowsllmie i.zitk mm^ityk Mńiutit 

pCMdbtftim sil paoBeei e^biiMv* 

R»zliMiw wi^ Jlijp^omMttjrBziisr Wd«wQ(iirtTrcaBMiejeA 
gD <w]ndiodslNii«$ vyiM2«śA im »ijs«l( tani) g^tfcf był}^ team 
t«!ii4 #tMttiK)ŚM, f*^ frotUwtó Je, gd^ ^aitzaty 4 iiltuloi^ 
w«go i ii)WnaiMi|toe9Qi' Ufmi fm<wttaBm (vłiifiićiii iriedmoi 
tisieifOOMWii i7{mme^anó j« witiM i bu iaiiegotelMgo 
wni^e^o^) «y)4imn7 tylkor wzgląd praw#i fto &ń«iiBj«mi 
0MZ9 włoźem Niepo^obnA nam J«dMk prz^stąpeś dir 
SfAlnwihif g«» iiw poteą^tłwfzy poprzednio e dnrie bieżąc 
iułeayf, IctdM w bM{MiBr«doim zosU^ą zwiąf^n a msebrarf 
sie mającą' przei ntn ^więsiBiĄ, P iotw^ « nich , jtsAto 
zarzat powieściopi^arstwa w ogólności aczyoiony, przez 
współprzodkojącęgo w naszyHJ kajo m ga?e?i piśpienni- 
etwa / 1 Ęrąs^fitpi^dągo^, 

W liście. 49 redako^ ^^ Wansami^ią^ <Nr; i2t9 i 9, 
r. z.), głcbeiiiMitifełi^ iep aotor eisk* rigkawiec^łiteratarze 
powieściowej, itbPi^q)ąc, te ofaorewai zaesyna na titt ner- 
'wowy, powtarzający się w Jeden sposdb i o' Jednej godzinie, 
że wszystkie nowo*pojawiaJąće się powieści , to Uiźnięta, 

w ^ó<!b c^ traeeb ynkieefcacb «kai{Qjąe<) Pio «on» na sce- 
v», żo źjidna m mh mi <k "wlos nie r^^ się o4 <y»ią«ft pie^ 
c|»et powieśd i jpowią^telf; klkirytoti obl^ó fągfmĘ^ Mm; 
potppfio) , ^» w tąk xu;^tęi i spow9«edQiał^ lorim* ntetni^ 
dpi) jnl o i^f^ że n« paleącb zaamy r^ofy tego rodnąjn, 
ai^ ^ wreszcie cityt^ąy niedługo zaspt^ąfaó «ie będą ^ 
IW tadnjiUjMemi bodaj, a do weskoacsonośoi pouFtaezaJącatBt; 
s^t obraoEHaipi , cboj^by je śwA«tżi9y weoo barwił kdorjl 
„Potrzeba nam więo. iftówidaUjKraazeffski, mgś^ tw^ 
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irU^Hl^ iMbrz«, : ja^iio i dobitnie ,' potar«ł»' stjtp; ' po«2ji^ 
pótrzctowciwnardib wylmu^: poiRteb^ lusbikadida piersf 

szcze ucho nasze nie-rffyezśłio; '&<Q8ta ;n{e wjfnekły.'^ 
A'^ uNienr/fliiej^ \,ttie umtem ^oriHedzić^ Mby 2r6bió 
petr^ebi):' żeb^ten rodaaj Joźńźywająey ^§ odrbdiKe; 'od* 
»iiiiei^ śabrokdal^ posttńąe; bo gdyby ń wiedział ce 
żrobicy ^salD bym to pewnieakezynił, ałe czn^c, że 4*ifonna 
nlrncbrenna."-*^ W obrotne pDivje8cidpi80r8ti!F« a zarazem pro 
dNi^^^ (Zipod^jDą ua len zarzut odpowiednią , wystąpił 
wiewiu|i^7: £br;^mt>«^5A£; z wierszem; zainiesżozónym w Nr; 
271 Gaz/ Warsz. r. 2., a nieco późnić) z ,saniymAe Wsfoiocem. 
Wiwieesza edjpiera zarzut, jakoby fcisotałt MJzisieJszyeh po- 
wieści:.npnłi już na sobie pietoo^ pnres^rzenia : . 

%,Cfacecie formę odmienni w nowej dać budowie ? 
" ' ' Nudzicie ślę, jak wyseMe przesytem panięta? ' ' 

To nowe j«8t nie w formie, lecz w" sercu iw gfowi^; 

>>' i Ktzdnicirmtf |eit. dobra j gdy iycSeti nciteKhięta. • ^ ' 

. < . ; (9pDitta%yIe rięiwwji isriasBltta^ spayknsyK panowfie/,. 

... j Wizfftkłę .łttdii;ii s) kmlątk)^ garafy i k^if^aj. ; i ,; ,i 

, j , : Obyczaj, . staif 9 to ; węr nix^ . . 00 obrais pp wl<ska : . , , 

. Pod frakiem' i siermięgę malujmy czfowieką!" . ; . . 

- ' W ostśtnim llścii^ do tćjże Gazety <Nr: 60, r.bi) Kta- 
s£ćii>ski podnosząc spór, 'l^prowadzA - go niEi bliższą jeszcze 
iwidoeisaiąjszą areń^: Najednoniemal kopyti), mówi, od- 
lan^^są w^Kyritkie powieiści nasze : są to warjacje z jcidiiego 
tetńatu, niekiedy z talentem pomyślane, odgrywAńe pr^śU- 
czttie,' ale iwaijaeje w końcu mgcźą i nudzą; na Boga! trze- 
baby się przynajmniej oswój własny temat póstariać. Po- 
trzeba by€ lloWym^ nawet napisawszy KoUokację i Tadeusiia 
BszimienhĄiOi a iem bardziej gdy się ich nie napisało. Dra-- 
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g^KoUokecifa, drugi Tadeusz mmią h^<^ jw ałabsz^, a cu- 
dw odtatHitycJh pi^rwotworów bgdą ,> wyglądać jab kompo- 
zy^lEl sławnych malarzy, litografowaue na chustkach ; od 
nosa." Dalecy jesteśmy ad pretensji, iźbyśmy jakiekolwiek 
stanowcze słowo wyrzec mogli tam , gdzie dwom koryfe- 
uszom spodobało sig z wysokości tworzenia zstąpić na pole 
teorji; ale sądzimy, źe kwesłja zbyt j^st ogólną i żywotną, 
byimy ją bezkarnie w naszych obrazach ruchu Uterackiego 
poipinąć mogli zupi&łnem milczeniem. Wielu już, i rozmair 
cię rozprawiało o znaczeniu dzisiejszej powieści; co do nas, 
dosyć czgsto powtarzać nie możemy, źc widzimy w niej tyl- 
ko dalszy ciąg, że tak powiemy następcę bezpowrotnie już 
dla nas zaginionej epopei. Liryzmowi w każdej literaturze 
bardzo niskie, bo bieżące tylko i przemijające gotowi jeste- 
śmy naznaczyć stauowisko, ą zaś erę właściwego jej naro- 
dzenia i wstąpienia w szereg.zjawisk pomnikowych, skłon-, 
ni jesteśmy datować, d^opiero od owych olbrzymów-epik^w, 
których każde żywotne piśmiennictwo jako świętych patro* 
nów swoich przynajmniej po jednym albo dwóch przecho- 
wuje. Wprawdzie szczytem tych piśmiennictw zawsze byi 
musi dramat, owo zjednanie myśli z czynem., ależ różne są 
drogi, któremi duch ludzkości do jednakowych dąży rezol- 
iatów^ U starożytnych przejście z epopei do dramy uzna- 
mionowaiie było historyografią; u niektórych nowszych prze- 
skok ten był jeszcze bezpośr^niejszy; w tym zaś wieku, 
przetwarzającym raczej niż twórczącym, próżne dotąd były 
zabiegi o wydobycie pierwotwornego dramatu, a po części 
nawet podobne kuszenia się podejmowane są na szkodę 
ogólnej myśli i postępu. Gckież nam myśleć o działaniu, 
skoro piersi nasze ściśnięte ciężarem egoizmu, sHoro myśl 
przyciemniona, mgtą chciwości, a uczucie da poświęceń nia- 
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zdolne? (jdzież nam dramat, skoro czysta ludzka natura, owo 
jądro chrystjanizmu, wyżej ust jest pogrążona w kale ma- 
terji, a z niego otrząśnigta utraciłaby razem przyrośniętą 
doń epidermę i ciepłej krwi pełne włókna , i pozostałaby 
tylko obrzydłym nagością swą szkieletem ? Zanimbyśmy ta- 
kie postacie w' nowoczesnej oglądać mieli dramie, postacie 
ducliowo umarłe, a galwanicznym tylko ożywione prądem,, 
wolelibyśmy raczej zarzucić kir żałobny na piśmiennicze dą- 
żenia, wolelibyśmy, by głos poetów umilkł dla nas na za- 
wsze. Dobrze więc, że powieść współczesna wzięła na si{ 
rolę przeprowadzenia sztuki przez to strome bezdroże, które 
od narodowśj mety oddziela, bo nas samych obrazując, może 
przyczyni się do głębszego samopoznania , które jak wiado- 
mo, jedynym jest źródłem wszelkiej poprawy i postępu. Tak 
jest, a jesteśmy pewni, że mówiąc to, zyskamy przytwier- 
dzenie samego szlachetnego autora. Takim powieściom jak: 
Kollokacja , jak Garbaty , jak Interesśa familijne i Po- 
tmeść bez tytułu dzisiejszemu rodzajowi dobrze pojęte- 
mu, przypisujemy wysokie cele oczyszczające i moralne. 
Byleby cele te na chwilę z oka nie były spuszczane, by- 
leby do nich pisarz umiał zastosować grę wyobraźni i pra- 
wdę kolorytu,^ byleby przytem obudzone* artystycznem obro- 
bieniem przedmiotu zajęcie podtrzymywało ów rodzaj w za- 
miłowaniu publiczności, po cóż nam troszczyć się o nowy, 
którego przed czasem , niezmienną koleją przeznaczeń na- 
kazanym, żadne pojedyncze usiłowania na jaw nie wydobgdą? 
Literatura, to nie odosobniona w sobie nauka, to nie prze- 
mysł, gdzieby dosyć być obdarzonym pewnym zmysłem 
kombinacji , dość zażądać wynalazku , dosyć czasem przy- 
padkowego tylko naprowadzenia i wskazania , a wynalazek 
już gotowy, który przewrót zdziałać może w całej dziedzi-- 
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nie wyobrażeń. Literatura wyradza si§ z samćj siebie, albo 
raezej z przebiegu dziejów, któremu bez przerwy tówarzy- 
, szy. Skoro ów czas się spełni, nowy rodzaj ukaże się beż 
niczyjego przyczynienia, a ukaże się tern świetniejszy, ile 
że niewymuszony, nie gwałtem sprowadzony i naciągnięty. 

Czyli tym nowym rodzajem znowu będzie dramat , czyli 
genjusz ludzki zrazu w inną a nieznaną dotąd kolej przesko- 
czy^ któż to zecbce przepowiedzieć ? Jak na teraz ustana- 
wiamy fakt, że znakomici nasi myśliciele i kapłani sztuki 
własnym swym wymaganiom nie czynią już zadosyć. Ale 
i temu faktowi nie przypisujemy zbyt wielkiej ważności, gdyż 
bodaj czy nie oparty on na zbyt naturalnem uczuciu obrzy- 
dzenia, które w każdej wyższości sprawia widok niedołę- 
żnych karłów, skrzętnie uwijającycj) się około nieprzejrza- 
nego dla nich piedestału, nadymających się własną nicością, 
a jednak liczebną siłą massy mogących nieraz nadwerężyć 
boską równowagę pierwotwornego pomnika. Owo pecus 
imUatorum, jak ich nazywa już Horacy^ oto wrogi naszego 
powieściowego piśmiennictwa, ależ zaprawdę, oni nie war- 
ci , by się dla nich zniechęi^ać mieli niezrównani mistrza. 
Gładko się czyta ten lub ów romans i powiastka, widoczny 
w nich i talencik , widoczna pewna wprawa , czasem i myśl 
poczciwa albo niepoczciwa przyszyta do jakiegoś dosyć oży- 
wionego obrazku, a jednak któż z nas... f1)oć tu nomina odio^ 
saj przyrówna do Chaty za wsią, do Tadeusza, do lAStapa" 
da^ do Murdelia? Powiedzieliśmy raczej, że te wszystkie tu- 
zinkowe powieści bez planu służyć owszem mogą za wielo- 
barwną folię , przy której blask kilku wybrańców tem świe- 
tniej się wydaje. 

Piszcie tedy pov^ieści, starzy i młodzi, mistrze i ucznio- 
wie! Piszde , nie troszcząc się , czy pisać wypadnie jutro. 
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fekoro dziś pts2ąc spełniacie wasze przeznaczenie! Być może, 
źe kiedyś pod władoem waszem piórem rozmiary dzieł wa- 
Bzycłi zolbrzymieją w^tóeskoikzonośó, źe teramy współcze- 
sbychciiarakterów tub wydarzeń przeszłości zbyt szczupłe- 
mi bgdą na pomieszczenia myśli, która przyszłości aź dosig* 
gnie^ że nowy świat fermy odkryje śi§ waszemu oku, i źe 
iichwyoicie go silną dłonią i podbijecie pod wyłączne swoje 
władztwo! a znowu bezrozumna tłuszcza naśladowców rzuci 
się w wasze ślady, i znowu szukać będzie taniego natchnie- 
nia w wyziewach waszej atmosfery, i znów rozpaczać ftg- 
dziecię, źeściesamych siebie przeżyli , żeście daleko ^zieś 
zostali za dążeniami swej epoki! A tym czasem świat dalej 
pdsuwać sig bidzie na niewzruszonych posadach i literatura, 
ów mikrokosm, am dła przedwczesnej jeremjady swego 
biegu nie przyspieszy, ani siłą bezwładności kilkunastu po- 
dobnych między sóbą niedowiarków powstrzymać nie do- 
zwł^łi. 

Druga kwestja^ o której na wstępie wspomnieliśiiły, 
ściąga się już tyłko wprost do powieścio-pisarzy i jest zarzu- 
i^n bardziej osobistym; niemniej jednak sądzimy obowią- 
zkiem naszym podjąć ten zarzut i wykazać tu całą jego 
^onność. Wielokrotnie bowiem obwiniano naszych autorów, 
ie figury do powieści śwoidi zbyt nicoględnie żywcem chwy- 
-ta^ z rzeczy wistości, że każdą postać odwzorkowaną malu- 
ją tzprżeraźają^ećm podobieństwem, ba że nawet zdarżenfia 
•do :eakt*esu tych utworów wchodzące wzięte są wprost z źy- 
tia dalszych lub bliższych osób, tak Iż każdy w te charakte- 
ry kb zdarzenia wtajemniczony, pozna je jakby miił na 
dłoni. Zarzut ten ostatnio szczególnie spot)4rał WdoUf^, 
-J« 'K^ts^mawikiego. Samo tło opisanego tam wypadku, fi- 
^u^y główna, a bardziej jeszcze niektóre podrzędne, nawćt 
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miejscowość, naivet nazwiska , wszystko to chciano^ przy- 
czepie do jakichś ztknyeli i praw(l2nwyób miejsc, iłnion, figtir 
i wypadków. Nie wiiśmy^ jakie pod tym wzgłgdem ^ wy« 
obrażenia autora, ale nam się zdaje, że w każdym razie za- 
rzut tfen przemawia na jego raczej korzyść niż szkodę. Je- 
żeli bowiem wodze puszczając fantazji , w dobrej obwili 
tworzenia wspomniał rozliczne owe typy i rozllczniejsze je- 
szcze ieh odcienie, na które w życiu codziennem napotykał, 
i którym przyglądał się ni^e z zimną obojętnością świato- 
wego bywalca, ale z liadawezym wzrokiem, głębokiego po- 
słrz^gacza, czyż łó nie tryumf sztuki, skoro w tych typach 
upi^szonych urokiem poezji taka pozostała naturalność pra- 
wdy, taka prawda natury, że Wyobraźnia znik a obok rze- 
czywistości, że zda się czerpała w ciepłym zdroju życia 
ludzkiego? * 

O pojedyncze drażliwości, o drobnostkowe zapatrywa- 
nie nie pytaj się; płaska powszedniość zawsze lubi do swo- 
jej prozc^nej skali przykładać wszystko co piękne i nie- 
zwykłe. Z 'drugiej strony nawet nie wiemy, czyli ^a prze- 
stępstwo godzi się poczytać, jeżeli pisarz tu i owdzie uchwy- 
ci jaką odznaczającą się, czy w śmieszności czy w zdrożtio- 
ści •osobi9*6*ć, jeżeli ją na swój sposób odleje, cziasem 
i«karykaturuje, abytylkodokładttiejsze wśkiazanie nie uwie^ 
ezmło wzorów tym spoisobem przejętych. A nawet tak 
uwiecznione wzory miałyby zasługę brzydkiego pająka, 
który w przezroczystym bursztynie Się uchował. Któż fiie 
wió, że<t^n e»m ziE^rżot, jóki dziś naszym robią pov^ieśeid- 
pisarzim, czyniono 'ró%m^ź Fenietoiof, antttrowi TWeiHato? 
a^nie wspomnimy pń naw^ o charakterach LaBfiiyita, 
W kib$rycSi każlda figura^ltt p<»tret, każdy ruch 'lir tf^pja, 'ka- 
iiym^t»ioii^^tóti€avd. Il«£ to r(^Aylli jpod 'óii^cżais po- 
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twarzy i zawiści, ile było w grze namiętności, ile obaw 
i zemsty! Jednakże Fendon i La Bruyhre przetrwali dwa 
stulecia, a o ich detraktorach , o tych wszystkich , którzy 
w ich typach siebie poznawali, dziś już zaledwie ze słychu 
nam wiadomo. Da Bóg , podobnież sig stanie i z dzisiej- 
szemi naszemi wzorkami* Przeminą i pogrążą sig w prze- 
paść zapomnienia, prototypy Iglickich i Ciemięgów, Szambe- 
łanowych i Sroczyńskich, ale podówczas ich obrazy będą joź 
ciekawym materjałem dla badacza dziejów życia społeczne- 
go, a trudno zaprzeczyć, że podobne figury i tę mają wła- 
sność wspólną z udolnemi o^lległej przeszłości portretami, iż 
kto na nie spojrzy, zrazu poweźmie przekonanie , że wzory 
do nich istnieć musiały w naturze i że nadzwyczajnym tylko 
talentem w takiem do przemówienia podobieństwie zostały 
utrafione. 

Po takiej dygressji, która jak na wstęp do zwykłej pra- 
cy rozbiorczej, zapewne wyda się nieco przydługą, przystę- 
pujemy do treści Wdowca, tej drugiej części odpowiedzi, którą 
Korzeniowski niesłuszność zarzutu Kraszewskiego wykazać 
usiłował. 

Nad wszystko drogą zdawała się pamięć pierwszej żony 
p. Tomaszom Łuniemckiemu. Święcił ją życiem , święcił 
wspomnieniem, a najbardziej święcił ją miłością dla jedyna- 
czki swej Bronisi yktÓTa ku pociesze serca ojcowskiego pod 
czujnem jego okiem wzrastała. Piękny ten obraz pożycia 
Wdowca w stanie jego wdowieństwa,, obznajmia nas z trze- 
ma postaciami: starym plebanem X. Studzińskim, Ciotką Bra* 
nisi, panią Mikoszewską i ]ej synem Michasiem. Może to i le- 
żało w zamiarach autora, ale pomimo całej szanownoćci 
pana Tomasza y szacunek u nas budzi tylko poty, dopóki 
w samej rzeczy jest wdowcem. Odkąd zaś ojjurzony powa- 
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bem, osżołomiouy kłamanemi cnotami Hieronimy, jako nową 
panią do domu swojego ją wprowadza, nazbyt utartą wstę- 
puje kolej onych mf^żów, którzy drugim żonom powierzają 
losy pierwszych dzieci , i którzy słabością charakteru zbyt 
leniwy stawiać umieją opór zimnym wyrachowaniem prze- 
biegłej kobiety. Temat to wprawdzie obfity i na rozmaite 
strony łatwo wyginać sig dający; to też niezbyt licznemi or- 
ganicznemi odmianami, traktował go już poprzednio Korze^ 
nicwski w Drugić Żonie. Z dniem wejścia Hiercmmy do 
domu pana ŁMnieuńckiego^ zaczyna się dalekowidząca, głę- 
boko pomyślana intryga, której celem jest wyrugowanie 
Bronisiz serca ojca, a później jeszcze/gdy przybywają wła- 
sne dzieci macosze, z jego domu i majątku. Z innej jeszcze 
strony poznajemy całą potworność tej powabnej grzesznicy. 
W mistrzowskim epizodzie, opisującym życie aktorskie na 
prowincji, widzimy Edmunda^ duszę ognistą, przez niegodną 
Hteronirńę z pierwotnej czystości do brudnego kału strąconą, 
a jednak o własnej site wyrywającą się z przepaści. 

Tego Edmunda naprowadza pani Tomaszowa Bronisz^ 
poetce równie jak on, żyjącej przeczuciem, ową bronią ko- 
biety, przeczuwającej niegodziwość matki pomimo całej hy- 
pokryzji, której wszyscy inni głęboko uwierzyli. Lgnie więc 
do kochającej duszy młodzieńca, a któż był wówczas szczę- 
śliwszy od Hieronimy^ której najśmielsze zamiary tym spo- 
sobem uwieńczone zostały? Przedstawić ojcu, że córka jego 
obrała sobie niegodny przedmiot miłości , że przestróg rodzi-- 
cielskich nie słucha , było to rozerwać do reszty wyziębione 
już poprzednio stosunki, było to zmusić córkę do poszukiwa- 
nia sobie schronienia za progiem rodzicielskiego domu* 
Wszystkie życzenia Hieronimy spełniają się: ojciec odpycha 
zobojętniała na pozór tórkę, ta ostatnia wstępuje do zacisza 
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^ąmu Bodego, i w praictykaeh duchowoyoh s^aka pocieazemt. 
ALe Nemezys, przybrana W maskg^ starej Szambelanowej, zło* 
śli wej weredy ki, z którą takoż nie po raz pierwszy w Korze- 
niowskiego powieściach się witamy, - i która , jeśli nas pa- 
mięć nie zawodzi, w Tadeuszu Bezimiennym zwała sig panią 
Pokrzymnicką^ — otóż ta S^^ąnombelanowa, upatrująca zadanie 
życia, swego w zdzieraniu zasłony z każdej kłamanej cno- 
ty, od, dawna już doszła tajeinnicy zbrodniczego stosunku, 
spełnionego czy zamierzonego pomigd^y panią, Toma$zmoq 
akrabią Franciszkiem^ magnatem pustego saroa i głowy, któ- 
remu siły współdziaławcżej na bieg powieśd dodaje godzien 
pogardy sateUitą, pan Cypryan Sroczyński. W stoaowi^ 
porę zdradzona mężowi, tajemnica , w stosowniejszej jeszc^ 
porze obłudną żong i matkę W/ zasłużoną śmierć przyprawia* 
Ate trzy serca na zawsze już były złamane : pan Tomasa 
Łufdefmcki, który, jak mówi, autor, „Siam sobie przyrządziw- 
szy kielich, goryczy, naturalnym rzeczy porządkiem^ skoro 
pić zaczął, pić nauaiął poty, póki go nie wychylił do dna,''— 
Bfór^isui. , której opis obłóczyn ostatnią tworzy scenę w tym 
obrazie, i poczciwy Mkhai , którego miłość dla cioteczna 
siostry gorąca i szczera, na szczęśliwsze zasługiwała uwień- 
czenie, aniżeli iiićm było porucztnie mu duchownej assy- 
stencji przy onynj ś^viętym obrzędzie. Treść tego romansu, 
jak widzimy, nie> grzeszy zbyt gwałtownem nastrzępieniem 
faktów ani zawikłaną intrygą.; jest ona zwyczajna i prosta, 
tąfea, jaką w życiu codzienne© częstokroć niestety! napotkać 
sję wydarza. Boć w tern powszedniem życiu, ile dusz ukry- 
wa się głęboko ranionych, ile trawionych żarem serca 
własnego? O! gdyby się komubądź udało zedrzeć wprost 
9^wą zasłonę^, jaka. spoczywa nade wewnętrznymi tajniami 
Ind^ik^ośoi^ <»:yl^hy nAi^giustsza/i^^pbraźnią oii^ tikdytapn^ji 
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tych drgających ciepłem życiem bólach, jhkie się pod najpo- 
godniejszem nieraz czołem, pbd najsłodszym z pozom 
uśmiechem przechowają! Nie przeto więc winujemy powieść, 
o której tu mówimy, źe w natnrahiych obraca sig granicach, 
że pozbawioną jest owej wysokiej tragiki , co tak łatwo 
w napuszoną wyradza sig deklamacjg; owszem, brak 
ten równie Wdowcom i jak innym tego autora utworom za 
nader ważną poczytujemy zalełg. Ale obok naturalności 
w wypadkach, potrzebną jest inna jeszcze naturalność 
w zarysach figur i ich charakterystyce. Pojedynczym szcze- 
gółon> w tych postaciach nie ujmujemy wprawdzie, źe 
napiętnowane są cechą odwiecznej i żywotnej prawdy; ale 
złączenia tych szczegółów, ale summy ich nie zostają w rze- 
czywistej naturze ludzkiej, bo zostawać nie powinny i nie 
mogą. Przedewszystkiem upominamy sig za Hieronima. 
Wprawdzie być może, iż autor chcąc tem zgubniejszem wy- 
stawić dla mężczyzny powtórzenie związków małżeńskich, - 
skoro po pierwszej żonie zostały córki sieroty, potrzebował 
drugą żong wystawie w tak jaskrawych kolorach , w świe- 
tle ohydniejszem. Być może, iż tego potrzebował, chociaż 
nam się wydaje, ze skuteczmej, a przynajmniej tańszym 
kosztem dopinał swego celu , jeżeli owszem nieszczęścia ca- 
łej rodziny zależnenii czynił od drugiej żony, naj możliwie) 
nawet szlachetnej i cnotliwej ; ależ w każdyni razie owa 
potwora nie człowiek, jaką tu poznajemy w pani Tomaszo- 
wej: kobieta młoda i krew gorąca, umiejąca żar swój 
tłumić pod pozorami lodowej oziębłości, osoba niena- 
widząca i gardząca, te najgłębsze w kobietach uczucia tu- 
ląca pod kłamaną miłością, kobieta która wszy stkiem po- 
miata , nawet i matką , której cnocie swem małpowaniem 
jakoby urągała, czyż to nie posuniona do zbyt wysokiej po- 
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tfigii all(igprj&? Nie za wieleź to zachodu na kk vinałe stwV 
łaty? W ną3 ,przy^ifljmnią} |)ostać Hieroiiioy^ nie t^^te walw- 
dzita oburzenia I ^o niespiaku. Niezupełaie to samo por 
wiemy, ale jednak niedostatecznem uznajemy prawdx)pQdO'- 
hieustwo w drugiej głównej postaci , w jpanu Łuniewickim. 
. W samej rzeczy, mgźów zawojowanych prze wielu jest 
ua świecie i pod tym teź wzglgdem nic obrazowi pana To^ 
maszą ule mamy do zarzucenia. Ale jeżeli w tym stosmiiku 
górującej nad męźe,m żony, zniknąć może w pierwszym po- 
waga mężczyzny, czyliż zaprze się kiedy uczucia kochają* 
cego i czułego ojca, jakim go w ^czarującym początkowym 
okresie tej powieści poznajemy? Albo nie należało nam od- 
matować wUk cudnych kolorach rozkosznej zażyłości wro* 
dżinie Wdowca, albo też trudno tyło spodziewać się, k 
czytehiik na wiarg przyjmie tak niezgodny z istotą serca 
ludzkiego przewrót, jakim jeat poświęcenie dla własnego 
spokoju ukochanej całą duszą dzieciny. Są to wszakże 
Yi^ naszem rozumieinu usterki nie tyle układu ile wykonaniii 
bo wykonanie widocznie porywało tu swym zapałem poe<§ 
i jaskrawa ognistość farby tu i owdzie zmieniała artysty* 
czniejsze pierwotne zaloźeme. Za to, równie w szcząg4^ 
łach tych dwóch celniejszych figur, jako też w. innych, M- 
eznie przed naszemi oczyma przewijających sig p.ostaciacŁi, 
jakże sowicie chwilowe to niezadowolenie się opłaca ! KtOŹ 
z nas nie znał i nie uwielbiał oboć zdaleka podobnej Bronia 
ęwej w każdym zakątku serca tak wybaruąj i kon&ekwea-* 
tuej kobieeości, której dusza, jakkolwiek w przeciwnościach 
sifi hartuje, jednak z piojednaniem kor;?y się i bez szemrani* 
przyjmuje na się brzemię niedoli. Ktqż z na& nie znał i nki 
kochał podnbnie świątobliwego kapłana, jakim tu przedsta- 
wia sjię czcigodny X. I^udsiiński? Jakże ujipu ja za serce SA" 
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cny Michaś^ zdrowy rozum i serce zdrowe, uczucie im cich- 
sze na pozór, tern głgbsze i ognistsze ! Albo ów Edmund, 
i cały ten perjod jego życia pomiędzy aktorami, o którym już 
wspominaliśmy, jakże wybornie* odszkicowaiiy i z jaką siłą 
odnawia w pamięci naszej podobną , a jednak tak odrębnie 
oryginalną scenę WUkelma Mejstra Goethego? Dalej całe 
' towarzystwo Warszawskie, z jak delikatnym zmysłem spo- 
strzegawczym uchwycone ! Toż w każdej najpodrzędniej- 
szej figurze widno , że mistrz studjował z życia, i że stu- 
djując przewidywał, jaki mu z tej pracy wypadnie uczynić 
illyteh* SsscHfibełUitoWft naprzykład, e^^yż to nie istnie ih sa-^ 
ma, z którą i wczoraj może rozmawialiśmy. jSroczyiiski, ten 
sam Sroczyński , któr^o jutro może zobaczymy? A w podo- 
bnych, jak te dwa ostatnie charakterach, i przesada nie stoi 
na zawadzie, bo do efektu się przyczynia i myśl, jaka w ich 
ittalbv(^aniU' autorowi pfire wadniczyłai, dokładnieji uwydatnia. 
Dobrze zdaniem naszem wypełnia swoje powołaniem 
powreścio-pisarz , który tat zapuszczając się w rbztrzą- 
sarticf sbcjalhych teofji, di^żności politycznych, stosunki 
Ita^i do ludri za główny przedmiot swych malowideł 
' 6ftitera. Niepr^ebraiie to źródło, i którego tu czerpać może 
poty, dopóki w jednostajnem przerabianiu nie udanie si^ 
ńwa burzliwa powrerzehnia , nie złożą do spokojnego skła- 
da żywioły, które nią tak gwałtownie przerzucają. Pracy 
tój[ wystarczy na więcćj jeszcze niż na jedno źjxie ludzkie, 
ajeźeK się ki«dykol^viek wyczerpnie, naówcżas literaturze 
r sztuce może inna już pfzezjiaczona będzie missja, niż ta, 
którą d^iś w nr^ uznajemy: sprowadlzania błędnej ludzko- 
ści dfogą piękna do dziedziny prawdy, która ze wszystkicli 
]tsś, ntfjsżczj^tnifjsz^m pięknem, jdk nateraz^ niestety! dlanaa 
jt^eze ńi*dbść?gmoiiiin: 
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COROŁWIER b PfŚlie^NICTWIE PERJODYCZNEl , 

a 

I O NASZEM KSIĘGARSTWIE W OGÓLNOŚCI; 

w SZCZEGÓLNOŚCI O WARSZAWSKICH CZASOPISMACH 
I O BIBLIOTECE WARSZAWSKIEJ. 



Prassa perjodyczna jest sercem literatury, a jako w tym 
głównym ciała ludzkiego organie, wszystkie żyły si^ 
schodzą, wszystkie arterje początek mają i komec, tak też 
i w piśmiennictwie czasowem wszystkie żywioły życia pu- 
blicznego wyobrażone są ile można najdokładniej^ wszystkie 
zjawiska literackie przedstawione. Jeżeli tak zawsze nie 
jest, tedy przynajmniej być powinno; a wina ztąd nie tyle 
spada na sam rodzaj publikacji, ile raczej na obrabiających 
go, po czgści nawet na publiczność czytającą. To przyna|- 
mniej pewna, że w najbłedniejszem nawet zastosowania, 
przy najfałszywszem pojęciu, prassie perjodycznej niezmien* 
nie towarzyszy ów urok , którego literatura książkowa przy 
największym nawet rozgłosie nigdy nie dostąpi. Urok ten, 
oparty na głgboko wkorzenionym w naturze ludzkiej pocią- 
gu do nowości, chciwego tych rzeczy nowych czytelnika za- 
wsze radziej zwraca ku utworom piętnem eferycznem nazna- 
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czonyoa, cbódażby w rzeczy bynajmniej owćj cechy czaso- 
wej na sobie nie wykazywały, aniżeli do płodów tcba dłuż- 
szego, którym w samym zaraz zarodzie trwałość niekonie- 
cznie chwilowa zda się być przeznaczoną. Bo, że już pomi- 
niemy przedmioty zajgęia wprost obecnćj chwili i wiadomo- 
ści z dziedziny polityki i postępu ludzkiego w sztuce i nauce^ 
każda inna nawet praca piśmiennicza, bądź to powieść, bądź 
badwie dziejowe, bądź filozoficzne , bądź wreszcie języko- 
we, zawarta w ^paltach czasopisma, pewną może zawsze 
być poznania, czasem nawet uznania, gdy przeciwnie, 
w publikacji oddzielnej jedno lub kilkotomowej , pleśniałaby 
na półkadi księgarni , albo w tece autora. 

Jako więc z jednej strony szczerze i całą duszą współ- 
czujemy z życiem literatury perjodycznej, jako w niej upa- 
trujemy depłodawcze ognisko, którego promienie do wszy- 
stkich zakątków ogólnego piśmienniczego gospodarstwa prze- 
nikają, tak z drugiej strony niepodobna nam nie uznać wyso- 
kiej anormalności w zbytniej przewadze tej jednej gałęzi 
piśmiennictwa, która kosztem drugich do niesłychanego 
u nas wzrosła rozmiaru. Mówimy: u nas, bo stosunkowo stan 
ów anormalny w żadnej innej literaturze do tyla się jeszcze 
nie powtarza. Nasze czasopisma pochłaniają siły żywotne 
wszystkich znakomitych i nieznakomitych pisarzy, są więc 
nietylko wiernym obrazem ruchu , ale są samymże ruchem 
i postępem. Powiadamy to ogólnie i myśli naszej nie zwra- 
camy do żadnego przed innemi czasowego wydawnictwa; 
ale niechże nam kto zaprzeczy, że przy upornem trzymaniu 
się raz poczętej drogi, bliżej jesteśmy zupełnego wyrugowa- 
nia wszelkich wydań książkowych , które przecież jedynie 
w oczach potomności wyobrażać będą stanowisko dzisiejszej 
epoki i ludzi, którzy ją zapełniali? Biorąc, rzeczy uąjmate- 
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rfaltii*}, ileż td kDttiptełnyeh tbio^Jir czasepismótr prMebo-* 
wanydi zostAniiB późnieji^zćj patfit^i? ite v&tżi] i^drc^wydi 
pDiny{$fów, świetDy^b kotnbhidcji , pięktiytb tr«śteią i fofifi^ 
zapatrywań nie rozpryśme się olg nieaMaganą skałę jfechió*- 
dniowego istnienia i nie powlecze s(ig na za^wsze zapomnienia 
falą? Czylił wredzcie więcej; drcrbiazgowjiai , albo mhilj 
prawdziwym jest zarzut, że jeżeli to piśmiennictwo czasowe 
stanie się kiedyś materjałefn, bgdżie to materjał dla arcy** 
wielo niedostępny, a bardziej jeszcfze tnidny db wydobyda 
z pośród ogromu przefłmiotów niepotrzebnych i w żadn^ 
z nim nie zosta j4c}'efa styczności. 

W innem już miejscU', pddobno z okazji drukowanej 
w odcinkacb gazetowych Amo^ci fcez Tytułu, wjMiurzyliśmy 
zdanie o tern, czem wedhrg nas kolumny pism. czasofU^yieh 
przedewszystkiśm zapełniać się powinny. Missja leh wielka 
i szlachetna, a ttćm większa i thh szlachetniejsza, im^sipeze'' 
rzij w zaparciu siebie samej , zctótanie tylko wskazówką, 
niejako summarjuszem wszystkich zajęć umysłowych współ- 
czesności. Łaskawych czytelników odsyłamy więc do owego 
rozwinięcia jedynego odpowiedniego programu czasopisma, 
a wspomnimy tu raczej o powodach, co ową hypertroflę ty* 
le waźnejy a na długo już u na« skrzywionej gałęzi wywo- 
łały. Otóż głównym według nas , jeżeli nie jedynym, po* 
wodem^ jest wadliwa oi^anizaeja naszego handlu księgar** 
skiego. 

Trudno zaiste, iżby nasza literatura w całej świeiośe? 
swij zakwitła, dopóki jej dźwignia najsilniejsza tak dialeko 
zostanie w tyle za wymaganiami teraźni^sz^j eh wihj — księ- 

s. 

garstwo; które' niezaprzeczenie jest kupieetwem, jednak żje-^ 
tfną tylko gałigzią tego rodtaju przemysłu da się porówny- 
wać. Księgarz jest kopcem', tak sanno }ak kupceticr j*st ap* 
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ięiurz ; to jest : is^^ za taoszą ceąg Aąbjfty, przeidiąwap 
usituje aa cęoe droższą i w Łep widolii zysku swojego upa- 
ivĄt. A1q na tem też kończyć ąg powiuna. spekulacja ol^ą- 
dn^u pczeo^ysłpwców* Zdrowie ciała i zdrowie duszy zbyt 
kosztownym są darein niebios, iżby stać si$ mogły przed- 
miotem pojedynczycb.cbciwości, albo ważyć na szali Cięża- 
rem podłej tylko mamony. Księgarz, któryby przedmioty 
Jiandlu swojego albo w złym tylko wystawiaj: materjale, albo 
wygórowaną ceną nieprzystepoemi je uczynił dla większej 
pobliczoości , równie byłby nagannym jak aptekarz, coby 
korzystając z wyłącznie służącego mu przywileju, korę dę- 
bową^spr^^edawał zamiast chiny^ lub rumianek na. wagę zło* 
ta żądał mieć opłat;onym* Cóż dopiero^ jeżeli winą fałszy- 
wej kombinacji, kupiec, — księgarz większej korzyści nad 
zwykłą ztąd nie odniesići jeżeli bogaci się nią tylko pośre- 
diMCzący handlarz 9 figura podrzgdDa> lub całMem niepotrze- 
bna^ i jeżeli traci tylko publiczność, traci zawsze i wszędzie, 
^bo zupełnie się zniechęci i od wszelkidi już, oboćby najszar 
4:owniejszycb przedsięwzięć ze wstrętem się odwraca. 

Zwyczajem w księgarstwie ęaszem uświęconym, księga- 
rze z dzieł nakładowych ustępować sobie zwykli rabat pięć- 
dziesiąty, czyli pięćdziesiąt procent od ceny przez mcfa za 
sklepową nałożonej. 

Wniosek ztąd prosty, że połowa tej ceny wystarcza na 
uąjśmieli^e nawet wymagania księgarza, i że drugą połowę 
przeznacza na wyłączną korzyść współprzedającego z nim 
kotegi. Wszakżi^ ta korzyść nawet jest prostem tylko złu- 
dzeniem^ .bo ów kolega, równie jak pierwszy nakładca 
swcye dzieła składowe z tymże samyj» pięćdziesią^m 
rabatem jemu znów odstępować jest zmuszony. I tak n^h- 
pt^yiład: .księgarz A. nabo^wa od księgarza 6*^ disieło, ce- 
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ną rubli sześciu nałożenie, za rubli srebrem trzy, lecz nato- 
miast wkłada nań obowiązek nabycia od niego dwóch egzem- 
plarzy własnej nakładowej książki, które razem takoż za 
.cenę sześciu rubli sprzedają się , a za które również tylko 
trzy ruble srebrem mu zapłaci. Zysk księgarzy A. i B. jest 
więc czysto-illuzoryjnym, a rzeczywistą jest tylko strata pu- 
bliczności, która za książkę wartującą trzy ruble , zapłaci 
sześć, za wartującą złotych dziesięć da dwadzieścia. Wy- 
Todził się bowiem ztąd systemat tak zwanych zamian i na- 
ller rzadki to wypadek , iżby jeden nakładca drugiemu co- 
bądź dopłacał gotowizną, kiedy owszem przymusza go, iżby 
za taką samą summę , jaką on drugiemu jest dłużny, ten 
ostatni nabywał od niego odpowiednią ilość własnych jego 
książek nakładowych. 

Jakiż jest pierwszy i najszkodliwszy wypadek ^ tego sy- 
stematii? Oto solidarność, pomiędzy księgarzami, którzy 
przez to poniekąd stają się współnakładcami jednego i te- 
goż samego dzieła. Ponieważ każdy w cenie swego nakłada 
odebrał tylko nakład obcy, przeto bez względu na własne 
przekonanie o jego pożyteczności lub płochości , starać si§ 
musi o spieniężenie, gdyż tym tylko sposobem zwróci sobie 
kapitał wyłożony, oraz zyski, jakie z pierwotnego swego 
nakładu osiągnąć raz zamierzył. Wiadomo, źe księgarstwo 
sortymentowe jest u nas wyłącznie w rękach antykwarzy; 
oni więc tylko jedni korzystają ze służącego im prawa na- 
bycia książek za pół ceny, a sprzedania ich za całkowitą. 
A przypuszczaliśmy w powyższym wywodzie, że choć ta 
połowa ceny sumiennie obliczona, że zgodna jest z kosztem 
nakładu i z uczciwym zyskiem, jakiego godziwie domagać 
się powinien. 

Tymczasem rzecz, ma się inaczej. Drobny tomik w dwu* 
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iiastee iab s^esnadłte, złożony z kilkrniastu arkuszy tłUstega 
dfóko, z marginesami o dwa kwadtaty szerszemi od miejsca 
czcionkami zajętego, a to jeszcze tomik powieści najpopular- 
niejszych, wigc i najpofcupniejszych pisarzy, kosztuje cd^ 
łiajmntij ośm do dziesigciu złotych; przynosi męc nakładcy 
cztery do pięciu, a zatem dwa razy tyle, ile według cen za« 
granicznych taka książka kosztować by powinna. Pomyślćć- 
ie sobie teraz jeszcze, że publiczność tg ceng opłaca w czwór- 
nasób i że żadne ztąd na nią beneficjum ani spływa , ani 
spłynąć nie jest przeznaczone^ 

W żadnym zapewne kraju handel księgarski tak organi- 
cznie nie jest rozwinięty, ile w Niemczech. Głównie do 
tego' przyczynia sig jeden punkt środkowy, Lipsk, w którym 
Się cała żywotność tej ważnej gałęzi przemysłowej sktipia; 
ale oprócz tego itine jeszcze są warunki, co się do owego 
rozwoju szczęśliwie i równemi siłami przyłożyły. Do tych 
warunków przedewszystkiem zaliczymy ustanowienie jednćj 
trzeciej rabatu księgarskiego, czyli procentu tr2ydzieska 
trzech i jednej trzeciej. W Niemczech, równie jdc we 
Francji i w Anglji upowszechnione oddawanie się księgarży^ 
Jednej wyłącznej specjalności, niepodobny Czyni zarazem 
systemat zamiany, a z odstąpionego na korzyść współksię- 
garza rabatu w większej połowie, bo zwykle w dwudziestu 
od sta, korzysta jeszcze publiczność, każdy prywatny stale 
w jednćj księgarni w małą czy wielką ilość książek się 
opatrujący. Otóż doświadczenie dowiodło, że pomimo zna- 
cznie niższych cen stosunkowych, obok wartości wewtiętrz- 
nćj dzieł ogólnie znacznie większćj , zysk tamecznych księ- 
garzy nieledwie w trójnasób przechodzi zyski naszych bi- 
bliopolów. W obec takiego doświadczenia płonnym wyda 
się zarzut, jakoby massa publiczności czytającej, o tyle była 

18 
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znaczniejszą tam niż tutaj; boć i massa wychodzących 
książek w tymże samym stosunku jest obfitsza, i samych 
księgarni ilość stosunkowo bez porównania liczniejsza. Pra- 
wda, że ci panowie jedng jeszcze znamienitą posiadają zale- 
letg, której naszym księgarzom po większej części nie do- 
staje. 

Bez wątpienia złe wyobrażenie mielibyśmy o drwalu, 
o kramarzu korzennym, o winiarzu , z który cbby pierwszy 
nie znal wszystkich dobrych i złych przymiotów różnego ga- 
tunku drzewa, jego miąższości i ciepłodajności ; drugi nie 
potrafił ocenić dobroci produktów natury lub przemysłu, któ- 
reml sig w handlu swym zaprząta; trzeci z koloru, ze sipa- 
ku i z bukietu nie umiał oznaczyć roku, gatunku i czysto- 
ści ożywczego swego towaru. Księgarz tylko uważa za rzecz 
mniej potrzebną dokładną znajomość przedmiotu swego han^' 
dlu. Jaka taka umiejętność prowadzenia ksiąg kupieckich, 
może nieco bibliograficznych wiadomości, w których zresztą 
katalog zwykle gra rolę główną, a już księgarz ze wszyst* 
kiem gotowy, któremu jednak nigdy na dobrem o sobie ro- 
zumieniu nie zabraknie, bo w ocenianiu trafiających się na- 
kładów polega na instynkcie, na wziętości^ jakiej książki za 
granicą, skoro własnej opinji wyrobić sobie nie jest w stanie. 
Wolałby raczej przepaść, aniżeli się poradzie Człowieka for- 
chowego, człowieka nauki, literata; nikt zdaniem jego, tak 
dobrze jak on nie poznał gustu publiczności ; choć przeko- 
nanie o tym guście oparte nieraz na żądaniach jakiej poko- 
jówki, która wchodząc do jego czytelni,, tego raczej anie 
innego tytułu, tego a nie innego autora się domaga. Owóż 
w Niemczech, we Francji i w Anglji księgarzami bywają 
mężowie wysokiego ukształcenia, z sądem o rzeczach, a za- 
tćm i o książkach dowodnie wyrobionym , zarazem ludzie 
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skromni, którzy ślepemu instynktowi losów własnych i całej 
literatury nie powierzą; którzy stosunek ze swemi autorami 
zawiązują i zachowują ścisły i serdeczny, ale za to przy 
każdej sposobności wierną znajdują w nich pomoc i poradg. 
Byó może, ze upowszechnienie u nas podobnych mężów, na 
długi czas jeszcze do rzędu pobożnych życzeń zaliczyć nam 
wypadnie; dziś, gdy zaledwie jeden czy dwóch w podobnym 
rodzaju księgarzy u nas się pojawiło, już przynajmniej po-' 
wziąść mogliśmy przekonanie, że rola nie jest tak niewdzię- 
czną, iżby się w niej dobre ziarno nie przyjęło i z lichwą 
bujnego nie wydało kłosu. Bądź jak bądź, owej to tylko 
wadliwej organizacji księgarstwa, bardziej aniżeli własnym 
zachcenjom, przypisać powinniśmy zbyteczne wdzieranie się 
u nas pism perjodycznych W dziedzinę handlu księgarskiego. 
W odcinkach Gazety to szukamy kilko-tomowych powieści, 
które wyłącznym prawie są dzisiaj objawem twórczości litera- 
ckiej; — w odcinkach Gazety poetyckich gawęd, w odcinkach 
historycznego badania, ba nawet gram matycznych rozstrzą- 
sań. Że się piszący ze swojej strony najbardziej ku takiemu 
rodzajowi publikacji skłania , nic w tern zapewne dziwnego, 
skoro i rozgłosu przezeń najsih)iejszego dostępuje, i dopiero 
przez wywołane skutkiem tych publikacji współzawodni- 
ctwo, jakim takim rezultatem ujrzy swój talent i trudy 
uwieńczone. Że umiłowała podobne wydawnictwa publi- 
czność , również zadziwić nas nie winno, bo za kwartalną 
np. cenę jednego rubla kopiejek ośmdziesiąt, obok innych 
rozlicznych wiadomości politycznych i literackich, otrzymu- 
je jeszcze też same trzy tomy powieści, za które w oddziel- 
nym przedruku, częstokroć (zwłaszcza w Wileńskich edy- 
cjach) nieestetycznie wykonanym , przynajmniej trzy ruble 
zapłacić jest zmuszona. Ale że redaktorowie pism perjody- 



esnych w ualeźytem oceiMieniu dobra pi^mienoiotwa m sto** 
t^ się c;?ytelnikóvr swoich m prawd?;iw$7ą sprowad^ifl 
dro^e, za nieraz ckUweiiu obrazami wspói^zesnośei, ktn^rą 
do miana powieści prawo sobie roszczą , sprawiają przesyt 
i niesmak w niezbyt wybrednej nawet publiczności, ze wre- 
szcie zaniedbują tę sposobność rozwijania i kształcenia, jaką 
Opatrzność w rgce ich włożyła, i ie raczej nie używają jej 
na rozpowszechnienie wiedzy o wiedzy we wszystkieb jej 
kieirunkack) że wpływając tą drogą na wrażliwe umysły 
czytębików, nie oswoją idti z obowiązkiem Ujczestniczenia 
we wszystkich objawach ludzkiej umysłowośei , gdziek^ 
wiek one sig ukażą, zamiast w ciasnem kółku własnej 
chwalby poruszać się , oto, co nas nietylko w słuszne wpra* 
wia zadziwienie, ale o rzetelny nawet smutek przyprawia. 

Otóż wiemy, że dobry ptak własnego swoj^o gniazda 
kalać nie powinien, ale godzi się zrzucić z siebie wszelką 
szkodliwszą nad nieudolność pychg i na cztery oczy, tak, 
żeby nikt obcy nie zasłyszał , wypowiedzieć sobie prawda, 
i^ichą, gorzką, kolącą: bo ta prawda, to może ziarnko gor« 
czyczne, które w tysiącoro wejdzie na godzinie Sądu Bo- 
skiego, bo to może jedyne ocalenie z więzów własnego za- 
dowolenia , które nas niedościgłem zrządzeniem czy dopu* 
szczeniem Opatrzności w ostatnich kUku latach jakby nie- 
swoich opętało. Jesteśmy tak przeświadczeni o swojej, jiu 
nie mówimy równości, ale o istotnej wyższości nawet nad 
nmysłowością innych narodów europejskich , że nie masz 
np. dziś u oąs wyrażenia wzgardliwszego nad te słowa: czy* 
ta romanse francuzkie! kocha się w tragedjach niemieckicbj 
bawią go keepsaki angielskie! Przebóg! cóż im przeciwsta- 
wiciie, onym książkom francuzkim, niemieckim i aingietekim^ 
parę powieści Kra$z$wskiegoy parę komedyi Kor^enumskkgOi 
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ęąr^ pamiątek jRsetomktegiat i ZAwase tó tyUco Konmaashi^ 

■ 

BmjouMi i Krmsm>sldf A jeali rękę na serou pciciym;, ezyi 
nie wymmy zawstyd^em, źe ^obnyeb nawet tyeitr^eoi 
pisarzooi i nie wielu innym jes26ze, z rz§da większych i wy* 
brauszyetii » w literaturach obcych napotkamy niemal w ka- 
źdyna katałoga; de takich jak Walterskott i Buimer, jak 
Cb^iMe^ Jmm(mMim i Gu^lwwy jak Wiktor BngOj^ Sm. 
i Dumas ^ czyź.napotkacie u nas aby jednego? Nie ^eieh^ 
byśmy (u dotkaąć nikoga, a najmniej owych pkarzy, któ- 
rych znakomitością my zarówna ze wszystkiemi chlmbimy 
się; ale jeżeli na tern polegać ma miłość narodowości, eih$ 
jak bądź inaczej nazwać to zechceeie, tedy wyznajemy, źe 
niepilno nam o zaszczyt z takiej miłości pochodzący. Znaś 
siebie samego^ oto pierwsza powinność pod względem moral- 
nym chrześeianina, pod względom intellektualnym oświeccH 
nego człowieka. Tradnoź nam nie wiedzieó, źe historja, ta 
.matka wszystkich nauk, u nas jeszcze w kolebce, źe się 
może nawet i nie narodziła; źe w naukach ścisłych bieżą* 
cego stulecia żadnym prawie przyczynkiem nie przyłożyliśmy 
się do świetnyclt jego rezultatów; źe ^ nowsza poezja, ów 
okrzyczany romantyzm, tak samo jak dawniejszy klassycyzm., 
w naszej literaturze z areymałemi wyjątkami obraca się je- 
dynie w błędnem kole mnrćj więcej szczęśliwych naśiado- 
wań. Trudnoź bo nie powiedzieć , źe badania językowe, do 
których bezwątpienia Słowianin przed wieloma innymi przez 
naturę tak hojnie jest usposobiony, u nas nie sięgają nigdy 
po za nąjbHźszy zaJkres działania praktycznego, a i tam na- 
wet nigdy za wierzchnią jedynie skorupę. Bo pomijając już, 
źe z pomiędzy np* orjetttal^tów jeden tylko Skorochod Mar- 
jewski na trwalsze u na^ zaałuźył wspommenie , ezyź aby 
jednego poi^adamy gruntownego badacza wszystkiich w ogó- 
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le narzeczy słowiańskich, takiego , ooby każde z nich po 
szczególe zgłębiwszy, porównywał je i w stopniowym roz- 
woju i w ostatecznem jaż usadowienia? Czyż aby jednę ma- 
my logiczną, zdrowo pomyślaną i dowodnie wykonaną 
grammatykg choć własnej naszćj mowy? Wszakże jeste- 
śmy przekonani, że ani dziwolągów umysłowych FeKksa 
Żochowskiego^ ani zbawczych marzeń Radwańskiego, nikt za 
takową nie poczyta. . . 

A jednak prassa to perjodyczna, która najbardziej pu- 
bliczność naszą w tem upodobaniu siebie samej utwierdza^ 
schlebia miłości własnej, schlebia namiętnościom, a powie 
nie jeden, że z tem jej dobrze i do twarzy. Wszakże ktoby 
czytał niewinnego Kurjera , a nie znał dokładnie Warsza- 
wy i całego kraju, ten przysiągłby, że z latarką dniem i no- 
cą szukając od domu, do domu nie znajdzie pomiędzy naszemi 
kobietami ani jednej, już nie mówimy brzydkiej, ale żadnej 
nawet ładnej , bo wszystkie nibyto piękne i śliczne. Otóż 
tak samo w innych czasopismach rzecz ma się z całą publi- 
cznością. W korrespondencjach z Mińska i z Kijowa, z Wło- 
cławka i z Zasławia ukazują się przed oczyma naszemi owi 
wielcy ludzie powiatowi, których karłowate częstokroć po- 
stacie jakby w świetle latarni czarnoksięzkiej do olbrzymich 
umieją wzrastać rozmiarów; będzie to raz niezrozumiany 
przez niewdzięczną Europę muzyczny kompozytor albo kon- 
cercista, raz genialny autor niedrukowanyćh towarów po- 
etyckich, raz pseudo-humorystyka pierwszego lepszego są- 
siada Pawła czy Jakóba, będzie to zawsze nic, ale czytająca 
massa przywykłszy do tego, że jej podają nic zamiast czegoś, 
do drobnych rzeczy uczy się wielką przykładać skalę i cie- 
szy niebaczna, że i ją stać na tyle znakomitych indywiduów, 
któremi aż długie szpalty całych Gazet obficie dają się za- 
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pełnie. Wprawdzie treści ztąd nie wyciśnie żadnej , wpra- 
wdzie ogólna oświata nic na tern nie zyszcze , ale zy&kają 
nawet nasi koryfeusze, których prace obok tyeb ramot by- 
wają umieszczone, boć to, powie świat , nie każdemu być 
takim lub owakim. 

Gdyby raz nareszcie nasze pisma Warszawskie przejąć 
się mogły przekonaniem, źe przy owem llchćm urządzeniu 
czynności księgarskiej, na nich główny ciąży obowiązek 
obznajmiania nas z ruchem nietylko społecznym , ale i lite- 
rackim i artystycznym i naukowym całego rodu ludzkiego, 
że one zastąpić nam winny i obfite księgozbiory i zwichnięte 
w samym zarodzie książkowe wydawnictwa , źe więc ni- 
knąć powinna jednostka piszącego , tam gdzie całość publi- 
kacji na jedności myśli zarazem się zasadza. Natomiast na- 
sze pisma, zaledwie nieco z letargu zbudzone , już na do- 
bre powtórnie zasypiają, a przynajmniej zakołysują się 
w owym zachwycie własnych wielkości, których nawet po- 
zorem wprawnego oka nie ułudzą. 

Z pomigd^y dziennych pism Warszawskich, tak pod 
względem ustalonej już wziętości , jakoteż zasadnej dążno- 
ści wyczerpywania wszystkich w kraju naszym żywotnych 
zasobów literackich, bez wątpienia Gweta Warszawska pier- 
wsze miejsce trzyma. Przyznajemy nawet, że pod pewnym 
względem nie rozminął się z prawdą felietonista Czam^ któ- 
ry w artykule zkądinąd na Gazetę Codzienną niesłusznie 
napastniczym , w ten sposób specjalności trzech głównych 
tutejszego miasta efemerycznych wyobrazicieli określił , że 
Gazecie Warszawskiśj przyznał prym w belletrystyce, Dzten-- 
mkom w naukowości, Gazecie Codziennij, w sztukach pię- 
knych i w archeologji. GazetaWarsJsawska ścisłemi stosunka- 
nii związana ae wszystkiemi]]prawie pisarzami, których imię 
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pewnego dostąpiło Jeć rozgłosu, i pracom hAk zitwsze szpal- 
ty swoje stawiająca ótworetti, wprawdzie zwykle każdym 
joum^em obudzić potmfl zajęcie peUieznośei , ale zarazem 
koniecznem następstwem wyzać się musiała z niezłomności 
własnego sądu, bo ci pisarze rozgłośni to genusirritalńle^ lada 
zmiana, lada przypisek ich obruszy, drukować więc trzeba to 
i owo, czićm ich łaska obdarzyć skazanych na najrozmaitsze 
nieraz strawy czytelników. Ztąd też częstokroć się wydarza, 
że redakcja ćraze^^ Warszau)sktój\ zrazu bez własnego zamia- 
rQ,przez współpracowników swoich stawianą by wa w położę* 
IHU fałszywem, z którego później wybrtiąć już prawie nie^ 
podobna, w które zatem grząśe musi coraz głębiej. Takim 
przynajmiej widzimy naprzykład powód polemiki z (kosem, 
która bez żadnej dla prenumeratorów korzjśd w obudwu pi« 
smach niemałe już zajmowała kolumny, a której nabawił 
Chzeię WarszoMoską, nie własiiy beżwątpienia popęd , ale 
zmarły niedawno Hildry Męciszewski^ którego żółć i zła wia^^ 
ra literacka w Warszawie tak samo jak w Krakowie stała 
się była przysłowiową, którego tedy zapewne dobrze znały 
Redakcje^ tak Cza$u jak Gazety^ chociaż obudwóch (wy- 
rażenie Czasu) płatnym był współpracownikiem. Miejmy 
nadzieję, że z życiem głównego motora ukończą się także 
te gorszące spory, które na każdy wypadek zaszkodzić tylko 
mogą dobrej a wspólnej sprawie piśmienniczej. 

Oprócz dziahi powieściowego, który, jak to już wspo- 
mnieliśmy, najobficiej w Gazecie Warszuwskiśj jest repre- 
zentowany, liczne w niej znachodzą się rozbiory dzieł now- 
szych, €0 na pozór ważną tego pisma stanowićby powinno 
zasługę, zaś w samej rzeczy odbiera mu właśnie całą ener- 
gię odrębnego charakteru. Rozbiory literackie w piśtnie 
perjodycznćm są , lub przynajmniej wydają się, jeżeli nie 
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wprost wynikiem sąda eamejźe Be^«A;eji, tody pr^yoąjptni^ 
zdaniem jej pośrednio wyraźonem ; « zatem Ifoniee^tnię yntff^ 
radonem albo przez organ jednego tyI)co sprawozdawcy, a)bA 
kilku umysłowo solidarnie pomiędzy eobą poł46Xonyeb, Tyiq« 
czasem w Gazecie, o której mówimy, sądy o jednej i tęj 
samąj książce lub tH przy jakiejbądź sposabnośoi o jedno 
i ię samą kwestj§ tykające, albo w ustach pp. Karota Wi^ 
I Antoniego Nowosielskiejgoy urzedownie uznanych recenzei^ 
tów Gazety, dalej w ustach J. I. Kraszewskiego^ Wt. Syro^ 
kamli, Ad. Pługa, Tad. Padalicy i wielu innych) jako kryty- 
ków korrespondentów, brzmią sobie (ak dyametralnie przeci*^ 
wnie, źe biedny czytelnik błąka się pomiędzy dwiema lub 
trzema ostatecznościami, podobny do rozbitka, którego, gdy 
przybić chciałby do jednego brzegu , gwałtowne prądy 
w przeciwną stronę porywają. Wprawdzie sprz^czuoip 4)pi«i 
njJ, ścieranie się zdaii , to życie i postęp idei w piśmiei^nif;!^ 
łwie; ależ każda opinją , każde zdapie mieć powinny zasą^ 
dę gruntownie wy robioną , punkt oparcia niewzruszflpy, 99 
przy rozlicznośjci piór krytycznych w jednym i lym samym 
organie nigdy się wkutęcznić nie da* 

I tak pan Wiłte , którego wysłowienie nader sympfttyn 
ęzoe i jasne, wychodzi wprib^t tylko ze stanowiska zdrowąn 
gjO rozsądku , pomimo bsaku trwalszej podstawy najczęściej 
trafia w wła^iwie jądrp rzeczy; p. Nawosielsfci^ którego wct 
wnętrzna prze potrzeba by na każdym kroku okadzał nąą 
wonią swojej erudycji, który naprzykład chcąc mówię 
o Tmnirzey rozbiera Edypa ^ Kolonie , zwykle się zaphwie-t 
wa, skoro praktyczne postrz^żenja przyczepić mn wypądnjie 
do teoretycznego wywodu* Żal nam wprawdzie, źe z są^ 
dam^ Kra&sewdńego \y mistrzow^ich jego liftach do Gazety 
zbyt rzadko spotykamy się, ale i tu sąd ten^ dla samej juź 

19 
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formy W jaką bywa przyodziany, wyczerpującym być nie 
może. Władysław Syrokomla, zarazem poeta i historyk lite- 
ratury, bezwątpienia mógłby najwłaściwiej wprowadzać 
czytelników do tajemnicy processu tworzenia; Pług sądzi 
uczuciem i sercem poczciwości pełnero, kiedy przeciwnie Pa- 
daUca^ częstokroć unosi się gorj^czą antypatji. Oprócz tu wy- 
mienionych, spotykamy sig jeszcze ze zdaniami krytycznemi 
w pogadance tygodniowej pod gwiazdką (p. Niewiar owskiegoj, 
której pewnej dozy dowcipu odmówić nie możemy, a je- 
dnak wszystkiemi temi recenzjami sąd Gazety takiego jeszcze 
nie dorósł znaczenia, jakie niegdyś posiadało zdanie jej 
o scenie Warszawskiej, — szczerze też nad zawieszeniem tych 
pełnych życia artykułów, którj^ch autorem był sam p. Le- 
sznowski^ już nieraz ubolewaliśmy. Ważne miejsce w Ga- 
iede Warszawskiej zajmują jeszcze dwa działy: jeden hn- 
gwistyczno-histojryczno-Uferacki , głównie sławiańskich rze- 
czy dotyczący, w artykulikach pod znakiem trójkąta (p. 
Leona Rogalskiego)] drugi, poważniejszy już obszernością fe- 
^etonu, pod nazwą Gawęd naukowych fp. ŻyszkiewiczaJ. Te 
ostatnie, widocznie obrobione na wzór Kroniki zagranicznej 
"W Bibliotece Warszawskiej^ czgstokroć nawet z niej pożycza- 
jące przedmiotu i treści, niemniej jednak odznaczają się 
życiem i sztuką w zajmującem przedstawieniu rzeczy na 
pozór oschłych i nudnych. Są one arcy ważnym nabytkiem 
dla Gazety, albowiem w jednym przynajmniej kierunku wy- 
pełniają niezbędną potrzebę publiczności, pragnącej obe- 
znać się z dzisiejszym stanem i postępem całego obszaru 
nauki; radzibyśmy tylko, by te Gawędy nie zwracały się tak 
wyłącznie do wiadomości pierwotnego przyrodzenia,, a zgłę- 
biały je także w pożytecznem stosowaniu , to jest w techno- 
logji. 
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O smnćj 62§śei literackiej , o materjale powieściowym 
Gazety, nie wiele ta powiemy, bo każdy prawie z drukowa- 
nych w jej odcinku utworów^ jako taki, specjalnemu sądowi 
krytyki ulęga. Imiona : Korzeniowskiego^ Kraszetoskiega, 
Chodiki^ nie potrzebują też dłuższej wzmianki nad samo 
wymienienie, skoro obszerniej nad niemi w tej chwili roz^- 
pisać sigi nie zamierzamy. Niektórzy jeszcze pisarze , któ* 
rzy w tym feljetonie w ciągu ostatniego roku pojawili się: 
pp. Akoo. Niewiarowski , Józefa Śmigielska , Gustaw Wołow^ 
ski i t. d., należą do rzgdu onych współdążącycb , których 
legja niedawno tak mocno Kraszewskiego zastraszyła; któż 
wie, może który z nich kiedyś wypłynie fiad powierzchnię 
i dosięgnie swego wzoru? może wszyscy grzęznąć będą 
w poziomie ? Bądź co bądź, w każdym razie nie za małą 
liczymy to zasługę redakcji, że poparcia swego rozgłosu nie 
odmawia imionom mniej uznanym i na widownię zaledwie 
wstępującym. Niemniej szczęśliwie od czasu do czasu Gazeta 
wprowadza w swe kolumny dłuższe czy krótsze utwory 
poetycznne SyrokomK, Deotymy^ Odyńca; dobrze to chwila- 
mi pokrzepić się przy zdroju poezji nawet dzisiaj, kiedy go- 
rączka życia fatalną prozą całe nam usta już zapiekła. 

Dziennik Warszawskie którego narodzenie stanowi erę 
w nowszej historji naszego dziennikarstwa , mniej szczęśli- 
wy w doborze materjałów powieściowych (jakkolwiek i ta 
kilkakrotnie pojawiały się utwory, acz nieco słabsze, owej 
Trias powieścio*pisarskiej), za to pod innym względem nier 
zaprzeczone i wielkie ma zalety. Bez silnego i skutecznego 
poparcia ze strony wydawcy, dwaj młodzi redaktorowie, pp. 
Juljan Bartoszewicz i Wacław Szymanowskie prawie jedni 
dźwigają ciężar tych kolumn, a rzec można, że kolumny te 
zapełniane bywają z całą energią szczerych chęci , z całem 



sftfiiiłowantem s^ntwy piśmiennieźćj. Nie zawadzi tu jedhak- 
źte Yaz j6s2(Dż« potrącić o jedng anomalję naszćj prasBy pfiPjo-^ 
dycżnćj, której bezwątpienią największą wing ciż utalentCH 
wini i rzutnia ate ozasem zbytiecznie przerzuicający się n^ 
elektorowie DziiBonika ponoszą. MówiMy tu o wychodzące) 
<$c6tokroe z granic przyzwoitego tonu polemice, o tij nie^ 
t)myInośd i zadowolonej z siebie pewności w zdaniach, kt(^ 
re naturalnem następstwem równą ióU i gorycz w innych 
takie wspótea^^odnikach wywołują. W Gmem Warmm^ 
ikiij podobna wina spada na korrespondentów; — w D:sieit^ 
fiiku właśnie ha przypiski przez redakcji^ dó korrespondenc^ 
tdomieszczane; pierwsza więc znajdzie pewne tłóniaczenie 
W odległości miejsc zamieszkania autorów, którym trudno 
^dsćłać artykuły do zmiany albo do poprawy, a których je^ 
i9nakźe w^le nie drukować, przez wzgląd na wygórowaną 
%wykle draźliwość tych panów, redakcja nie może brać 
taa siebie. Podobny teź wzgląd Gazecie Codziennćj rta- 
ńąć powinien za usprawiedliwienie, kiedy grzeszne przm- 
wko prawidłom d(Arego smaku i tonu listy z Kijowa nie 
Dołęgi, ale raczej jakiegoś tam plwającego pana Jakóba 
drukować bywa zniewoloną. Przy bliższym rozbiorze ChaJhf 
ta wsią^ wytkniemy rażące fałsze w j^o pojęciu tego arcy- 
^ieła, ale trudno nam raz i drugi powstrzymać si§ od wy- 
fożyknienia pfe! i pfu! skoro żakowski dowcip tego jegomo^^ 
iści zasadza się na przekręceniu pseudonymu Syrokomli;. na 
twierdzeniu, że JTfOt^s^etosfci ukazał czytelnikom ,,zadnią część 
nowćj idei powieścio*pisarskiej;" na zrównaniu Prtismawiki&' 
z pokornym studencikiem, którego dyrektor z dyscypliną 
'w i^u z izby szkolnej wygania. 

Otóż w Dzienmku Warszawskim, jakkolwiek nie tak ma- 
ło szlachetne, tak gmintie , ale zaWsse zaprawne pewnym 
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jadem prsryeinki i doeinkł czgsMcroó ukazuje aag , a pży^ ^ 
tsiBjmy, ie me godsi si| dla p^dbnyth djatryb wysilać ta^* 
iefit, zabierać w swyeh szpaltaofa miejsce rozprawom powa^^ 
iniejszym i wa^iejszym, zapominać o szacmiku naleiteym 
sobie ) wśółpracująeyiii na liter^ackićj niwie i całej publik 
eznośei. Boli nas to tóm bBrdzićf, ile że pomijając tę jedną 
eittonę wadliwa właśnie Diiennik odznacza się źywiotem 
poważniejszym i ściśle nankowym. Pyłki bistoryczno^lit^ 
rackie Bartostmiez^ po wielkiej czgki zajmujące treścią 
i oryginalnym nieraz poglądem ; Usły z Rtdakefi W. Szy* 
tnancm^iego^ nawet Mó%ajka; sprawozdanie tygodniowe , M 
które pod przewództwem jednego z redaktorów podobno pigć 
czy sześć młodych talentów sig składa, wszystko to nosi Da 
sobie cecbg żywotności, popgda naprzód , serdecznych usi*^ 
łowań. Z reszty współpracowników, oprócz kiiku zabtiżaó'* 
skicb^ którzy od czasu do czasu i to pismo zasilają , przed 
innymi na wzmiankę zasługują: Pruńncmski, którego zwła^ 
szcza poezje niektóre pełne są wdzigku formy i głębokości 
myśli, Wiec%orh(msM ^ Zapolskie WaUszewski; mniej odatne 
2aś korrespondencje z Włocławka rażą głównie pretensjo- 
nalnością wystąpienia i nieusprawiedliwionem dotąd jeszcze 
dobrem o sobie rozumieniem. 

różnych ludzietch^ przezacnej i prawdziwie syinpaty-* 
eznym talentem obdarzonej powieściopisarki, pani Pauliny 
WUkońskUj^ jako o pracy w oddzielnych jtrż tomach poją* 
wionej , o napiętnowanym niej)omia*Aą zdolnością Uimiech% 
Imu p* Wtodzitmrza Wolskiego^ jako dotąd jeszcze nieukoń* 
^zonym > wynurzenie bardziej szczegółowego zdania na fih 
iniej odkładamy. 

1 o Kurjerze choć pc^rótce tu wsponroiemy, o tym ulu* 
bionym, okrzyczanym, uznanym i zapoznanym Kurjerze^ 
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o którym Ijaźdy Warszawianin przyznaje, że stał mu si§ po- 
trzebą powszednią, a któremu jednak nie przyganić , z któ- 
rego nie natrząsać sig, miałby za dowód zbyt wielkiej pły- 
tkości umysłowej. Wszakże zalety i przywary tego pisma 
nie są bynajmniej jemu wyłącznie właściwe; owi^zem, ka^ 
żde pismo lokalne nacechowane jest i być musi tą samą na* 
iwnością miejscowych zamiłowań, tem samem jednego mia- 
sta lub kraju optymizmem, jeżeli chce sobie drogę utorować 
do serca większej publiczności. Boć ta publiczność, do której 
zarówno liczy się mieszkanka złoconych pałaców, ze swo- 
im smakiem wykwintnie ukształconym, i urzędnik, na życie 
ze strony prozy zwykle zapatrujący się, i kupiec, który w ka- 
żdym objawie umysłowym śledzi wzrost lub upadek sprawy 
przemysłowej, i pracowity rzemieślnik, który przywykł 
wszystko co drukowane za prawdziwą brać monetę; cała ta 
publiczność wielce podobna do owej żony, która sama bie- 
dnemu mężowi przygania we wszystkiem i chwili spokojnej 
mu żałuje, ale która, gdyby kto inny chciał pójść ?a jej 
przykładem, gotowa się rzucić na śmiałego napastnika i oczy 
bezwstydne mu wydrapać. Otóż co wohio publiczności , to 
nie wolno pismu czasowemu , które z niej żyje , które po- 
chlebiać jej musi, albo wyrzec się swojego istnienia. Wy- 
obraźmy sobie na chwilę Kurjera z tą samą barwą miejsco- 
wą, jaką ma dzisiaj, ale z goryczą na ustach i z uśmiechem 
ironji w oku, — wyobraźmy sobie zamiast przysłowiowej 
jego galanterji dla dam, jakiegoś karcącego kaznodzieję, 
zamiast dobrodusznych pochwał o lada Kontrymowiczu lub 
Rozbkkin^ jakiego zrzędnego krytyka , zamiast szumnej re- 
klamy, odsłonięcie brudnych tajemnic niejednego wydrwi- 
grosza; a możemy być przekonani, że kto teraz najjawniej 
z podobnym sądem się wynurza , rzuciłby gniewny pismiOi, 
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co dragiemu złudzenie, eząstkg własnej całości ohydzió 
usiłoje. 

Główny przeto z^^zut , tyłekrotnie Karjerowi czyniony, 
że n niego wszystko co nasze jest dob/e , co Wari^zawskie 
niezrównane, upada sam przez sig, bo ten właśnie zarzut 
stanowi najważniejszą cechg pisma lokalnego. To też wcią- 
gając obecnie Kurjera w obraz literacki naszej prassy perjo- 
dycznej , nie zamyślamy nadać mu przez to znaczenia pi-r 
śmienniczego, do którego i sam zapewne pretensji żadnej nie 
rości. Na tym stepnia ukształcenia duchowego, na jakim my 
obecnie stoimy, literatura i praktyczność są to jeszcze dwa 
bieguny sobie wprost przeciwne : nauka i sztuka jeszcze do 
tyla w naszą krew i sdki nie wsiąkły, iżbyśmy je uważać 
mieli prawie za niezbędny warunek naszego istnienia, iżby* 
śmy beż nich życie nasze bezźywotnem uznawali. — Kurjera 
pomimo wszystkich swoich błgdów, kto wie czyli nie dla 
. tychże samych błgdów, stanął w pośrodku pomiędzy dwo- 
ma temi kierunkami; nie godząc jeszcze ostateczności, wska- 
zuje im drogę, do zbliżenia się. Mniejsza o usterki history- 
czne, o niedokładne wiadomości z nauk przyrodzonych, o fi- 
lologiczne pomyłki, dosyć, że najbłędniejsze nawet objaśnie- 
nie zawsze ma na celu przyczepienie pojęć naukowych do 
codziennego zdarzenia, że w każdym najobojętniejszym na 
pozór szczególe, czytelnik poznaje choć zdaleka punkt wyj- 
ścia poważniejszy i prawdziwszy. 

Najbardiziej przyciąga nas do Kurjera naiwna jego do- 
broduszność i potulność. Kufjer jest to pismo bez żółci. JNfa 
wszystkie zasłużone lob niezasłużone napaści , na które od 
czasu do czasu ze strony większych dzienmków bywa wy- 
stawiany, albo nie odpowiada wcale, albo odpowiada łago- 
dnie, i bez żadnego uniesienia ; owszem pomny częstokroć 
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na zasadę s kto na eiebk kamimem , to ty na nieffo chlebem! 
nie pomija żadnej sposobności , by zwrócić nwagę czytelai^ 
|ców na tfi lub ową praoe, wtaśnie w azpaltaoh innegos ehoe- 
by najnieźyezliwszego tnu pisma pojawiającą aię. Wp*a<* 
wdzie j^Bt w teoi Łakźe nieco utajonego o sobie zarozniaie** 
nia, boć wychodzi to na jedno, co użyczać współzawo&iH 
kom wysokiej protekcji własnego rozgłosu ; -^ ależ mato 
bo takich jest w istocie, co nic oprócz Kur/era nie czytają, 
dla których tedy podobne wskazówki w samej rzeczy mogą 
hyi pożądane, równie jak pożytek przynosić artykułom 
przez siebie wzmiankowanym ? Przeciwnie, a mówimy łn 
bez śladu ironji, raczćj z szezerem uznaniem korzyści , któ- 
ra z podobnego wydawnictwa spłynąć musi na ogół czytel- 
nikdw, Eurjer wielką ma missjg do spełnienia w;?glgdm 
tych właśnie, których zajęcia literackie ograniczają sie 
na ezyŁaniu tego jednego pisma, dla których on jest Alfą 
i Omegą wiedzy i dobrego smaku, którzy gotowi są pdpzy 
sifgać na jego słowa, jakby naprawdę ustami mistrza wy^ 
rzeezoną. 

A missja im większa, tćm świgtszy obowiązek zadosyć 
uczynienia jej, bo każda cbyba nie jest już zboozeni^n, ah 
cofniteiem, — każdy ust^k olbrzymich dosięgnie rozmiarów, 
skoro tysiące czytelników przejmą sip nim w zupełnem za- 
ufaniu. Postęp tedy na ras obranej drod^ bez względn na 
krzyki, jakiemi źle zrozumiana gorliwość lub zawiść go ob* 
rzucą ; ale zarazem hmzno»ó i sumienne uznanie swej wa- 
żności, oto godło, którebyśmy w szcz.erej życzliwości p. Ku^ 
czom i innym jego współpri^eownikom^ na czele Kurjem dla 
ciągłej pamięci położyć byli radzi. 

Z innyeh pism codziennych, już tylko dla dokładności 
wymienimy przede wszystkiem Gas^tę łitc^iową, w wsz^t^ 
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1^ HfKądzeu i wiftclomoś^^i kFią}<yivydb luijcełhiejsżąy^ofaz 
GtĘ^et&PfAicfffiią, > pistm.dlft thięszkańwir Yf^fkwiy p^A 
widomi^ !W2głędttmr<Mder wamit < i cSśkaAYC | a w 1ct4* 
refi» vpd\nKidluego ensti liter^ka eśfiść: j^^^^mk^M^; za- 
leca ai« stofimpyib jdobe^m zajmuiącyeb/! i itaiteziają^eli 
ąptykołiiw. Pfzejśde iOfiedzy ; publikacjami icodzienmmi 
a iniesigcznAiiii pismattii, < staaowi : 7y^(M{iift £dra^A:i, pi-^ 
$mo .pró. gtówną redftkeją ^ iłoklora Nątamana wyebodzą- 
i^-i- y^yłąćznie^ in^ycynie póŚTi^iee^^ne , i bmistani^łe praea^ 
mi. ^ezoriyeb lekar^ zas^ną^' chociaż i ta ; w odcinka 
ZAmkszecaae/lfywająY to oryginalne artyJcuły samego re- 
4&kiora i iimych^ to ttóinaćzehie wykłada Sfygieny^ Profes^ 
se^a Fleuiąfy które ws;;ystkie. ogólniejazym także interessem 
literaokim w wysdciai ałopnia, zalecają się. 

Pamiętmk Mdtgijno^Mm^alny, pismo miiesigczne, dobje*- 
gająee. już końca! czternastego roku swojego i^nieńia^ ro- 
wmaż^specjalawMi celo wr oddane, nietylko.dła naszego dur 
cho^ieiisŁwa, alej dla licznych tych laików, co w wiedzy 
925ttkają pomocy ku Wierze , nader ważną i pożyteczną jest 
publikacją. Artykuły oryginalne w Pamiętniku po większej 
czj^ści bywają treści historycznej, piera probpszczy, owych 
najfcoinpetentniejszych sprawozdawców o dziejach* naszyć 
świątyń i klasztorów; dalej życiorysy znakomitych w prze- 
szłości naszej duchownych, oceny ich prac , kazania celniej- 
sze jak ich,, tak współczesnych nam homiletyków^ listy pa- 
3ter^ie naszych biskupów, wiadomości o ruchu administra- 
cyjnyjp, o zmianach osób w składach kościoła; przekłady 
zaś dobrane z najstarowniej redagowanydif w tym rodzaju 
pism zagranicznych^ opisy ludów missjonarskićh pa obcych 
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mmmhi wszystko io tiąjzopiliim odptmiiids s^dźentii, 
i 1 Pam^Atibt Uwraho^IMig^nigó toijm Jedno z pnddif' 
ifiice Qą}s];fiipatytzniejs2yidi póeztiwą d^mońią i riza« 
Bmćm, > od wszdŁiego fiańatyzmn. wolhem ti7fcoiuMirai« 

nyiiaiUegoy jakkdłwiefc nie w te^laniycfa . praMtankacli po« 
jawia^ey sig^ zawsze Jednak zjMbieżnego swego zakresO) 
dft rzeda peijodyezDyefa pobłikaeji ^ezyćnaiefy. 

Nie umielibyśmy wprawdzie powiedzieć, ezyłt Pmni^nOc 
ten w iatoeie zapełnia jaką próżnia, jak mo to ione pi$ma 
uprzejmie przyznawały, wątpimy bowiem , ciyH w sam^ 
rzeczy potr^ zastąpię podobae przeda^wzięcia zagraniezne) 
mianowicie fcaneiizkie i angielskie, w których idoberi mie^ 
jftue obrobienie tekstu na równi i^oją z wykonatuem przy* 
datków artystycznych, w których nawet zewnętrzna, wprost 
typograficzna szata wrażenie piękna w oku naszem wy wo- 
łaje. Pamętitikowi p. Podctoszyńskkga brak jeszcze i tydk 
^aleC zewnętrznych i głównie źywotnćj wewiiętr;mej wart^- 
BC]> brak może dla tego, że u nas sztuka w <^óbio8oi do* 
pi4ro sig bttdzi z długiego uśpienia, ze draźłiwośe aityst<^, 
a pobłażliwość krytyków sztuki w każdym prawie bazgra* 
ezu każe nam podziwiać Leonarda lub Tycyana, -^ dosyć je- 
dnakże to pismo przedstawia wierny obraz owćj rozpaczłi* 
wej drobnośei , w której sztuki plastyczne podziś dzreń je* 
szeze u nas zostają. 

Do historji jBlt&IioA^ftt Warszaw$kiśj\ która już rok piętna* 
fity w nieprzerwanym ciągu i w jednakiem prawie założeniu 
wychodzi, poniekąd przyczepićby można bistorję całego na- 
szego w tym przeciągu czasu piśmiennictwa. Nie pr;?eto 
mówimy, iźbyśmy Bibliotekę uważać mieli za rzeczywistego 
i wiernego wyobraziciela naszćj umysłowości, któr^poiby 
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i«k iuepodolme i tak sa^bka po lobie naat^jąca kfi(ftjiB» 
któ^in literatem a nas wjDwsfiii kródiifli akitisiafodfega^ 
w tej BiWiotaaa wtfwiietiaa^ ikmiitcan>ścią 'i^ 
zwykły siiąi^ywaa oAii^ 

. . Jakież to młode i Jfdraośd pełne iyeie towaezyez]^^ 
.pi^sireimi po '(UeaiseieMDimioie ^zebodzeam ei^ > ow^j 
Tąg^aeraeji i^ił dttchowyeb w pamietnyia dła oaa roku tysią* 
<e»iym. ośmeetm;^ czterdsieelyn i pierwasym ! Groitto tnłe*- 
4yeli łilęri^dw^ waparte pewi^ą kilka uniaD dawaiejaeej Joi 
s^ełagi, zawiązało ale dla zjiłoieaia. organa dąznagoiom na- 
^koYi^ynł ^zesu ^ jego cełom apekctła^wne^rzemystowya^ 
jego objawom krytye^oo-blstDiyeziiym. Organesi iym była 
Mk^oiekit WarszmoAa. Garnąc do aiebb wazydtkicb luda 
zdolnyobi prz^nywająe pubUeznośó czyt^ąeą, źe.odj^ 
togtówfito współdziałania zawisła możność ożywienia sit 
drzemiąeyęb^ najbardziej zaś j^owołująo lu t owdzie do pin- 
^ oB^^y zdob»e Wysokiem oksytałeenieio, których talent pi- 
(Stfirski dla nieb saiayc^ niejaką był. Jeaseze (aj|ęqinicą: wnet 
ffsodkowaiś: zaczęła Mbljoteha owema rozwojowi postgpu^ 
iitóry sig jakby pod laską ezarodziejską ^awie jedBOcześni^ 
^awiał w Pr$^ikfdm naiukfmjpni Jutr%ętM, Pietgnjfmi^ 
JRocamKooft Jkipyki i iimytb^ Pierwszy ten perjod iyeia Bi^ 
iijokki pod sterem p. Smbt^/f^ki^y byłego redaktora 
Panoramy^ bez wątpienia był najświ^OieJa^ii^ kiedy mt 
j^j widownie wys^po wały jeszcze imiona :AnUmiego Czaj^ 
kowskiego, T. Lenartowicza^ w ściślejszej nauce Aleksan^ 
dra Emrea^ Jgnaśega M^fckśem^ Feliksa JZiMiskkga, przed 
wsayalkiaini zaś Augu^ Oksids9iwskiego^ jednego z najgłeb* 
Tsyćfb w naszej epoce myśfieiełi. Wnet i Bihlji^teka Zagrtm- 
ona staraniem redakcji Bibljoteki Warsiawski^J wydawana. 
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otÓMjmutfą pobłicEiwgi naszą z pog^ićkal ^esM^^m 
Sfskaiira hfSlOffcznym fi!«woto, ! ti^omnieiaym iHangm^ 
^i '* łynt spflisoteni. hyhby bsE - wapienia prayswoTfe 
powoli' wttg«tkieobeearey(lzWa w ihititMe sadki mo- 
ralnej i politycznej, gdyby jedorózesny ptmmit w Ofi- 
nji pubKczriej 1^ ohydziłprawiei bez wstępu m przy- 
i»yny, wsaelki^o dążenia fiksofteznege, nie podaynał obra- 
nfLó gd w śroiesifaośó; i nie zwrdfcił iic ticzej do ogólne- 
go bóźj-szćza tif^lMi: do pnemyśła. 0*ą* w Bibljdtece 
Wai:8ta5v«biej pojawiają sic^ praee z matematyki ezystćj albo 
stosowanej, z naak ntecbaniieznych i chemiczBych ( ^), teorie 
braków i ogrodowuietwa,-^pojawiają-sig obok rozpraw na- 
tfkowo prawnieaycli, obok«oisły«h badań językowych, z któ- 
ryeli każda U62 zaprzeczenia wysoce zająi mogłaby lodzi 
W zawadzie swym specjalnych, ale kt(^e łnidoo liby zajęły: 
pJaWiia fcźeniera, albo filologiczna «bywa[tdft ziemianina. 
Tnidno ivadewsiystko, iżby wsz^kie podobne szczegółowe- 
TimJbjid^nia Jpoświęeone arłykułyj- zająjń ihogły plękoiejszą 
pół6węezytającój publiczności , której przedeź wpływy są 
« nas lak' przeważne, *tóra zr^jszfą ' hynajmii^j zamiło- 
•wania w przedmiotach ^żnioślejszych liie zapiera si§ , ale 
którćj trudno jednak zstępować do^oschłyHi wy w(>dbwTnie- 
TJŚfetyczne^o częsłokroe poglądu, kiedy dla Bi^jitajgfóWniej- 
tóą' ożęieią ńańkt są wypadki, bez względu ńa ifepdsoby, ja- 
kiemi umyał ludzki |6 2dobywai- ; i, • 
/ • Powiedźiełiśnsy wyż^j^ że owa zmiana 'głdt^li^j treści 



i (0. Nie mówimy tu O perjódycMych arlykąlodi, np.: WiwJimofci 
iifr 4toto post$p« nau^ prajroiŁcafiych , które jako pcwieraH^wma 

firiucawę^ w podobnej; pttl^likacji ąjwwiedllwe anaj4itf|, p0nrie:r 
szczeiiie. ... , 
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^'BMjoieae Wąnziiwski^' hyla rasi^slwm pnzewroto^ jV 
ki w lat kilka po pićrwsiein wjpjściu tego pisma tistafiowS 
męw €pii>ji poMiozaej: ale mujmiy^ źbśmy myślnąsi^ nie- 
dosfć dokładnie tkn orzekli. W samej rzeczy, ciągłość 
^adia .najbezMTZglfdniejszyin i najbardziej zatrważającym 
jest sppczynkiefn; ona l^ówiem wyłącza z siebie wszelkie 
•fustanowienie meenyeh podstaw/ dopatrzenie się świletniej- 
45zycli punktów, któreby odskakiwały od tła ogólnego^ i ktd- 
treby zarazem słaźyły za punkta opar6ia w powszeclMn^m 
umysłów iudzkieb.rozwtnicciH. • /<> ; 

Otóż ten' ciągły nrcb najsilniej poebwydł nas pod''4^iBC 
jiięrw&zej połowy stulecia, rueb idei uzmysłowionej, jato "^ 
przeciwnik wrażeń ^miysłowyćh zideałizowanycb, jrucii my- 
śli , dążącej do epriaż t9 gwałtowniejszego rozprzestrzenienia 
i rozpierania materji , jako przeciwnik tej materyi ^ z któcej 
dotąd spekułatyHvna filoMja wysnowała treśi myślenia* Nie 
było nikogo^ coby nie ucńił tak elbrzymicb wstrząśniem 
a odbijały się one najpraód w zastosowaniach praktycznych; 
ale jedynie ńieznajomośe dragi, którą się wielkie zińiany 
-w poj^iach narodów przygotowują i odbywają, mogła 
chcieć je od razu wprowadzić do dziedziny literatury, wy- 
pierając z niej wszy^stkie strcby ^ogólniejszego smaku, piękna 
i/sercowe. Krążenie takich pojęć przyspasabia isię powóU, 
:od środioa* prae 'i)a zewnątrz, a.redaktprowie Bibljoteki są- 
dzili, że obowiązek im. nakazuje naj pierwszymi być Jcfa 
składnikami, ba nawet przodkująkemu popędowi poświęeić 
^wą wielostronność, która najgłówniejszą mioże stanomć 
-eeebę podobnćj pubUkacji; To^ też za tak błędnym kierun- 
kiem w trop postąpiła kara, kiedy jedynie znakomite ze sbró- 
sy wtaścieieii tego pisma ofiary, niemntćj dla tego mające 
prawo do powszechnej całtgo kraju wdzięcznością potfóflły 
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^BtTiymai |e od sttpełMeo Upattu, kiirffm wmM^tdL 
fcaźdodstenfiie ot)oJ9knośe p^Mcznóśeł joź mo sigraźafak. 

Obojetnośe to aUita .Si( klątwą:/ z ped itdref metMj! 
S&lf(9kka Wanzawtka po 4ziś dum jeszeze QWQlfii6 &ę nfe 
moie. Wszelako . ititertss pobłikaiji iilworzył-oezy redakto- 
iDiD; ."-- odkąd zwłaszcza i w książbowem i bardziej jeszezę 
w codziennesi pismienttietwie sprawa ihobrego smaka deteiw 
ła 2B0WU do dawnego uznania^ a dąznośei otylitanie czan 
po jednej Ittb w kilkoro składają się m wydałsieisze, ko 
powabami wyobraźni ubarwiona prze^tawiomi iiowlj £uEy 
i«Klzkiośei. . Od ńwódk czy ttwcli lat tedy, Bib^oleka po- 
wróciła do tego stanowiska, z którego oby nie wyszła ^a 
-sigdyl — do obraztWr cy wflizacyjnych ludzkośoi i narado, 
do żywotnej, bo o styezhóaGiach z terażmejszośeią nigdy nie 
aapomtnającejwpr^azłbśot, do zasateego, na grontownej fi- 
jozoikznej podstawie opartego sąda literadmgo, do poea$ 
ci innych objawów siftaki , jako do szczjiu, naktóryaa^s^ 
.boska stroeą WDyalu tedzkiego uomhia , a uwydabaia ten 
bardzićj, iitt mn^j rozmyślni stroni od czystsi todzkicii, assa- 
tein nieraz w bMb błedtiydi, aie zawsze zar serce tkwyta- 
^oycb, głębdkoaelą ezncia njimijącycfa dosoitskań. 

Na caeb prac dziejowydi w Bibłjoteee, w ^atnim 
bkfesie przez nas wymtealMyai , mianowicie zaś wnpły^ 
wo^ym t. 18S4, spostrzegamy przed wszystkięni imiona: 
W. Ł3famiQW9kiega, Alcomdra Pmezdńedmffo^ Edwarda 
Ihitame^iegoj Jufjana BartoSMeumza^ Tymoteusza lApbfMe^ 
f0^ i cbyt wcześnie żHikh)ge z widowni naszój łitaratnry^ 
petećgo s^sezerych i 8fti4tczciych2aB)iłMrau'Seif7eryna^6al9- 
hiM^uego, Wpmwdm p. Madefoiwski nowym kierankitm 
awrohi^ swąj i li^tns bada wezej aaddodmieiakiegb ezft- 
jn zwfócił tię Mdz6j hIo rozłsaąsań IkiaiorynM^likradudi^ 



i: w tym oddsidiiiyiB kiecinkii: zattdy 6wqge łiAi cmfim 
Ibif dzić> w dBi»drin» starcrźytnega naszego priwwotwą 
UMm fU^fn$ sobie wuwrzjrny ^jrwaiczył , -r* aktt 
eyzwy^ajłi^tty «(f )iiź ^ifddwm, w tym mrjeelinąjszyfą 
iną otępią Ritt MMitąrym się/ ate fmzbj za surową prai9^ 
w nąjuiakoinitszyeb Jej szezegółacłi pHnie śleizą^ 
€fm fpisafini, npatxymfki jędrny pagłąd na e^ośe widkićj 
moki, wylisy Wania łoigiczMgo^ zawiązku poniigdzy ze wnętrz- 
nym pr zęlńegiem itsi^jdw, a objawa^it wewnętrznego życia 
ludowego. Oddział arefaeołogji krajowej Hiajstlniejszyeli ma 
przedsta#}acry w pp. Pf%t%dzieckim^ Rastmmckm i Lipiń*^ 
Mm^ ktdrycb dw/d6b> pierwszyeb. ogromne zasługi rosną j6<^ 
foreze z każdym zeszytem oddzielnego wydawnietwa; Wx&^ 
róu> sfiuki irednhwieczn^\ pTzedsifwziccia Q nas dotąd nie- 
bywałego, więcej nawet powiemy, bo i niemożliwego, a kt(& 
rego nitzmi^ny pożytek dzisiaj już frodny jest do obłiozenia; 
W monografiacb lustoryczriycll , naje^ściej czerpanych ze 
źaródła, i gdzieniegdzie tylko noszącydi na sobie plftno kom* 
pHacjiy odznaczą ^ Bartot^%emcz ^ którego imię od niejakie* 
go ^asu połączone jest ze wszystkiemi prawie badaniami 
z dziejów pojedynczych epok i ładzi, oraz Goł^hiowBki, mo* 
26 W pd^łądacb swoich mniej gruntowny, ale w którj^m ar^ 
tyzm obrobienia wyższego natomiast doszedł \vykouczeniaL 
J^ to więc W Bibljoteee WarszmoskićJ dział , uprawiany 
z eałćm pojęciem, potrzeby pisma zbiorowego, niekoniecznie 
oschłą specjalnością odstręczający, ale raczej przyciągający 
rzeczami zajęcia ogólnego i sympatycznem wykonaniem. 
Belletry styka ^ która przez cały ciąg trwania owej przewagi 
strony przemysłowej , prawie zupełnie w Bibljoteee leżała 
odłogiem, obecnie reprezentowana głównie przez J. I. Km^ 
szewskiego, obdarzyła nas prześliczną Jego powieścią z ży* 
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wi^a liMło^ega fCfiata. ta: śotiąK Ictór^j Mzbi4r, jako 
acłej j«ż fia; wulok pnblicaoy w wydaumlodtlu^ai, u 
dzieloy te^ itrtykuł sobie odi&tadaoy. 'Eu^iekU Bal«źy.sie 
wemknka-pe^aemuiźycia oht&mm WSczyńskaga^ p,i.4 JHo" 
potgatęrego Kemmetuktnta:^ w którym taktś mdatski.tómis^ 
ważony jest przez głębokość udzaeJa,*; prayjaskfaiije nie- 
raz fwsby łagodzone eałyna urokiem .8erdec2ńośei^;...«irflz pe- 
mfieki Wójcickiego, p. t.: Ihoor^ iFąhc^w. fctóre| wszystkie 
zalety tego znakomitego pisacza, u&pobi dla niego prawie 
nowem i od niedawna dopiero przezeii obrabitnem, oaJOTóeT 
toiej zostały zjednoczone. Poezja waźniejaze przybrołi roz- 
miary w utworaeh p. Smen/ny Pruszakow4j, której Zagroda 
J)0mowar, Bwa Dwory i PtmiUe odkryły, nam talent .ró- 
wnej siły co rzewności, i w których tylko wzorowa ezystośe 
formy niekiedy razi zbyteczną jednostajnośeią.! I o tyeU 
pracach, którj-ch wydanie od .SiWyófe&t mezależne w. krótkim 
joż czasie zostało naga zapowiedziane, szczegółowego sąda 
naszego przedstawić nie zaniedbamy, eo wszelako bynąj- 
nmiej nie uwłóczy zasłudze tego pisma, które pierwsze pa- 
Wiezność z utworami znakomitej pisarki obznajmiło. liam 
stosowną w perjodycznej publikacji wyda się poezja . dra- 
iBatyczna , którą i oryginalną (ApoUma Korzmimshiego) 
jf. U Komedja i tłómaczoną Corregio przez OehlensMUgera, 
^TZikM Bołeiłatca Wiklorą, BihlJG(eka przyswoić sobie usi- 
łuje. Z tłomaczeu wspomnimy jeszcze o pięknym . przekła- 
dzie poematu Walter Scotta : Pan dwóchset toy&p i a praeło- 
źonym przez inistrza formy, ^;Mc;ana Siemie^site^o, ustępie 
z Perskiego poety Firdusego. W ogóle uważaliśmy, że jak 
w życiu powszednieli), tak w Bibljotece Warsmw^ki^j^ poezj* 
czysto liryczna nielicznych już ma przedstawicieli i zwolen- 
ników; nowoczesne epos i dramat uwijają się pod tysiączne- 
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m posteeiami^ a każdy utwór naceehowany, jeżeli nie ory- 
ginalnością pierws2ego pojgeia, tedy przynajmniej wykończę* 
niem i dążnością która co najmniej zdolną jest wyrwać 
umysły czytelników z pod oziębiającego wpływa tegoeze* 
snych materyałnycfa zamiłowań. W pamigtnikowej literaturze, 
która w każdej epoce przejścia z natury swojej znakomitą 
rolę odegrać bywa przeznaczoną, Bibljoteka Warszawska po- 
daje nam zajmujące prace Dra frippUna, o których ogólne 
zdanie nasze niedawno w nihiejszem piśmie wynurzyliśmy; 
datój udzielone przez Kraszewskiego ciekawe: Notatki Gene- 
rała J. L^ naostatek: Opis wyspy S. Domingo cTzez lAum^ 
który jednak zbyt widocznie i żywcem wydaje sig czerpany 
z dzieł Busehinga i Rittera; Ł Zejsznera o Spiżu; Wspc^me' 
nia H* Polujafiskiego z' podróży nad Wołgą; -^NotatkiWŁ Wie' 
ezorkowskiego, oprócz kilku innych , również ogólnem zajg- 
ckm odznaczonych. Przejście ztąd najnatnraluiejsze do 
Kroniki zagranicznej literackiej, naukowej i artystycznej^ 
celującej gruntownością treści y bystrością dowcipu, źywo- 
Łnićm wykonaniem , jakiej dotąd wJiteraturze naszej podo- 
bnego przykładu nie mieUśipy, i jaka, śmiało powiemy, dziś 
jest okrasą Bibljoteki. Szkoda, że podobnych jak owa Kror 
nika Paryzka, pismo to nie posiada jeszcze korrespondencji 
przynajmniej z Berlina i z Londynu, któreby dokładny przed- 
stawiały obraz całego życia umysłowego, w tych trzech naj- 
główniejszych ogniskach zagranicy. Zawszeź i to już wielki 
krok jest uczyniony na jedynej możliwej drodze postępu, je- 
dna kto wie, czy nie najważniejsza próżnia zapełniona. 

Kronikę literacką^ czyli krytykę w Bibljotece , co do ksią- 
żek treści historycznej , prawie wyłącznie pracami swemi 
podtrzymuje p. Bartoszewicz; co do filozoficznych i bełletry- 
stycznyeh utworów p. Aidcsander IhfszyńskL Głęboka nauka 

21 
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f rozwaga, oraz sumienne przejęcie sig stanowiskiem pod- 
sądnego dzieła , następuje szczere siedzenie prawdy, które 
się żadnej uboczności z torą zbić nie pozwala , czynią tego 
ostatniego pisarza najkompetentniejszym sędzią wnaszćj no- 
wszej literaturze. Oby ten słaby głos uznania towarzyszył 
mu przy wydaleniu się z naszego grona , oby mu był ozna- 
ką, źe i z odległej jeszcze strony z serdecznym udziałem, 
każde jego odezwanie się usłyszeć będziemy niecierpliwi! 

Inne działy, bardziej już wyłączne, pozostały się w Bi- 
b^otece Warszawskiej, jakby żywym zabytkiem niezbyt 
odległej i niefprtunnej przeszłości. W roku bieżącym tak- 
że raźno postępuje ona naprzód na nowo obranej drodze, a źe 
i ogół naszych dążeń i zamiłowań piśmienniczych, eoraz wy- 
bitniejszem najpiętnowany bywa znamieniem ducha twórcze- 
go, a twórczego nie w praktycznych tylko objawach, ale 
w pojęciach czysto umysłowych, przeto nie traćmy na- 
dziei , że i pismo, o którem dziś mówiliśmy, i czytelnicy 
którzy jego usiłowań niekoniecznie zasłużonem wynagradza- 
ją uznaniem, zejdą się wnet w pół drogi, a obie: Bibljoteka 
i publiczność, wspierać się będą i dźwigać zobopólnie a po- 
tężnie! 



JADWIGA I JAGIEŁŁO 



PRZEZ 



Karola Szajnoohę. 



(Tom I, Lwów. NaUadem Wilda 1855 r.). 



Kto w należyty sposób pisze historją, cljoćby najodleglej- 
szej nawet przeszłości, jednocześnie przedstawia nam matę- 
rjał do dziejów władnego swego czasu ; przykłada się on 
bowiem do rozwinięcia idei, które kierują teraźniejszą cbwr- 
lą, a w których łonie nieznana jeszcze nam przyszłość spo- 
czywa. Każdy nawet pojedynczy rozdział szczegółowego 
życia narodowego, tak jest w sobie obfityn) nieskończenie, 
ze nie we wszystkich swoich objawach może być jednako 
oddanym , że raczej historyk w swem odjbicin przeszłości, 
zmuszonym ' bywa pewne strony owego życia przed innemi 
w jaśniejszym wykzywa^ świetle. Jakie zaś są owe strony, 
to przedewszystkićm zależy od głównych skłonności i zaj^ć 
czasu, które tym samym badanicnn i zapatrywaniu historyka 
odrebniejsży nadawać zwykły charakter i kierunek. 

Przed końcem wieku zeszłego we wszysłkidi prawie 
państwach nowoczesnych, najprzedniejszemi , ba nawet wyr 
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łąezneiDi czynnikami bistorji> bywały osobistości pojedyncze, 
względem których martwa bierność narodów przyjmowała 
jedynie roI§ Woska, jakiemu z łatwością dowolne i coraz to 
odmienne wciskać się daje piętno. Dla tego też bisŁorja po- 
etyczna zwykle oschłą tylko bywała Iiistorją kilku wysoko 
postawionych ludzi, a w najszczęśliwszym razie, obok wła- 
ściwego życia publicznego, zamkniętego w opisach aktów 
gabinetowych albo wojen , uprawiano już tylko dziedzinę 
sztuki wyzwolonej, w której jednej duchowość indywiduów 
swobodniejsze dla siebie miała pole. Z historją polityczną 
tedy łączyła się tu i owdzie obfitsza historją literatury i sztu- 
ki, ależ i ta nie stanowiła jeszcze właściwego opfsu życia 
ludowego. Dopiero w późniejszym czasie historjografja cał- 
kiem odmiennego nabrała charakteru. Znaczenie pojedyn- 
czych osobistości, górujących dawniej przed innemi, czy to 
w bitwach, czy w gabinecie, znaczenie celniejszj^ch filozo- 
fów i uczonych, artystów i poetów, coraz bardziej gasnąć po- 
częło w obec pytań głównych , na jakie się nowsze czasy zdo* 
bywały : jaki też w rozmaitych okresach był duch konstytucji 
państw i ich prawodawstw? Jakie były urządzenia wojska 
i finansów^ od których zawisła ich potęga w zobopólnyeh 
między sobą odnoszeniach ? Jakie były stosunki społeczna, 
podług każdorazowego stopnia kultury umysłowej i morał^ 
nej, oraz według róźniey majątkowej i stanowej? Otóż i p. 
Szajnocha w dziele powyżej z tytułu przytoczonem, nie za- 
pierająosię wprawdzie wysokiego znaczenia pojedynezyeh 
osobistości, w których przeważne kierunki czasu iiajw;frar- 
źoiej się zwykle odbqają^ najbaczniejszą uwagę swoją 
zwraca na rozwiązanie onycfa kwesta* głównych i meni naj* 
radziej się zajmuje. Dla tego tćz jego Jadmgd % Jiagktto 
jf st dziełem wysoce zajmującem i nanczającćm, tu i owdzie 
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nawet, gdy mu się przypadkowa nadarzy gdzie sp06o« 
bfiośe, porównywa stosunki ówczesne z późniejszemi i nie- 
jedną pożyteczną wskazówką pojęcie wielkich wydarzeń, in*- 
nego choćby okresu , rozprzestrzenia i ułatwia. 

Nie jest to tedy zwyczajna monograija, tem mniej żyeiO'^ 
rys dwojga lub kilku znakomitych ludzi; książka p« Szajno^ 
chy^ to żywotna karta, wydarta na próbg z dziejów całego 
kraju i narodu, wyczerpująca w tym okresie wszystkie obja- 
wy ówczesnej polityki, prawodawcze i ludowe, odsłaniająca^ 
tajnie wewnętrznych impulsów, wykazująca konieczność 
całego historycznego powiązania. W pierwszym tomie na-^ 
wet, zaledwie zdaleka upatrujemy przesuwające się przed 
nami postacie przyszłej pary królewskiej, ale za to jakież 
bogactwo obrazów, tam gdzie idzie o upharakteryzowanie 
podstaw, po których ten okres stąpać ma sobie przeznaczono: 
s^łeczności polskiej , węgierskiej , krzyżackiej i litewskiej! 
W początkowym zaraz opisie miejscowości, poznajemy 
głębokie uczucie poety, uczucie piękności we wszystkich jej 
odcieniach, tam gdzie na pozór spodziewać się należało^ 
zimnego tylko pbstrzegacźa i badacza. A nie sądźcie, żeby 
na artystycznćm pojęciu i oddaniu przedmiotu traciła ścisłość 
i sumienność historyka! Mnogie r szczegółowe cytaty, któ- 
rych doktadncMŚć nie przez niedowierzanie, ale dla własnego 
zadowolenia tu i owdzie sprawdzaliśmy, świadczą o praco-* 
witości pisarza ) którego nieraz krótka tylko wskazówka alr 
bo wzmianka opićra się na całodniowem zbadaniu , na mo- 
2(Amm wertowaniu roalieznydi ksiąg i źródeł , które tylko 
podobnemu jak on adeptowi do podobnych rezultatów dadzą 
1^ i^ierować. Charakterystyka WieUcopotekł i Małopolski 
po wstępnym owym dtirliiae całćj zieol, przygotowywa na 
do wprowainma w nie fod^ny, w Eusopie padiówczas naj- 
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świetniejśz^j i riajwykwiatniejszej : Ludwika z ddmu Anjoa, 
słynnego już swoim braterstwem z Kapetyuską rodziną świc- 
tego króla Ludwika, a który zasłynął głośniej jeszcze swem 
odosobnieniem się od niej. Opis rządów Ludwika i trójko- 
ronne jego plany, wpływ Elżbiety i istnienie szlachty i ludu 
w stosunkach pomiędzy sobą. albo wyżej siebie , całe życie 
rządzonych, administracja sądowa i flnansowa kraju, we 
wszystkich swoich szczegółach , obok tego poglądy ua dwa 
inne przeważne w owej epoce europejskie domy: Luksem- 
burgski i Rakuski, przygotowują nas nawzajem do wyprowa- 
dzenia na scenę młodocianej Jadwigi, która w siódmym ro- 
kujźycia zaślubiona siedmioletniemu Wilhelmowi Habsburg- 
skiemu, na dworze rodziców swego oblubieńca pierwsze 
dziecinne lata przepędzała. Nie była U> wprawdzie wówczas 
jeszcze przyszła polska królowa, bo wbrew wyrokom kśię* 
gi przeznaczeń miała ona zasiąść na węgierskim tronie/ a po 
śmierci nawet ojca jej, Ludwika, młody margrabia Zygmunt, 
mąż Marji , spokojnie na polskim się sadowi ; ale pierwsza 
Wielkopolska, oburzona bardem przez Zygmunta odrzuce- 
niem trzykrotnej prośby o złożenie Domarata z starostwa 
Wielkopolskiego, zachwiała najprzód sprawę Zygmunta 
w Polsce, a następnie całą potęgę teutonizmu nad Wisłą. 
,,Dopiero to Wielkopolskie usunięcie Zygmunta i Marji, wy- 
prowadziło narodowi na widolc młodszą królewnę Jadwi- 
gę. Bez Wielkopolan, bez ich oparcia się Zygmuntowi, bez 
ich podniesienia broni przeciwko GrzymaUstom, (strc^inikom 
Domarata), nie miałaby Polska Jadwigi. JBez Jadwigi , bez 
Jagiełły i Litwy, cała historja Polski odmienną brała drogę 
i postać. Nieskończenie tedy ważną przysługę wyrządziła 
wówczas Wielkopolska dziejom ojczystym.'* 

* » 

Na tern ukazaniu nam w perspekjtywie Jadwigi y dotąil je- 
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szcze z samą PoMą źadnemi bfiższemi styeznościami nie 
związaną, kończy p. Szajnocha, pierwszy oddział swojego 
dzieła. Powiedzieliśmy już , ie i społeczność litewska i po<^ 
gai)skość Kiejstatowa, w starciu z zakonem niemieckim, 
i uleganie mu Jagiełły przesuwają się w tym oddziale przed 
nąszemi oczyma. Cały ten przewrót, jaki wprowadzenie ży- 
wiołu litewskiego na losy, a bezpośrednio już nawet na 
uczucie siły i wyobrażenia ówczesnej Polski wywierało, 
dopiero w następnych rozilziałach wyczerpująco widzimy 
rozwinięty, a następuje to z tym samym talentem, z tym 
samym głębokim poglądem na ogół otoczenia^ z tą sa- 
mą łatwością przejęcia się właściwemi ozoakami epoki, 
z tą. samą bystrością wnikania w najskrytsze jej szczegóły 
i tajniki. Gruppowanie faktów, ustawianie ich i nadanie 
im ksztiałtu , jaki najlepiej do ogólnego tła obrazu i do 
każdorazowego oświetlenia go przypada, <czy nią pana Szaj- 
ił0cl>ę znakomitym artystą, któremu i ż estetycznego star» 
nowiska, najniewątpliwsze należy się uznanie. Żadna też 
nauka, tyle co historja, tak wielkiego nie ma powinowac- 
twa z sztuką >• żadna swoim kolorytem i jędrnością tak wy- 
bitnie nie określi wszystkich wewnętrznych oznak, wszyst- 
kich zewnętrznych objawów ludzkiej natury i Boskiej 
Opatrzności. 

- W samym stylu p. Szc^nochy^ jedną nas tylko, może prze- 
sadna, może mimowolna, w każdym przypadku rażąca 
uderzyła niewłaściwość. W zwięzłości perjodów, w dosa- 
dnem streszczeniu kilku postrzeźeń w jednym ucinanym, co 
chwila zwrocie myśli, upatrzyliśmy gonienie za pięknościami 
Tacytowskiego języka. Tam gdzie zapał autora unosi, za- 
pomina się wprawdzie w swojem założeniu i potoczystszą 
posuwa się mową, ależ to właśnie dowodzi, źo owa uryw- 
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kowość nie jest natnialuą, skoro go Uan głównie napada^ 
gdzie jako sztakmistrz chce tworzyć objekty wniej , gdzie 
lubuje się swoim przedmiotem, jak nadewszystko w opisach 
przyrodzenia łub w ogólnych obrazach epokL 9,Tylko kilka- 
naście mil (mówi autor) przedziela Wielkopdskę* od morza. 
Niegdyś miał Bałtyk jeszcze bliżej dosięgać jej granicy. 
Wiadome jest zdanie uczonych o ciągłem widocznem zniża* 
niu się jego powierzchni. Silono sig nawet obliczyć miarę 
stopniowego bałtyckich wód opadania. Otóż przed wiekami, 
przy naj wyższym stanie zwierciadła morskiego, pokrywały 
te wody cał4 przyległą ziemię pomorsko*pruską. Po dziś 
dzień zachowała się u Polskiego ludu tradycja, jako 
niegdyś morze bałtyckie rozciągało się aż po Grudziąż. 
Zgodnie z tą wieścią, nazywają dziejopisowie kraj pru- 
ski jednym z najnowszych lądów ziemi. Przeszło dwa ty- 
siące jezior pokrywało do niedawna szczupłą przestrzeń 
Pruss Krzyżackich." I tak dalej, w perjodaoh równie porą- 
banych, znużeni nieraz tem gwałtownie włożonem na nas 
wytchnieniem , choć go w samej rzeczy nie potrzebujemy, 
idziemy karta za kartą i mimochętni wyznajeuiy, że świe- 
żość myśli i mowy, ze siła wyrażeń, że obfitość obrani w 
i rysów charakterystycznych nie zawsze zdolne są zatrzeć 
niemiłe wrażenie, jakie ta z istotą naszego języka niezgo* 
dna maniera częstokroć w nas ta wywołuje. 
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POEMAT Z DZIEJÓW LITWY 

PBZEZ 

WŁADYSŁAWA SYRpKOJMlJS* 

(Wilao. Nakładem Bubena Bafałowiczai 1855 rokn). 



Prz6d m9zbyt dawnym czasem cieszyliśmy isic, gdy 
z szczerem uzfl^iiieiii niepospolitego talentu p. Syrokomli^ 
o jego Dęborogo i innych Gawędach ^mpatyczną sprawo 
zdać potrafiliśmy; tern sympatyczniejszą, ile że tto tych 
utworów I jakkolwiek bynajmniej nienowe, jednakże ró- 
wną odziiaczafo się prawdą , .^ osnute^ na nich wy- 
padki i poecie siłą^ i rzewnością. Dzisiejsza GoAcęda^ 
(bo sam aotoir w przedmowie wyraźnie zwie ją powieścią 
więrazowaną i najuroczyściej wypiera sig dla niej miana 
i zeaozeoia epopei, chociaż jego zdai^«m jednoczy w sobie 
wszystkie potrzebne ko temu warunki i i]iajlepszę,m jest 
z daieci jego diięba), w samej rzeczy nię posiada wszystkich 
tydb ujmująpy^^za^^^ce zalet, jakie starazym jej sipsirom, 
pr?;yztfa.wałtfpjy. . . ; ' 

A:PaJpp;f()d dalecy wprawdzie i teri^Z; jesteśmy od bez- 
\fiWtM3ilfoweg9;,.9pąłfywania wady,, w naśladowmętwie ,alba 
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cbloby w or}'ginalnośei ; toż nie kazdemn jest dano w tylo- 
krotnie jQŹ i tak rozmaitych kieronkach przebieźonej dzie- 
dżinie dacba nowe sobie wynaleść tory, któremiby źad^n 
z poprzedników nie stąpał ; ależ to naśladowanie , jeżeli ma 
być ezemś więcej jak prostą reminiscencją p?askości, wyłą^ 
eznie tylko tyczyć się winna formy, a nie dacba, szaty, a nie 
treści. Otóż w M^rgierze w^gł^ len nie jest zachowany na- 
leżycie. Czytając ten poemat, proportions gardees, i z odlicze- 
niem ile. wypada na stbi^nnkową znamienitość twórców, cza- 
sem by się wydało, jakobyśmy czytali ostępy z innych zna- 
nych litewskich poematów. A nietylko pojedyncze ostępy, 
ale i pojedyncze postacie Margierct^ witają nas jakby dobrze 
i oddawna znajome twarze; wszystko zaś co p. Syrokomla 
w tę powieść włożył, swojego lub historycznego, w nastę- 
pujących krótkich da się zamknąć wyrazach. 
' Niosącym ha Lifw^ę mord i pożogę Krzyżakom} jeden tyU 
k:o zamek Pullcn opiera się. ' W ezasie bohaterskiej tego 
zamku' obtony, dówódzća jego ifcrgter bierze w -niewolą 
ńiłodegó rj^erza niemieckiego iłausrfor/tó Wernera^ któremu 
zajęty d^wną jalćąśf-litośclą, o6ala.źycie igościnhe n siebie 
gotuje 'przyjęcie, ale "którtga w kilka niedziel starA Sybilla 
JlarhY wskaziijć jAko kbirieezrtą ofiai^ę, na prżebłagaiiie J^o- 
klusdvvego gniewu zabić się powinna. Acz mimottbętnie^ je-* 
(Inak ulega ternu wyrol^owfJlfofgrter, łńoz nie ttłega^ffi«'j(3- 
go córka ^^/e i, najpiękniejsza' z Litwinek ,' klóf a dk S{au^^ 
dprfa wzajńiińią 'z^jlaila sJę miłością, i która za ' ponąocą 
starego W4[5efo/2/' ł^ przfeż- pbdzFenmfe 'fóehy żamfcd^e^- 
Wiodące' ki- ido-' brzegów' Ńiemiłś, sżtó^li^^ą'. uiliJwia m 
ucieczkg. Wprawdzie Lutas każe przysiggać^iiiłddzf<0ó<K)^i^ 
ze tójemiticy' łi^bil lofelidiif liiezmM, ifó-^y ki!61»ba'I^rzy- 
facicia Kapitota ii6wą' 'wi'pi(awe pftifeci\v: EilWn&di' tiiiłiwafty 
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itówefe^/d Jla łąg(^' snłafcię, miannift lilowodieĄ c^Ai^uĄn^^i .ąą 
ff[iadoQie0)i podisimBiąininfJidtwiej swoich :i4o 2;ap[)ku Pul|[c9 
doprowadzi.. / S^laelietilai»yśi płodziana \vzdryga fiifi.A^iif^ 

Egle tymmsm ,pte«z ńieuWagai^^ Jfortó^ vyyfei:ąna ;fpfijąj? 
na zastąpienie Mcmsdarfii, Margier^ jak cUogi i^me^^on, 
saincórJc§;swoje:€bcJw€iQMi ludzkiij kr^i bóstwu ipoświg^ę 
postanawia, i^ .'' i ;» j . i. . \--.'., •.:.,'.:ij 

Ale w teiń {łr^ed munami Pull^i>: uKazują się Nieąi^. 
sroźy sje bilwta^. LUwiai. się cofają. Za wałami' zamku,,. ;X^ę 
wszystkie śródUob^oiiy ^eie opatrzeni, uwailaj^siej^^ ^ 
bezpiecznych ; gdy Rcmsdorf SwoijcU taJHą drożyną d^) wngj* 
łrza; doprowadza. Krz^^iacy. sieją mord i poioge, g^ałci^ 
i rabujląy le(» Jtew^dlor/' jedDej tylko s^nka £'gf/i\ Znajduje 
ją uwłczioi^, a* Jedaak miłojść^ Litwy iprze^naga w jej serca 
mSość ifoehanka, odpyclta go od siebie ^ i dopieiro zemdlona, 
bezprzytomna^ wniesioną zostaje do pobliskiej .j[i)dzi, zkąd ją 
Niemiec dn kraju wrogów ma żap^dzijó. A, prorokini, Mar4^ 
okropne ma Widzenie: żąduege ju2 ratunku dla Litwy^- opróc? 
śmierci! Więc.Murgier oątrzy top*, : i sam .jednego po. drur 
gim swą załogę trupątni kładzie przed iświgtym ołt^ąem, 
później zwraca, oczy ku Niemłiu> postrzega ryc^zą który 
mu oórkig. uwozi^ ;i dwiema z^pewiiego iwku wypłjLSZiSzp^emi 

« 

strzałami crzełiiijai serca iiiefitoz^aiiwyc}i koobąnków^. Potem: 
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szerokim mieczem własną pierś przeszywa; 
Oczy wlepir w niebiosa* i trupem się tóele. ' 
Śkońtif o^atni Litwin na bratiiiin peptefe !' / 



i * 



Cbyba mimowolnie w tej, jakkolwiek przebieźnie skre- 
Itonej treści, ppuaciliśmy jaki rys cliarakterystyczny, jaki 
.wypadek do wyświetlenia całości skutecznie, przyłożyć się 



mogący. Jednakże i^yznajemy, źeireśi ta ti^ygląda ^^ 
€Ćj na 4reść pierwsz^o lepszego z 'początku bieiąeege 
siiileeia romansu , jak na poemat historyczny. Wszelkie 
podobieństwo z utworami innych wi^zozó w na wstępie 
trspomnianemi, nie zatarło pierwotnej wady założenia: ifar- 
gier nie jest Margićrem^ ale jest Rausdorfem i JSglą\f czyli 
nieszezgśiiwą miłością dwojga czułych kochanków. Sama 
postać Margiera stoi na drugim planie, a i tu jeszcze cfaarar 
kter jego w tak niewyraźnych i chwiejących sig oddany za- 
rysach , tak nie wygląda na pogaiiskiego bohatera , ktdry 
w walce za bogów poświęca siebie, lud swój i rodzinę, że 
jeżefi istotnie prócz owćj miłości inna jeszcze myił jaka 
przewodniczyła poecie , była nią chyba obrona zamku Pul- 
hn, którą to myśl, jak się również z przedmowy dowiaduje^ 
my, nasunęła mu p. Paulina Wilkańska , nie zaś uosobienie 
tćj obrony w jednej figurze typowej. Cała rodzima siła 
ksiązęcia Litewskiego zamyka się w scenie morderczej; 
zresztą , ani płaczliwe jego nsposobtenici, nie wzffusza, am 
pogańskie niedowiarstwo nie pociąga szczególnym woMem 
filozofii: sama przesada idyllicznego kolorytu, rozlanego tak 
po Margierze^ jak i po reszcie otaczających go postacie prze- 
szkadza wraieniu, jakie podobnie czułe bohaterstwo przy in- 
nych towarzyszących danych może w nas by wywołafo. 

W samej rzeczy przedmiot był wielki i piękny: ehrysija- 
nizm i pogaństwo w zajadłej pomiędzy sobą walce , to nie 
dwie narodowości odrębne, którym brak szczęśliwszej tylko 
chwili, by z wrogów w bratnich się zmienić sj^zymierzeń- 
ców: wiara religijna tkwi głębiej od sympatji miejscowości, 
od przywiązania szczepowego. Ogólna strona ludzka gło- 
śniej tu brzmię Wa w sercach nieokrzesanego tłumu, od 
strony dopiero egoistycznie coraz bardziej wytężającej się. 
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od lifli^Jow^. Ua:<eg^ poeta, ]cł(}rylKf dobrze pojął zna^ 
cMnie taklićj wa^ii, nigdyby j^ nie zniĄ^ł do prostej k^e* 
stji zdobywczej, a w takim razie, jakież dla luego polepo 
wj^wadsema nam przed oczy cał^ przeszłośd ŁEwy, 
wszyd&ieli jej poj§ć umysłow^yck i zewnętrznych oznak, 
wszystkich odicleni szea^gółowycfa charakterów, jakie na 
walkg podebną wpłynąć potrafiły! Natmniast tittaj wid^y 
w^dza Itte^kiego, który w sobie niełylko zapało p(^ań- 
stwa nie o#^, ale owszem podobniejszyraczij do starćj 
daty polskiego szlachcica, w sentymentalnych swyeb napan 
dach w sprzdczności staje z własną rolą: widziały Wajdeló^ 
t§ Lfitasa, który przedsiębierze nisssezyć a ocala; który^ na-* 
w^ nzni^e eddzego Boga, skoro przyciągać nań każe. Zkąd 
tnąd t^ Wajdefota , d^łny starzec^ śjmie pewną tajemni-* 
czością swej postaci ; Dajwydatniejszą wszakże ze wszjpst^ 
kich litewskich figar jest stara sybMa jfar^ jedyna prawdzb 
wa poganka , ztąd jedyne w t^ powieści zjawisko orygi- 
nalne i typowe. 

Szczęśliwi^ udało 91^ dntonowi odmalować Krzyżaków 
i pojedyncze z pomif dzy nich odznj^zone bardziej charaktery. 
Stim wielki inisłnc i głóą/rai konoturowie udraflenr z prawda 
w k-olórycie, z prawdią w każdym szczególe dziejowym; 
seena z poselstwem poi^irai wykaznje wysoki talent w od^ 
daniu tęgiego połskiego wojownika, .jakkeiwiek życzyliby* 
śnsy sobie widzićć przeprowadzoną^ konsekwencją tego po9 
seistwa w sposób basdziej z logicznym związkiem całości 
2godny, w s^sób rozmiarom tej całości wi§ćej odpowiedni; 
Pówiedsdleliśmy już, że ftansdorf i Egle, to wedłiig nas 
główne osob^ (ego poeifiatu* Piarwsza z nieh istotnie whwy* 
oofia z talenteffli wyobraża dusz§ ognistą i szladK^nąjidrń^ 
ga, reh'gję swoją gotowa poświęcić dla nuł^i, nie pozba^ 
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wiasi§ jednak tyiezó W) jakie łącz4 jąi J j9crą^») I rcfd^ibu 
W.podobnyeh czysto, seróowydiobcmcb/p* S^okomU 34^? 
wsze jest mistrzem^ . ^ . •;., 

W samej rzeczy poznanie się kwbanków o^giy ocaleoie 
Rausdorfa przez Egię, icb rozmowa* w wi(^zle))ip i' ude^a^ 
to śwjatie puhkta w tej jaJc na gawędę niieGO^czydłogiej,. fa^ 
mońotónnośoią swoją nieraz nużącej gawędzie^ 0|Mrócz tęgo 
odznaczają si§v jeszcze ustępy rood]it\v.y obu %t)|9jc przed bi* 
twą, kazanie, opis śmil^rói Lii^asa, który to mianiiłjwicie osta- 
tni, jako w sobie samym nie wielą^wierszami skończony, 
obok wymienionych tichybieo stanowić może ipcóbf energi- 
cznego i ożywionego stylu p. SyrOkomli, kfóry, gdyby ciągle 
na jednej utrzymywany wysokości , z tego póeoaatu wojen- 
nego, równie jak z inny cb erotycznych lub z szlacheckich 
powieści, byłby uczynił zajmujący i prawdziwie zaletoy 
utwór naszego piśmiennićlwa. 

Kończąc z umysłu obecne sprawozdacie, iwskazaniem 
stosunkowo szczupłej, korzystniejszej, bo malownicze] przy-, 
najmniej strony poematu, efacieliśfiiy pt^zedewiTysłkiem uni- 
knąć powtórnego popadnifioia w'pbrozumieftue\stiE!Qauio£yGh 
jakich uprzedzeń , o jakie juź niesłusjsnie ^rzad aiedawnym 
czasem p. Adam Pług nas posądził, i powtarzamy^ źe. bynaj- 
mniej krytyka zdaniem. naszem me polega . na j^doastcounem 
wynajdywaniu wad i usterkowi, źe owi&zekn i dobrą, także 
część całości, choćby z wysileniem nawet Wjfdoby^ na jaw 
należy, lecz że, im autor rozbief^anegoidińeiftjZn^omitszej 
i rozgłośaiejśzej juz używa sławy^ tem surbwićj ZApątrywae 
się należy na zboczenia jego, .j&ko przynosżąe&. usszezefbek 
jema samemu, ogółowi czytelników i całemu, na pczys^łoćć 
piśibiennictwu. Nic tu nie js tanowi , : źę., P. Syrokomla .sam 
Margiera za najlepszy ze swoich utwormy uważa; dzieli on 
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podobną słabość z wieloma znakomitymi różnych czasów 
i narodów pisarzami, którzy częstokroć o własnych dziełach 
najfałszy wsze objawiali zdanie: dość przytoczyć Wiktora Hu' 
goy który potwornych Burgrawów za najlepszy ocenił płód 
swej muzy dramatycznej. Zresztą dosyć czgste i nieszpzęśli- 
we potykanie sig w formie, którą zwykle tak znakomicie 
włada Syrokomla , dostatecznie dowodzi , że to podrobione 
było natchnienie^ w którem autor utworzył Margiera , wy- 
wołanego p^bii^ig zewn^gitrzną ; szukania przedmiotu na po- 
emat, choćby 'tlFgposabieniem własiiego^ talentu iiiezgodne- 
go. Te usterki. formy, już to w budowie sanie^o wiersza 
(monotonnych trzynasłozgłoskowych aleksandrynów), już 
też w niewłaściwyob i nieozystyel), ryrpaph (idhnjf, posłyszy- 
cie, bicie, — najżywszy, poślubiwszy, — życzę, zbrodnicze, — 
znakomitą, wyryto, i t. p.)? j^ź nakoniec w zwyczajnych 
gi^zechach ' j^^kowych (jak np. na ^trzęsie zam. strzesze, 
7 'ptóyp, wyrazti? strzecha ,'^feepce kobSecie zam. koWecei^— 
płomyk Jsi»iv źam; stey, -*-.ka^laniftar8zy, zam. starsi i t. p-) 
wiełe jaszcze Dfjdpją i ^tak juź iiiezbyt t)bfiterau. wdziękowi 
łe||0'*^Bmatu.'' • : • ■" • , ■•-' ■ • •• • ';' » .- 

:Z opoagnieiiiem? tedy? ezcfcamy inriej^ aakiejs ' choćby 
w wlikszyfe^ * nawet i rozmiarze pracy p. Sj^rokoroli, byleby 
ta; obracaid : si§ • m ramach właściwych, • )m zapuszczała 
nr : malowanie eppiki^ :której docha zgł^ió wfrawdzie można 
j^^ee^ ' intbji^ 9 ^ałę której wewnętrzny eh ^ oznak łśamrątylkó 
siłąwoli 6agadn^i»iept)^bńa.' . i'V' -^ ». 
V >' 'PięknQŚć^x wjdania (druk Bcejtkopfai i/HUrtla w Lipsku) 
pr;is^B96i ^aąsziisyiiistarannośeL księgsrói baikiadowej >' jak? 
|iilwieb!si|dairty,/^źa i,i|r Petęr8bprg«|>w -^^arszawie i Wj!^ 
fĄit^vs^^l9^ikm\i't^ wyjśćr by^»iqgło 






POWIEŚCI POETYCZNE 



SEWERYNY Z Ż0CHOW6K1CH PBIJSaEAKOWE J. 



fCjrftety tomikij^Wartzawa. .NaltJadem W. Baftitildego/ 1S54 rokn). 



Powieści poetyosoa ! Niedawnoź to teo redzaj, przynąj- 
mnie} ba większą skalę , w łiteratórae nasraj ^ pojawił, 
a tak dziwnie widae przypiadl do nsposoł^nia u naa czytają- 
cych i piszących, źe piecwsi z c(H*az to wi^&zem zamiłowa- 
niem garną sig do każdego wychodzącego w tjm galjonka 
utworu; ostatni całą swą wenę poetycką w lę steepg dzia- 
łalBCKŚci najradzi^ obracają. Zastanówmy się: tedy na chwi- 
lę, czyli na id^im zwrocie w dzisiąjszem f^jęein artysty- 
eziiem, samo piśmie^nii^wo istotnie zysknje jaki skuteczny 
df3i wewnętrznego rdawQ|a swego przyczynek^ :^i^ przezeń 
rozprzestrzenia się zrozumienie ptękheści, *czyli nakoniee 
myślrldziaiejsza wielnegoi znajdiy^ w nida jnrzedstawii^ielaf 
Jako bowiem i 4^ne^^Qńy: lirycznośe .ni^iiiiszym iwydąje 
się B^aebkm: cafym^ośdipód^iezhGf,; a:w sbattnfen do. niej 
ni^wnie wyższe ^ajita«j«i miejsce epopeja^ tak* nM^ąl^mię?' 
dzy niemi ppśredni, sam w sobie niezaokrąglony, .ale;<ra-« 



m} z liihyzmii zaezęrpująey powszedniejących naopietności, 
z epiki fonny^ a po eześci nawet i treści, hermafrodyeznem 
-swojem jestestwem zbyt łatwo podpada wadzią mniej stano- 
wczego ustalenia , mnie] wydatnych ^ a jednak zbyt szczu- 
płych granic. 

Wpra^wdzie mimowolnie jaz do miana takiej powieści 
poetycznej^ albo, jak ją powszechniej nazywają : Gawędy, 
starano si§ przywiązać jakoby oddzielne zupełnie znaczenie, 
które ^ poniekąd odróżnić się miało od Ballady albo Dumy^ 
Itak naprzykład: Gatoccfd, pole swego działania obiera pra- 
wfe wyłącznie w drugiej połowie zeszłego stulecia ; przed- 
miotem jej zwykłym kontuszowość, albo przynajmniej wal- 
ka podgolonej czupryny z jperuką , a w sprzeczności z da- 
wniejszemi, nieraz poetycznemi opisami przeszłości, które 
wysilały sig na przedstawienie jej strony najujemniejszęj: 
Gawęda owszem wykazuje stronę dodatnią i stary obyczaj 
praojcowski w całym blasku czystych cnót wyobraża. Cóż 
dziwnego, źe tak uchwycona przeszłość do serca nam prze- 
mawia, i że oparta na. niej Gawęda w tak krótkim czasie, tak 
wielkiej dostąpiła popularności? Ależ ta Gawgda, która si§ 
poczęła Z.Soplicy i którą rozprzestrzenił autor Winnickiegoi^ 
więcej moie od wszystkich innych rodzajów poetycznych 
wystawioną' bywa na pewne rozwodnienie, dla tego właśnie, 
ze jej zakres tyle jest ograniczony; źe jej figury obowiązko- 
wo tak są wiecznie jednakowe, albo przynajmniej doi^bie 
podobne. Zawsze to i konieczniie stary jSto^ik, albo Cze- 
śnik przy kominku pokręca siwego wąsa i z zapałem miosi 
się , nad tem wszyętktem co byłd, i ^dera na to wszystko^ 
co jest tąraz. Zawsze powaiśna npatrona w milczeniu znosi 
kaprysy swojego mężplka, ktiiry po prostu mówiąc jest so- 
fcie ni mniej, ni więcej, nieznośnym tyranem dojno^^^ym, 
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2Aw»ź* rtłodźteói«fc difi^sfti i dzie^ida Wstydliwie zi\WSI« 
Kaptifełtowskie hie^goffy, AT&o H^fllltónK sąsieOrtWa* a lA 
Cbferfńeiite Jest gładsze, im wąlefc wysrmły porz^nŁej i logi- 
czniej, łśm raniej taka Gawęda wygląda na utwdr peety<»ńy, 
tern bardziej wydaje się tylko powiastką lob łtówellą, bea 
t^wHctrznej Icónieczności, itylkó dla dziwnego jakiegoś 
isktiictma w szały rjmu przybraną. Po Wintentym Pola, 
najvvJc'ci^j ńnoźe tyfkń Władysław Syrokomla w swoim Dę- 
^rogn i inny^lii poihniejszyeb Gawędach, tak niebezpieczne- 
go idcbpnłu szczgśKwie uchronił się. Jeż i on w Margierze 
i inni gawgflopisarzc (których liczba jest legronem), obda- 
X fzyli nas wierszowaną prozc^i, pociesznym czasem obrazkiem, 
Stłe zawśze rzeczywistością ideainą wprawdzie, a jednak 
nieidealizowaną. Przecież rzecz najidcalniejsza Uh będzie 
poetyczną, łylkó chyba mieć będzie cechy dobrodusznej idylłi 
kb zmysienia, jeź^clł ów ideał ńie zrośnie się z pojęciem 
pfęlaiości, ale raczej potrącać będzie o jakieś cele dydakty* 
cżne* lridyv^idtialność poetyczna, gorące uczucie, zapał dla 
Wzniosłych końców cźłowiecże/istwa , nieraz wprawdzie 
podnoszą tam, gdzie powszednia realność ściąga umysł w głę- 
bdkoś^ć. prozy; alą kto wie, czy złąd znowu inne nie grozi 
niebezpieczeństwo? czy się z takiej idylli codziennego "życia 
nie wyi^odw idylla utopii , której postacie ani w żywą krew 
ittało, ani w blask łiiebianskiego światła nie są obleczone? 
iOtóź ite P&wieści póhycssne pani Pfuszeffcotcśj fiie utrzy*- 
inał^y się wohiemi od zarzutu, t ja^im jni nasyćem", jiiź^i przes- 
isycWii '{irzBciwko całemu rodziajowl ©ait^^y wystąpić hife 
vi^ali^y się. A jakkolwiek We Wszystkich tych powieściacli 
kototka ufmifc poruszać śtrutięśj^m pały czną, Jakkolwiek seN- 
aecżfia rtilło^ piękni i Łdbti (co rażeni Gfócy nkzywali 
prawdą) W ficzhydi jaśtiieje tistępa(3i , ćb wszystko ih^ 
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m^ poejcc poczytujemy za^asjłjgg, j^uąk wes^cąg&liw^ 
wadliwość jgftlaiAowa nięjyedttolcr^jii^iie hnizi w w« pj^i/e; 
dla czegpi tę ppfykśd 2owi;ą się cmty^zuem ? dla ci;^go tc^ 
obrazki wiązauą mową zę^stąły .prz^detawimie ? 

Zara? pierwsza jjaprzykład, j>c4 tyłnłeiw : Dwa Dwoyjf^ 
to poczciwy opis pożycia dvi^eb poc^wyeli roc^^iu. Sedzjy4 
i Major, Sidzina i Majorawa^, dzieci &woje wyclM>w«y/| 
w bojaźta Boga i w miłości ludzie a nawet cały łe« rązdział. 
opisujący ^oraune lata łj^A' dzieci, wyUorrrie udałnym byłbjf; 
tistępem>vv książce tnlodemu wieko^yi poświ^gconej^ bo iprj^y^ 
pomiua i pi!ze^wyź&za iiaw^t uajlejfsze w tym rodzaja utwcK 
ry zasłużonego naszego Jachowicza. Później, gdy uipierają 
rodzice, dwie sieroty: Stanisław i Halina, każde ze swojej 
strony, pczez rmią jess^eze {^risecfaodzą pokusę, ale przecho- 
dzą zwyctfzko i szyMcin krokiem zdążają do ostateczofgot 
oełUi^ • dtf . małięastwai W Zagrodzie Wie^M^ y zaeny pati 
Stf^lmk, istar^ kawaler, synowea sw^ Maccina gwaAteim 
prowadzi aa rżeiiiaczkg^j aie bitrza, co idi w pół drogi ttąpai* 
da, niespodzianie otwiera m piodwcye ssłacbeckiej vzmgra«* 
dy, w ktoFÓj pr£eimes2skuje kccdianka łat młodymi j^ołnika,. 
dziś babka Maryni , która panu Maremcrwi lepiej przypada 
do amaktt od [»*2ezQact>oiiej dian ed sfryja bogdanki, z którą 
tedif £lzdz§^liwia zawigzi^ wgzeł małaeńąki, wprawdzie iiftn 
stępnie przez jega cdztał w wojuie (zkąd wraea kalek ąibea: 
ręki), cbwile(wx) roserwany^ ale pÓ2)>fćj pomyślnie jiiż i ben 
dplszej ppzerwy dociągnięty aź da koiiea. Trzem enewu 
powieść: Powiśky to bardziej już dmnatyczna walka dwdcb 
żywioh)w, o któi^yeh również na wstępie oadmieniłiśffly, .ta 
obowiązkowo 2wykły stanowić treść podobnego ;*od»jtŁ 
utworów. W Todzinie to starego Żupnika tstmejetaki rar*^ 
dział, gdy syn jego młodszy, pan Cześnik, pozoęiłałwJefBjr 
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tradycjom przeszłości, a starszy syn, pan Szanibelan, ule- 
gający zachceniom zony, cndzoziemczyzng zaprowadza w stro- 
ju, eudzoziemczyznę^ w pałacu i w nieogigdnćm gospodar- 
stwie. Kara nie daje długo na sig czekać ; panią Szambela- 
nową odjeżdża modny adorator Zeon, — córką jćj Kamillą, 
gardzi ubóstwiany przez nią Janmzy który affekta swoje 
zwraca raczej ku Jadwidze, skromnej córce Cześnika. — 
Czwarta z kolei i ostatnia , a tu poraź pierwszy drukiem 
ogłoszona powieść, p. t. Córka Wdowy, to wyidealizowane 
sercowe dzieje dwojga kochanków, dwojga wieszczów, ze 
' wszystkich może znaczeniem najgłębsza, najwyższa warto- 
ścią poetyczną. 



W ogóle tedy nie przeczymy, że te poezje pani Prusza- 
kowej słabują na epidemię czasu, że w nich nieraz prostota 
przechodzi w pospolitość, a uczucie w deklamację. Bo i jak- 
ież może być inaczej ? Powtarzające się w danym^ obrę- 
bie jedne i też same obrazy, chociażby z największćfn wy- 
silemem talentu oddane, stają się najprzód monotonue, pó- 
żoi^j ckliwe , a w końcu nawet , j)rzy mnićj sprzyjającymi 
okolicznośdach, niesmaczne albo płaskie. Ale powtarzamy, 
że podobna wada , jeżeli od czasu do czasu w utworach 
autorki pojawia się, nie jest bynajmniej wadą jej talentu, 
że nie wypływa z niej samej, i że tylko niedosyć silnie se-* 
bą zawładnęła , by wszys(kiemi poetycznego umysłu swego 
właściwościami, zrównoważyć niedostatki obranej przez się 
działalności. Na tern łraci wprawdzie w znacznej części 
mec owego talentu, traci przedmiot, łraci żywotność poety- 
ezna; a jednak pozostało się tu tyle jeszcze szczegółów pra- 
wdziwie pięknydi^ tyle rodzimej świeżości i wdzięku , że 
grzechem ł>yłoby nie uznać tych zalet i zasłużonego nie od- 
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dać im przed wieloma rownorodnemi utworami pierwszen - 
słwa. ' '■ ' 

1 tak np., gdy się bliżej nieco nad charakterami zastano- 
wić zechcemy, z których p. Proszakowa tło w krótkości 
wymienionych powyżej wydarzeń wysnowafa, znajdziemy 
bardzo nataralnem, że charaktery kobiece wystawiane są 
przez nią z wigkszą nierównie prawdą, z głębszą serca in- 
tuicją, z szczerem zamiłowaniem. A wiadomo wszystkim, 
jaka to zawsze trudność dla najlepszych nawet naszych pi-- - 
sarzy, te kobiece charaktery! Tu autorka umiała nawet ka- 
żdej, choć w jednakich niemal okolicznościach występują- 
cej na scenę figurze kobiecej, nadać cechg główną odrębną, . 
fizjognom|ę najmocniej odgraniczoną i do drugiej nie podo- 
bną. Halka w Dworacka Jadwiga i Kamilla w Powiślu. ^ to ' 
bez wątpienia umysły swojskie , serca rodzime , a jednak 
każdaznicii na jak odległych od siebie drogach do jednako- 
wego zdążają celu! Nawet pierwotne zboczenia Kamilli, na- 
wet winy jej matki , Malwipy, wszystko wysoką tchnie pra- 
wdą i naturą. Jedna tylko Marja, córka wdowy, charakter, 
od kolebki idealniej utrzymany, na obraz niewidomego Je- 
rzego pod ciężarem poetycznego przekleństwa przytłoczony, 
to wprawdzie mniej wydatna rzeczywistość , ale nie ipniej* 
jsza logiczność, konsekwetnosć cierpień • Z poważnych ma- 
tron najszczęśliwiej udała się autorce naszej Babka w Zagro- 
dzie mejskUj^ postać bez skazy typowa, wierny wizerunek ; 
dobrej przeszłości. Figury męskie nie z tyle po myślnym. sku- 
tkiem na widownie występują, l^prawdziei^rców, ktd-^ 
rym deklamacja zastępuje nieraz wspomnień! ^^^ia gderactwo 
moc i prawdę starców, jeszczebyśmy może uznali za natu- 
ralnych przedstawicieli w swym rodzaju (jakiemi np. są: 
Stolnik w Zagrodzie Wiejskiej a Żupnik to Potot^M); ale wła- 



U2 

śi^wycb bohatefów 8vfy^ ^wmd^ młodztiońców sUjr 
i czynu, generację przyszłości raczćj niżli teraźniejszą, zbyt 
słabo oddaje p. Pru^zakowa. Tutaj podobno Dajwigeej razi 
nas owajedtiostajność, ftad kłarą fM^pjrzednio nty^wali- 
śmy> a która przy zgrzybijilyeb wyohr^ioielacb przeszłości 
mniej jeszcze ckliwą i^ig wy4aj,e» Stanisław (w dwóch 
Dworach; Mareio (w Zagrodzi^; Jai^usz (w Powiśła), to 
wigcej niż rodzeoi brłK^ia, to nieżywe trzy portrety jednego, 
niezbyt uawet żywego oryginału, ą portrety,, tnę z^ęU sa- 
modzielnie, ale k<^iowane jeden z drugiego, z małyiB tylko 
dla odróżnienia dodatkiem okoiiezuości zewnętrznych, i^^\y 
przypadkowych. Rzekłbyś czasem^, że to laarjonetki, któr& 
po nakręcenia sprgźyny nadwją, przechadzają i jM)ruszaj4^ 
sic^ wszystko według zasady obliezoneji, w proporcach od- 
dawna ci znaj^Hnych; Uim każdy effekt .przewi4ziai)y :& po^ 
czątku, każda hwza i wichura, a ^esŁ ich tam nie mało^ kta^ 
rym na tok powieści wpływ Jakiś wywrzeć przejsuacziwsu , 

Samemu wprawdzae cpówiadaniu p. Pruszaków^ nte 
brak żywotnej barwy i szybkiego postępu, do której to żale- ' 
ty zapa^yne nie mało także przyczynia się umiejętne unika-' 
nie wszelkiej sentencjonalnośei, w którą tek łatwo wpalSaJą 
umysły mniej poetyczne, aktora łatwiej jeszcze zamienia • 
sl^ w powszednią płaskość. Za to episy miejscowośfi, la-' 
bowanie się idyHicznym spokojen^, dochodzą moźIłvVy<ih gra-' 
nie, ^a moglibyśmy w tdj mierze liczne przytoczyć usfłgpy, * 
gdybyśmy raz na zawsze podobnych ^cytacJ i ile możnośd nie 
wystrzegali się, cytacji podobnych <łdowej np. przfeślioznef 
apostrofy do konrint: a: 

Ówi^y plonyfiu! co podniwai^r 
R^ łHu «i»zy^ domowe Ijim? .; 



RiM^iMate ^NteWniA, iwrłatta iaOugątf ■ 
Wspólnej »ii«jirij i»9iKt «oi«flćj . 
Pobożnych czynów, iroczciw^ wiwy^ 
Miłczącj śiria4ku,jpo wieści starćj., 
Co krjźjc zwolna^ cicho a stale, 
"Wieków spowiada radość i żale ! 
Co na dnie mieści cenniejszy złota 

t9kai%, bo odwiek^sm^ prawdę Ifywota! ' ' 

O^nttt 4kim6wjl Tyś (otym Kdiozem 
Ce niegdyś biiuiltieai lśnił iajf mucz^ 
Ka ehwalę bóstwa: ty. dziś pod strzechy 
Ubogie, siejes;^ promień pociechy ! 

W ogóle wj^oka moralność, rozlana po wszystkich tydi 
pofwfeśćiach, tldi\tośd obrazów, rzewficrść uezuć , -czynią 
2 nich j^tlng z najzacniejszych ozdób nas2Pe] teraźniejszej M- 
teratury Tcobiecej i atrtofkę, umiejącą tak dobrze ncbronic 
sig od niebezpieczeństw "wdzierania ^ w dziedziny transcen- 
dentalne, o które niejedna joź alias sława damska na drobne 
kawałki sig tozprysła , stawiają w rzgdzie eclniejszj^ch w tym 
i^odżaju pisarek, najdokładniejsze dając wyd)raźenie o jfj 
cgólno etycznem stanowisku. Z fą czystt)śeią pojęć zostaje 
również w zgodzie poprawność i czystość formy, jednę z naj- 
ważniejszych zatót w btworadi łych stanowiące, chociaż 
ttioie to właśnie tó zaldta jednocreŚHie najbardziej do owej 
przesytem grożącej jediiotonnośei sig przyczynia. WiersSs 
ir dwóch pierwszych powieściach dziesigeio^, wtrżecićj dwu- 
nasto-, a w czwartej jedenasto-zgłoskowy, wiersz tógdy nie 
przeplatany, wystrzegający sig rymu mgzkiego jakby ognia, 
wiersz taki w jednakim spadku i bez żadnej, by najlżejszej 
odmiany powtarzający sig przeszło dziesięć tysigcy razy: wy- 
znajmy, że znuży naj przychylniej nawet usposobionego czy- 
telnika, a znużenie to tak jest wielkie, że serdecznie nas 
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radowały zbyt rzadkie w tymże wkyrsza nstoki , może pro- 
ste pomyłki drnkn, na których przedeź to i owdzie można 
było zatrzymać się i wytchnąć. 

Jeżeliśmy w niniejszych nwagach przekonanie nasze 
w zbyt otwartych może wypowiedzieli wyrazach , nie chcie- 
liśmy niemi udowodnić nic innego, jak tylko szczere współ- 
czucie dla poetki, która od razu prawie tyle zaszczytne po- 
trafiła sobie wywalczyć znaczenie, zwłaszcza , że nie po- 
trzebowaliśmy się już obawiać zrażenia jej i zatrzymania na 
tak zaszczytnie rozpoczętej drodze, lecz raczej szczerze wy- 
tknąć jej mogliśmy te wady, które nie własnemu jej talen- 
towi, ale rodzajowi utworów przez nią obranemu zarzucić 
umyśliliśmy. W Córce Wdowy^ mniej pod ową jednostajno* 
śeią układa jęczącej, talent ten rozwija się swobodniej,^ sa- 
modzielniej; wyrywając nas z przymusowego kolorytu , ży- 
łkuje większą pewność rysunku, a mianowicie, teź większą 
siłę uczuciową. Kto wie, czyli nawet w sercowej dramie 
pani Pruszako wa nie znalazłaby dla siebie formy, swemu 
talentowi odpowiedniej? To tylko wątpliwości nie ulega, że 
dotąd jeszcze szuka, ale szuka z prawdziwą miłością pra- 
wdy, skromnie i bez przechwałki, a co znajdzie i dźwię- 
cznym głosem nam wyśpię wy wa, to, obok wewnętrznej nie- 
zaprzeczonej wartości, dla nas stanowi fazę, przez którą ta, 
zdaniem naszem do świetniejszych jeszcze przeznaczeń szyb- 
ko naprzód dążąca autorka, choć chwilowo i bezpowro- 
tnie przechodzi, < 
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Starożytną tylko wprawdzie literaturę podaje nam w tym 
pierwszym tomie swego dzieła pan Siemień$kiy ale ten zakres 
pr^aey zaprawdę doaye jest ważny, i w naszćm zwłaszcza 
płjśmtennietwie dość wielką nowością, byśmy skwapliwie 
s^brali sig do ocenienia tego znakomitego utworu j^rza^ 
który dotąd jaśniał tylko płodami władnej wyobraźni i który 
z wdzięcznego pola wykonawcy zstąpił obecnie na niemnićj 
igrzny, ale tysiąeznemi i najróźnorodniejszewi trudnoścjami 
D4sb*26piony obszar teoretyka. 

Wprawdzie historja. litei^atury sama przez ni nie jest 
bp^mnićj teorją twórczości umysłowej, a ktoby do dziejów 
rozwoju tej twórczośjol przystąpić zamierzył z szematem ju2 
g<4owym, ktoby do uprzedniego o niąj pcje^^ia, przyłożyć 
pwtai^iawił całą massę wyobrażeń, prawdy i fałszu, wd^ 
kuibrzy^oty, któremi ta bujna literatura powszechna wty* 
loUewycb kieruakacb bywa przerzynaną, (ea naeiH^onoifli 
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zachwiałby się na samym wggle swej podstawy, ten nieubła- 
ganą ciągniony koniecznością, tonąłby coraz głębiej w mi- 
mowolnej sprzeczności;— zarówno jak historyk, któryby uwie- 
rzywszy szczegółowym utopiom historjozoficznym, pod jedno 
niezłomne prawidło, pod jedng myśl intujcyjnie wydobytą, 
cały ogrom przebiegu dziejów ludzkich podciągnąć usi- 
łował. 

Nie jesteśmy zaprawdę przeciwnikami syntezy wfilozoCi' 
owszem sądzimy, źe dążność do tej syntezy jedynie uspasa- 
bia nas do wielkich , do szczytnych nawet rezultatów. Ale 
chcielibyśmy przedewszystkiem , by częstokroć mniemana 
synteza nie zapędzała nas w nieszczęsny labirynt osobistych 
uprzedzeń, grzesznego zarozumienia, lub stronniczych unie- 
sień. Podług tej jednej syntezy chcieć wykrzykiwać objawy 
działalności umysłowej w polityce i literaturze , byłoby to 
ścieśriiać granicę tćj działalności, byłoby to podkopać jej 
znaczenie, lub nadać jej inne, nieprawdziwe, dla celów 
egotycznych jakiego stronnictwa albo szkoły. A przede- 
wszystkiem zgodzimy się tutaj na pojęcie autora, pod wzglę- 
dem ofcjemu historji litierałury w ogólności, a w szczególe 
niniejszej jego pracy. „Wyłączyłem z niej wszystko to, mó- 
wi, co podrzędną gra rolę w literaturze i to co się odnosi do 
nauk matematycznych, lekarskich, przyrodnich, prawnych; 
fllozofja jednakże, aczkolwiek należąca do umiejętności ści- 
słych, porfobnie jak historja, wchodzi w mój obręb : a to 
z prostej przyczyny, źe jak w jednej, tak w drugiej istnieją 
dzieła, mające nietylko wysoką estetyczną wartość, ale i na- 
znaczone przeważnym wpływem tak .w dziejach piśmienni- 
ctwa, Jak i kultury." Wynika zt^d, źe p* Siemieński, równie 
jak i najznakomitsi pisarze historji literackiej, pod nią rozu- 
mie nadWi^zystko historję sztuki pięknej, w słowie objawia* 
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jącej Sie, czyli krócej mówiąc: histofjf poezji. Ta zaś hi* 
Btprja^ która uiejestbyd^mBiej ehronologiezrtyiB prądem 
strami0i>ia pigknośisi, którą rae^iejiHizwae by można pśycbbr 
łogięzną JbłstQi;}ą C2ło>viei^tińst\j^a , (biejaim^ zamiast ze^ 
wnętrznych wydarzali, opisującemi stan j€ga wewngtrziiy, 
dp^znc jego uspQ3obienie , mogtaźby zostać pojętą, gdyby 
wyrwaną była z otaczającego ją szeregu wypadków śimsL,^ 
towycb, n^ których pi::$ebieg i ona z swej strony prz^aźuię . 
i zwyciczko oddziały wa ? * s;','-/-:*. 

Autor książki dziś przez nas octoianscj nie pfzyztta^fejijt^^ 
do takiego stanowiska. Swój wykład historji literatury pór 
wazęchnej , a zątóm liistorji poezji , uważa jako skutek por 
trzeby odparcia najzdroźuiejszych teorji i sposobów widzenia, 
rozpowszechnionych przez książki racjonalisto w niemieckich, 
obrabiających .dzieje hteratury powszechnej. Przystępuje 
tedy do swojej ; pracy, do poglądu na boski© piękno ideała 
(boskie zawsze i wszędzie , kiedykolwiek i gdziekolwlekby 
sig ono objawiło), nie z umysłemi. oczyszczonym od kała 
ziemskich domięszań, ale prmmionym wyobrażeniami czar 
su, z okiem zamglonćm wybrykami stronniczości, z duchem 
upadającym. pod ciężarem najśmiertehiiejszego grzechu, grzei- 
chu przeciwko twórczej piękności i najefelniejszym jego ob- 
jawom* Ani ci racjonaliści , którydi do walki wyzywa , ani 
ultramontaiiscy rycerze, nieznaleźliby: dla siebie właściwego 
pola w historji literatury, w umysłowych ubytkach diinione- 
go czasu. W samej rzeczy, pocóż spokojne zapatrywanie 
się na ten jedyny węzeł, łączący między sobą wszystkie 
czasy i wszystkie narody, na skarb jedyny, do przechowania 
którego wszyscy jednako solidarnie czujemy się obowiązani, 
po cóż tak szczytne zadanie niweczyć tarzając je w pyl0 
stronniczej namiętności? namiętności ^em bardziej zjemsicięj 
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i nieifriotej, im iwifteze jest źrddło^ z którego jakoby po* 
€2ą(ek SWÓJ wywieśó iisifoje. IHa tego też wyarnajemy, źi 
nieimłe aa nas wrażenie sprawiły w samym zaraz wstępie 
i w pićrwszycb rozdziałach kilkakrotnie powtarzane cytaej^ 
z hrabiego Józ. de Maislre, gdyż one dawały nam miarig po^ 
lemicznego ducha, którym autor przejgty do wykonania pra^ 
ey swojej przystsgpuje. Hr. de Haistre, bez wątlenia jedna 
t najdowcipniejszych głów naszego wieku, nauki niesłycba*^ 
nie rozległej, myśliciel głgboki i poważny, dziwną posia* 
dał tajemnicę nadawania tćj najpoważniejszej myśli, cho-^ 
eiażby nawet i prawdziwej, pozorów igraszki dowcipu, zwy- 
kłego parodoxu. Obrońca św. inkwizycji hiszpańskiej, zwo- 
Iranik jezuickiej kazuistyki, nie powinien on służye za prze* 
wodniczące światło w dziedzinie historycznćj ; ostrze jego 
wszystko rozkładającego skalpelu , nie powinno zostać pod* 
Btawą, na której cała budowa wielostronnej ludzkiej działał* 
nosei się opiera. Hr. de Maistre ze swojego ultramontan* 
Bkiego stanowiska, równie jak niemiecki historyk Henryk 
Leoy ze swego staroprotestanckiego mistycyzmu, schodzą 
me w jednym końcu i tern najlepiej stwierdzają , iż nie szło 
im^ bynajmniej o dopięcie swych celów szczegółowych, na 
pokaz ułożonych, ale że gwałtem ich dążeniem było strącę* 
nie człowieka w przepaścistą nieświadomość, że było niem 
odebranie m]n wszelkiej moralnej wartości i zasługi, be 
wszełkifj swobody ducha , wszelkiej samoistnej i na poda* 
lnu nie opierającej się twórczości. 

Naturalnem następstwem tak bezwarunkowo i z góry 
powziętego uprzedzenia, p. Siemieński umysłową czynność 
wschodu stawia o wieto wyżej nad pogański zachód , nad 
Hellenów i Rzymian. Słuszny^ ale łatwo przesadzić się da* 
Jacy wzgląd dla poezji hebrajskiej , tej najszerszej podstawy 
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thtjB^mtam^ widocznie bałanmci go. fioi łrdliło temu 
2aprzeczyć, ie z kolebki rodu Ibdzkiego, ze ivBfehoda^ pieN 
wszą zstąpiła na świat poezja, ale odziana jeszcze w szatg 
dziecinną , świecącą powierzchowną pstrocizną i cbarafcte'- 
rystycznego pozbawiona 2 wiązko, tak, ze biegły nawet pc^ 
. dzel ledwie w kilka zarysach zdoła ściślej główne jej od« 
znaczyć postacie. Ztąd poezja wschodnia , nie wyłączając 
nawet hebrajskiej świętej, choruje na pewną rozwlekłość^ 
na rozdgtą gr§ wyobrażeń, w której allegorja zastępuje 
brak charakterystyki, na oschłą zewnętrzność , z której ró* 
wnie jak u dzieci, raczej fantazja przemawia niż uczucie; 
i gdzie, jakby czarodziejską sztuką lub złudzeniem optycznem^ 
niezliczone mnóstwo obrazów w niepowiązanym ciągu przed 
naszemi oczyma sig przesuwa. 

Tak fantastyczny orszak scen i postaci, Grecy dopiero 
iłjełi w surowe prawidła gracji i harmonji. Poezja grecka 
stanęła w pośrodku pomiędzy fantasmagorjami Indów i liry* 
czną muzykalnością Hebrajczyków; w poezji greckiej, utwór 
wyobraźni przemienia się w charakter, ze wszystkiemi swe^^ 
mi właściwościami najdobitniej oddany, w życie ściśle indy*- 
Widualne, w osobę prawdziwą i wewnętrzną. 

Gdyby p. Siemieński w dziele swojćm z umysłu nie wypie- 
rał się wszelkiej podstawy historycznej, gdyby badanie do^* 
kładoie naukowe nie było dia niego niebezpieczną herezją, 
gdyby cbronologja nie wydawała się jemu , na wiarę de 
Maistre'a „stekiem pęclierzy nadętych wiatrem" powie^^ 
drielibyśmy, że źle uczynił, iż odstępując od przyjętego 
w dziejach literatury powszechnej zwyczaju, dającego za^ 
zwyczaj przodek Chinom lob Ihdjom , rozpoczął swoją pra^- 
eę od literatury hebrajskiej, czyli świętej; ^,Sama zasada 
wiary naszej, mówi, nakazuje dzieło boskie odłączyć cfd 
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dzieł ludzkich.'' PanteistyGznani nazywa pojecie, podłóg 
któirego rozmaite religją uważane są za konieczny wyraz 
rozwijającej sig postępowo ludzkości ; panteistycznem zrd* 
wnanię utworów umysłowych, w obec jednego wielkiego 
motora: bezpośredniej genjalności. Windykując tę dla je- 
dnego literackiego kierunku wyłączność.boskiego powstania^ 
ezyliź nie gotów może. wszelkie inne uczynić zależnemi od 
początków wprost przeciwnych , tak jak Leo, mniej niżby 
pragnął teokratyczną formę organizacji państwa Ateńskiego, 
4iazywa wynikiem czarnego pryncypium w historji i djabel- 
ską? Sądzimy zaprawdę, że zabytki literackie ludu izrael* 
skiego wskroś przesiąkły mądrością innych narodów wscho- 
dnich, dawniejszych^ albo przynajmniej dłużej w społeczność 
zawiązanych; że tedy zadaniem godnem stojącego na chrze- 
ściańskiej podstawie liistoryka literatury, byłoby raczej, iżby 
każdy szczegół na właściwe mu sprowadził miejsce i źró- 
dło, iżby wykazał dowodnie : ile z nich prawdy i zasługi 
dawniejszym należa,ło $ig wiekom? innym pokoleniom? Za^ 
czynać literatura starożytną Wschodu od Judei, która dobrze 
pojęta, bardziej powinna hyć jej uwieńczeniem , jest to wy- 
pierać się dla niej wszelkich wpływów indyjskich i egipskich, 
któ^e raz widomie i jawnemi drogami, raz pośrednią ścieżką 
na religijne i poetyczne wykształcenie Izraelitów wywierały 
się. Toć wiadomą jest rzeczą, że Bóg na dokonanie naj- 
wyższych swoich cudów, najprostszego zwykł używać śro^ 
dka, i czyliżby napróżno natchnionego swego proroka Moj- 
źesza umieścił w szkole egipskich kapłanóvy^, których na- 
uką tak dzielnie i silniej od nich później sam zawładnął? 
Panu Siemieńskiemu ten sposób widzenia nie przypadłby 
do raz powziętych zasadj u niego, co trąci objawieniem, to 
zszarzanoby w błocie , gdyby jakikolwiek ludzki, choć ró- 
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wnie dachowy, chciano w nim dopatrzyć pierwiastek. We* 
dtag mego niezmierzona przepaść dzieli jedne od drugich, 
jak gdyby istotnie nieumiejętni, lecz wymowne jąkanie sig; 
jak gdyby okrzyk podzigki i zachwytu, czyjąkolwiek by 
one cześć miały nacelti^ nie zostały wywcrłane natchnieniem 
Tego jednego, który róźnemi kolejami, ale z równą zawsze 
ińiłbścią swoją ludzkość do tegoż samego ostatecznego do- 
prowadza celu. 

Autor byłby uniknął tak ważnego naszem zdaniem szko- 
pułu, bo ściągającego nań zarzut niedokładnego zgłębienia 
podległej mu massy materjałów, gdyby dziejów zewnętrz- 
nych polityc2rnych , nie był tak zupełnie prawie wyłączył 
z zakresu swojej pracy. Historja polityczna, nie żaden do- 
gmat religijny lub filozoficzny, jedynym może być przewo- 
dnikiem na tej krętćj i nieraz przerwanej zupełnie ścieżce 
badań i płodów umysłu ludzkiego; tak samo jak odwro- 
tnie dla badacza zewnętrznych wydarzeń , Historja . kul- 
tury literackiej jest pochodnią, która mu przy niejednej, 
nieprzedartej zkądinąd ciemności dziejowej przyświeca. 
W b.ezustannem bowiem powinowactwie , biegną obok sie- 
bie te dwie wielkie wiedzy ludzkiej gałęzie. Historja po- 
lityczna, za przedmiot całe mająca społeczeństwo, często 
na różnorodnych oparta podaniach i źródłach, często w zwią- 
zku swoim niedostrzegalna , często w powodach i następ- 
stwach pozornym ulegająca s|)rzecznościom, głębokiej i su- 
miennej ze strony piszącego wymaga krytyki, surowej bez- 
stronności i bystrego polotu. Historja literatury sama przez 
się jest krytyką, bestronność jej położoną być winna w ge- 
njuszach, któremi się zajmuje, wysoki jej polot w tych arcy- 
dziełach, które rozbiera. 

Trudność zadania co do pierwszej, bardziej spoczywa 
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w ffijęm^ 00 do drogiej w wj^cipanip* Cldyby mę tej jck 
dyoąl drogi kryływnej, tój drogi dziejowąj był moemcj trzy- 
iBdł p. Siemieńikty nie byłby np. wystąpił zr«iu z tym jako* 
by pewnikiem , że słowo nie jest zdobyestą cisłowieka , ie 
wyźszft światłość użyezyła mu .tego daru, ktdrego doeh naaz 
potrzebuje, aby myśl wydać, ^- jak oezy potrzebują światła, 
aby widzieć mogły. Nie byłby wówezas stauął w takiej 
sprzeczności z historycznem badaniem filologji 9 aktdreje^ 
dnak bynajmniej religijnym olgawieniom nie może oehodzić 
^a przeciwne. Jeżeli bowiem bezwątpienia język jednym 
z najdroższych jest darów, jakie Stwórca nam udzielił, prze- 
cież trudno przypuścić, jakoby bezpośrednio w objawieniu 
od Boga wypłynął; równie jak bezzasadnem jest wyprowa<- 
dzenie mowy ludzkiej z samego tylko naśladowania tonów 
w naturze istniejących. Toć za pomocą myśli dopiero po- 
wstał jgzyk, albowiem tony, nawet uczłonkowaoe, stoją 
sig wyrazami dopiero w stosunku do innych tonów, taki zaś 
stosunek jedno tylko ustanawia myślenie. Pierwsza tedy myśl 
utworzyła jgzyk, a za rozszerzeniem si§ zakresu pojęć, język 
te^ stawał się obfitszym i w towarzyskiem zwłaszcza poi}'ciii 
zyskiwał na wykształceniu i rozmaitości : każdy nowy wy- 
nftlaizek, każda nowa wygoda, nastręczały konieczność no* 
wegp pojęcia i wyrazu* W przypuszczeniu p« Sieimeńskiegoj 
język nadany bezpośrednio od JBogą , żadnego już postępu 
czynić nie potrzebował: jako boski, był on zrazu nąjdoskoiud* 
szy i dokładny. Ponieważ zaś zapewne autor zaprzeczyć nam 
nie zecbce, że mowa służy wyłącznie na oddanie my^, bez 
wątpienia również intujcjinie i bez własnego władz rozmno- 
wycb pr;9czyuienia się od Boga mm nadanych, przeto ni 
mniej ni więcej wprowadza nas w ową zardzewiałą doktry* 
nf Mdniowiecsnej scktlastyki, która pićrwazych lodzi uwa- 
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zato za tyi^ najdoskonalszej mądrości i nauki^ kiedy nawet 
jakieś Misterjum nas upewnić, źe kwadratura koła i kąmieu 
filozoficzny najfiierwttą by waty poobiedmą zabawką nowo- 
sŁworzonyeb Adama i jego połowicy. 

Obraz Literatury Hebrajskiej w szczegółach swoich od- 
znacza się eliwalebną dokładnością, o ile te az^egóły ,nie 
odnoszą się do treści czysto literackiej , ale raczej religijnej 
i dogmatycznej utworów. Powiedzieliśmy już , ie w podo- 
bnych poglądach przesada jest zbyt łatwą, skoro w nich 
idzie najbard:Uej o wypietnowanie jednej idei, lqb tez o wy- 
nalezienie dla niej stosownych podstaw i dowodów* Zapa- 
trując sie na literaturę Hebrajczyków ze stanowiska czysto>- 
pisarskiego, to jest z jedynego prawdziwega w badaniach 
Jbistoryczno-literackich , do innego niź, p;^ SimmeAski docho- 
dzimy rezultatu. W samej rzeczy bowiem , cały stary te- 
stament i wszystkie po za nim będące piśmienne utwory lu- 
du hebrajskiego, są tylko nieskoóczonem orzeczeniem idei 
monoteistycznej , a gdyby przy tak poważnym przedmiot 
wolno było pobawić się igraszką słcłwną, powtórzylibyśmy 
za niemieckim jakimś, {ósarzem, źe: monoteizm Jbebrajczyków 
udzielił ich literaturze charakter nieprzebytiąj monotonji. Nie 
jesteśmy bynajmniej nieczuli na cudne piękności tej literatu- 
ry, chociaż poematu o Hiobie niepodobna itaip uvKaząć za 
liebrajski, kiedy on i z ogólnego charakteru i z 8zcz€|;óło- 
wych oznak widocznie arabskim jest utworem; chociaż Pieiń 
nad pieśmami Salomona, utraciłaby całą warto^sć bezpośre- 
dniości,^ gdybyśmy .w niej upatrywali chłodną tylko allego- 
rjft, a nic ognisty wybryk pcezji czysto erotycznej. Ale 
x)bawiamy się, by i nas p* SiermeMU Qię uczcił miapepi pan;^ 
teisty, którego miana nic pożałował nawet niezrównanemu 
Herderowi, jakkolwiek z jego „Ducha poezji hebrajskiej" tyle 

25 



104 

Ddjw&żoiejszego ZMzerpiiąl matArJało do swojego u^^ 
o jQ<łei. 

W jrozdziald o Ghiticzykaeb, tak saino jak w następnym 
o Indach , napróźno szukamy obszerniejszej wzAriaiiki o mi- 
iologji tydi lodów, bez wątpienia najznakomitszym zabytka 
ich płodt)06ei umysłowej. Sama forma, którą przyobłeka 
s% spekulacja religijna, ehooiaiby nawet i w objawienio 
brała swój początek, koniecznie daje miar§ literackiego 
ukształceiłia ludowego, pojęć estetycznych mniej lub wi^ 
ojćj rozwiniętycfb. Cóż dopiero, jeżeli ta myśl religijna uosa- 
Ma &Q w tysiącznych kształtach fantastycznych , jeżeli eała 
teogonja, kilka teogonji, jak mianowicie w Indjacb, świad'- 
czą o bujnej wyobraźm', o wysokim nieraz polode pierwo- 
tnej wnteh poezji? Wykład tych systematów mitologicznych, 
jakotćż cala ich symbolika, tćm bardziej w historji literatu- 
ry byłyby na swojem miejscu , ile że najprzód same księg;! 
święte, jako księgi, urzędowej tu podpadają krytyce titera- 
eki^j, a powtóre nawet i świeckie utwory orientalistów około 
łych pojęć relig^nych bez ustanku obracają się, z nich coraz 
nowe czerpią sobie przedmioty do dramatów albo epopei, 
niekiedy nawet na własną rękę nową twórczość w nie wkła- 
dać ośmielają się. 

Same przez się więc, jako środki zarazem do zrozumie- 
nia Innyeii tworów, mitologje starożytne zasługiwały na po* 
bieżną pragmatyczną wzmiankę, i szczerze żałujemy, że 
autor, który szczególniej celuje darem bystrego uchwy- 
cenia i treściwego oddania wszystkich ogóławycb, oraz 
odznaczających się szczegółowych oznak , otworu na re- 
Ifgjach wschodu, mianowicie zaś na jego teo-ikosmo- 
gonjach, znakomitego swego talentu nie doświadczał.... 
Zresztą z przyjemnością uważaliśmy^ że pan Siemień-^ 
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shi suoiienAie korzystał ze wszy^kiob dawniejszych i iHów* 
szych badau , w przedmiotach poe;^i cbitekiąj i itidyj^kitly 
iie poszukiwama te w sposób zręczny sobie przyistwoiŁ 
W dziele bo^yiem takiemjak obeeiie, w dziele którego por 
jcfdyncze części stanowią sz^zeg^ły, wieftiej massie pobli* 
estności całkiem prawie uieznane, nie potrzebujemy bynaj*- 
mniej domagae się samoistnośei po autorze; dosye^ jźby ten 
ostatni umiejętnej swej i sumiennej kompilacji nie przedsta* 
wiał czytelnikowi za praeę hardziej badawoną i głębszą^ 
aniżeli ona jest w istocie. Otóż przypuszczamy, że rozdział 
o literaturze hebrajskiej, jako w pojęciu autora ze staroży- 
tnych najważniejszej i dla religijnego jego stanowiska (o ile 
nam takowe z obecn^. książki jest znane), osobiście przezeo 
zapewne zgłębionej; iie ten rozdział o literaturze hebrajskiej 
niemało jego własnych mieści w sobie zdaii i poglądów^ 
A jednak i ż takich zdau niektóre w wiernym tekse^ niemie* 
ekim znajdujemy w pracach właśnie tych racjonalistów^ dla 
których p* Siemieński tak wzgardliwie tytałem panteistów 
szafuje; i tak np. całą jego charakterystę hebrajskie) 
poezji (8tr. 124, i hastępne) uznaliśmy najdostowniejs^m 
prsekładem z S<:*herra) fAUgememe GescMckśe der Lite^ 
ratur von Dr. Jokamies Scherr.. Stuttgard 4861), do któ*- 
rego to dzieła ciekawych czyteliu'ków odsyłai&y* Gałko^ 
wite zamteszczeme podobnego plagiatu^ orygifiała razem* 
z przekładem , za mniej przyzwoite uważając, powtarzamy 
tylko, iż nawet końteutowaćfiię możemy raz już przez autora 
w rownycti okolicznościach udzieloną oi^)owiedzią , ^ 
wszelkie defuitcje (9) są; hMum eommune^ i że się zabierają, 
gdziekolwiek najlepsze się znajduje. Ale jeżeliśmy własne 
zapatrywanie się autora na literatura hebra^ką przypuścili^ 
tedy w chińskiej i w indyjskiój , a tembardziój i w staroper^ 
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skiej i w egipskiej żadną miarą samoisłności jego upatrzyć 
nie zdołaliśmy. Ekak wszelkiego odniesienia się do historji 
politycznej tych krajów, z opisów ich literatury czyni zno- 
wu migające się między światłem a cieniem obrazy, w któ- 
rych na przemiany przeważają nie tyle pojedyncze dzieła 
lub ich autorowie, ile raczej pisarze, których zebrane sądy 
w żywej tu co chwila znajdujemy reprodukcji. W Chinach 
zwłaszcza , choć pobteźniejszy pogląd na kulturę , oraz na 
spowinowacone z literaturą sztuki piękne , byłby urozmaicił 
ten obraz i jakąkolwiek samodzielniejszą nadał mu pod-^ 
stawę. 

Za nim zupełnie od Wschodu odwrócimy się , niechaj 
nam wohio będzie zwrócić uwagę p. Siemieńskiego na inne 
jeszcze, a niemniej ważne opuszczenie , na zupełną niepa* 
mięć dwóch ludów, których jednakże istność tak przewa- 
żnie oddziałała na pierwotną cywilizację orjentalną. Mówi- 
my tu o Fenicjaaach i Kartagińczykach. Wprawdzie zabytki 
literackie tych narodów są małoliczne, ależ jednak nie go- 
dziło się pominąć Sanchuniatona Fenicjan , jeden z najsta- 
rożytiiiejszyćh bo trzynastego wieku ery przedchrześciańskiej 
^g^J4<^y póihnik piśmienniczy, kiedy zwłaszcza i samo 
pismo wyszło od tego narodu : albo licznych dziejopisarzy 
Kartagiuskich, z których Haimon w przekładzie greckim, 
a Magon w łacińskim przekładzie Selimusa, czasów naszych 
dochowali się. Toć i o egipskich pisarzach nie wiele co 
więbej nam wiadomo , a jednak ustęp o Egipcie z prawdzi- 
wem zajęciem w tej książce p. Sietnieńdaego odczyty widiśmy. 

Przediodząc obecnie do Zaeliodu , do literatury klassy^ 
cznej Greków i Rzymian przedewszystkiem utyskiwać musi- 
my nad męproporcjonalttością , jaka w tern dziele zachodzi 
między tą literaturą a piśmienhictwami wschodniemi. Ale 
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wynika to podobno z rozmyślnego założenia autora, kt(>ry 
pogańską, a jednak tak świełme wybojałą cywibzację klas* 
syicznej starożytności, mimodiętnie tylko uznaje, który po- 
ważną jej i szlachetną moralność za szatańskie gotów jest 
okrzyczeć złodzenie. 

W tomie poświfconym literaturze starożytnej, G^eja 
i Rzym zajmują niewiele nad jedng trzecią czgśe objętości. 
A jednak' bylibyśmy tak cłiętnie widzieli nad tym właśnie 
działem obszerniej rozpisującego się p. Siemieńskiego. Sam 
Iriegły w literaturze faelleńskiej i łacińskiej, byłby nas mógł 
obdarzyć jakim rodzinnym na nie poglądem, wystiutym z we* 
wnętrznej wartości idi arcydzieł i niekoniecznie podpierająr 
cym się niemiecką analizą albo deklamacją francuzką. Dzię- 
kujemy wprawdzie autorowi choć i za to; bo widoczne przy- 
najmniej tu i owdzie zdanie własne , bO nieprzebyta massa 
piękności, z jaką im do czynienia, mimowoli odrywa go 
ezasem tu nawet od stronniczych uprziBd^eń i unosi do szczy- 
tów ideału. Ale nłe dostrzegamy jednak tego świętego unie- 
sienia, którem koniecznie potrzebujemy być przejęci , skoro 
czytelników obznajmiać pragniemy z onemi na wsze czasy 
niedośdgnionemi wzorami twórczości artystycznej. Chyba 
jednemu Homerowi autor zupełną wymierza sprawiedliwość, 
kiedy, po pięknie uchwyconej treści jego poematów, w te 
i^owa o nim się wyraża : 

„Jak rzeka szeroka, głęboka i cicha, homeryczne epos 
odzwierciadla na swojej powierzchni bujną naturę wzorzy- 
stych brzegów. Nigdzieś nie dostrzegł , aby duch jego nie« 
pokoił się pracą stworzenia ; walka spornych żywiołów już 
wymierzona; zamęt w świat się przeradza , a twórca wypor 
czywa i cieszy się udatnem, wykończonem dziełem. A ja- 
ko natura każde z swych żyjątek równą ogarnia miłością 
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i stoMwneiDi do niejsea i pffwzfiaeztnia prsymiotaim obda- 
rza, podobnież i ów eodowny poeta tyle miłości wiat w osno- 
wę dzieła, że każdą jego cząstkę, z dzieoięeem zaponmie* 
nieni o reszcie, rozwija prawdziwie eon ą$nore , i dr<Ane 
przedmioty, równie jak i najwyższe powleka barwą trafttyiA 
i zastosowanych wyrażeń. Z tego dziecięcego pożąda na 
świat rzeczywisty, z tego pokoebaoia w własnym tworze, 
wysnnło się to zapomnienie o sobie, takie charakterystyczne 
w Homerze* Widzimy otwór, ale twórcy nie wnłzimy. 
Świat zaś póetj^czny tak nas mocno zaprząta , że zapomina* 
my o siie , kbira mn życie dała. Zapomnienie to stanowi 
najwyższy (ryamf sztukmistrza. Starożytni chcieli w tern 
widzieć pięlcny wzór skromności , lecz rzeczywiście był^ to 
wieliia miłość do własnego utworn, w którym pamięć o so** 
bie zamarła." — 

W Literaturze też Greckiej , więcej niż w każdej innej 
dotkliwie czać się .daje wszelki brak powiązana dziejów 
sztuki z dziejami narodu. Żaden Ind tyle co helleuski mebli- 
wośeią i wrażliwością umysłu nie podlegał wpty woip kaźd^ 
epoki, każdej niemal chwili. Wyobraźcież sobie Piiidara bez 
igrzysk Olimpjisktcb, Arystofana bez Kieona , Demostenesa 
bez Filipa, a przyznaje, że jak ci znakomici poeci ^bo mów*^ 
cy na swoją społeczność przeważnie oddziaływali, tak 
i miarę brali z obecnej godziny i jakby bjstremu pędowi fafi, 
bez steru częstokroć, jej dawali się unosić. Dla tego leź 
cały ustęp o tragikach, z natury rzeczy ze- wszysikidi naj* 
szczyłniąjszy, grzeszy pewną niedokładnością i chroma nte* 
irównością podstawy. Więcą) zasług przypisąjemy rozdzia- 
łowi o historykacli , a mianowicie charakterystyce Herodota 
i Tucydydesa, jako też ostępowi o filozofach , a mianowicie 
o Platonie. 
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fisjfBi jeszeiff biedm^ przea autora zoetał dbAiirieny. 
RzekihfĄf ŻB na piawdę nie ma wlefo w wspoąiitłać o poetarii 
takiob) }ak Plautus alho Bm^ae^s^ Ouddjuszi Wirgiffi^ --^ 
boe o LukretfjnssUi o KtUuUu^ THuUii i Pfopsreymj o jŁtito- 
nśS) fierajmmi, JwomaUmj MeHjaiim^ zaledwie subbą tylko 
~wajduj6»y wgBiiaiikę; Tog i Liwiuaz i C^ar i SałlwUitm 
i T(W!^ i Cyaero bawet^ wiełki Cyeero, traM^wani są nieoli- 
^aemiąji jak może w 2 tomie swej pra^y tr^ktowaś zamy^ 
autor jakiego mnielia wieków średniob, popleeziiika oiemnej 
i^bolaatyki* 

Gały dział o Liieraturze R^ymiskiej zajmuje ^roiiie nie- 
spełna czterdzieści! Ale snąć pilno juź było p. Siemieńskie- 
mu do kojńca , pilno z tą potęgą , z temi instytucjami , z t^ 
mądrością pogan , bo co prędzej pragnął zawoTac^za niemi 
słowami św. Pawła: Insipientes, sine affectioney absgm foede' 
7*e^ sine miseńcordia...* A przecież tryumf Ewangelji nie pole- 
gał na bladym tryumfie piśmiennictwa! 

Jeźeliśmy t§ najnowszą pracg p. Sietnieńskiego pod zbyt 
surowe moie zdanie podciągnęli, sądzimy, iż pisarz uznanej 
jego zasługi i talentu na nieszczere przyklaśnięcie nie liczyła 
pobłażania chytrego zaś nie potrzebuje. Może też i uwagi 
nasze niezupełnie będą stracone dla następnych tomów, --^ 
może... a jednak nadziei mieć nie ważymy się , kiedy prze- 
wodnicząca myśl autora z góry już ujęła całość w ciasno 
wymierzone kluby. Prosilibyśmy już chociaż tylko o uzu- 
pełnienie jednego dotkliwego braku: o wymienienie wszyst- 
kich pojawionych w naszej literaturze przekładów obcych 
utworów piśmienniczych , ilekroć o oryginałach będzie mo- 
wa. Dodajmy, że wszędzie, gdzie rzecz jest prosta talentu 
pisarskiego, dzieło p. Siemieńskiego odznacza się stylem 
potoczystym , językiem giętkim i poprawnym. Na kilka dzi- 



200 



wnie oźytyeh wyrazów, jak np. niio zamiast mfry,— poszano* 
wek zamiast paszanawame i t. d — na kilka zmian w or- 
tografji , jak np. na osuni^ie rodzaja niejakiego z przymio- 
tników i zaimków, wprawdzie nie zgadzamy się: ależ mniej- 
sza o to! Zawsze dzieło p. Siemieńskiego^ jako w tym rodzajti 
w literaturze naszej naj pierwsze, na czas pewim i w pe- 
wnej ez^t wypełni próżnię ; a być może , źe z niego nie 
jeden weźmie pochop do tern pośpieszniejszego przedsta- 
wienia pod sąd publiezny innej podobnej pracy, z innego 
przedsięwziętej stanowiska , i do innego , bo czysto litera- 
ckiego i artystycznego cela dążącej. 
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Kłkakrotoie juz w Mazyeh «prtii^MKlMiieb' o postnie 

Dikdur' im owe wydftwvitetw» , i które pM^awym dui^tiem 
a g^bilsą nijyftlą <)dziiA^ mają Mi^oelt oti^zoii^mlo^ iias 
.2arówH0;Z gfówwejsareiai pto4ami obc^ twórezości waysio- 
^jv alto raezel pczjswajae^ iRMl jti iez|fni€ nas occeistejJca- 
481 wartości najzaakenutsi^ fc«(ź<legQ euisu i narodu my- 
filimelt. Istetua bowiem * wartęae dobryob pnekładdw tiie 
M tćm Jedyftie polaga^ ii aiaro^iimiejąey: obcego jtfzyk^ 
tk pomocą uicli dopiero ii^dziemy w stanie f^maWM pi^r 
-kaeści arciydziel, któreby inaęsój dla iiae wcaie nie istalały; 
ale wifeej jeazcze zideźy ona na rozpnestrzeiiietHtt poMĆ| oa 
bogactwie wyolMraźtti, iia obfitości wHocew, które gwialny 
«lwóf cudzego piśinienniętwa, z właściwym zapałem w Je* 
syku naszym oddany, w każdym myśiąbym, ą pUnie la ogói- 
fiym biegiem ludzkości śłe^bą^w »yłebiiku wj^yi^ołuje* 

26 
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Dla tego tóź 1116 nie ma szkodUwszego nad jirzekłady dziel 
liebyeb , lob też nad przekłady nieomiejętnie i nieadolBie 
obrobione ; nie zastozenszego nad tlómaezenie areytworo, 
dokonane z eałą znajomością przedmiota , z eałem przeję- 
ciem się dochem obu języków, dnehem antora, jego zna- 
czeniem w powszechności piśmienniczej, jego właściwością- 
i stosunkiem do innych bohaterów nmystowydi. Jeden mo- 
że ze wszystkich narodów niemiecki, pojął zupełnie to wa- 
żne postaunictwo llbya|ury: t^l^anla sig do siebie narodów 
i Icrajów za pośrednictwem uczuć i myśli, z jednej niwy na 
drugą skrzętnie przesadzonych: żaden też nar4d (ąk dokła- 
dnej nie posiada literatury zagranicznej , w tak wzorowych 
przekładach piśmicMiictw^ własnemu przyswojonej. Naj- 
więksi niemieccy filozofowie, poeci i historycy nie uważali 
niegodnem siebie, wyrzec się chwilowo własnej twórczości 
1 W cudzą myśl i: widzenie, - w cudzy łiawet niejako amak i 
utył wmt\ąnfi-sięi przytaczamy ttt> tytko 6oei^o, .Uómącisa 
Woi^&to$kiąio M4ifuMe$m i • Pamiętnili^ip BemoemOa Cekm^ 
^łbo 8dUUepai'tiktteMeif -nfTMt widu pomnie^ssyich^ f^ry 
'RacbMai^ SseknpitoioMego JŚaebetiUii^ CF(nim^ Tumndaty. 
Tk^ki Sehlegd W p&ezji, l^dtAm^ w fito2oQ.i^ MtmkeiLuden 
ir dziej opisanst wie , 4o^^^iazdy pi^rws^oragdne ^ którj^ 
nie o<łstraszała^ obawar utracenia własnej samoistnbści, Jeśłi- 
by^^beemi płodami serdecznnie a czyntuę phiejmowałł aif; 
ł)o jeiNrfi prawda jeat z jodnćj ^^rony, że kto .>eiągłe i wyła* 
'Cżora^^tłómaej^y,^^ teg« tłóinoczye . nikt nie bgdzle, /tedyl z dM- 
giej strony, ktr wyliżcie i cią^O' z. ^ieliiet^^ n»- 

yvyt$(jpisi()tm i niyśH 'wydieb^way leu z* konieczności: w^er 
-śni^j tab pójbiejiiłiyił^wflgą ^ażyjei> pierś w}Msuaży i rozpar 
-czną ptodridśeią do ^tku już/ oswojonych ż jego utwori&mi 
czytelników o zgubpą przyprawi obojętność, która i i\k ogóL- 
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By r02i^0jy |i)śmtenm€iwa me in ^kńHAfwtgó pozostanie 
wpływu^. ' '^' • • ■^•-■' »'•■■ "•• ■ ■ ; : ''•■• 

! Uwagi powyźisze i^astrgczyły się nam pbmimowotoie dzi* 
siaj^ . fcicdy t> jedneia z Dajpo^teezhiąjszj^eh ośłatołego cża^' 
&\x ffztAmęw^ięć literaekiefa zda&te^ iias^e ^fmtzyć ta^ 
imerzyliśmy. ' Skarbiec (mtyd%i^ piśinienńiózych-JBuropi/ 
w iia^cr i krótkim czasie' w ezdoboycb , a nawet lifbsłrowA-' 
uych na wzór zagraniczny wydaniach, obdarzył nafe z kolei' 
przekłada Aii : J^aMa ^ulam^ego i GilStasdi Lf^a^^d^^Bm 
£i$%oła ,• CmmUeisLr^ Podroby smiymentainłj^ Słemea — 
J^odróży Gulliwera do nieznahyeh kraina Jonathitna SimfPa^--^ 
Wikćr^ Wakes field* shUgo, Ookkmitha ^ Renego^:> Ostatnie^ 
go, z. AJbęnserragów, j^aUi i Podrśiiy z Paryża do Jero^ 
zoUmy:^ ChąteaubriGmddi — Pawła iiWt^jtem, i Befmafdina de 
Smnt Pierre — JCr^ssitofa- Kolumbtt^ Coopera '^ Powieści 
Schmidta^ a w kroikiis cza&ie w^bogaei naa jesBcae Koryn^ 
nc pani de jStoei. Z wyjątkiem (ego aatatntego dzieła i i^Yiy^ 
hsL Życiorysy^ Kol^mku ^. otaz PodrHjf Ckateaubrmmia y s^ 
tą te<ly wyłącznie utwory wyobfaiiri,, dzieła poełyckiei 
wszystkie zaś bezwątpieni^ należą, da dziedziny tak nazwa- 
nej bellełrysłyki. Gtoi w.^^ydawwcRfłe, tak bezpośrednie 
mająceji) wyifrzeć wpływy 114 prostowanie, nal&rraowanie 
nieraz nąszyeh pojęć esłetyc^py eh , w, takiej estetyee en ao^. 
tiom^ w. podobnym szeregu utworów^ j: <kiórydi wszystkie 
nietylko znaueioi bycpp^wiiHiy każdefioiu ezyletoikowi, mlijąT 
cęinu gre^en^g dc jakiegql|cołwięk wy^iiogo ukształceiłiay 
ale które- ^^yl^l:^ ^^^^ ^ n^izi^komitiłze wzory w swym 
rod^^ju, z których tedy teorja/sztuki prawidła swe wycjąga^ 
i ni Kt^ych zwykła prawdziwości id), dowodzić ; w tekiij 
publikacji z jaJiąźiradogQią ujrzeUbyśfioy imiona u hąs także 
we4i]?g It^l^n4u i zasługi prąed wraystkienii iufiemi przodka- 
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jąoe( Byłyby one bdwien sant z siebie najdokładniejszą 
rękojmią przekłada nie rzeroieślniezego lab iiiewobiiezego,' 
a zarazem wzbadziłyby w nas nadzieję, że odświeżona ich 
wdrażaniem się w «bey bieg myśli twórezość, wnet- w inną, 
może niedeświadezaną jedzeze przez sieNe' stronę ^ posmiie. 
Wszakże na takie eele sanKK czytame rzadko kiedy wystar- 
cza; nąjrncbliwszeńiu nnysłowi konieoznie od czaso de 
ozasu potrzeba wyzuć, się z wtaanij indywidoalności, uroz. 
]iUKicićsw%.^tawęi Jeżeli odmłodzić pragnie^rmyśl zastarza- 
łą, jeżeli 'ożywjć w sobie uezocie, może dziś jeszcze na po- 
zór dość bujaie trysfcająee, ale jałro może jaż zamarłe. Nie 
wymieniamy ta nazwisk, dzieł nie wymieHiaroy, ale jednak 
sądzimy, że każdy łatwo się domyśli, jakiego z naszych 
pisarzy radby zobaezyć tłómaczem jakiego areydzieła^ 

Sara debdr wydanydi dotąd utworćw, bez wątpienia po 
większej ezęśei jest szczęśliwy, a z tł<imaczy niektórzy na- 
der zaszczytne w naszćj łiteratnrze ża}moją stanowiło." ' 
Tłomacz Djabła kuhwego Lesage'<iy Dr. TrippUn, ostrością 
dowcipu i lekkością pióra jeden z najpl^rwsżych a może 
i jedyny w tym rodzaju pisarz, gdyby istotnie sam tę 
pracę wyfcetiał, byłby szozęśU^tie wniknął w dacba spo- 
winewaconego sobie poety franćuzkiego. " TłÓmicz nie- 
zrównanego Gj7 Śldssa, .p. Dziekański , zasłużony autor 
rozlicznych pism pedagogicznyeh, sumienny kompilator kif- 
ka dzieł oaakoTi^^cb, zwłaszcza treści ListOr3'Cznśj, z nawy- 
kłego dotąd poważniejszego stylo, dosj-ć szczęśliwie wzniósł 
się do trudniejszej humoryslyki; tłómicż Aiłałi i Schmidta, 
p. Bq)poUt Skifnhoroumz, dosyć znany jest czytającej po- 
wszeehności , by imię- jego lia czele przekładu o ezj^tym 
toku ję^ka, o gładkości tego przekłada niewątpliwe nada- 
ło przekonanie. Pan Waierity Zakrmoski^' od^awna jtó 



205 



* 



Qfi9if j^Die 1 podyteeznie na niwie perjody^ raego piśmienni- 
ctwa praeuj4i^', s równm ozdolDiimiem. wywtązat siig 
2 przekładów ReHego i d^tałoięgo t Abennśrragóu), hjAkoU 
wiek życzy ćł>y wypadało, iiby tłómae{ei»6 najcelriiejszego 
ze wszystkleh remaiisów enropejEdsieh: Dón Ki$z0tta^ oiibyła 
aię z ory^ałb biffiipaiiskiego, nie zaś z ffaneuzfciego obro» 
fedinia^ przecież sżc^^ęiiww niedesłatek ten wynagi^odnotiy 
?osłał dosłownem po wielkićj czgści użytkowaniem z bar- 
wniejszego peilskiego tłómaozenia, którego zwięzłej jędrno* 
śei miejseami tylko przestarzałe zwroty i formy językowe, 
stawały na przeszkodae^ Wyznajemy natomiast, zefirze-* 
kład GuiUmm^ ntetylko jako dzieła sBtuki, ale pełnego alliH 
zji politycznych i literaekieli^ zrozumiałych tylko dokładnie 
oteznanęma z lustor|ą dwczei^ej k^Miiry angielskiej; bar- 
dziej jeszcze przekład Sen^mmtaln^ Podróży^ której gtó^ 
wny Uf ok spoczywa w owj^ra dzłwDie: urywanym styłu^ 
w owćj Feft&k^ji kumorj^stycznej , łzą c^nłdśoi bezustannie 
przerywanej 9 nq5 mogły Jbyć prze? kogob^ź dopełmone, 
ale źe Łftkie prace koniecznie oddane być muszą przez talent 
z autorem sympatj^cztiy, i źe zarazem wynikiem być 
powinny głębokiego przejęcia się właściwościami j^^ka, 
z którego takie przekłady odbywają siię. ł)la tego ł4ź ma-^ 
my przekonanie, ie podobnego zarjuta nie wypadnie ju^ 
nam uczynić tlomaczowi Kątyfmyi znakomitej autorce Po*" 
drdsry Alpejskich i Zaalpejskich, ipani Jbucfi Rmienstrauchy^r- 
a wierzymy, . źe zą przj^ładem poiobnyf^> imion inni tidcie 
pismiemdctwa naasego. kor yfeusi^ od spełnienia świętego 
wag^(i«m siebie barfibięj jeszcze^ aniżeli^ względem pttłdi'* 
eznoad bbowiązko w przyszłości nie uehyłą skę. 

Frzedbięwzięeie literackie, o ktdrem mówimy, nazwa-* 
liśmy poprzednio jedoem z najpóźytecasniejszy^ ostatniego 
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^tam. Jakkolwiek lednak kaięganiia nakładowa ze swojej 
steony uezynita wiełe, oezyniła może wszystko eo mogła, 
by iśtatną nadaó mu cuhę 4ej poźyteczDOset , przecież zda^- 
nieas naszem natężyła na siebie więzy^ ktdre zapd:nesa 
i sMeczneoiii Jej rozwiiiiedo dotąd joź niejedBokrotnie sta* 
wały^ a w przyszłości bardziej jeszcae stawać bfdą na prze- 
sakodzie. Temi wieżami są: iUuatraele, drzewoiyty, którenu 
tekst książki ko wielkiej swojej bez zaprzeczenia ozdobie^ 
ku pociesze nieraz czytelnika, cboó niekoniecznie kn lepsze^:^ 
mn dzieła zrozomienio^ obficie, bywa przeplatany* Otóż xy- 
lografja u nas na tak niskim jeszcze stoi szczeblu (powiedz- 
my raczej , na żadnym), ie wszystkie takie iliośHracje są 
tylkjd odbiciem klisz francnzkicb, że wigc wydawca. zobo- 
wiązawszy się naz do edycji drzeworytami opatrzonej, ogra- 
niczać się musi na takich tylko dziełaeb, które w podobnych 
edycjach, w oryginale lub przekładzie franeuzkim, po- 
przednio juź w Paryżu są wydane. Otóż w t^m pow4Sd, dla 
którego z tłómaczonych dotąd arcydziet zupełnie wyłączo* 
nemi zostały piśmiennictwa : Niemieckie, Włoskie, Skau* 
dynawskie i Sławiauskie, -^ orygioabie /bowiem wyrabianie 
drzeworytów, rozufhie. sig przez artystów zagranicznych^ 
pociągnęłoby za sob^ zbyt wielkie koszta, któreby przy ma- 
łym jeszcze ze strony. publici»)ości udziale niezaw^idnie iiie 
opłaciły się. Jako zaś drzeworyty istnieją, dla książek, któ- 
rych stanowić aiiają ilhiśteacje, nie.zliś książki dla. drzewo- 
rytów, tak też i cżyteh]& chętnie wybaczy nakładcy, jeżeli 
w braku dobrych klisz zagranicznych, nie chcąc zbytecztiie 
podnieść cen kstęgarskidi ^ jnż i tak niestety! . dość wifgóro-' 
wanych, obdarzy nas dobnehii, ba wzopowemi przekładami 
nietylko obowiązkowych Schillera i Gaetheg0, alei Jboii Pau^ 
to, H<>fjftnaiVM^ a\ho Boceąeia^Anderiena^ Ingemantmy GofjpUi, 
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MarUńskkgo; jeżeli z krajowego piśmiennictwa Wybierze 
cełniejsze utwory dawniejszych i wspj^ółezeąpyeh pisarzy, 
i w podobnym de dotychczasowego formacie, lUe bez wzglę- 
da na przypadkowy brak drzeworytów, przedsięwzięcie swo- 
je podniesie do znaczenia prawdziwego Skarbca arcydzieł 
piimienniczych. A jeżeli uwagi nasze nietyłko w tej mierze 
trafią do przel^opaoią o^ób, do których głpwi)ie pr^z nas 
zostały wymierzone, tedy po wićdzćie, dla* Boga! czyż nie 
obudzi w naszych ^reach ząpfftu tjt w^ofiość, że naprzy- 
kład Jean PatUcmskiego BespmJ^ ^tzfsthzyl Krassewski; De- 
oameroney Korzeniowskif Martwą Du^zę^ ChQiiko;M ci pisa- 
rze nie zniżali się, gdy z samotwórczych, chwilowo stawali 
8i§ odtwarzającymi, ale źe owszem zwrot do własnego pi- 
śmiennictwa przez zpośredniczenie go z genjuszami obczyzny, 
stanie sig tem sartem u lias wśżystlcich tem sprężystszym 
i silniejszym. 
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POWIEŚCI. JAKO ŁITfiftACKi W R\ CZASU: 

DWA 

Tóytitść yr czterech tomach. 



PRZEZ 

J. I. Kra8X9wsUegb. 

Niezaprzeczoną jest rzeezą, źe na prawdziwe literatury 
narodów, czyli lepiej mówiąc, na literatury prawdziwie na- 
rodowe, składają się opróez ludzi piszących, jeszcze ludzie 
czytający. Tam gdzie piśmiennictwo pozostaje wyłącznym 
wymysłem kilku wybrańców, a samo życie ludu, którego 
językiem posługuje sig, nie wpływa w niczem na jego roz- 
wój i kierunek, tam mylonoby się, gdyby dopatrzyć chciano 
samotwórczego i samodzielnego ruchu, choćby najznakomit- 
szych nawet genjuszów' i talentów, — tam niezawodnie toż 
piśmiennictwo, przy bliższej rozwadze przesadzonem się wy- 
da z niwy obcej , a przyjmie się ono na rodzinnym gruncie 
tylko o tyle, o ile grunt ten do tamtej niwy jednakim składem, 
a przynajmniej jednaką uprawą jest zbliźouy. 

Jeźelić tedy obowiązkiem jest naszym, jako sprawo- 
zdawcy ruchu literackiego bacznie śledzie za wszystkiemi 
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ól^^ftffii literatury, w którefitolwiek się one, eiy wpi** 
szącćj, czy w czytającej połowie powszechnośei okażą; 
jedliśmy powirłni {H^zedewszystkiem wyrozumować ich kor 
nieezDość i przyczynę, wytknąć ieh między sobą związek 
albo rozbrat, — -tedy przystępując dzisiaj do rozbioru nowćj 
powieści Krm%emh^kgo^ nie uchylamy się też od obowiązku 
pomówienia nieco obszerniej o owycli głosafeh , które ee^ą; 
gęśeiej z otaczającej publieznośei odzywają s^ę , a które 
twierdzą,' źe ta powieść, ta wie^iia powieść już nas przesy- 
eiła, Ź0 łakniemy pokarmu innego, mniejsza o to, ezy wię^ 
cej, «2y równie pożywnego, byle imiego, byle jakiej odońa* 
iiyJ Ludzie poważni, którzy z początku jednak nie wsty^ 
dzili się ożytać eelińejszyeb kilku; powieści ; i którzy są4 
o mch uważali za rzecz arcywazną, łudzie poważni d^ś juź 
inąwet do podobnego marnotrawienia czasu nie plrzyzim^ siję, 
a to co przed niedawną ehwilą zdawało siętprzezoaczonęm 
do zdziałania najzopełniejszego przewrotu w piśmiennictwie 
iiief^'lko, ale w wyobrażeniack i w uczuciach ogółu, to d^iś^ 
po zaspokojeniu próżnej ciekawości, sztuczine a niechby 
i artystycznie podniesionego zajęcia, wchodzić zaczyna 
w dziedzinę historji, o której atoli układ i wykazy syster 
-matycrne u nasńre tak. łatwo. 

Sam Kraszewski postrzegł to przed niejakim czasem » iż 
epoka dia dotychczasowej powieści juź minęła. Kraszewska 
jako organizacja umysłowa, człowiek bez żadnej wątpliwości 
wyjątkowy, poznał to nawet wcześniej od wielu innych, prze- 
czuwał w powietrzu burzę, która się gotuje. Zbłądził w tern 
tylko, źe sam . chciał opuścić ręce , a do stawiania innych 
kroków zapędzał młodszych od siebie , jak gdj by kierunek 
tych kroków nie powinien hyc nadaJiym przez niego, dopóki 
przynajmniej ów młodjszy, wyrównywający mu twórczością, 

27 
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albo 0)0 j« i przewyźszjyą^y gO) be2 niczyjej zachęty m przy* 
gftDy, s^nodzielnie oa widawfiią Die^wysłąpi. . Że Era$zew9lci 
pojmuje ten kierunek, i że po swojeitou uimć nim pi^zejoio* 
i|vae sic , tego nam dowiódł w swej prześlieznej Cham za 
u)9iąy^^ie znów rozpacza o sobie i utarijm na nowo poszczą 
' 81^. gościiicem , tego dowodem ostatnia jego czterotomowa 
powieść, p. t. Dfoa światy. 

Chcąc przekonać się na czyjej stronie tu jest słuszność; 
dia czego ten gościniec zowiemy już utartym , zkąd powsta* 
j9 dw przesyt publiczności w podobnego rodzaju utworach, 
potrzeba nam cofnąć się na chwilę w bisterję tegoczesnej 
powieści i przypomnąć sobie owe ściśle logiczne koleje, kto* 
remi.dotąd taż powieść przechodziła. A nie lękajcie się zna- 
leśó tutaj jakie może wyskoki taniej erudycji , jakiemi kto* 
ryś z pisarzy Zabużatiskidi z tak widoeznem w sobie sainym 
upodobaniem przy każdej podobnej sposobności zwykł nas 
obłupywać. Nie zaczniemy tedy an)i od panny de Scudśri^ 
ani od Fieldmga, ani nawet od Riehardsotui i Smoletła^ eho« 
ciaź ci ostatni niezawodnie są ojcami tego rodzaju , który 
dziś jeszcze nazywamy powieścią charakterystyczną lub oby<- 
czajową: wspomniemy nawet tylko pobieżuie o współcze- 
snym nam koryfeuszu tegoż rodzaju: Gotthem^ którego sła- 
wa jako drammatyka i historyka do tego stopnia przyćmiła 
sławę romansisty, żq dziś niejeden , co choć ze słycbu 
zna Fatato, albo Ifyenje^ nic nie wiedział nigdy o Sympor- 
tjach (Wahlverwandschaften)^ ani o Wilhelmie Mejster. A je- 
dnak w tych dwóch powieściach złożoną jest ^cała sztuka 
powieściopisarska , wszystkie jej tajemnice. i środki pomo- 
cnicze, oczyszczone już. z domięszań zbyt gwałtownej i na- 
miętnej sentymentahiości, jaką młodzieńczy dud) poety wy- 
lał był niegdyś w swym Werterze. To też jesteśmy prze- 



211 

konano że zriakomitsi romaiisopisarze fraMuz<^, tacy jak 
ew np: anatom serca ładśkiego, Btdzaą na powieściach Goe^ 
dliego głównie smak Bwój wykształcili, mechaniką jego bo** 
downictwa przejmawali się, w spokojnym poglądzie na szta* 
kg własną j^j wzniosłość nad wszystkie cele przekładając^ 
lednocześme dragi ołbrzym pQet5^czny: WaUer Scott, zwrócił 
umysły ku zasadzie piękna w historji, i z dziejów swojego 
narodu i innych wydobył przed oczyma naszeroi obrazy, tćm 
poetyczniejszC) ie jaśniały urokiem prawdy i głęboko po* 
myślanego filozoficznego powiązania. Czereda naśladowców, 
która bez samoistnego natchnłema odtwarza tylko kształtjf 
juź bywałe, w szczęśliwym thttt w bezustannie nowe tyU 
ko szaty je przyoblekając, rzaciła się na dwa te rodzaje po<- 
włeśei: historyczny i sercowy, wykręcała je i nicowała na 
wszystkie strony aż dó znudzenia, dopóki w końca jakiś 
umysł poważniejszy, ze stosownego ich połączenia nie wy- 
snuł nowe] treści romansu: społecznej a zarazem tenderi'- 
cyjnij. 

Zbyt daleko odstąpilibyśmy od celu niniejszych uwag, 
gdybyśmy tu zamierzyli wykazać, o ile rozwinięcijB niektó* 
pojęć naukowych, rozmaite zwłaszcza fazy, przez które 
przecliodziła Ekonom ja Narodowa, wpłynęły na im kieru- 
nek w tej nowoczesnej powieści. Napomykamy zaś o tern 
tylko dla tego, by niejako usprawiedliwić przewrót, do któ- 
rego najnowsza w tych pojęciach zmiana i sprowadzenie 
.kilku z owych teorji socjalnych do zasłużonej nicości, w te-^ 
raźniejszęj chwili stała się powodem. 

W czasie, w którym materjalizm w sprawiedliwej swo- 
jej z samego początku walce przeciwko spirytualizmowi, po- 
konał wszelką nawet filozof) ę, nic nie masz dziwnego, źo 
głębsze umysły świadomie, a rozsądny ogół niekiedy nawet 
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mimo wiedzy, ojmoją sic^za ujętą przed niemi drogą bada- 
nia prawdy, z którego to badania, jeżeli tylko byto^ rsziaehe- 
tnera i szczerem , niezawodnie rezolłaty wsiąkały zawsze 
w krew i życie całej społeczności. Wypadki mattMrjalizma, 
cbociaźby najbardziej wyrozdmowanego, nigdy tydi orze- 
źwia jąeych naszą daszę skutków nie zastąpią ^ nie zastąpią 
ich nawet z drugi-' strmy samoobwałczc wyroki dogmaty- 
czne, których ubocznym celem bywa jeszcze podanie prze*' 
ciwników w podejrzenie kacerstwa lob niewiary. Dążność 
materjalna i dążność mistyczna, dwa te kraucK)we wrogi 
prawdziwej morsdności i prawdziwego światła , innej i sil- 
niejszej prz^iwko sobie wymagają broni, aniżeli prostego 
wykazatfia nieforemnośei w organizacji społeczeństwa, tam 
zwłaszcza , gdzie te nieforemnośei koniecznem są następ- 
stwem ułomnej, ludzkiej natury, gdzie wigc reformatorska 
deklamacja^ co więcej , nawet pojedynczo wyrywane przy^ 
kłady, stanoweząj zmiany nie zdziałają, bo zdziałać nie 
potrzebują i nie mogą. 

Ową jedyną bronią, która skutecznie i organicznie wpły- 
nąć zdoła na materjalistyczne dążenia tego wieku, jest tedy 
taż sama fllozofja , która zrazu może wybujała, i dla tego 
zbyt ciężkich owoców nie unosząc już na zbyt wysmukłej 
łodydze, pocliylić się musiała przed zimnym powiewem re- 
alizmu, ale która pomimo to niezwalczona, czeka tylko przy- 
chylnej chwih', bytem dumniejsze podnieść czoło i niewdzig- 
cznemu stworzeniu całą zapoznaną ukazać sżlachetnośe jego 
przeznaczenia. Filozofja niemiecka czy sławianska, (któż 
powie, do której z nich przyszłość nauki należy) (^), ależ 

(') Któż powić? zwłaszcza ie filozofa sławianska dot§d jest- 
tylko poboinćm iyczęaiem , urojeniem , od urzeczywistnienia które- 
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zawsze' filozafjd) 9pekiilac}a w iiaj waszych (^^h ezłowie^ 
ozeusŁw;a, poza te^oele iiawist, oto ootiecz, który ehooiai 
chwilowo z rąk naszyełi wytrąooBy, chociaż przez płaskie 
umysły nawet rdzą amieszBOŚel pokryty ^ jednak ostałeezoie 
zwycigzka zwalczy matierjalną dążność stuleck, i Hapełni 
nas czcią dla wysokiej godoośei stworzenia^ uczuoieał pra-^ 
wa, jakie do zgłębienia saniej prawdy posiadamy. 

Romans fiłozoflczny, romans taki, ktdryby od nędzy 
ziemskiego żywota wzrok nasz odwrócił w krainę ducha nie- 
ziemskiego, ktłfryby ozy wił w nas poważną myśl o końcach 
łudzkóśei; któryby nas zapaścit w szlachetne marzenie o po- 
czątkach jćj początku , któryby wydobytą z tego wszystkie- 
go stronę wzniosłą, stronę piękna, w umiejętnie i artysty- 
cznie powiązanych kontrastach pod oczy nasze podprowadził, 
czyliźby taki romans, taka powtjeśe nie przemawiały lepiej 
do naszej wyobraźni , aniżeli ciągle w tem samem kółku 
obracające się utyskiwania na pf»*ządek i nieporządek towa«^ 
rzyski, na wady rozmaitych, a głównie jednej fclassy społe- 
czności i na ich pomiędzy sobą upokarzające nieraz naturę 
ludzką stosunki? Mówimy zaś; taka powieść, boć trudno te- 
mu zaprzeczyć , że dziś powieść wyłącznym prawie stała się 
tłómaczem myśli, gdziekolwiek ona zamierza przyodziać 
się w. szatę przystępniejszą. Dawniej lub innemi czasy rolę 
lę brały na i^iebie: epopeja, liryka, dramat ; d^iś powieść 
wszystko inne wygnała z działalności poetycznej i despoty*^ 
czne trzyma berło w belletrystyce. Wątpimy wprawdzie^ czyli 
na takim objawie dział^lnośai zyskać mogą sami pisarze;: — 
bo kiedy pomimo przebrzmienia epiki, pomimo niesmaku^ 
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go jedyny ku 1ei»i sposobny genjusz nam w$półczesny^ stanowczo 
zdaje się unikać. . 



214 

jakim od niejakiego czaso niektóre omysly na sam oddiwięk 
lir yznitt sig przejmują, jednak wieley tw6tcy epopei , wielcy 
piaarae liryczni, ułpzymyvirali się we wszystkieh nścieciiy 
i w pamięci każdego miłośaika piśmiennictwa, najznakomitsi 
romansopisarze popłynęli na fbłacb zapomnienia, a przy 
meskeiiczone} obfitości dziś w tym rodzaju przewidzićó na* 
wet nie można, iżby a tegoozesnemi bohaterami kiedykdN 
wiek mogło by4 inaczćj. Spełniają jednak ci pisarze swoje 
przeznaczenie, a jeżeli w dziejach am^ałowego rozwoju po- 
i^teczuie choć jedaę tylko zajmą kartę, wówczas trodno 
i tak przed nieminie pochylić czoła i nie przyznać im zasłu** 
gi podwalin, na których późniejsi kiedyś symetryczniejsze 
stawiać będą gmachy* 

Kapłaiistwo idei, do którego należą zarówno filozofa jak 
poeąja, ułatwia zresztą swoim kapłanom, filozcrf^om i poetom, 
wspólne dział;anie i jednocześnie wszystkieh zgoła zależnych 
od siebie grodków. Dla tego to roioians filozoficzny n^ jest 
bynajmniej rzeczą potworną,, jakąby się może niedoświad* 
czonemu czytelnikowi na pierwszy rziłt oką mógł wydawać. 
Wprawdzie i tu jak wszędzie, drogi są rozliczne, -^ wpra** 
wdzie najszczytniejszą z nich wszystkiell, osądzilibj^śmy 
czystą spekulację filozoficzną, ujętą w ramy wewnętrznej 
konieczności poetycznej; ależ wybór tej koniecznej drogi po* 
zóalawłć wypada samemu pisarzowi^ cokolwiek może sto- 
pniowi jego filozoficznego ukształcenia, ale bardziej jeszcze 
natchnieniu, które w tę lub ową stronę go popycha. I tak 
np» przypomną sobie może łaskawi czytelnicy, że w naszym 
rozbiorze Chaty za w$ią^ usiłowaliśmy wyprowadzić z tęga 
utworu filozoficzne znaczenie sielskiego żywiołu, chociaż 
w nim zaprawdę czysto spekulatywnej myśli nie dopatrzym 
się; — ale jednak ten żywioł tak jest w sobie niefałszowa- 
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ny, źe pr2e49tawienie go w Hżnycb faza«h istoienii prawit 
mimowołi sfaó sig musi poglą^dem głębazym »a iiatur^ Iadz«- 
ką, nietylko^zaś, jakto w IwdeDeyjnyeb powtróeiacb miewa 
miejace^ iia naturę towarzy^ą. Ze zaś Kr(Wiewdci nie two-t 
rzył tli bynajmniej nieświadomie, że tien piogląd filozofiezny 
na życie napierał się. jemu, w dawniej87.yeii jeszcze pracaeb, 
ie gQ oobwycił skii^apliwie i szoręśliwie z niego użytkowała 
tego dowodzą i Pamiętniki Nieznajomego i Powieści bez Tytw 
tui **- nie wolnoż naiM t^y mieć nadziei » źe ostateczma 
przejmie się ważnością spekulacji w zapatrywaniu poety- 
eznem, i źe ebcąe sknteeznia obdarzyć literaturę przeciw- 
działa()zem przeciwko realistycznym jej zaebceniom , zaiuO'* 
cba powieści tak zwanej tendencyjnej i swoje iodywiduabią 
sztukę podniesie do znaczenia sztuki ogobiej , tak samo jak 
swoje zamiłowania albo nienawiści, do godności ^wsżecFrtli- 
łości i wiszechprawdy? (fC / ' V ? A "^ 

Cbcecie wiedzieć , ezem głównie powieść Iti^idcńdyjnśi' y 
jzasługuje sobie na nasze niezadowolenie? Oto tern , żeTÓT 
dzi pewną gorycz, którćj następnie osłodzić, lub przynaj- 
mniej zneutralizować już nie umie. Nikt nie wątpi, nawet 
iiajzawołaiisi nasiromansiśei wątpić nie zecl^cą, źe mistrzem 
w tego rodzaju powieściach jest Eugenimi Sue^ i źe wzo^ 
Fami tego rodzaju pozostaną na zawsze ; Tajemnice Paryia 
i Żyd Wieamy Tułacz. Otóż stopniem mniej, stopniem wię« 
cej podobną do takich będzie każda powieść tendencyjna* 
Niechaj sobie jej autor powie eo zechce ^ my liie wierzymy, 
iżby u niego sztuka miała być na. pierwszym planie: powzię- 
tą myśl zaraz obleka w szaty powieści, tworzy do mej kilka 
mniej więcej naturalnych charakterów, stawia takowe 
w kilku mniej więcej dramatycznych peripetjach , ozda- 
bia je kilkoma mniej więcej artystycznie wykońezonemi 
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sżezegółami, które całośei nadają pewien urok prawdy, 
a tak zmnsta nas do przyznania mu myśli zasadniczej , któ- 
ra jak nić czerwona od poeządcn do końca przez ca(ą tkani-^ 
nę się przeciąga* Przeczytawszy taką powieść, aanysł pię- 
kności pozostaje bez żadnego podbndzenia : proza rzeczywi-^ 
sfości, pfozatcziiiejszej nawet i rzeczy wistszej , aniżeli jest 
w istocie^ zastępuje w tych utworach poezję serca i iyciz. 
Nie dzłwmyż^ię tedy, jeżeli pnUiczność czytająca, kt6* 
raby rada w swej literaturze dojrzeć dźwigni, i eoby wyrwała 
ją z płaskiego i powszedniego o^zenia , przesyciła się już 
owemi „współczesnemi powieściami^' owemi „powieściami 
obyczajowemi," owemi „obrazami i obrazkaim.'' Powta- 
rzamy, że tu publiczność ma prawdę. Jej głownie idzie o pię« 
Inność sztuki, a otrzymuje natomiast brzydkośe rzeczywisto^ 
ścL Po owej słusznie spiętnowanej literatnrze szalonej, 
w której mordy i gwałty historyczne bawiły nas ujmującym 
swym widokiem, dostąpiliśmy teraz mordów i gwałtów fan- 
tazyjnych; po owem nieubłaganem fatum tragedji, owej 
greckiej ananke / doszliśmy w tej psendo-poezji do fatum 
kastowego, do konieczności działania takiego, a nie innego, 
bo się bohater w takim a nie w innym stanie urodził społe- 
czeństwa. To co jest czysto ludzkie, co jest wspólne całenwi 
rodzajowi, i co tylko jako takie, może być prawdą poetyczną, 
to wszystko schodzi na bok w obec celów podrzędnych, któ- 
re w samej rzeczy tu po największej części zwykły stawać 
się głównerai. Po tak otwartem z naszej strony wynurzeniu 
się, nie tak wiele już pozostanie nam powiedzieć o Dwóch 
Światach. Dwa te światy to pałac Paiia i dworek cząstko- 
wego Szlachcica. Przypadek i szkoła, która równa wszystkie 
stany, połączyły w jakąś ściślejszą.przyjaźii reprezentantów 
tych dwóch światów: magnata Juljana i szlachełkę Alexego. 
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Kiedy iefa poziiajimy, an^ał inłodtifneKy ^erwszegó 
•knuje mii źyeie w imićj jeszcze po^aoi: żali uię tia s^n^d 
2ł«to mfzy i zazdrośei ró wynikowi sp<rfcojniej6zego szezig^ 
śoia. Ten ostatni z hartem ddszy wytrwalszym^ poddaje się 
z nMgłaicią pod mzucie obowiązku. Mały jego iwial, 
a w ram praca, rae wystorozają mu wprawdzie, ale zajmują 
go. Na jego iiie^ezęście prowadza go Juljan do^rodaime* 
go swego gwiazda Karlina, gdzie poznaje całą rodzing Kar^ 
lińskich. Nie potrzebujemy powiedzieć, ze pojedyncze te 
postiSm: prez^ stryj Jiiljana) i siostra jego Aona i matka, 
z drugiego męża pułkownikowa Delrio, i ten jej mąż, i inło-' 
da, wespół z Anną wycliowana sierota, Pola, oddane są po 
mistrzowsku. - 

Oddawna juz przywykłby w malowaniu efaaral^terdw, 
nawet niezbyt drobiazg(^we«i i irj^ohuchanem , ale zarysami 
wickszemi, śmielszemi, nie znad u nas^ównego Kraszew- 
rtiemu. Tchnącą %eiem i prawdą figurą jest także matka 
Alexego, pani Drabieka, dusza mczka z miłością macierzyiH 
ską, która bodaj czy nie ze wszystkich w całej tej powieśei 
iiajszezerzej.nas zajęła i najsikiiej do siebie przywiązała. Zn 
to drugi stryj Jńijana, Atanazy, pomimo całego urcika 
wspomnieli historycznych, w których serjo w tym także kie^ 
ranku podziwialiśmy ł^twą wyobrainię poety, to charakter 
w samym zarodzie diybiony. On, równie jak z przeeiwiiego 
krańca, stary hrabia Jitnosza, który obrzydziwszy sobie paiir 
skość, przyodział się w si^mięgę , to figury exceotryeznf ^ 
z rodzaju tych, jakich nawet poti^ używać wofaio tyłk(i 
z największą ostrożnością. Toć ijpietoribm aique poeHs na«« 
znaczone są pewne grani(»! Niezrówfiaiiyooi w tą| mierze 
wzorem stan^ Goeefte, którego np. MiUler albo Miffnm bez 
zaprzeczenia są charakterami najaoocniej nienatofainemi, ate 
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które ffiyiiy i&tuiaty, isŁiiide by mnsiały koiiieoztiie tak, my- 
»Iae i <lziiłać tak, a ukmtzej. Ąśanassy Karliński i hrabia 
Junosza \m dzielą tej zalety. Slojąfi aiejako pomiędzy t^mi ' 
dworna światami i przeznaczeni przęzpoetę na zjednanie ich, 
wypadają co chwila z roli pierwiastko wo im nadanej. A po* 
wlarzamy, źe te role same w sołne nienaturalne, od p^r* 
wBzej chwiU rażące nas nieprawdą, a zatem wystawiające 
si§ Ba ntebezpteczeiistwo opacznego, moie wbrew woli, 
atitora zrozumienia. 

Alexy na wpół jako przyjaciel ; na wpół jako płeBipo*- 
teiit, przenosi się do pałacii Juljana. Widok Anny i uwiel- 
bienie dla „świgtego" jej<^Iiaraktera, ugodziły g) w serce. 
Ona jednaka szlachetna i tkliwa, przywiązując się nawet da 
niego wdzięcznością za uwieńczone pomyśfaiym skutkiem 
trudy, 2 drugim jćj bratem, głuchoniemym idiotą Emilem, nie 
przypuszcza na chwilę, by Alexy o niej mógł pomyślea« 
Istotnie AIexy korzy się przed nieprzebytą różnicą stanu i tę 
pokorę posuwa tak daleko, źe Juljana, szalenie kochającego 
się w Pol i i przez nią z równym zapałem kochanego, gwał- 
tem prawie od tej niestosownej miłości odwodzi. Pomaga 
mu w tem jeszcze silniej prezes , który drży na samą myśl 
mezaliansu, a Pola, w Któr4 łatwo wmówić, że miłość 
swoje najlepiej udowodni ofiarą, z umysłu buikt zazdrość 
w Juljanie i pozornie lgnie do Jnsty na, poety i wychowańca 
AtanazowegO' Juljan wnet pocieszmy zwraca swoje zapa* 
ły gdzieindziej, naprzykład do panny Gerajewiczowej, miljo-* 
fiowiśj dziedziczki pociesznego dorobkowicza. Wydiodzi na 
to, że tą arystokracją były tylko — pieniądze. 

Anna także łamie poczciwe serce Alexago i wyrbodzi 
za jakiegoś podejrzanego panicza , Alberta Zamsttmskiego* 
Pola spełniwszy ofiarę, jako paiii Justyiiowa wkrótce umiera; 
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Alexy w 6iei»i>ą popada iMlmciboIj^, w ktdi<ej potiessa gtł 
niekiedy naiwiia X9it\ętzmU Enula, idjoty, Jedynego z ea-^ 
tej t^jrpdziiiy, ktf^g^ serce iiie zm granicy dweefcwiatÓMr. 
A teraz, jakkolwiek oczywiście w tak pobieżnym sżkico^ 
anroazenibyHśmy opuście mnóstwo wypadków i rj^sów clia- 
rakterysłyeznycbi które jak wszystko, ezegobądi dołkirie si^ 
r^ka Krasaew^kkgo^ pociąga wdziękiem pomysłu i pickiiością 
obrobienia, a teraz, kiedy jednak ogóhiy zarys tej powieście 
w ile nioSności wiernyiti obrazku ucbwycić postaraliśmy śię; 
zapytujemy raz jeszcze z ręką na sercu : czj^ warto było 
tak wielkich środków na tak drobne cele? A ze te cełe zbji 
Widoczne, że z każdego rozdziału, z każdego wiersza wy^ 
skakiiją od powieści, która jedynie służy im za folję, w tćm 
właśnie najgtówniejsza, jedyna wprawdzie, ale niczym 
niepowetowana leży wada.^ Mówiąc te wyrazy nie prze-^ 
praszamy za nastą śmiałość Kraszewskiega^ któremu zda- 
je się, że nieraz już w żywe oczy napisaliśmy, ile go uwiel- 
Kamy i jakie mamy pojęcie o ogromie jego talentu i twór- 
czości. Dalecy też jesteśmy zaprawdę od stawania w obronie 
niedorzecznej pychy: która nas ani fałszywym swoim bla- 
skiem olśnić, ani wyrozumowaiią łub wrodzoną swą dumą 
upokorzyć nie potrafi. Ale nam idzie o interes piśmiennic- 
twa' i dla tego> milczenia sobte^ nakazać nie powinniśmy. 
Ostatińą swoją powieścią. Kraszewski zszedł o wiele stopni 
nliej od tego, na którym kilka jego arcytworów w oczach 
nas wszystkich postawiły go. Odliczywszy niektóre z owych 
szczegółów, niektóre z owych opisów, w których on takim 
}iE^Bł tnisłrzeiA, cała ta powieść mogłaby bj^e zarówno napisa- 
ną przez-^ przez -^ ale hie wymicfnimy nazwisk, choć zapra- 
i!^dę napisać coe takiego, eo od ręki odpadło iTra^^eti^^/rtemu,* 
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jttubBe lifepoi^0litym zostałoby zaszczytem dla całej ł^ 
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młodej generacji nwzjeh roBMOiaistów, do których tam im* 
gdyś przeoutwił tyle enei^ieaiie a zarazem iatośiiie. Po- 
wieść obeeoa jest poąK)UieśoiQ, a jej autora wszyscy znamy 
tak niepospolitym! 

Nie wierzymy tedy, o ezem naseboeopewnićfraMacifei 
ire wstępie do Dt^óch Śmatów^ że przy iiapiMniu jej olat 
krwi swojej serdecznej « i że. włożył w nią cząstkę własne- 
go swego jestestwa. Gdyby tak było, nie oczyaiłby tern 
nic nadzwyczajD^o, gdyż tak być powinno; ale powtarza- 
my, że ule wierzym* Swoje Ihoa Światy napisał raczej 
w prz}'st§pie kwaśnego bomora, — nie^ zideałizował jednej 
połowy swoich bohaterów, a w błocie zszarzał drugą. Rze« 
czy to zdawna okiepane i bywałe. Nie rozumiemy nawet 
powodu, dla któregoby Joijau nie mógł ożenić sig z Połą, 
albo z Anną Alexy; małoż to widztemy skroimiycb plebejn* 
szek, któris ustępują z desek i wstfpiyą na widownią świata, 
jako małżonki wysoko urodzonych i bogatych? A niechże 
nam kto powie, że sig po leciech kilku ta różnica stanów 
całkowicie nie zrówna? Różiuca nawyknień, potrzeb, albo 
raczej możności zaspokojenia ich, takoż tu nie Btanowcza: 
jedyną różnicą być może tylko wychowanie , wykształcenie 
umysłowe. 

Dalecy jesteśmy od zamiaru podsunięcia poede tA plo-^ 
dnemu, jakim jest Kraszewski f treści do nową| pra^: *-* 
a jednak wyobr<iźmy go sobie z przedmiotem ogólnie ladz<- 
kim» których nam parę już starczył, z tłem czysto-n^odo* 
wem (którego nawiasem mówiąc, w IM^óchŚwiałaeh^ tidue 
dopatrzyć się nie onueliśmy), — * traktującego o rzeczadi 
Bóstwa, duszy, sztuki, — dzielącego się istotnia z nami tern, 
co ma najskrytszego w swojiem aer^u poetyt co ezęaiokroś 
jemu same£Qu wydać się m<^że tylko czezem marzeniem, ak 
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na uosobief)ie ezego potrzeba mo tylko silną) woli , — wy* 
obraźmy go sobie takim, a przyznajemy, że myśl o łem je- 
go arcydziele już nas z góry porusza i zacbwyea. Czyżby 
nie w tem leżeć miała owa nowa forma , za którą innym 
uganiać się każe , a którą satn w zamknigtej trzyma dłoni? 
A jeżeli koniecznie n)ają być dwa światy, aiiecbże to będą 
światy myśli i dacha, światy nie tak ograniczone, jak obe- 
cnie pfzii autom przedstawiony, ale świat ke^oi^ ciernio- 
wej dla wszystkich , jak dla wszystkich jaśnieję nadzieja 
wszechwiedzy i ostatecznego pj*zejrzenia* 

Kończąc, niechaj nam wołno będzie z pamigci przytoczyć 
kilka wyrazów z pierwszyoli stodjów literackich Kraszew- 
śkiegoy których właśni* nie mamy jio4 fęk^, a przytoczenie 
to niechaj mu posłuży za dc/wód, że każda prawda przez nie- 
go wyrzeczona na wdzięczną u nas pada rolą : 

?>Krytyka dla poo^Mciijąpyd> |Ovrinna być pobłażliwie 
sprawiedliwą : dla tych, którzy już sławę posiedli , którzy 
przodkąją # piśMienloiciwie) surową i nieabłi^aną ir 
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BAPSOD RYC£BSKI Z PODANIA, 

PRZEZ 

Włnoentego Pola. 

Ktoś powiedział, że poeta, to dziecię Bogów, a krjiyk 
jakoby jego był nauczycielem. Moźc w tern jest i nieco pra- 
wdy, tylko że pedagogikę dla takicii dzieci niebiaiiskicb nie- 
zmiernie trudno wynaleśe, a w każdym razie nie jest ona 
powszednią i zwyczajną. Niejedno pożyteczne prawidło ży- 
cia u nieb przepada^ bo pożytek, to rzerz dla nieb ze wszyst- 
kich najmniej ważna; niejednej dobrej nauki moralnej nie 
dosłyszą, bo oni wcale różną znają moralność od naszej su-* 
chej, gospodarskiej ; zalecać im , dowodzić, wyginać i pro- 



atowM ifih iHi fi^t simty i boki, td piaea po wialkiej oiie«^ 
śd h^zekubdcumj bo^ oni imjrstowir tafcze z weivnątrz tylko 
wyrastają iia zewnątrz. Cóź:wi§e p^«iin^ takiej łreasiiności 
pozostanie obowiązkiem krytyoziiego pedag^^a? Otd zamiast 
teorji pożytku, pewiniaił Mstósowaó do nieb teorję piękności, 
pewtnjen zasłaniaiś ieb jedynie od ptaskości , owej wtośei* 
wej ntemorabicśei genjuszu , a gdzie ta się ukaże, tam nie^- 
ublaganym powinien bye jej prześlailoweą. PewiuiMsia^ 
tanide wyłączać wszystko, co me odpowiada pierweiee} idi 
natttfze, to jest prawdziwej, ezyatćj paterze człowieka 
w bóstwie, albo bóstwa w człowieku, a zarazem wynajdy** 
wae prawa, które alósowuemi są dla jej rodzaju. Sa»i|Kie(a 
jest naturą nadzwyczajną i odrębną, powinna go tedy kr^ ty« 
ka'epro wadząc na powrót do iiatury w ogółnoe^i; jej bo« 
wiem ine wolno tak jak jemu popisywać się jakąś oziiaezo« 
i^ą właściwością. 

Wara jej od każdej szczególnej predylekeji, clioeiaźby 
jej eele były nąjHiwałebniejsze ! Nie powinna też krytyka 
hyi poUrją, która wszystkiego zabrania, eo jest nieprzystoj* 
mai, albo też eoby złjm [tfzykładem wywołać mcfgło jako-- 
we zgorszenia. 

W obecbó^wa, krytyka powinna brae na się rolę pan* 
teizmu , dla którego toż bóstwo i natura: sztukmistrz, dzieło 
astnkr i sama Sirtuka nbfozi|zaelną stają się jedno»;ią. Sztu- 
ka sama dla siebie je^ cełem : krytyka tedy powinna prze^ 
strzegąc artystę , jeśeli zecbee użyć tej sztuki jako środka, 
jakkolwiej^ nie służy jej prawo wmuszania weń knego celu 
po za nią leżącego, cboeiaiby takowy byt najmoralniej52ylB^ 
i tiajezyetssym. Toe i praktyczny eb nauk wofaio zapjAać, iia 
eo się one przydać mogą , ale samej naucCf nauce w swej 
nterozdziebiej jdlfiiości^ pytania takiego zadawać iiam ńie 
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wiifaio. Wiidoma, ze Platon Hoipera wyginkił n swajej 
pzeezy pospolitej, ale mu prarea myśl nie praesstot dteieć 2 nie- 
go aźytkovrae w itmy ^losab) któryby t poetycmą jego są* 
toirą mógł me bye w nąjzupeltiiejsząj barmonjt. 

Czy ten rodzaj poezji, za której najceiniejszcigo u nas przed- 
sławiciela, po częśoi nawet twórcf, stoffitnle Winemtf P0I n* 
ebodzi, ozy ta poez)a, pcimimoniezaprzeezmycbswjTh pi^no* 
m jest prawdziwie poetyczną, oto pytanie, na które dz» ao^ 
hie odpowiedzied zamierzyliśmy. W innem miejscu i z okazji 
dawniejszego utworu ti^ poety^ Gawędy jego okreśłilikny 
jako! niedkliwą już łzaweśeią, ani szorstką mbasznośeią, 
ale rzewną męzkością odznaczone. W sam^j rzeezy, wa^a 
ez$śe tej zalety włońmą bye winna na karb samego przed* 
miotu, który zwykle wydobyty z j§drniejszćj przeszłości, uka- 
zuje postacie przodków w całym uroku samoilziełiiej siły, 
z całym zapasem uczuć religijnych, nieraz nawet dziecffciśj 
prostodu^zności* Dla tego też Ksiąźg Panie Kochanku i p. Be- 
nedykt Winnicki, odiyłi w poezjach Pok% z całą świeżością 
swojej iiidywidoałności, a odżyli jednak ze strony piękna, 
bez wybryków przesadzonej szablistości, bez owej , że lak 
powiemy, deklamacji w czypie, która akcje jednę naslrzig^ 
pia na drugiej, i w Iśm nienaturalnem częstokroć połączeniu 
okazuje wprawdzie zbiór wszystkich po szoz^óle oznak 
p«dząjowyeli , ^e nie wykazuje najgłówniejszej właśnie 
w nich ceeliy jedności. Dobrze to wigo było, dopóki taki 
odżnaezone charaktery wj^atępowały w utwfM^acb poety; -^ 
ale już w 2gad%ie Sene^tmkiij^ gd^ie zamierzył ogólny dać 
dbraz pożycia azladieckiego^ swarliwego i rudiliwego w so« 
kie, trudniej rtu było zdążać za zmiennością |»rzedmieln, 
3własaeza te i postać Kgifoia poetów, jakkolwiek faprawd^ 
dość wydatna i z innej strony nataralnie uchwycić eif dają- 
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oa, roznglmą ta zastała v jakinś iiie<k>sta|ko pewności 
artystycznej, w jakimś braku stałego pniAto, z kt^ge 
pn^^łcp do niej mógł byó najłatwiejszy. 

W wyższyin stopniu jeszcze te wady rodzajowe pewto^ 
rżane widzimy w Sejmiku w Sądowi/ Wi9xnL Ktoby nas za-^ 
pytaę dieiał o treściwe jądro tego poematu^ w niemafym 
postawiłby nas kłopocie , tak dalece to prawda , ze wiio^ 
cznie przed oczyma poety przesuwały ^jię jedno po drugiob 
wspomnienie studjów i osobistości , którym dał sif unosić 
bez steru i których nawet w zewnętrzną całość powiązać 
prawie nie usiłował. Jeżeli istotnie zamiarem było autori^ 
jak to w przypisku utrzymuje , .^^objaśnić tą tradycją wet 
wnfitrzne polityczne życie i wcjseści cboe przynajmniej owe 
pobudki moralne, zasady i obyczaje, które kierowały dzjar 
łąjącemi ludźmi/' tedy zataić sobie nie moźerny, ze zasuar 
ów najzupełniej w tym utworze jest chybiony. Jakież ob** 
Jaśnienie tego życia i tydl moralnych pobudek wypłynąć 
moit z opisu ciągłych pijatyk i bijatyk , jeżeli za objaśnię* 
nie uważać nie bodziemy kilkunastu wprost już dydakty^ 
eznych ustępów, które znowu niepodobna , iżby nas pr^y^ 
wabiały swą istotą poetyczną. Jako bowiem w jedfigfc^ «!(* 
eja, tak w drogich refleksja odbywa fuę bez owej delikatnej 
eecby piękna, która jedna najprawdziwszą rzeczywistość 
podnosi do wysokości ideału; a dopiero tam, gdzie nasz poeta 
kreśli niektóre ulul»one przez się postacie , których indy wi« 
dualność widocznie we wszystkich szczegółach w sobia wyr 
fobił i przetrawił, znowu staje się samym sobą i z radością 
witamy tę twórczą siłę, co w plastycznych odtworacb wcielą 
nas niejako w tajemnicę owych istuień, jak gdybyśmy im 
współcześni iy wem okiem dopiero na nie poglądali. 

Na czele takich %ur w%fmibu w Wuzm Stoi pau Sędzia 
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ChofnoM^ typ znany nam j«ź z poprzedniesi Senaior$kiif 
Zgody^ ale tu w eęatyin blasico bogactwa swojego przed- 
stawiony. Poznajemy tedy w panu Sędzim i biegłego dyplo- 
matyka, i dzielnego rąbaeza i potężnego wroga pełnych kje- 
Uehdw i poświęconego dla kraju , może bardziej jeszcze dla 
swojego powiatu obywatela ; poznajemy zaś nadewszystko 
pobożnego i gorliwego ehrześianina , któremu wprawdzie 
zrazu wydawała się 

Pokora akt godziwy, lecz tylko pned Bogiem I 

Ale który idąc za świętym przykładem, samego już siebie 
pokonywa i własnej urazy nigdy się nie mścić postanawia. 
Przedsejmikowe intrygi sędziego po licznych onych szlaclie- 
ckich zaściankach, w sposób mistrzowski powiodły się poecie, 
a powiodły dla tego, że w nich wszystkie szczegóły zwró- 
cone do jednego punktu wyjścia i pierwotne znaczenie każdej 
osobistości utrzymane jest w niczem niezmąconej sile. Ksią-^ 
źę Generał za to słabiej odrysowilny; nie staje już przed nami 
w całej flgurze naturalnej , ale raczej w popiersiu , które 
całej postaci historycznej po zatartych nieco konturach do* 
myśleć się nie dozwala. Gdybyśmy zaś, niezależnie od tego 
wrażenia całości, do którego nas może głównie, clioć mimo* 
wolnie nałożyły porównania z innemi utworami znakomitego 
pisarza , gdybyśmy się tu bliżej zastanawiać mogli nad po* 
jedynczemi rysami, gęsto tu i owdzie rozlanemi, gdybyśmy 
każdy epizod wjTywać chcieli z swojej oprawy i rozdrobniw- 
szy go jeszcze na węższe rozmiary, przewodniczącej każde- 
mu z nich myśli starali się dobadywać, (ileż to jeszcze rozli- 
cznych piękności odkrylibyśmy przed oczyma czytelnika! 
Powtarzamy jednak, że w poezji jak w każdej sztuce, zbiór 
piękności nie jest jeszcze pięknością , że jak w historji 
z największem zajęciem opowiedziane pojedyncze fakta, ló- 
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żno i^inigdzysabąpowiązane, nie stanowią bistorjografji pra- 
gmatycznej, tak też fakta połączone węzłem gderającej re- 
ileksji, chociażby najskuteczniej przez urok przedawniałego 
języka wspieranej, nie utworzą jeszcze godnej poezji history- 
cznej. Jeżeli zaś sama skromność tradycji sąjmikowej mo- 
że do zbyt wygórowanych w tym względzie wymagań nii^^ 
upoważnia , tedy inaczej ma się już rzecz z Mohortem^ rap- 
sodem rycerskim^ przez poetę wprawdzie również włożonym 
w usta pana Ksawerego Krasickiego, ale jeżeli dobrze rozu- 
miemy znaczenie rapąodu, bardziej już poniekąd zakrawa- 
jącego na epopeję. Sam p. Pol w objaśnieniach oświadcza, 
że podania o Mohorcie zebrał i przedstawił w tej formie, 
w jakiej na niego, przeszły, jakkolwiek ten rodzaj odstępuje 
od wszelkich aż po te czasy sformułowanych rodzajów po- 
ezji. Chodziło mu zaś „o wskrzeszenie w tym rapsodzie 
jednej tylko postaci , o skreślenie jednego tylko charakteru^ 
i to jest stanowisko, w Iftóremby rad ujrzał swojego czytel- 
nika/' O ile nam wiadomo, na tern właśnie polega najwa- 
żniejsza cecha poezji epicznej. Epos zawsze tylko do czy- 
nienia miewa z jedną postacią główną, z jednym bohaterem; 
potrzeba wszakże, iżby ten bohater żyjącem był uosobie- 
niem jednej epoki lub jednego narodu, tak , iżby w nim jak 
w mikrokosmie odbijały się wszystkie tej epoki, tego narodu 
wybitne właściwości i szczegółowe dążenia. Arystotelesowska 
jedność miejsca i czasu w dramie nie ostała się przed wirem 
wychodzących z siebie wyobrażeń; ale jedność i wyłączność 
przodkującej figury w epopei, nie została wyrugowaną przez 
żadnego o ile wiemy epika. To właśnie, co zupełnym swym 
brakiem z Sejmiku w Wiszni uczyniło poemat w sobie nieokre-!* 
ślony i wahający się> to Mohortowi^' nawet pomimo woli 
poety, nadaje oznaki poematu bohaterskiego. 



Prani^ tyłko, it do «pOpei oprócz t^j jedności potrzeba 
jeBZeze czegoś iV]§e6j, inaczej btfwieni zb]pl łatwo ulega ine- 
bezpieeteiistwu wpadnięcia W otchłań mni^j wi^j poety^ 
czb^j tyłko monogra^i. A najprzód sądzimy, że i w tym 
mowo utwot^e tozminął się autor z pierwotnym swojem załc- 
Seniem. W saxtki] rzeezy bohater poezji bohaterskiej nie* 
koniecznie potrzebuje być postacią we wszystkich swoich 
elyawach wielką ; owszem i ludzkie plamy, zamiast szpecić 
go, dadzą mu przeciwnie zaokrąglenie artystyczne, kiedy 
górując nad namiętnością, czasem nawet pod brs^emienieni 
jej upadnie, byle wrodzona cnota podnosiła go wAet do wła- 
snej wysokości. Ale oryginał nigdy nie powinien i nie może 
być przedmiotem epopei; samo bowiem znaczenie oryginałd, 
zawiera wrobię oderwane od całego* otoczenia cechy i nie 
pozwala się z niem zrosnąć i zjednoczyć, kiedy przecież w tej 
głównej postaci streszczać się i schodzić mają wszystkie 
zbiorowe oznaki współczesności. Mohorta sam autor nazywa 
figurą oryginalną i uznajemy, że taką jest w istocie, — wy* 
przedził bowiem o kilka dziesiątków lat owe typy surowej 
żołnierskiej karności, których na niieszcżęśeie w wojskach 
rzeczypospolitej nigdybyś się nie był dopatrzył. Ale na tern 
też kończy \ńę cała oryginalność postaci Mohorła^ a na jej 
niekorzyść i to jeszcze przemawia , że pod koniec już jego 
karjery, że Ap. za Księcia Józefa, taka niezłomna dziarskość 
wojownicza nie należała już bynajmniej do rzadkości. Mo^ 
hoH był oryginalnym tylko w swojej epoce, nie wyobrażał 
jej tedy, a nawet większości swoich współtowarzyszy bynąj- 
ińnićj nie uosabiał ; Mohorł nie byłby już oryginalnym dzi*^ 
siaj, kiedy podobnych jemu starych wiarusów, niemal na 
krocie już naliczysz. 
W czem zaś głównie zdaniem naszćm w mimowolną z so* 
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bą wpadł spmcziMBŁ tidsB poeto, to w feim, że zdawało 
ma się, iż pisze raptód tyc&rski^ a napisał jedynie opowia- 
danie żołnierskie. Boć i żołnierzowi nie odmawiajmy głębo- 
kiej wiary religijnej i zdolności przejnfiowanla się każdem 
głgbszem qczttciem, jakie wprzódy jeszc;ze , nim stał sig 
żołnierzem, poruszało już ser^e człowieka^ Na rycerza za- 
iste potrzeba już etegoś więdej: potrzeba właśnie owego 
szerszego poglądti na świat, na swoje i na endze stanowi- 
sko, a jeżeli jeszcze ten rycerz ma być boliatercm poematu, 
nad wczas koniecznie już potrzeba, iżby nie obracał sig 
ciągle w tern jednem, eiasnem kołku, ale iżby albo sam 
po za nie sig wychylał, albo też, iżby podstawa jego była 
dość wysoką, by z odległości nawet wygodnie był doj- 
rzanym. 

Nie zapytujemy was nawet , czy takim bohaterem jest 
Mohort, bo przewidujemy, że tytuł tego pomeatu żadnego 
w nikłtD z was nie obudził wspomnienia, żadnej też myśfi 
nie wywołał. Nie wiedzieliście zapewne, że Mohort za osta- 
tniej wojny Szwedzkiej r. 1709, był już Namiestiiifciem i it 
w 11f02 rcdcu, licząc lat 80 służby, poległ w bitwie na gro^ 
bK Boryszkowfi^iej. Otóż bez wątpienia dzielna to postać 
starego wojaka , który jeszcze do tego blśsd^o całe swe życie 
przepędził w jednostajnej służbie na kresach ukraińskieb: 
byiy to najbardziej naprzód- wysmrięte wedety, a wigo i staiy 
da sig były ^ne i przedmiotów do gawgdki oczywiście o nicii 
nie zabrakło. Ałe poeta nie kusił sig o zełM*anie tyeh 
lżejszych epizdhiw, jemu azło o przedstawienie swojego 
MohUftta we wszystkich fazach życia; wige poznawszy 
Hild i nim w Mistrzowskim wstgpie , kiedy opowiadający 
pan Ksawery zastaje go nocną porą śpiącego na koźle 
"W obozie : 
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Przetarłem oczy, bom nie wierzył sobie 
I rozumiałem, ze mi się przyśniło, 
Jakieś widziadło, niby w nocnćj dobie, 
Jak gdyby z grobu powstał Hetman który, 
Taki mnie widok ugodził potężny, 
Taki mąt siedział przedemn^ orężny; 
Sędziwy, dzielny, grośny i ponury. 
Na koile z drzewa uciesanym siedział , 
Niby na koniu, a choć sobie drzymał , 
Czuwał jak żuraw' i o sobie wiedział, 
Bo śpi^c, pistolet w prawej ręce trzymał. 
Biały włos lekko osrebrzał mu głowę, 
A rysy były tak pięknie -surowe. 
Że więcćj prawie podobien zda]ek« 
^ Był do posagu, ńiźli do człowieka. 
Był to pan Mohort. 

następnie przeprowadza na czele chorągwi przezstepy,— w pe- 
wnym rodzaju autobiografji przedstawia przeszłe jego kole- 
je, nawet sercową strunę porusza z całą siłą swego taiento, 
obraz hetmana w tak bliskiej ukazuje styczności, źe lgniemy 
całą duszą do tej prześlicznej postaci ; następnie przyjaźń je- 
go z Księciem Józefem, któremu vv rzemiośle źołnierskiem 
wybornym staje sig nauczycielem, maluje się z całym wdzię- 
kiem właściwego już tej późniejszej epoce kolorytu, a za- 
kończa na opisie bohaterskiej śmierci starego żołnierza, któ- 
ra godnie wieńczy tak długi i waleczny jego żywot. Przytęm 
strona religijna starego Mohorta^ we wszystkich tych prze}- 
ściach odbijająca się silnie i stanowczo, pięknie zaokrągla 
całość postaci, jakkolwiek mniejszy może rygoryzm metyle 
byłby zaszkodził w tej mierze poetycznemu prawdopodo- 
bieństwu. 

Wykończenie formy staranniejsze w Mohorde^ niż w po- 
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przedzającej trailyeji , czyni z^tej pracy poety, obok nieza- 
przeczonych zalet pomysłu, albo przynajmniej obrobienia 
(gdyż pomysłu sam autor stanowczo sig wypiera), dzieło szto- 
ki, w którem piękność szczegółów walczy o lepsze z piękno- 
ścią całkowitej postaci bobaterat Ale oprócz tej postaci 
w sobie spójnej, inne w tym utworze rysy nie przylegają do 
siebie szczelnie, samo zaś tło nie jest tak wyrazistćm^ iżby 
koniecznie ów bohater, nie kto inny, musiał być niezbędnym, 
najlogiczniejszym jego wynikiem. 

Każdy z rapsodów Homera^ opróc^ fizjonomji głównie 
w nim przodkującej, wykazuje jeszcze tysiączne inne, które 
wprawdzie posłużyć mają na jego uwydatnienie, ale które- 
by i same w sobie wcale poetyczną i piękną stanowiąc ca- 
łość, jednak nie podpadały wadzie odrywanych od siebie 
szczegółów albo epizodów. 

Wincenty Pol w dwóch poematach, nad któremi dzisiaj 
zastanawialiśmy się, albo jednej albo drugiej ostateczności 
uchronić się nie chciał, czy nie umiał. A ponieważ sam 
uznaje , że jego Mohort należy do niesformołowanych dotąd 
rodzaj ów. poetyczny eh, nie radzibyśmy wprawdzie nazwać 
go monograQą, ale sądzimy że jest tylko obszerną w swMcfi 
rozmiarach Balladą^ nie wznoszącą się n^wet do godności 
zbioru hiszpańskich romanserów, które w tak cudownych 
i żywotnych zarysach przedstawiają nam poetyczne dzieje Cy* 
dów i Don Pedrów. 
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GWmO I DUMKI 

priez H. J« 

(Lw^«r. Nakładem H. W. KałtrabMii* 191(5 roks). 



Jedną bezwątpienia z nąjesystezych i najwyższych roz- 
koszy w naszym zbyt często cierniami wysłanym 2awo^i9 
krytycano-literacdcłip, jest spotkanie si§ z utworem wartości 
znamienitej , którym uznanćj zasługi pisarz nową dorzac* 
oegiełke do wznoszącego si$ coraz okazalej gmaeliq oj^zy* 
stego piśmiennictwa. Ale żaden jednak przybytek do (ągo 
drogiego i nieprzebranego skarbu naszego, jeżeli z bojnij 
od dawna juz przychodzi rgki, taką nas nie napawa radością, 
jak ukazanie sig nowego dlań źródła bogactw, 2^ atftny do* 
łąd dla nas niezbyt obfitej, i z imienia, z którem niemal po 
raz pierwszy dzisiaj serdecznie się witamy. Otóż taką była 
nasza roskosz i radość, gdy wziąwszy do rgki kilka drobnych 
tomików poezji, wydania Lwowskiego Księgarza Kałler^ba- 
cha: pp. Mieczysława Romanowskiego, Aleksandra Morgen^ 
hessera i innych , o których zbiorowe czyteluikogf) naszym 



233 

sprawozdanie iłożyó zamierzaliśmy, natrafiliśmy pomiędzy 
niemi na jeden, objętością bodaj czy nie ze wszystkich naj- 
drobniejszy, ale pięknością treści i Tormy tak wysoko nad 
niemi górujący, źe połączenie go z tamtemi mielibyśmy sobie 
za popełnienie śmiertelnego grzechu. Gtoido i Dumki i^. 
H. J. (abłońskiego), szczególnie zaś pierwszy, obszerniej- 
szego już nieco zakresu poematy zdaniem naszem tak niepo- 
spolitym są utworem poetycznym , tak znamienitego zwła- 
szcza na przyszłość rokują nam pisarza, źe bez względu na 
małą liczebną ilość kartek niewielkiej książeczki, ani od 
chwilę oddzielnego jej artykułu naszego poświęcić nie wa^ 
hamysię. ' 

G^{(2o jest artystą: wysnucie życia artysty, jego stosunki- 
do życia ducha i do życia zewnętrznego świata, jedynem 
zadaniem naszego poety. Gwido wzrósł na ziemi ojczystej, 
w otoczeniu bujnego stepu, pod surcwem okiem miłującego 
ojca, pod czułem wejrzeniem roacierzyuskiem. Ale swobo- 
da stepowa ogarnia umysł młodego pacholęcia, który swoioj 
uczuwa się tylko pośród śpiewaków polnych : ^ 

Jak 10 roskosznie było mi na fanach i 
Jakoś myśl^co, jakoś dziwnie sniatnie, 
Szumiały fale i wiatr na kurhanach ; 
Nie raz sie zdafo, ie to Bołe lutnie, 
Więc drź^c słuchałem, dri^cy na kolanaek 
Ze łzę, i w piersi bijęc się pofaitafe. 

Dla Gwidona cała natura jest harfą w Bożym ręku; jemu 
hymn radosny dzwoni porą wioseimą, jesień wydaje tony ża- 
łoby i jęku: 

30 



M I 



234 

Tak zroiunial^ były dia mnie mową - 

Pluskaiua fali, wichrów nocne szumy, * 

I śpiew słowików w jasną noc majową, , 

I iab grających na bagniskach tfumy, 

I rozpłakane w skargę Bojanowa, 

Błądzące z wiatrem po mogiłach dumy. 

Gwidona gienjasz ustala się iv muzyce. Uosobienie tego 
gienjaszo, który zrazu jest poetą twórczym i odtwarzającym, 
bez względu na roaterjał artysty, w którym tworzyć mo 
wypadnie, uosobienie go pod postacią mistrza, dziwnym 
zachwyca urokiem : - . 

Nauczyciel nowy 
Miał twarz jak rzymskie wspaniałe oblicza. 
Czoło wyniosłe jaśniało spokojem, 
^ A nad nim smutku chmura tajemnicza... 
Z ócz dziwny urok jakiś lał się zdrojem, 
W listach i twarzy niewinność dziewicza. 
Widzę go zawsze, tu przed sercem mojćm 
Śwteci jak posąg marmurowem czołem... 
I zawsze' ze mną , jak duch niewidomy. 
Moim szatanem, czy moim aniołem ? 
Próżno odpycham , próżno czas łakomy 
Pędzę w niepamięć, próżno go przekląłem , 
Zawsze tu świeci 

„Porzuć tę ziemię/* mówi gicnjUSZ, 
„Porzuć lę ziemię, tego pola kawał, 
Bo nam potrzeba nowych apostołów!'' 
Jako dziedzictwo kraj' rodzinny dawał , 
I naglił spieszyć na duchowy połów. 
„Mamy, kto będzie karmił i napawał , 
Lecz mało^ mało godnych ludzkich stołów. 
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Dolśm ciemnota i górą ciemnota, 

A w mraku senne snuję się widziadła ; 

A staira sława świeci jar tarcz złota. 

Tylko ję dzisiaj nowa rdza przypadła , 

Tylko nas stara opuściła cnota : . 

Stare żelazo poszło dziś na radia." 

„Na drodze wybranej," mówi ten gieiljUSZ, 

„Pełno obłędów, wichru i zamęty; 
Lecz słuchaj serca i zorzy różanej , 
Bcdi czysty myśl^, za murami święty, 
Pragnij jak prorok ziemia obiecanej, 
Umrzćj dla sztuki , — będziesz wniebowzięty! 
Nie idź % przekupniów bezduszna gromadę , 
Co wziąwszy z niebios wyższe namaszczenie , 
Drą je na szmaty i na jarmark jadą , 
Po błocie włóczą aniołów odzienie... 
Tłum chcą zachwycać swoją twarzą bladą , 
Żabotem oczu nadawać natchnienie! 

„Precz sąd puszczyków! ciebie niech osądzą 
Bijące serca , promienne źrenice , 
Błogosław ciszę od zachwytu drżącą , 
Błogosław drżącą spojrzeń błyskawicę , 
Oczy nie zwodzą, — a serca nie liłądzą. 

„błogosławiony, kio jak ptak na drzewie 
Rodzinną pieśnią wyspowiadał duszę ; 
Kto zna poezją, a o sztuce nie wić; 
Nie błądząc w ciemnćj pojęć zawierusze, 
Ducha melodji duchem przeczuł w śpiewie. 
Komu muzyka jak Rusałka śpiewna , 
Powiała czasem w cichą noc majową ,. 
I rozpłakana na mogiłach, rzewna , 
Jak senny anioł latała nad głową ; 
A w noc burzliwą, jak nącnica gniewna , 
Huczała w chmurach trąbą pioruntmą ; 
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A po parowach wyciem wilków gliichte! 
MogoalawiOtty, kto nelodji slaelia 
W natttrse caUj dncha wieaaczjm rfucben , 
Kto w ssacie diwiękdw poinal diwi^kdw dacha, 
I czuciem ptekaa atal się równie dudirai, 
Promiennym, jasafm 

,,Kto duchem w pienie nie wciela! sięBoie, 
Za czysty akkord nie stof duszę czyste, 
Nie padf kropelkę w to bezbrzeżne morze, 
Ten nie jest duchem, poetę , artystę » 
I berła ducha posiadać nie moie. 

Z umystu i wbrew naszemu zwyczajowi w obszerniej- 
szem ta przytoczeniu podaliśmy główne nauki młodego mi- 
strza-genjuszu. Jest to niejako kwintessencja gorąeej miło- 
ści poety dla swej sztuki; sądzimy tii^ źe czytelnik będzie 
nam szczerze wdzięcznym za poznajomienie go ztemi pełne- 
mi zapału zwrotkami. Odtąd każda myśl i każde marzenie 
Gtoida były o muzyce; ona mu modlitwą codzienną, pracą 
i spoczynkiem. Tęsknota za krajem wawrzynu i wiecznej 
wiosny porywa go; nie wstrzymuje przekleństwo konają- 
cego ojca, którego głównie zabija przesądna myśl sztaroszla- 
checka, źe syn wychodzi w świat muzykantem; nie wstrzy- 
muje rozpacz czołgającej się u stóp jego matki , łzy osiero- 
conych siostrzyc. Po tej rozdzierającej scenie pożegnania, 
młody artysta, który przysiągł, źe fcelu swojego dopnie, 
choćby go droga do niego wiodła przez płomienie, szuka 
przewodnika na te) stromej d^dze, a znajduje raeczywistość 
rozczarowania. Ale żaden mróz owej rzeczywistości nie po- 
trafi ostudzić świętego zapału; nawet miłość, miłość namię- 
tna i wrząca jak krew Włoszki, pod postacią Angeli, na- 
próżno objąć go pragnie w swąJB sidła. Wszystkie ustępy 
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o tej miłości , to plomiennemi wybuchami południowego 
szału, to znów rzewną tkliwością przejnrają aź do głębi. 
Angela widząc sig zaniedbaną dla szczęśliwszej rywalki, dla 
sztuki, powoli gaśnie i umiera. Uczucia ludzkie artysty 
wszystkie już zostały podeptane; uczucia syna, brata, kochan- 
ka, ojca, — odzywa się z podwójną mocą uczucie szatańskie: 
żądza sławy. Raz jeszcze pożyczamy słów poety: 

Lud wszędzie Jeden, i nędza ta sama, 
Wszędzie się biotem, jak zwierzę pokala; 
Uderz w swobodę, to piekłem zapłonie 
I duch wyleci, co grody rozwala, — 
I grób rozburzy i ziemię pochłonie. 

Uderzę w struny, a mętna ta fala 
Na jasne, czyste przemieni się tonie , 
I Bóg się przejrzy w fali zwierciadlanej , 
Jak slońee w morzu, i zostanie i nami. 
Uderzę w stmny, a z piersi wesbran^J 
Wypłynie miłość pełnemi toiaflii , 
Pobłogosławię lej gwiaidzie zesłanój , 
Uznąjf p>ękno^ będ§ aBiołami ! 

„Signor Polaeco!" C6ś*-bo pograebowo!... 
Precz z tah§ Bótc!..* 

Drwiny tylko albo nieco czczych oklasków sztukmistrz, 
zyskuje w zamian za darowiznę całej swojej duszy. Wir- 
tuoz wystgpoje przed publicznością: 

.•.••• Jiie aapcaui^wieesme! 
Struny mówiły, by duch waftpil na nie. 
Anioł melodji zajaśniał słonecznie, 
I grę inj mienił na niebioa wołanie* 
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Sierocym płaczem zajęesafy strany, 
Dźwięki pfyaęly Jałto łzawe fale«*. 
Ciszćj i ciszćj, niby jęki z truny, 
Nad któr§ dzieciom wzbronne nawet żale* 
Nagle zagrzmialćm, — cisnąłem pioruny!. •• 
I Izawem okiem spojrzałem na saię. 

Na sali śmiechy, rozmowy, aż gwarno.. 
Sypnęli oklask .. jakbyn^ prosił o to! 

Pierwszy raz na świat popatrzyłem czarno; 
Grałem kamieniom, perłym rzucał w błoto! 
Sprzedamźe duszę za ich płacę mąrn;? 
Wstałem.. .i w oczy cisnąłem im złoto... 

Nareszcie złamany rzeczywistością artysta, wraca w ro- 
dzinną stronę, a muzyka jego wylewa się jeszcze w dam- 
kach ludowych. 

Wieśniak mnie słucha, łzami oczy roai^ 
I śpiewa ze mn^, i już w Ukrainie 
Nie jedne dumę moję wiater nosi. 
Ilekroć w sercu własne śpiewam żale, 
Nikt mnie nie pojmie, słuchaję kami^ie, 
A wtórzy echo przykute na skale. 
Gdy z serca ludu snuję moje pieśni, 
Las mnie rozumie i rozumia fale, 
I całą strunę w Bożą harfę mienię. 

Wtenczas nie bolą mnie najkrwawsze ciosy, 
Nie liczę żadnej bolesnej oGary; 
Bo w duszy czuję wszystkie niebios głosy, 
A w sercu czuję wszystkie niebios czary!... 
Jestem jak Ulja, pełna woni, rosy. 
Kwiat na śmiertelne położony mary! 

W epilogu poeta bliićj rozwija swoje pojmie o missji ar- 
tysty. Epilog ten wyobraża sąd Boży po śmierci Gwida^ a po- 
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mimo liczayeli i W nim piękności póetyeznycb, pomimo jza* 
kroją bezwątpienia szczytnego, pomimo szerokiego tchnie^ 
ma dacliowegOy jakićm ten cały ustęp jest owiany, woleli- 
byśmy^ iżby sens moralny poematu, słuchacz raczej w wła- 
snej swej duszy dośpiewał , aniżeli źe go tu w profanacji, 
broń Boże! nie dogmatycznej, ale poetycznej, oglądać musi'* 
my jak na dłoni. Łagodzi sig gniew Boży wywołany oskar- 
żeniem o spowodowaną śmierć ojca, matki, kochanki, ale 
sąd wezwany na artystę, że wyższe miał powołanie, źe 
wziął^ taleuta od Pana i zakopał je, kończy się groźi^ym, 
eboć proroczym wyrokiem : 

^,Zostań na wiele dni 
Na dzikićj Bohu skale , 
Jako odgłos dum ludowych ! 
Nieś je z wiatrem po nad fale 
W step, do stromych ska^ Dnieprowych f 
Bądź odgłosem dum pokutnym ! 
Tr§caj serca jękiem smutnym! 
Aż się znowu mistrz urodzi , 
Co pracując dla mnie szczerzćj , 

Wszystkie dumy w sercu zbierze , ^ 

Z serca wygrzmi pieśń swobodną , 
Godną ziemi, nieba godną ! 
Ten cię oswobodzi!'' 

Nie zaprzeczamy siły temu zakończeniu, lecz powtarza- 
my, źe ię wio§ zagrzebania talentu i niestawania z lichwą 
godziło się dotykalniej uwydatnić w postaci Givida. £pilog 
sam w sobie obfity w rozliczne piękności, nie tworzy jednak- 
że całości z poematem , którego najbardziej promieniejące 
strony widocznie zmierzały do innego celu. W samej rze- 
czy wrażenie, jakie ten poemat sprawić musi na bezstronnym 
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ezytelniku » jest uiesłyehaiie, ogromne. Jakkolwiek iia tle 
narodowem, nie Jest to jednak poezja ogmiiiezona, miejsce* 
wa, jest to poezja szeroka jak ladzkość i głęboka jak diieh 
ezłowieczy. Artystyczny demonizm Gwidona nie przeraża, 
jego tkliwość sercowa nie ckii nas przesadą: ezerstwośe 
oeiticia przy głębokiej wrażliwości zmysta sztuki cecboją tę 
^ną kreację. 

Cóż powiemy o formie tego poematu, która z małemi 
wyjątkami prawie wszędzie jest mistrzowską? Sestanzy (se- 
sterime) pod biegłą ręką poety ciągną się nieprzerwanym 
sznurem kosztownych pereł, z których niemal każda w ró- 
wnie kosztownej lśni osadzie. Zarzucilibyśmy cbyba tylko, 
że ta właśuie potoczystość w budowie wiersza, w takim 
związku będąca z jasnością myśli, a obie niekiedy symetry- 
cznie jakim wybrykiem ironji przerywane, przypominają 
gdzie niegdzie formę utworów niezrównanego śpiewaka: Żmii. 
Ale zarzut ten w samej istocie nie jest zarzutem. Młody po- 
eta (bo chociaż żaden szczegół o osobistości autora Gwida 
nie doszedł do naszej wiadomości , jednak zapewne nie my- 
limy się, gdy mu młodzieńcze przypisujem lata), młody 
poeta może nie wyrobił jeszcze w sobie samodzielnej formy^ 
więc tymczasowo cudzym posługuje się gienjuszem; ale co 
więcej znaczy: wyrobił ducha myśh', wyrobił pogląd poety- 
czny, nie liryzmu mdłego częstokroć, albo mdławych wspo- 
mnień historycznych, któryip kłaniać się mamy dla tego, ie 
sympatyczne i poczciwe, jak gdyby sympatyczność i poczci- 
wość nie były własnościami pożyty wnemi^ ale istniały tyl-* 
ko jako proste negacje niesympatyczności lub niepoczciwo* 
śei; ale wj^robił poezję dążności wyższej, filozoficznej, takiej 
samej dążności, jaką my za jedną z istotą sztuki azoajemy* 
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Dla tego też powtarzamy* wielkie rokujemy sobie nadzieje 
o przyszłości autora Gwida... . 

Dołączono do tego poematu Dumki ^ których tu jest je* 
denaście, jakkolwiek nie dosięgają jego pięknością przecież 
odznaczone są również siłą myśli i czystością formy. Nie<* 
które z tych dumek treści erotycznej, szczególnym jaśnieją 
wdziękiem; inne, jak np. Pieśń moja^ rzadkie przedstawiają 
połączenie smutHu i świeżości* Oby nos ęiejKit^f^ugp znowu 
tyle^biecujący poeta nowym obdarzył utworem ! Co do nas, 
sądziiny, żeśmy świętą spełnili pewinno^^ gdytny «#agę 
publiczności zwrócili na tak znakomite i nowe na naszój po- 
' etycznej mwie zjawisko. 
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OPISAOTE LASÓW . 

KRÓUHTWA POLSKIEGO I GUBERNJI ZACHODNICH 
CESARSTWA ROSSYJSKIEGO, 

POD irZOŁEDEM IIISTOBrCZNYM, STATYSTYCZNriH I CWSPODABSEIM. 

■ 'fcOŹONK PRZKZ 

A. P«liiJaśsklego, Un. Mb. KriŁ P«lskltg«. 

(Cztery łomy. Warszawa, 1854 roku). 

Zdawałoby się na pozór, że Opimnie lasów jako rzecz 
speejalnośei naukowej , dla ogóła nawet mniej może zajmu- 
jącej, nie powinno wchodzić w zakres tego ruchu literackie- 
go, jaki czasopisnoo nasze przedstawia, i że bliższy tej pracy 
rozbiór odesłać wypadałoby do publikacji równie specjalnej, 
jaką nasz świat leśniczy cieszy się w starannie redagowanym 
Sylwanie. Wszakże nie ten wzgląd stał sig powodens, że 
przełamując przyjętą przez nas zasadę, potrącania o to jedy- 
nie,, co piśmiennictwo nasze głównie w odniesieniu się do 
sztuki i do piękności podnieść albo pochylić jest w sianie, 
dzieło p. Połujańskiego dzisiejszego choć pobieźniejszego ro* 
zbioru przedmiotem uczynimy; ale raczej ta okoliczność , że 
istotnie to dzieło, obok wyrazistych stron utylitarnych , obok 
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zaae^eiiia śmh teeiiniezMgo, zawiera w sobie pomysłem 
i obrobieiiiem tyle materjału czysło-Uteraekiego, źe stało i»c^ 
a przynajiiłujćj stać powinno własaośeią ogółu, ie nie wypa- 
da, iiby pleśniało ua półkach kilku wybranych leśników, 
kiedy z niego korzystnie zaczer^c może i historyk, i jeo* 
graf, cz§stokroe nawet badacz obyczajów i poeta. Inne na* 
wet czasopisma, którym pod tym względem niechętnie daje- 
my się uUegae, jak np. Czas, Tygodnik Petersbttrg^ Gazeta 
War&zaw^a i Dziennika wystąpiły joź z mnićj więećj ob- 
szernemi sprawozdaniami o tej pod tyloma względami cieką-* 
wej ksiąźjse. Spełniamy tedy niezbędną powinność, poda- 
jąc, ta do wiadomości czytelników naszych, treściwy obraz 
zawartego w materjału , który, oprócz lasów Królestwa 
Polskiego, obejmuje jeszcze gubernje: WiieiMską, Ko- 
wieńską, Grodzieńską, Mińską, Kijowską, Wołyńska i Po- 
dolską. 

Przystępując do układa swej pracy, autor głównie bez- 
wątpienia miał na myśli czytelników gospodarzy, którymby 
podręczną podał pomoc, w ocenianiu tej jeśli nie najwa* 
źniejszej, tedy zapewne nader ważnej gałęzi rolnictwa, jaką 
jest u nas pielęgnowanie lasów; zaś w ocenianiu jej pod 
względem samoistnym, a bardzićj jeszcze w rozlicznych jej 
stosunkach do ogólnego gospodarstwa krajowego. Zdrowe 
zasady ekonomji narodowej , oddawna już świetny i niczem 
niewzruszony wydały ten rezultat, źe wzrost bogactwa kra- 
jowego, źe kwitnienie całego towarzystwa , nie polega na 
mniej lub więcej szczęśHwem przeistaczaniu własności ja- 
kiego kraju lub narodu, na przyswajaniu przymiotów sztu- 
cznych , na przesadzaniu dążeń exotycznych ; ale raczej na 
starannem krzewieniu, na zamiłowanem pielęgnowaniu , na 
gorliwem podniesieniu tego wszystkiego, czćm dobroczynna, 
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ezem nawet skąpa pnyroda ten kraj i naród pierwotnie ob^ 
darzyła. Dziękujmy Bogu^ że podwójne w oUtatnkb lataeli 
usiłowania u nas także wypadek takowy dowodnie wykasa** 
ły; 2e więc nikt już zapewne, nie powiemy o nźyteeznośei, 
ale o bezwarunkowej koBieezności, o świętości obowiązku 
pielęgnowania laeów dziś i powątpiewać nie zechce. Tim 
jfi^ŁąŁekńszB tedy jest dzieło, które stawiając ludzi faehowydi 
w iBOŹnóśei korzystania że wszystkich ulepszeń, jakie poste* 
powa hauka w urządzaniu tej przeważiiej części narodowego 
bogactwa poczyniła, zarazem troskliwym o świetne przy** 
czynki współziomkom , wierny i w swoim rodzaju wj^czer- 
pujący daje obraz tego obfitego skarbu, który Opatrzność 
pod nasze przeehowante powierzyła. Niedziw, że uniesio- 
ny ogromem przedmiotu ^ że potrącając na każdym kroku 
o kwestje ciekawe opisywania miejscowości i zrosłj^cb z nie- 
mi wydarzeń , autor wysunął się tu i owdzie po za szranki 
swojego założenia, wszakże punktu zetknięcia łatwo każdy 
się dopatrzy, a to nawet, co z pozoru mniej żywotną stano- 
wiłoby cząstkę całości, to jako szczegół oderwany, zajmu- 
je nas albo powabem nowości, albo jako szczęśliwie uchwy- 
cony i zręcznym opisem wyjaśniony materjał. 

Skoro porównywamy to wykonanie pracy p, Połujań- 
skiego z programatem przezeii przy końcu pierwszego tomu 
wyrażonym, wyznajemy^ że takowe wykonanie o wiele już 
dobre dięci jego [^zewyźszyło. I tak, autor pragnąc dzie«» 
ło swoje uczynię zajmującem dla gospodarzy wiejskich, ró 
wnie jak dla techników, starał się umieścić w ni^ zupeł 
ne, nietylko cząstkowe obrazy gospodarstwa wiejskiego opi 
sy wanej części kraju, by tym sposcdbem porównać mogli ob 
ce z własnem gospodarstwem. Postanowił więc wzbo^gacić 
sw^e dzieło wzmianką o gospodarstwie rolnem i domowćro, 
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a opisując zakł9dy prżemysłoiye ^ leśAex i sfław drzewa, 
oraz wyrobów temyeli, nadtidenić chmat także o innych za«> 
kładach przemysłowo-gospodarskicb , tudzież podae kró« 
tki rys fabryk i handto ogólnego^ wewiY^rznego i zewnętrz- 
nego* 

WiadoiDOŚei historyczne i archeologiczne m^ły Już tylko 
być przydatkiem, mieszczącyift krótkie wspomnfenia o słyti** 
niBjszych miastand), wsiach i uroczyskach. Tymczasem z tak 
pobieżnego i lekko powiązanego planu , pod piórem autora 
wyrosła obszernych rozmiarów praca, którą co do sumienno^ 
śei w obrobieniu z jednym chyba tyłko Opisem powiatu Wa*- 
syłkowskiego porównaó bylibyśmy skłonić , zaś co do zna* 
czenia i ogólniejszą) ważności, nad tg nawet znakomitą ^a* 
e$ p. RnWiikDtkiego przetiosie nie wahamy sif • 

Tom pićrwszyy najwi^szy objgtoś(»ą, zawiera wssystkie 
pięć gubernji Królestwa Polskiego. Cześć statystyczna, czer- 
pana z najlepszych źródeł ^ nie przedstawia wprawdzie ża« 
dnćj strony nowością swą uderzającej, ale rzadko gdzie zda^ 
rzyło się znałeść całość tak treściwie ujętą, tak we wszyst- 
kie postaciach dokładnie przedstawioną i zebraną. Położe- 
nie topograAc:»» Królestwa, ludność jego, rozgatnnko\(ame 
lasów podług własności, historyczny rys dawnego i teraźniej- 
szego gospodanstwa leśnego, opisy wszelkich ku ^żwignie- 
niu leśnictwa zmierzających instytucji i urządzeń, nakoniec 
summa^ z którą to leśnictwo w badżecie dochodowym kraju 
naszego ftgunje, to ogólny obraz (ego, co następnie bar^ 
dzićj szczegółowe dttye w opisach pojedynczych prowincji 
udowadniają. W opisie lasów gubernji Warszawskiej, któ- 
ra pod względem postępowego gospodarstwa, tak le^iego 
jak i rolnego, celuje przed innemi, podaje nam autor nader 
ciekawy przegląd powiatów pod względem zamożności w la- 
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sy, mianowicie łei z owagą na rzeki sfławoe i na nieznuer- 
ną łatwość odbyto, jaki te rzeki |irodoklMi ksDym zape- 

wiiiaj4» 

Bozsą4na krytyka mk dośe rozomo wego orządzeitia lasów 
w tej Gobemji) opartego po większej części na zasadach do- 
wolnie przyjętych, sihiie zmierza do naznaczenia tym lasom 
właściwego stanowiska, jakie im z natory rzeczy przysłoL 
To tez orządzenia skarbowe, z dobrem pojecirai nietylko 
bezpośredoiego, ale pośredniejszego wpływu wydawane, 
za wzór stanąć mogą w tej mierze. Gubernia Radomska 
pod wzglądem rodności, tak saaio jak i pod w^ł^dem 
składów ziemnych nierównie bardziej oroizmaicona iobfiłsza, 
wifcej też niejako przedstawiała wdzięcznego mat^jała, 
tam zwłaszcza, gdzie autor stronę przjTody w poetyczniej- 
szćj nawet szacie pod oczy nasze stawia. Nie trudno wpra- 
wdzie w licznych przypiskach o starożytnych miejscowościach 
nie domacać się powszechnie znanego źródła, z którego 
czerpane zostały, ale wszędzie gdzie szło jedynie o wyrazi- 
ste odtworzenie rysów naturalnych, pin Poh^ańdd sam 
st$je się malarzem i pomimo przeglądających to i owdzie 
ostępów literackich, widna w nich rzewna siła, na nieskrzy- 
wionej prawdzie oparta. 

W opisie lasów guberiiji Attgastowskiej , mocno zajął 
nas historyczny rys bartnictwa , którego upadek wprawdzie 
postępuje w prostym stosunku z wzrostem racjonalnych zasad 
leśnictwa, z którego dochód jednakże w tej jednej gubernji 
jeszcze przed dwoma laty blisko dwóch tysięcy rubli srebrem 
dochodził. 

O rybołóstwie także w gubernji Augustowskiej znacho- 
dzimy szczegóły ciekawe. Wiadomo bowiem, że w żadnej 
innej prowincji naszego kraju nie znajduje się takie mnóstwo 
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i^bnycb jesior, rzek, rzeczek i słromienl W podobnym spo- 
sobie przeebodzi aacor goberuje: Płoek^ i Lubelską, a w tćj 
ostetmej mianowicie, obszernie rozwija pniemysl fobryozny 
i rofaiiczy. 

Ważną tu kartę zajmują urządzenia ordynacji Zamoj^ 
skicb, oraz opis pożarni w dobrach Gorzków, powiecie Kra- 
snystawskim* Czytając takie opisy, zaprawdę wydziwić 
się nie można , dla czego podobne zakłady w kraju naszym 
dotąd są tak odosobnioną rzadkością. 

Tom drugi obejmuje lasy Hawnej Litwy. Przedmiot sam 
przez się wprawdzie więcej olbrzymi, ale który dla utrudzo- 
nej sposobności czerpania ze źródeł urzędowych , jaka się 
ta autorowi w archiwach Kommissji Rządowych Przychodów 
i Sarbu i Spraw Wewnętrznych przedstawiała, nierównie 
mniej łatwy do gruntownego wgłębienia i wiernego odtwo* 
rżenia. Tero ważniejsze, a przynajmniej ciekawsze, bo nam 
bardziej nieznane są liczne szczegóły o wewnętrznych urzą- 
dzeniach gospodarstwa leśnego i rolnego, ym to na ogólnych 
w Cesarstwie istniejących zasadach, już też z zastosowa- 
niem się do zabytków z dawniejszych instytucji miejscowych. 
W opi^e gubernji Grodzieiiskiąj przedewszystkiem szukali- 
śmy i z zajęciem przeczytaliśmy rozdział o pusii^c^y Białowież^ 
kiej, którego dziewiczość (proportions gardees), mogłaby 
pójść w zawody z olbrzymiemi lasami Amerykańskiemi. 
Smutny i tu obraz handlu leśnego, niezrozumienie prawdzi- 
wego interessu prywatnych właścicieli niemało znów daje 
do myślenia. Co do wysokości dochodw leśnego z lasów 
rządowych, pierwszą jest gubeniia Mińska , drugą Grodzień- 
ska, trzecią Kowieńska , a ostatnią Wileńska; w stosunku 
jednakże przestrzeni lasów w administracji rządu zostających, 
najkorzystniejszy rezultat okazuje się w gubernji Kowien- 
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skiej. W ogólooBci JedMk, nowi antor, wszyitkie te ezte* 
ry ^«benqe są iMnome w lasy, i Jeśli coi^oescte ieh orzą- 
dsenie roaeiągnjflMi zoetaoie oa eał4 przeatneń, a ezywio* 
Dy doeh przeinysła i postna w rolnietwie dojdzie do zamie- 
rzonego kresu 9 wó wesas kraina ta zrówna się z krajami 
najbardziej słynącemi z przemyshi i ko^aetwa. 

W tomie Irsecm omieśeił aotor Opi$anie Uuau) dawnśf 
Uhnńay, Wotyma i Podola. Tom ten najmniej może obfity 
pod względem rzeczywistej treści przedmioto, w czem znowu 
zapewne większa niedostępność źródeł stawała na przeszko- 
dzie, tern bardziąj obfitdje w mnóstwo szczegółów statysty-- 
eznyeb, nawet opisów dzieł sztoki , do których przede- 
wszystkiem zaliczamy cały piękny ostęp o ogrodach w opi^ 
samo gobernji Kijowskiej. O uprawie lasów w tej gubernji 
sam autor powiada, że dotąd mało Jest upowszechnioną, 
chociaż potrzeba jej coraz więcej czuć się daje. łiany go^ 
beniji Wołyiiskiój mniej jeszcze przedstawiały przedmiotu 
de wyczerpującego opisu. Uprawy sztuczne wykonywają 
się tylko na małoznacząeycli przestrzeniach i to wyłącznie 
w lasach rządowych. Wynagradzając ważność tego braku, 
pan Połujańiki z widoczoem zamiłowaniem obznajmia nas 
z kwitnącym stanem rolnictwa tćj gubernji , a zamiłowanie 
to zbyt łaskawie rozciąga nawet do oświaty Włościan i do 
dążności naukowych wyższej warstwy społeczeństwa. Go Ło 
nas, składamy ręce na takie pia deiideria, i z westclioieniem 
wyznajemy, że jedna jaskółka lata nie stanowi. Gubernię 
Podolską autor nazywa krainą błogosławionycli, do której 
poeci wzdychają i którą przedstawiają w obrazach malownir 
czych. Ale pod względem uprawy lasów i przemysłu leśne- 
go bardzo mało tylko znalazł tu dla siełilie pokarmu. Pra- 
wda, że i powierzchnia leśnaniezbytjejst obszerna, ale 
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i obojgtriośe inieszkańcóvv na użjlkowaiiie z tego daru Boże- 
go uiepojeta. Zapewne, jeśliby łn jeszcze praca usiłowaną 
została, jeśliby przemysł rozkrzewił sig w fabrykach i rę- 
kodzielniach , a najbardziej jeśliby oprawiano lasy iglaste 
nad brzegami Bohu i Dniestru, a zarazem te rzeki uczyniono 
zupełnie przydatnemi do spławu, wówczas by Podole było 
rajem ziemskim dla szczfśUwi^cb przeznaczonym. 

Z umysłu w tak pobieżnym przeglądzie staraliśmy .się 
nadewszystko przedstawić stronę zajęcia ^góbiego,* chcieli- 
byśmy bowiem dowodnie poprzeć wyrażone na wstępie za- 
łożenie, że dzieło p. Połujańskiego zasługuje na to, iżby 
było podręczną książką dla wszystkich, co pod wszełkiemi 
fazami powierzchnię i obfite zasobjr pięknego kraju naszego 
poznać usiłują. W samej rzeczy nie szło Ju o wydobycie 
nowych w dziedzinie naukowej faktów, ale raczej o porzą- 
dne i umiejętne zebranie tego, co już istniało, o logiczną 
i pożyteczną kompilację, w szlachetnem znaczeniu tego wy- 
rażenia. Nieeb śię też autor nie 2razi tym wyrazem ! Kom-* 
F^j^ i^S^y ^^ skaitiee szczegółów dziejowych, statysty- 
cznych, topograficznych, poetycznych nawet, a zawsze 
małowniczydi ; to skład głębokiej erudycji techniczni 
w przystępnej szacie naturalnej prostoty; to zbiór wiadomo* 
ści najróżoorodntejszych, przedstawianyeli z całą skromno- 
ścią taleitu, czerpanych sumiennie u najlepszego źródła^. 
zbkJr, któremu dla tylu przeważi^^oh zalet z głębi serca 
największego życzymy uznania i rozpowszechnienia. 
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(Trzy tomy, WurszAwa, aa^ladem llearjka Katansona 1951 i 18S2). 



Jedno z najważniejszych miejsc w kaźdem ^ywotnem 
piśmiennictwie bez wątpienia zajmują przekłady książek za* 
granicznych. Z pozoru wprawdzie wydaje się rzeczą oboję- 
tną» czyli obznajmiająe pabliezność naszą z pto^ami obcyć^^b 
pisarzy, traf losu albo rozmyślne działanie naprowadzą tło* 
macza na ten łub owy kierunek ; bo gdy najczęściej ten ro- 
dzaj pracy literaditej zaprzedany bywa przedsiębierczemu 
dachowi księgarskiemu, trudno przypuścić, żeby kupiec 
(a z małeihi wyjątkarrii u nas księgarz prd\yie zawsze jest 
tylko kupcem), nie natrafił od razu na właściwy giist pu- 
bliczności, a zatem na to, co największą jemu zapewnia 
korzyść dotykalną. Ale z uwagi wypuścić nie należy, że tą 
publicznością, a przynajmniej tym gustem kierować można, 
jakby okrętem na spokojnej fali, że więc we wszystkich 
spekulacyjno-ksipgarskich przedsięwzięciach wysoka odpo- 
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wiedzialBMG eiąźy przedisigltterec, który nad żmudną i siBfej 
szybkim zyskiem ciaszącą pracę wyszukiwaiua i wydawnic* 
twa pokarmów zdrowych i posilnych, przekłada obrzucenie 
czytelników strawą płaską i powszednią, chociaż z pozoru 
może wykwintniejszą i bardziej połyskliwą. W dzisiejszej 
organizacji roboty literackiej rzadko bowiem dozwolonem jest 
tłómaczowi, izby sam sobie obierał książkę, którą przy- 
swoić pragnie naszemu językowi; zwykle księgarz, — wyda- 
wca w tej sprawie ma głos stanowczy i jedyny, a wybór 
swój oblicza głównie według rozgłosu i wziętośei , jakie 
książka, na którą się pokusił, w oryginale. lub też w prze- 
kładach innych języków otrzymała. Nie obchodzi go tu by- 
najmniej, czyli ta wziętość nie zawisła od przyczyn jedynie 
przypadkowych ^ czyli wewnętrzna wartość dzieła zapewni 
mu trwalsze nad chwilową skwapliwość przyjęcie , czyli 
przedewszystkiem to , co mogło mieć wielką nawet zasługę 
zagranicą, u nas jest choćby pożądane m. W samej rzeczy, 
inne bogatsze piśmiennictwa bez niebezpieczeństwa mogą 
. rozpryskać siły swoje na różne strony działalności , a prze- 
cież im to ani wielkiej ujmy nie przyniesie , ani oderwie od 
tego, co jest waźniejszem i co jeszcze do zrobienia pozosta- 
je. U nas przeciwnie, niechaj dwóch tylko przcdsiębierców 
ciśnie się do przekładu jakiego np. Mareina Podrzutka, albo 
Samolekarza Raspaikt, którym jednego już za wiele, a dla 
literatury ubytek ztąd podwójny; raz że obrzuconą zostaje 
mizernym wyrobem w przekładzie jeszcze mizerniejszym, 
który jednak czytającej publiczności wklepią (wyrażenie fa- 
dłowe); powtóre, że i tłómacz i wydawca odstręczają się od 
dalszej pracy, skoro dawna nie pozyskała uznania krytyki. 
Rzadko zaś, powtarzamy, trafiają się przekłady dzieł wa- 
żnego wpływu, których wybór poczynionym został przez 
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saoMgo iHĄoMiia , jf|B i wtaBoą praMi dobrze zishiźoMgo 
piŚBiieDDietwo. 

Arcydziełom tylko ten kosatowuy został sif pnywilej, bo 
przekład areydziet, sam przez »ie trudny^ nie przez l^le 
kogo mo^e i^ó podejmowany, — dowodem ezego^ źe iiaj^ 
mniejszą tylko ilośe prawd^wydi literatury zagraoieznej ar- 
cydzieł w dobrycli przekładach mamy sobie przyswojoną. 
Wprawdzie uataraloą jest rzeczą, że mistrzowskie łłómacze-^ 
nie, które zwykle więcej czaso ząjmąje^ niż każda, iiajob* 
szerniejsza nawet oryginalna praca, mniej miłości własnej 
pochlebia i przynajmniej to w oczach Ikażdego choćby naj- 
skronmiejszego pisarza ma przeciwko sobie ^ że joż eno ił^ 
szczytn tłómaezeuia nie dostąpi. A jednak najznakomitsi 
pisarze zagraniczni , zwłaszcza w Niemczech , nie mvaźali 
za rzecz niegodną sid)ie, doświadczać sił gienjnszo na pło« 
dach obcych , nawet mniej odznaczających si§ ; tak Goethe 
przełożył Pamiętniki Benvmuta CeiUni, Shiller mierne jakieś 
komedje francuzkie. U nas tylko rzecz ma się inaczej. Cho* 
ciaź pisarze tacy jak Korzeniowski i Odyniec ocznli ważność 
przeistaczania sig niekiedy w pojęcia cndzych -mistrzów, by- 
ły to tylko pojedyncze usiłowania , a gdzież u nas Shaks^ 
peare podobny Schkglowskiemu? gdzie Milton? gdzie Goetht? 
Schiller ? Lamartme i Wiktor Hugo ? Wszystko to są życze- 
nia, kiedy natomiast potopem obrzydliwydi ramot zalany jest 
targ książkowy, kiedy lada brudny romans chętnego znajdzie 
wydawcę i ttómacza, kiedy w dziedzinie nauk lada up^łrzo^ 
ną szumnym tytułem kompilacją zasypuje się oczy pozba- 
I wionym dzieł poważnych, a sumiemiym czytelnikom. Przy-^ 

) pomioamy sobie pod tym względom artykuł o księgarniach 

} Warszawskich, przed niejakim czasem w Gazecie Warszaw- 

\ skićj drukowany. Autor tego artykułu , z poglądem zdro- 
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wym i diar wzrostu pkamieniiietwa nader pożądanym, łąezyt 
W92elako peifiią zhyt wielką dla takieli pcte oględność, i nie 
fOięfiil dośe aiii^ eąłej tej ogromnej , pod względem massy 
nieza wodnie uajznakoniiiszej cż^i naszego haiidio Łsifgar* 
skiego, które] my, eo do nas , raezej dziś hii jntro całkowi-* 
tego źyeziemy zagładzenia* 

Tern większa za to należy się eześć niektdrym z Warszaw<- 
skieli nakładmkow, którzy pojmnjąe stanowisko nietylko 
8W(\)e^ ale dzisiejsze całego naszego piśmiennictwa , skoro 
do przekładu arcytworów sztuki mistrzów naszycb na^ 
kłonię nie zdołają, przynajmniej dzieła stanowiące w nauce 
epoki językowi naszemu w wyborowych tłómaczeniacli przy* 
swąjają. Do rzędu takich należą, na ich czele nawet stoją 
pp. Orge^and i Naianson, z których pierwszy wyłącznie- 
prawie u»łowania swoje kierował na literaturę historyczną, 
czemu z pomiędzy wielu innych zawdzięczamy dzieła Tkier- 
sa i Canin^ drugi bardziej się zwrócił w dziedzinę nauk 
przyrodzonych, zkąd, że o reszcie zamilczemy, wyszedł nie- 
śmiertelny Kosmos Humboldia. 

Przekład ostatniego dzieła, jako już dawniej ukończony, 
najpierwszy uwagę naszą zastanowi. Mówimy przekład, bo 
nie myślimy tu bynajmniej wdawać się w rozbiór samego 
dzieła, nad którem literatura krytyczna sama już może za- 
jęłaby książkę, co do yoluminu jemu równą. Przekład ten 
uskuteczniony został w pierwszym tomie przez pp. J. Bara- 
nowskiego i L. Zysznera^ z których pierwszy jako astronom, 
drugi jako geolog i znakomity w tym zawodzie pisarz , na- 
ukowej publiczności od dawna znani są zaszczytnie. Tom 
drugi i trzeci przełożył pan Hipolit Skrzyński, Dalecy 
jesteśmy , od uchybienia znamienitej , a na siły jedne- 
go azłowieka w tak krótkim przeciągu czasu olbrzymiej 
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pracy, jaką p. Skrzyński tern (łómaczauem dwóek ostatnich 
tomów Kamosa na powszechną sobie wdzi^camśe zasłużył; 
żałować jednak możemy, że tłómacze j^rwszego toma nie ^ 
wytrwali w dokonania tak pięknie rozpocz^ego przedsięwzięć 
cia, chociażby tyłko dla tego, że nader ważnemi pod wzglę- 
dem postępu naoki przypiskami, nader potrzebnemi dla czy- 
tających profanów objaśnieniami (a przecież głównie na ta- 
kich dzieło to jest obliczone) , niesłychanie te pracę swoją 
wzbogacili. Bądź co bądź , w przekładnie trzech tomów 
Kosmosu literatura nasza pozyskała dzieło, które nie bez 
wielkiego pozostanie wpływa na rozwój u nas , jeżeli nie na- 
ukowości, ledy przynajmnićj zamiłowania do naaki, lub przy- 
najmniej do pozoru, że rzecz poważna, że myśl głęboka , że 
szata niekoniecznie romansu lub powieści serdecznie nas zaj- 
muje. DoAYodem tego najbardziej dotykalnym jest ta jedna 
okoUcz^fiość, że pierwsza edycja całkowicie już jest wyczer- 
pnięta, a wydawca, o ile nam wiadomo, szykuje obecnie 
drugą, w wydania taiiszem, tak ceną, jak objętością dla ogó- 
łu przystępniejszą i dogodniejszą. Rokujemy, że i na tein 
przedsięwzięciu p. Nafdnson się nie zawiedzie. Obraz fizyczny 
świata^ obraz mający za tło najrozleglejszy jaki się kiedy- 
kolwiek w jednym zebrał człowieku zasób . naukowy, a 
kształtowany przez niedoścignioną intuicję gienjuszu, godną 
Newtona i Keplera , obraz taki niewielu zapewne znajdzie 
obojętnych , zwłaszcza gdy jak światłość słoneczna , roz* 
Jana jest po nim cała ta urocza poetyczność, konieczoie 
w tak nadludzkiej niemal orgarnizacji, którą bez zaprzecze- 
nia jest Humboldt, przy opisach wielkości prz);rody rozwinięta. 
Jakże wybornie maluje nam autor to uczucie, które go tak 
nieskończenie podi; osi, a które i nas, przy t^w olbrzymie 
karłów, bylebyśmy tylko wzrokiem dosięgnąć go umieli, 
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w uftjwpwnetfzniejszem mszim pr>zjt3wtadczeuiu uszladie- 
tota ^ i uzacnia. ,,Gdy umysł kidzki śmiato wystąpi, mawt 
^oUUy aby opanować maUrfą, to jest świat zjawiric fi* 
^zoyib; gdy się powiEiźy rozumem zbadać tajniki bytu, 
|ąć siły jawne ezy to ukryte^ zedrzeć zasłonę z przyrody 
^at<fg0 Jej bogactw pełnego życia; natenczas stoi on tak 
\irysoko, ze nie masz; dla ni^^go jednostek , a w znikajl^cym 
^ dali wi<k>kręgu, widzi gromadne massy lekką mgłą owia« 
ue/' Istotnie czjtając Kęsmosa, zatapiając się myślą w cały 
t^w niezliczony Litiezmierzony obszar dał niebieskich i ziem* 
skich, zjawisk i jestestw organiczftydi i nieorganiczf^ych, 
juz nic błądząc po tej ogromnej próżni, ale jakby w niebez- 
piecznem przejściu zmierzając naprzód wzrokiem to miejsce? 
po którem stąpać zamierzamy, zdawało nam si§ nieraz, ze 
prowadzeni silną rgką pewnego przewodnika, kroczymy 
w przestrzeni bez granic, tak jak ów wędrownik przy do- 
świadczonym góralu^ bezpieczny kroczy przez urwiska skał, 
po ścieźkacli, które tylko o stopę od nieoehybnej przedzie- 
łają go przepaści i lawiny. 

Jako dowód, że nie bez rozwagi upatrywaliśmy w wy- 
dawcy polskiego przekładu Kosmosa wybitną dążność do 
rozpowszechnienia dzieł treści nauk przyrodzonych , wspo- 
mnimy tu jeszcze (za nim w drugim artykule podobne zna- 
komite przedsięwzięcia iruiych nakładców rozbierzemy), 
o wychodzącej także staraniem p. Natamona: Mechanice 7'e- 
^retycznej i stosowanej przez Juljanay^^ejsbacha y językowi 
naszemu przez p. Stanisława Bakke przyswojonejt 

Dzieło to, które blisko 700 drzeworytami w tekś- 
cie zamieszczonomi opatrzone, zarazem pocieszający przed- 
stawia obraz postępu u nas sztuki typograficznej, tern 
ważniejszą a coraz bardziej czuć się dającą zapełnia u Has 
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próżnię^ ifo ie Nauka Mechanika, swłaszeża stosowa* 
iiej , cboeia? tak ściśle i iiitroKerwaiiie 2 źyf iem prakiy* 
cn)^ iniekbnłeczHte nawet z wjrźszem naokdw^ Qkszta|;i»^ 
ceniem połączona, dotąd prawie oipif nła 81^ na łasee JUłfitt< 
wybranj^h dzie} zagramcamydu a nieznajomeić j^zyk^i 
nieprzełamaitą dla ni^j stawała $ię zaporą. Przektad pMia' | 
Bakki odznaeza się terminoic^ą nad^r właściwą/ bo jfa- ^ 
sną i nieprrteas^jitą a oprśoz tego iBiićstwem pps^pi^ 
sdw^ w których albo dotknięte prztz aotora myśti ^^^ 
szeriiiej przeprowadza, albo ^ własncgos^wsiobd .czerpane 
prawdy i ttiatwienia aczącemu się podaje., i 
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NIEKTÓRE DZIEŁA NAKłLADOWE KSIĘGARNI 

Bs. k. 

llartOSSeirlCB Joljao. Królewicze Biskupi. Żywoty czterech Ka- 

płanłSw, 1851 1 50 

BielsM Joacbinr. Dalszy ciąg Kroniki Polski^ ^ sawierający dzieje 
od 1587 do 1589 roku w rękoptśmle odkrył i do draka poda), 
oraz historyczoo-bijograficzny opis żywota i prac Marcioa ojca 
i Joachima eyna Bielskich , napisał i przyłączył F, Af, Sobiesz- 
czańskij 1851 2 25 

Cimtll Cezar. Historja powszechna^ 11 tomdw, 1853—- 58, cena w krają 38 

w Cesarstwie i za granicą 88 

Osobno rycioy kompletne 8 

Dzieje Polski , kt^re stryj synowcom swoim opowiedział, przez J. L. 
powiększone dodatkami eraz rysem historyi literatnry polskićj^ 
przez L. R,f z 12 mapk&mi i tablicami genealogicznemi , wyda- 
nie drugie, 1856 . . * . I' 2 25 

CillftCZyilfiłi^Iii Michał. Znaczenie i wewn^rzne życie Zaporoza podłag 
Skałki wskiego* Hetmani Małorossyjscy i kozacy do czasów 

Unii, 1862 2 

— F, Kalltmasiią Geminiańczyka o krółn Władysławie czyli o kięs- 
ce Warneńskićj , przetlómaczył, przypisami objaśnił i bij ogra* 
fiją Kalfimacba skreślił, 1854 1 20 

I4ordecl&l Ks. Aagnstyn, Przeor konwentu Jasnog<jrskiego. Nowa 
Giganiomachia, Pamiętnik oblężenia Częstochowy roka 1655 lUk- 
pisany po łacinie , przełożył wiernie J6;ief Łepkowski, z trzema 
rycinami, 1859..., •••. 1 20 

lii Azło WSiii F. Dzieje ^^zowsza za panowania książąt , z tablicą 

genealogiczną , 1859 '. 2 70 

]IIaeleJoiiV0kt Wacław Aleksander; Roczniki i Kroniki Polskie 
i Litewskie najdawniejsze, obejmające: 1) Roczniki i Kroaiki 
Polski Przedlechickićj z nwagą na wszystkie ziemie pierwotnej 
Polski najdawniejsze ; 2) Boczniki i Kroniki I#echdw i Łechii, 
z dwiema mappami , 1850 1 80 

mileiYSkl Karol. Pamiątki historyczne krajowe , 1848 2 

Partheimy Ks. Dzieje panowania Fryderyka Augnstall króla Pol 

Skiego, przełożył na język polski T, Il».,.rły z 7 rycinami, 1854 3 60 
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